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Od Autora 


Na obrzeżach każdego społeczeństwa, bogatego czy biednego, żyją ludzie 
złączeni w rodziny, gangi, kręgi towarzyskie, pary sąsiedzkie, o których 
istnieniu dowiadujemy się tylko z kronik kryminalnych 
lub interwencyjnych programów telewizyjnych. Pokazuje się nam 
w godzinach wieczornych, w sposób mniej lub bardziej drastyczny, ostro 
lub przez zamazane szkło, kto jedzie w „ostatnim wagonie” pociągu 
społecznego. Uchylają przed nami drzwi tego wagonu tylko po to, żebyśmy 
się mogli z niedowierzaniem i zgrozą przyjrzeć tym ludziom, poznać ich 
dramat, przerazić się tym, w jakich warunkach żyją, porównać, bez zbytniej 
empatii, ich sytuację ze swoim poukładanym życiem. Potem jak najszybciej 
pragniemy te drzwi zamknąć w obawie, że od samego patrzenia będziemy 
mieć koszmary. 

Kiedy rozpoczynałam pracę dla brytyjskiego wymiaru sprawiedliwości, 
wiedziałam, że przyjdzie mi pokornie służyć pasażerom „ostatniego 
wagonu”, nie wiedziałam jednak, w jaki świat wchodzę i co najbardziej 
mniej dotknie. 

Pierwszym zleceniem, jakie przyjęłam od policji, było poinformowanie 
polskiej rodziny o śmierci bliskiej osoby. Bez przygotowania, bez 
doświadczenia, bez znieczulenia. Policjantka poprosiła, żebym przekazała 
tragiczne wieści własnymi słowami. Pani mąż nie żyje, wasz ojciec nie 


żyje... policja hrabstwa wyłowiła wczoraj w nocy jego zwłoki z lodowatej 


wody w porcie. Koroner na razie nie zezwala na zabranie ciała. 
Aresztowano dwóch mężczyzn, trwają przesłuchania... 

„Własne słowa” brzmiały jak cudze, nie spodziewałam się, że wyjdą ze 
mnie tak łatwo. 

Psychika zaczynała się bronić dopiero kilka godzin po zdarzeniu, 
w domowym zaciszu, odbywało się drobiazgowe analizowanie tego, czego 
byłam świadkiem i w czym uczestniczyłam. Tak pozostało do końca mojej 
profesjonalnej drogi — wszystko, co smutne, traumatyczne 
i niewyobrażalnie trudne, zabierałam ze sobą do domu. Przez blisko siedem 
lat kilka razy w tygodniu zderzałam się czołowo z „lokomotywą”: na 
korytarzach posterunków policji, w celach więziennych, szpitalach, sądach, 
kuratorskich biurach czy prosektorium. Jeszcze długo po odejściu z pracy 
i powrocie do Polski leczyłam te emocjonalne złamania, niestety nie 
wszystko się zagoiło. 

Do Anglii wyemigrowałam w 1991 roku. Zanim uzyskałam dyplom 
tłumacza w służbie publicznej ze specjalizacją prawo angielskie, byłam 
menedżerem w klubie sportowym Ipswich Witches. Promowałam 
speedway, a jedyni Polacy, z którymi miałam kontakt, to byli świetni 
żużlowcy oraz zagorzali kibice czarnego sportu. Sami zwycięzcy. 

W październiku 2007 roku uzyskałam uprawnienia tłumacza w służbie 
publicznej, kwalifikacje bezwzględnie wymagane do podjęcia pracy dla 
organów brytyjskiego wymiaru sprawiedliwości — policji i sądów. 
Do dyplomu dołączyłam Świadectwo o niekaralności i moje nazwisko 
umieszczono w Krajowym Rejestrze Tłumaczy. Pierwsze zlecenie od 
policji w Ipswich przyjęłam z początkiem grudnia. 

Pierwszego maja 2004 roku Polska stała się członkiem Unii Europejskiej. 
Anglicy szacowali, że po otwarciu brytyjskiego rynku pracy dla obywateli 


nowego państwa członkowskiego, co nastąpiło automatycznie wraz 


z akcesją, z Polski przyjedzie około siedemdziesięciu—siedemdziesięciu 
pięciu tysięcy osób chętnych do pracy i nauki. W ciągu pierwszych trzech 
lat na Wyspy Brytyjskie przybyło około czterystu tysięcy Polaków. Już 
w 2007 roku coraz odważniej na temat olbrzymiej liczby emigrantów 
z Polski, która stawała się problemem, zaczęła wypowiadać się prasa, 
używając magicznej liczby: jeden milion. Milion Polaków w Anglii! 
Niemożliwe było zweryfikowanie tej liczby, ale brzmiała zatrważająco. 
Na stałe albo na krótki pobyt do Anglii przyjechały całe polskie rodziny, 
z dzieckiem na ręku, z dziećmi w wieku szkolnym, z dziećmi przed maturą. 
Samolotami tanich linii lotniczych Ryanair przylecieli single i singielki, 
emeryci, emerytki, studenci i profesjonaliści, budowlańcy, lekarze, 
sprzątaczki, weterynarze, rolnicy, kierowcy, księża, ale także alkoholicy 
i przestępcy uciekający przed polskim wymiarem sprawiedliwości. 
Ogromna armia ludzka, której część nie władała językiem angielskim. 
Oprócz Polaków „kierunek angielski” wybrały setki tysięcy Litwinów 
i Słowaków, potem Rumunów i Bułgarów. System zdrowotny, szkolnictwo 
i opieka socjalna, a przede wszystkim angielski system prawny, ugięły się 
pod ciężarem masy nowo przybyłych, nieznających języka angielskiego 
obywateli Unii Europejskiej oraz wielu innych krajów świata, których 
przyciągnęła na Wyspy opinia państwa niezwykle hojnego w sektorze 
socjalnym. 

Jeśli w szkole nauczyciel nie mógł porozumieć się z uczniem, prosił 
o pomoc jego kolegów, przychodnie rodzinne również musiały sobie radzić 
na własną rękę, ale policja i sądy nie mogły wykorzystywać do swoich 
procedur osób bez uprawnień. Do każdej sprawy: wykroczenia czy 
przestępstwa popełnionego przez emigranta niemówiącego po angielsku, 


policja wzywała tłumacza. Najpopularniejszym językiem posterunków 


policji przed 2004 rokiem był język portugalski, potem wszystko się 
zmieniło i pierwsze miejsce zajął język polski. 

Znakomita większość Polaków, którzy przyjechali na Wyspy, znalazła tam 
pracę oraz dom, swoje miejsce na ziemi pomiędzy rodowitymi Anglikami 
i przybyszami z biedniejszych krajów niż oni sami. Zaczęli od nowa, choć 
nie było to łatwe, biorąc pod uwagę, że wśród emigrantów znalazło się 
wiele osób w średnim wieku. Przyjechali z jedną walizką. W poszukiwaniu 
wyższego zarobku, bezpieczniejszego życia oraz lepszej przyszłości dla 
swoich dzieci porzucili to, co znali i kochali. Ci, którzy nie mieli nic do 
stracenia, oraz ci, którzy poświęcili bardzo wiele, wybrali się w podróż za 
małą wodę w poszukiwaniu „ziemi obiecanej”. Dopiero na miejscu, po 
krótkim czasie okazało się, że obietnicy, którą sami sobie złożyli, nie 


potrafią dotrzymać. To o nich jest ta opowieść. 


Wszystkie nazwiska osób opisanych w tych reportażach, większość dat 
i miejsc zdarzeń zostało zmienionych. Opisywane wydarzenia wydarzyły 
się naprawdę, z bohaterami tych historii miałam osobisty kontakt, jednak, 
aby nikt nie mógł się w mojej opowieści odnaleźć, przemieszałam fakty 


z fikcją literacką. Nie szukajcie się w tutaj. 
Źródło: House of Commons Library, Briefing paper opublikowany 
4.07.2016. 


Statystyki więzienne. Marzec 2016 roku. 


Liczba więźniów obcokrajowców odbywających karę na terenie 
Anglii i Walii 


Polacy 9659 


Irlandczycy 7627 
Rumuni 7027 
Jamajczycy 5325 
Albańczycy 4924 
Litwini 4524 
Pakistańczycy 4244 
Somalijczycy 3813 
Hindusi 3733 


Nigeryjczycy 3683 
Źródło: The Migration Observatory, Uniwersytet Oksfordzki. 


W Zjednoczonym Królestwie Wielkiej Brytanii i Irlandii mieszka około 


65 milionów ludzi. 


8,7 miliona — to osoby, które urodziły się poza Wielką Brytanią. 


Miejsce urodzenia % populacji UK 


Polska 9,5 
Indie 9,0 
Pakistan 5,9 
Irlandia 45 


Niemcy 3,3 


Rumunia 
Nigeria 
Bangladesz 
RPA 


Włochy 


Lincoln 


W Peterborough trzeba było się przesiąść. Tylko jeden wagon zabierał 
pasażerów do oddalonego o osiemdziesiąt kilometrów Lincoln, odjeżdżał 
z pierwszego toru. Jechałam trzeci raz na wizytę prawną do więzienia, 
jednak to nie więzienie w mieście Lincoln, lecz dworzec kolejowy 
w Peterborough zawsze będzie mi się kojarzyć z brutalnym i bezmyślnym 
zabójstwem dokonanym w Kings Lynn, w Wielką Sobotę 2010 roku. 

Na tym dworcu, na tym peronie, kilka miesięcy wcześniej stał ten, 
którego jechałam odwiedzić w więzieniu. Uciekał. 

Adwokat Tomasza Dragonia, podejrzanego o zabójstwo kolegi, 
telefonicznie umówił się ze mną na dworcu w Peterborough, mieliśmy 
razem odbyć podróż do Lincoln. Przyjechał z Londynu pociągiem Great 
Northern, czekałam na niego ponad godzinę, przy kawie, wodzie 
i ziarnistych ciasteczkach. Nie udało się lepiej zgrać przyjazdów pociągów, 
ktoś na kogoś musiał chwilę poczekać. Wypadało, żeby na adwokata ławy 
królewskiej czekała tłumaczka, a nie odwrotnie. Wagon do Lincoln 
podstawiony na dworcu kolejowym w Peterborough wyglądał, jakby pełnił 
funkcję taboru naprawczego. Konduktor zerknął na okazane bilety bez 
cienia uprzejmości. 

— Tak, to jest pociąg do Lincoln, odjeżdżamy. 

Zaczekał, aż wejdziemy do wagonu, zagwizdał i sam wskoczył do środka. 
Przeszliśmy w głąb wagonu, nieliczni pasażerowie nie śledzili nas 


spojrzeniami, wszyscy na moment skupili się na wyglądaniu przez okno, 


potem wyciągnęli z kieszeni telefony komórkowe. Kiedy składaliśmy 
okrycia na siedzeniu, pociąg ruszył. Elegancki granatowy płaszcz ze złotą 
metką przyczepioną łańcuszkiem do wnętrza kołnierza wylądował na mojej 
kurtce, dopiero wtedy QC Benjamin Campbell (QC — Queen's Counsel), 
adwokat ławy królewskiej, podał mi nakrapianą piegami dłoń. 

— Mów do mnie Ben. 

Usiedliśmy przy stoliku naprzeciwko siebie. Ben zapytał, czy nie 
przeszkadza mi jazda tyłem, zaoferował zmianę miejsc, ale grzecznie 
odmówiłam, nie chciałam nadużywać jego uprzejmości. Wyjął z torby 
dokumenty przygotowane przez kancelarię prawną Salomon & Bolt 
Solicitors. Początkowo Tomasza Dragonia oraz współoskarżonego 
Arkadiusza Olechowskiego reprezentowała ta sama kancelaria, jednak 
kiedy Olechowski zmienił zeznania, obciążając winą Dragonia, konieczne 
było rozdzielenie obrony między dwie różne firmy prawnicze. 

Ben otworzył skoroszyt w miejscu, które było zaznaczone żółtym 
papierkiem. Zeznania najważniejszych świadków, oświadczenia 
policjantów, ekspertyzy laboratoryjne, fotografie zwłok i miejsca, w którym 
znaleziono ciało. Wszystko spięte w jeden opasły tom. 

Przez chwilę patrzył w okno. Obserwowałam go ukradkiem, miał wesołe, 
mądre oczy. Przed ośmioma laty jego nominację na QC zaaprobowała 
królowa Elżbieta II, tym samym uzyskał prawo do noszenia czarnej, 
jedwabnej togi na salach sądowych. O asach palestry, którzy dostali tytuł 
QC, mówiło się kolokwialnie, że wzięli jedwab. Prawie wszyscy — ponad 
tysiąc ośmiuset adwokatów nosi ten tytuł — pracowali jako wolni strzelcy, 
nie byli zatrudnieni przez żadną instytucję na stałe, można ich było 
wynająć. Większość stanowili mężczyźni. Pracowałam z kilkoma 
adwokatami ławy królewskiej, dwóch było niezwykle miłych 


i oszałamiająco inteligentnych, jeden do szaleństwa zakochany w sobie, 


jeszcze inny zachowywał się tak, jakby nie chodził po tej samej ziemi, co 
zwykli ludzie. 

— Mister Dragoń, jaki on jest? — Ben oparł obie dłonie na blacie stołu. — 
Jeszcze nie miałem okazji go poznać. 

— Nie wiem, o co pytasz? 

Ben się uśmiechnął. 

— Zrobi dobre wrażenie? 

— Bardzo go chwalą w więzieniu. 

— O! To już coś. 

Tomasz Dragoń to Polak od pięciu lat zamieszkały w Wielkiej Brytanii. 
Ma sto osiemdziesiąt dziewięć centymetrów wzrostu, trzydzieści jeden lat, 
oczy niebieskie jak jeziora mazurskie, jest ogolony na łyso. W miejscu, 
gdzie kark przechodzi w plecy, wytatuował sobie pajęczynę. 
Na muskularnych przedramionach pływają sine delfiny zaplątane w kwiaty 
i tribale. Na każdym palcu, u nasady, kropka. Nosi buty rozmiar 
czterdzieści cztery. Jest uprzejmy, choć nie ma wątpliwości, że w innych 
okolicznościach byłby chamski i twardy. Na wszystkich spotkaniach ze 
swoim zespołem obrońców zachowywał się spokojnie. Nie podnosił głosu, 
patrzył rozmówcy prosto w oczy, nie uśmiechał się, panował nad emocjami. 
Jak większość osadzonych w tym więzieniu, przychodził na widzenia 
ubrany w szare spodnie dresowe i T-shirt lub koszulę w drobną kratkę. 
Na pożegnanie ściskał wszystkim dłoń, uprzejmie dziękował za poświęcony 
mu czas. 

Mordercy, których poznałam w czasie wykonywania pracy tłumacza, 
wyglądali i zachowywali się zwyczajnie: niewyróżniający się młodzi 
mężczyźni, za którymi nikt by się nie obejrzał na ulicy. Niewzbudzający 
podejrzeń. Tomasz Dragoń stanowił wyjątek. Patrząc na niego, z łatwością 


można było sobie wyobrazić, jak znęca się nad słabszym kolegą, bije 


twardą pięścią, jak zgniata głowę butem, jak wynosi zwłoki do samochodu, 
próbuje rozebrać, potem rzuca do rzeki bezwładne ciało, z którego nie 
udało mu się zedrzeć spodni, więc zostawia je opuszczone do kolan. Nie 
trzeba było zamykać oczu, żeby to zobaczyć. 

— Jestem trochę przeziębiony, przepraszam. — Ben wyciągnął chusteczkę. 

Odwrócił głowę w stronę okna i zaczął smarkać. Wyprostował nogę, 
upychał zawiniątko w kieszeń spodni. 

— Lubię pracować z tłumaczami, można się czegoś nowego o Świecie 
dowiedzieć. Ostatnio broniłem mężczyzny z Bangladeszu, poznałem 
świetną tłumaczkę, może ją znasz, na imię ma Sharina. 

— Niestety. 

— Słyszałem od Johna, że ty też jesteś świetna! 

— Nie przesadzajmy. 

Kiedy znajomy adwokat, John Salomon, zadzwonił do mnie z propozycją 
pracy przy sprawie o zabójstwo, bardzo się ucieszyłam. John był starej daty, 
uroczo staroświecki, skrupulatny i powolny. Miał nienaganne maniery 
świadczące o solidnym wychowaniu w tradycyjnym domu, starannie 
farbował włosy i nosił jasne garnitury. Dżentelmen i erudyta bez cienia 
poczucia humoru. Zaprosił mnie do swojego biura w centrum miasta. Przy 
kawie opowiedział o kliencie — Tomaszu Dragoniu — i okolicznościach, 
w jakich przejął jego sprawę. Podkreślił, że będziemy musieli działać 
w pośpiechu, aby zdążyć przygotować się do procesu. Wręczył mi zestaw 
dokumentów, uprzedził, że część została przetłumaczona przy użyciu 
programu komputerowego. Był równie podekscytowany jak ja. Mieć 
u siebie sprawę o zabójstwo to nie tylko wielkie wyzwanie zawodowe, ale 
także spory zarobek dla kancelarii. Dla nas wszystkich, ponieważ rządowa 
skarbonka — Legal Aid — po wypełnieniu wniosków formalnych otwierała 


się przed tymi wszystkimi, którzy mieli bronić w sądzie podejrzanego 


o popełnienie przestępstwa. Brytyjski podatnik fundował adwokata tak 
swojemu rodakowi, jak i emigrantowi, bez różnicy. John zapewnił mnie, że 
wszelkie formalności związane z finansowaniem procesu Dragonia zostały 
dopełnione i mogę spokojnie brać się do pracy. 

Przywiozłam do domu setki stron posegregowanych dokumentów 
zajmujących dwa tomy. W grubej księdze przygotowanej przez prokuraturę 
znalazłam zeznania Świadków, oświadczenia policjantów, techników, 
lekarzy, tłumaczek i specjalistów od telefonii komórkowej — całą długą 
historię, od momentu znalezienia zwłok po raport z sekcji. Drugi tom, 
równie opasły, wypełniały tłumaczenia. Przeczytałam pobieżnie to, co mieli 
do powiedzenia Świadkowie, którzy jako ostatni widzieli ofiarę — 
trzydziestoletniego Adama Miśkowiaka. Wypowiedziały się osoby znające 
Dragonia, jego dziewczynę, a także współoskarżonego Olechowskiego. 
Oświadczenia spisywały polskie tłumaczki, niektóre opowieści były bardzo 
rozwlekłe, inne zwięzłe. Znajomi podejrzanych i ofiary kręcili się na tej 
samej towarzyskiej karuzeli, trudno było liczyć na ich całkowitą szczerość 
czy obiektywizm. Ludzie bali się powiedzieć zbyt wiele, a jednocześnie nie 
chcieli robić wrażenia, że coś przed policją ukrywają. 

Czytając raport z sekcji zwłok, natrafiłam na określenie, którego 
człowiek, w przeciwieństwie do programu komputerowego, nigdy by nie 
użył. Próbki z dupy. Przeczytałam opis miejsca zbrodni, raport eksperta 
medycyny sądowej i ' oświadczenia techników policyjnych 
zabezpieczających dowody. Większość zdań przetłumaczonych na język 
polski bez angażowania człowieka brzmiała zabawnie: 

Jestem rzeczoznawcą płynów cielnych i DNA i dotyczących rzeczy... 

Jest sugestia, że ktoś, możliwie zmarłego dziewczyna, wypróżniła 


wszystkie jego rzeczy z pokoju do składnicy. 


Rozkład plam na chodniku sugeruje, że osoba krwawiąca odpoczywała na 
podłodze w paru miejscach w pokoju, choć nie widziałem żadnych 
oczywistych zamiarów, aby wyczyścić chodnik. 

Rozpuszczona krew w tym miejscu i inny płyn może wynikać, gdy osoba 
ponosi rany na twarzy. Zmazy na ścianie mogą sugerować dotykania się 
Ściany, jak jeszcze krew była mokra, jak człowiek się poruszał przez tą część 
ściany. 

Także możliwe próbki skóry i włosów na skutek rozbierania zmarłego. 

Zapis z przesłuchania Dragonia i Olechowskiego niewiele wniósł do 
mojej wiedzy o sprawie. Dragoń nie udzielił odpowiedzi na żadne pytanie 
zadane przez śledczych, Olechowski, przeciwnie, był bardzo rozmowny, 
opowiedział historię wymyśloną przez Dragonia. Od momentu zabójstwa 
do chwili aresztowania minęły dwa tygodnie, koledzy mieli więc czas, żeby 
uzgodnić wersję wydarzeń. 

Tomasz Dragoń partiami otrzymywał przetłumaczone na język polski 
dokumenty. Czytał je wielokrotnie, szczególnie te fragmenty, które 
najbardziej go interesowały. To był jego czas. Na kilka tygodni przed 
procesem Dragoń czuł się najważniejszą postacią na nieboskłonie, wielką 
gwiazdą, wokół której kręciły się małe planety, łącznie ze mną. Adwokaci 
słuchali uważnie jego wypowiedzi, traktowali go z szacunkiem i honorami, 
stwarzali wrażenie, jakby tylko jemu wierzyli. Cokolwiek mister Dragoń 
wymyślił, wchodziło do akt. Potem role się odwracały. W trakcie trwania 
procesu każdy oskarżony kurczył się do rozmiarów małego ludzika 
siedzącego za szybą na tyłach sali sądowej. Bez prawa głosu. Przed sędzią 
sądu koronnego i członkami ławy przysięgłych występować zaczęli 
prawdziwi aktorzy: oskarżyciele i obrońcy. 

Zabójstwa ekscytują, bez względu na to, czy jest się policjantem, 


tłumaczem czy adwokatem. Gdy trafia się sprawa o zabójstwo, natychmiast 


rodzą się zdrowe i niezdrowe emocje. Wyczekiwanie na pierwsze spotkanie 
z podejrzanym o morderstwo wywołuje dreszcze u każdej osoby 
zaangażowanej w śledztwo i proces. Kim jest ten, który odebrał życie? Co 
powie? Jak będzie wyglądał? Jeszcze wczoraj Nikt, dziś już Morderca. 
Kiedy zwyczajny, szary człowiek popełnia zbrodnię, wdziera się na sam 
środek sceny wielkiego medialno-prawnego przedstawienia. Rzadko 
onieśmiela go blask złej sławy, przez chwilę czerpie z niego moc i czuje się 
jak VIP. Może opowiedzieć policji nieprawdopodobne przygody, godzina 
po godzinie zdawać relację ze swoich czynów, prowadząc narrację tak, żeby 
policja nie trafiła na trop. Będą go uprzejmie słuchać, udawać 
zainteresowanie, pilnie notując podawane informacje, jakby te wszystkie 
drobiazgi z życia, które nikogo wcześniej nie obchodziły, zyskały teraz 
niezwykłą wagę. 

Olechowskiemu rozwiązał się język w trakcie drugiego przesłuchania. 
Mimo że adwokat z całą stanowczością mu to odradzał, opowiedział policji 
wersję wydarzeń przygotowaną przez Dragonia. Nauczył się na pamięć 
tego scenariusza. Przesłuchiwano go cztery razy w ciągu czterdziestu ośmiu 
godzin, zwiodło go skupienie na twarzach policjantów, którzy słuchali jego 
opowieści niemal z nabożnym milczeniem. Niesłusznie uznał ich spokój za 
znak, że mu wierzą. Podczas kolejnych przesłuchań dozował informacje, 
cała sprawa opierała się na tym etapie dochodzenia na jego zeznaniach, i to 
go ekscytowało. Nie skorzystał z prawa odmowy składania zeznań, nie 
chciał być pionkiem, pragnął grać główną rolę. Adwokat był niepocieszony, 
każde wypowiedziane przez Olechowskiego zdanie miało zaszkodzić 
planowanej linii obrony. Wielu przestępców w trakcie wielogodzinnych 
przesłuchań walczyło z pokusą powiedzenia prawdy, przyznania się, 
zrzucenia tego ciężaru, którego dźwiganie odbierało im sen i mąciło rozum, 


ale adwokat zawsze czuwał, żeby tak się nie stało. Kiedy w trakcie 


przesłuchania adwokat wyczuł, że klient się łamie i istnieje realne ryzyko, 
że powie za dużo, po prostu przerywał policjantom. Pod pretekstem 
ochrony praw klienta brał go na stronę i przypominał: 

— Składanie zeznań przed policją nie leży w twoim interesie! Co mamy do 
powiedzenia, powiemy sądowi. Teraz jest za wcześnie. 

My powiemy, my. Podejrzany przestawał czuć się samotny po takich 
konsultacjach. 

My oznaczało spółkę z mózgiem prawniczym, z osobą, która stanęła po 
drugiej stronie sądowej barykady, aby błyszczeć, zarabiać i wygrywać. 
Oskarżyciele przeważnie wykazywali mniej determinacji niż obrońcy i byli 
mniej błyskotliwi niż koledzy, z którymi walczyli na słowa. Odwrotnie niż 
w futbolu, gdzie atak przyciąga uwagę i budzi podziw, a obrona jest ledwo 
zauważalna. 

Z, dworca do więzienia pojechaliśmy taksówką. Ben zapłacił. 

Więzienie w Lincoln funkcjonowało nieprzerwanie od 1872 roku. 
Ostatniej egzekucji dokonano tu w 1961 roku. Wasyla Gnypiuka, emigranta 
o polsko-ukraińskich korzeniach, za zamordowanie właścicielki domu, 
w którym mieszkał, skazano na Śmierć przez powieszenie. Przebywali tu 
wyłącznie mężczyźni, więzienie miało kategorię B, Tomasz Dragoń został 
umieszczony w skrzydle C — przeznaczonym dla tych, którzy nie zostali 
jeszcze skazani. 

Taksówka zatrzymała się przed bramką obok wejścia. Do więzienia 
w Lincoln wchodziło się prosto z głównej ulicy, budynek zbudowano 
niemalże w samym sercu miasta. W kolejce do rejestracji stało dwóch 
adwokatów, ponieważ tego dnia odbywały się wizyty prawne, i tylko po 
wcześniejszym umówieniu można było się spotkać z oskarżonym. Ben 
ustawił się w kolejce za moimi plecami. 


— Name? 


— Magda Louis, legal visit. Interpreter for Salomon & Bolt, visiting 
Tomasz Dragoń. 

Przez maleńką szczelinę w szybie wsunęłam prawo jazdy. Mundurowy 
znalazł moje nazwisko na liście osób zgłoszonych jako odwiedzające, 
porównał z dokumentem i kazał przechodzić dalej. Ben dołączył do mnie 
w poczekalni minutę później. W metalowych szafkach zamykanych przy 
użyciu jednofuntówki zostawiliśmy wszystkie rzeczy, których nie można 
było wnieść na teren więzienia. Torebkę, telefon, zegarek, laptop, nawet 
szalik. Podczas pierwszej wizyty chciałam wejść za kraty owinięta cienką 
chustą, ale mi ją odebrano na drugim punkcie kontroli. Mundurowy objaśnił 
przepraszająco, że to dla mojego bezpieczeństwa, przecież taki szaliczek 
łatwo można zacisnąć na mojej cienkiej szyjce. 

Przeszliśmy do drugiej poczekalni, skąd za chwilę miał nas eskortować na 
teren Świetlicy pracownik służb więziennych. Podczas trwającego 
piętnaście minut czekania na przewodnika rozmawialiśmy o pogodzie, ten 
temat nigdy się nie wyczerpywał. Bena interesowało, jak surowe są polskie 
zimy, czy w miastach zamiera ruch, kiedy spadnie śnieg i chwyci mróz. 
Tutaj do paraliżu miast wystarczały minus dwa stopnie i trzy centymetry 
śniegu. Strażnik bez zbędnych uprzejmości wypuścił naszą czteroosobową 
grupę na dziedziniec, a następnie przeprowadził milczący pochód do 
sąsiedniego budynku. Drzwi od wewnątrz otworzyła kobieta w mundurze, 
głośna i radosna. Wszyscy nagle odzyskali mowę, Ben zaczął żartować, 
adwokaci stojący przed nami się zaśmiali. Równie swobodnie, jak 
poruszają się w gąszczu przepisów, potrafią prowadzić small talk, teraz też 
gawędzili przez kilka minut, przerzucając się uwagami na neutralne tematy. 
Nikt nie pytał o klienta czy o rodzaj sprawy, zupełnie jakby spotkanie miało 
charakter towarzyski. Cierpliwie czekaliśmy na to, aż nas skontrolują. Ben 


położył na taśmie długopis i notatnik, ja nie miałam nic do prześwietlenia, 


więc przeszłam w głąb korytarza. Przed wejściem do poczekalni, przed 
świetlicą więzienną, zostaliśmy poddani jeszcze jednej wyrywkowej 
kontroli. Wyżeł niemiecki obwąchał każdego z nas z osobna. Usiadł przede 
mną, na komendę pana wstał i uniósł się na tylnych łapach. Bez dotykania 
pyskiem obwąchał mnie od głowy, poprzez ramiona, tułów, aż po kostki. 
Potem położył się na podłogę i zamerdał ogonem. Na ścianie w kolorze 
piasku pustyni zawieszono tablicę informacyjną z ruchomymi cyferkami. 
W tym miesiącu przyłapano już jedenaście osób na próbie wniesienia 
narkotyków na teren więzienia. 

Żadne z nas nie miało przy sobie narkotyków, wpuszczono nas do 
świetlicy. 

W wielkiej sali, z daleka od siebie, siedziało kilku więźniów 
w towarzystwie adwokatów. Eleganccy panowie w garniturach rozsiedli się 
wygodnie na kanapach naprzeciwko młodych i starych mężczyzn ubranych 
w jednakowe koszule. Nie zwrócili uwagi na nasze wejście. W rogu sali, 
odgrodzony niskim płotkiem, znajdował się mały plac zabaw dla dzieci, 
obok stała maszyna wydająca kawę i druga wypluwająca batony. Tanie 
i niesmaczne. Na słupach podtrzymujących sufit wisiały wyblakłe zdjęcia 
przedstawiające sceny z zajęć resocjalizacyjnych. 

Tomasz Dragoń przyszedł do nas w chwili, kiedy jego drugi adwokat, QC 
Mark Roberts, wszedł do Świetlicy. Poznałam go podczas poprzedniej 
wizyty. Mężczyzna potężnej postury przywitał się i zaprosił do 
zarezerwowanego wcześniej prywatnego pokoju. Roberts pełnił honory 
gospodarza spotkania, czuł się bardzo swobodnie, zagadywał do 
mundurowych, jego głos słychać było w promieniu kilku metrów. Prywatny 
pokój spotkań okazał się cuchnącym, niewysprzątanym, małym 
pomieszczeniem wyposażonym w cztery krzesła i duże biurko. Podczas 


mojej poprzedniej wizyty w Lincoln również rozmawialiśmy w tym pokoju. 


Gdy wcześniej przyjeżdżałam do Tomasza Dragonia z młodziutką 
adwokatką z kancelarii Johna Salomona, zawsze wybierałyśmy miejsce do 
rozmów w ogólnej sali, jak najbliżej pulpitu, przy którym siedzieli 
strażnicy. Usiadłam obok Tomasza Dragonia, a adwokaci zajęli miejsca 
naprzeciwko swojego klienta, żeby mieć z nim kontakt wzrokowy. Ja nie 
czułam potrzeby patrzenia klientom w oczy, czasami to wręcz 
przeszkadzało w tłumaczeniu. Żeby się nie rozpraszać, kiedy tłumaczyłam, 
znajdowałam na ścianie punkt, wbijałam w niego wzrok i przekładałam 
z angielskiego na polski, z polskiego na angielski — słowo po słowie, zdanie 
po zdaniu — niczym robot. 

Dragoń, zazwyczaj małomówny, miał tym razem sporo pytań do swoich 
obrońców. Dlaczego jego kumpla Olechowskiego, współoskarżonego 
o zabójstwo, przeniesiono do innego więzienia? Czy prawdą jest, że tamten 
zmienił zeznania? Co to oznacza? Czy zbadaliście trop, który wam 
podsunąłem miesiąc temu? Znaleźliście człowieka o pseudonimie 
Goebbels? Prawdziwego zabójcę Miśka! Goebbelsa widują na mieście, 
chodzi sobie ulicami bezkarnie i bezczelnie się afiszuje, kiedy go wreszcie 
aresztują? 

Adwokaci Dragonia jak na komendę zaczęli przeglądać notatki. Mark 
chrząknął znacząco, Ben uniósł lekko brew i uśmiechnął się, zapadła cisza. 
Rolą adwokata nie było bieganie po mieście w poszukiwaniu osoby, którą 
jego klient chce obarczyć winą, ani proszenie policji o wszczęcie takich 
poszukiwań. Jedynym jego zadaniem było przeprowadzenie skutecznej 
obrony klienta w sądzie, z wykorzystaniem dowodów i informacji 
zawartych w dokumentach, perfekcyjnej znajomości prawa oraz prawnych 
luk, które wciąż się pojawiały. Skuteczna obrona w dużej mierze zależała 
od wytropienia błędów popełnionych przez prokuraturę w trakcie 


przygotowywania aktu oskarżenia, a tych nie brakowało w żadnym 


procesie. Tomasz Dragoń wyobrażał sobie to jednak trochę inaczej. 
Bardziej jak w filmach, gdzie energiczny i ambitny obrońca na własną rękę 
prowadził ryzykowne działania, by za wszelką cenę pozyskać niezbity 
dowód niewinności swojego klienta, w czym bez przerwy przeszkadzał mu 
prokurator. 

— Jeśli chodzi o tego Goebbelsa, to niestety policja nie znalazła go 
jeszcze, ale szukają... 

QC Roberts przybrał stanowczy ton, a kiedy wyrażał się w ten sposób, 
wszyscy mu wierzyli, nawet ja. 

— Wystarczy popytać na mieście — podsunął Dragoń. 

— Tak, prawdopodobnie tak się stanie. 

Ben nie był zainteresowany tym wątkiem rozmowy. Wyjął z teczki 
przetłumaczone przeze mnie oświadczenie Dragonia, który na czterech 
stronach formatu A4 opisał swoją wersję wydarzeń z tego feralnego dnia 
i nocy. Zatrzymał wzrok na zdaniach zaznaczonych żółtym flamastrem, 
zastanawiał się przez chwilę, jak zadać pytanie klientowi. 

— Jak wiesz, współoskarżony Olechowski został przeniesiony do innego 
więzienia. Czy domyślasz się, z jakich powodów? 

Dragoń poprawił się na krześle. 

— Nie mam pojęcia, ale na pewno kłamie. Będzie krył Goebbelsa. 

— Aha. Dobrze. 

Adwokaci porozumieli się wzrokiem, zgodnie uznali, że szkoda 
marnować czas na dociekanie, czy Dragoń znęcał się psychicznie nad 
współoskarżonym  Olechowskim i  zastraszał go w więzieniu, 
bezwartościowa była też informacja o tajemniczym Groebbelsie. Bez 
komentarza przeszli do innych tematów. Ben spojrzał na zegarek, do końca 


wizyty pozostało czterdzieści minut. 


— Skupmy się nad naszym oświadczeniem skierowanym do sądu, które 
będziemy musieli złożyć w ciągu dwóch tygodni. Magda — Ben wskazał na 
mnie ostrzem ołówka — była łaskawa przetłumaczyć na angielski to, co 
napisałeś. 

Tomasz Dragoń, pseudonim Dogi, napisał na swoją obronę 
miniopowiadanie, popełniając zaledwie kilka błędów ortograficznych: 
„Wzioł się za składanie życzeń”, „Wśród Polaków z naszej grupy istnieje 
takie chasło”. Przedstawił w nim siebie, Olechowskiego i Miśkowiaka jako 
najlepszych kumpli, trzymających się razem na dobre i na złe. 
Konsekwentnie zaprzeczał, jakoby w Wielką Sobotę 2010 roku zamordował 
swojego przyjaciela Adama Miśkiewicza, choć ten „oddalił się od naszej 
paczki z powodów różnych”. 

Tomasz Dragoń pisał: Niestety Misiek wpadł niedawno w bardzo złe 
towarzystwo i zajął się handlem narkotyków, może i popychał ludzi, przed 
czym go ostrzegałem, bo za to gruba odsiadka grozi. Chwalił się na 
mieście, że ma dostęp do prawdziwych bossów i dla nich będzie pracował. 
Podczas przyjęcia urodzinowego mojego zorganizowanego wraz 
z wielkanocnymi świętami w moim domu, który wynajmowałem, Misiek 
nadużywał alkoholu, wciągał, zachowywał się głośno i kozakował. Ciągle 
do niego ktoś dzwonił i nawet śmieliśmy się z Olechem, że ma strasznie 
busy. Było wiele osób, każda poświadczy, jak się Misiek zachowywał. Kiedy 
wszyscy już się rozeszli do domów, zostałem tylko ja, Olech i Misiek, który 
chciał się dopić. Podobno zerwał z dziewczyną, jej pytajcie, czy to prawda, 
ale słyszałem, że zaraz po jego zaginięciu wyjechała do Polski. Wtedy 
właśnie do drzwi przyszedł Goebbels, znany mi z ulicy i opowiadań innych 
ludzi, którzy mieli z nim do czynienia. Był z nim jeszcze jeden mężczyzna 
niemówiący po polsku. Wywołali Miśka przed dom i się kłócili. Misiek 


wrócił do środka blady, ale nie powiedział, o co chodzi. Jakąś godzinę 


potem Goebbels wtargnął do mojego domu i bez dania racji pobił Adama 
Miśkiewicza. Zrozumieliśmy z Olechem, że Misiek był im winny kasę. Ja 
próbowałem ich rozdzielić. Około 3.00 rano wyszli razem z mojego domu. 
Miśkiewicz o własnych siłach szedł. Udali się w niewiadomym kierunku. Co 
się potem stało, tylko Goebbels może wyjaśnić. Oni często „dawali sobie po 
razie”, ciągle się o coś kłócili, więc nikogo nie zdziwiło, kiedy padły ciosy. 
Nigdy więcej nie widziałem Miśka, ale nie byłem całkowicie zaskoczony, jak 


się odnalazł w rzece. 


Prokuratura. Zarzuty. „O godzinie 11.12 dnia 17 kwietnia 2010 roku 
policja Norfolk odebrała zgłoszenie od osoby, która podczas spaceru z psem 
zauważyła w rzece Yare ciało. To były zwłoki Adama Miśkiewicza, 
obywatela Polski. Sekcja przeprowadzona przez doktora Briggsa wykazała, 
że denat doznał przed Śmiercią rozległych obrażeń głowy, twarzy, klatki 
piersiowej, podbrzusza, pleców i ramion. Przyczyną śmierci były obrażenia 
głowy. 

(...) 

W nocy z 3 na 4 kwietnia 2010 roku w domu oskarżonego odbywało się 
przyjęcie, wszyscy jego uczestnicy potwierdzili, że gdy opuścili dom numer 
332 przy ulicy Duke około godziny 23.30, pozostali w nim tylko obydwaj 
oskarżeni Dragoń i Olechowski, a także denat Miśkiewicz. Dwóch 
świadków zeznało, że Miśkiewicz i Dragoń pokłócili się podczas przyjęcia 
i z tego powodu panowała tam ciężka atmosfera. Osoby te zdecydowały się 
wyjść wcześniej, bały się o swoje własne bezpieczeństwo. Świadkowie 
zeznali, że Dragoń otwarcie groził denatowi słowami: «Zajebię cię gołymi 
rękami». 

Umowa najmu tego domu podpisana jest przez oskarżonego Dragonia i on 


tam mieszkał. Analiza krwi zabezpieczonej w tym domu potwierdziła, że 


należała do Miśkiewicza. Analiza rozmów telefonicznych wykazała, że 
wszyscy trzej pozostawali w stałym kontakcie ze sobą przez miesiące 
poprzedzające zabójstwo. Ostatni raz oskarżony telefonował do denata 
3 kwietnia o godzinie 17.55, potem już nie. 

(...) 

Od dnia 4 kwietnia 2010 nie zarejestrowano żadnej aktywności z telefonu 
należącego do denata aż do dnia 9 kwietnia 2010. Telefon należący do 


denata został na chwilę włączony w Peterborough”. 


Ben nie miał dla swojego klienta dobrych informacji. 

— Twój kolega Arkadiusz Olechowski zmienił zeznania, właściwie 
odwołał wszystko to, co powiedział podczas przesłuchania... Jego adwokat 
przygotował już oświadczenie obrony dla sądu koronnego, w którym za 
dwa miesiące zacznie się twój proces. Na zarzut pierwszy: morderstwo, 
odpowiadają, że Arkadiusz Olechowski nie miał nic wspólnego ze 
śmiertelnym pobiciem Adama Miśkiewicza. Jeśli chodzi o zarzut drugi: 
mataczenie, przyznają, że Olechowski brał udział w pozbyciu się zwłok 
Miśkiewicza oraz pomagał w pozbyciu się ubrań denata, ale wszystkie te 
czynności wykonywał pod presją ze strony pana, mister Dragoń. Twierdzi, 
że groził pan nie tylko jemu, ale również jego rodzinie. W jedenastu 
punktach obrońcy Olechowskiego przedstawili nową wersję wydarzeń, 
przyznając, że ich klient podczas przesłuchań kłamał ze strachu. 

Ben odczekał kilka sekund, zanim zaczął odczytywać nowe zeznania 
Olechowskiego. Tłumaczyłam symultanicznie. 

Olechowski pisał: Dogi, czyli Tomek Dragoń, przez cały wieczór chciał 
konfrontacji z Miśkiem i czekał tylko, aż wszyscy goście wyjdą. Mnie kazał 
pozostać do końca, mówiąc groźnie, że będę mu potrzebny. Miśka zatrzymał 


w domu siłą, jego złe oczy niby się śmiały, ale tak naprawdę były jak 


gwoździe. Misiek udawał, że się nie boi, choć miał pełne portki. Kiedy 
wszyscy się rozeszli, Dogi i Misiek nadal spożywali alkohol przy kuchennym 
stole, ja siedziałem w salonie, ale wszystko słyszałem, bo ściszyłem 
telewizor. Rozmawiali o narkotykach i pieniądzach. Misiek od dawna 
chwalił się na prawo i lewo, że jak przyjedzie z Trójmiasta ,„boss”, to on 
będzie miał przy nim robotę, wtedy zaczną się prawdziwe interesy, 
wykończą Dragonia i jego gangsterkę. le jego przechwałki doszły do 
Tomka, więc się wściekł. Misiek zaprzeczał, chyba prawie płakał, jak 
Tomkowi mówił, że nie ma żadnego bossa z Trójmiasta, że to nieprawda, ale 
Dogi mu nie wierzył. Darł się. Dogi rządził Polakami w naszym mieście, 
zabierał ludziom pieniądze, wchodził do domów i brał gotówkę od kogo 
popadło. Albo kazał iść do bankomatu i wypłacić. Ludzie mu dawali kasę, 
bo się go bali. Ja też. Po tej imprezie wielkanocnej, która też była jego 
urodzinami, dzwonił do frajerów, których do domu zaprosił, i kazał im 
zapłacić za tą imprezę, że niby im stawiał jedzenie i alkohol. Z tego, co 
wiem, wszyscy mu w zębach przynieśli po trzydzieści funtów. Ostatniego 
kieliszka Misiek już nie podniósł, chciał iść do domu, wstał, zaczął szukać 
kurtki. W pewnym momencie Tomek uderzył Miśka tłuczkiem do mięsa 
w głowę. Kiedy ten upadł, ukląkł nad nim i bił dalej, potem go kopał. Kiedy 
się zmęczył, zrobił sobie przerwę, znów wypił trochę wódki. Poszedłem 
zbadać puls Miśkowi, ale nie bardzo wiedziałem, jak to zrobić, więc tylko 
przewróciłem go na bok, bo zdawało mi się, że oddycha coraz słabiej. 
Poprosiłem Tomka, żeby do Miśka wezwać pogotowie, ale nie pozwolił, 
mówiąc, że policja szuka go w innej sprawie i nie będzie im ułatwiał roboty. 
Zabrał mi telefon komórkowy i kazał sobie nalać. Powiedział też: Niech 
zdycha, jak nie wie, kto tu rządzi. Około 3.00 nad ranem Tomek poszedł po 
samochód. Kiedy wrócił po paru minutach, kazał mi przenieść Miśka do 


auta. On już się wtedy nie ruszał i nie oddychał. Usiadłem na tylnym 


siedzeniu, a Tomek posadził nieżywego Miśka obok mnie. Podczas jazdy 
głowa Adama cały czas opierała się o moje ramię i okropnie się bałem. 
Było mi też niedobrze od żołądka. Kiedy dojechaliśmy na miejsce, 
zaczynało świtać. Tomek zarządził, żeby szybko rozebrać Miśka do naga, bo 
na jego ubraniu mogą być nasze odciski palców i inne ślady. Kazał mi ciało 
wrzucić do wody. Byłem tak zdenerwowany, że nie miałem fizycznej siły, aby 
rozebrać mu spodnie, więc tylko ściągnąłem je do kolan i rozwiązałem oba 
buty, tylko jeden udało się zsunąć. Tomek zdjął z Miśka koszulę, po czym 
wspólnym wysiłkiem zepchnęliśmy ciało do wody. Wróciliśmy do miasta, 
Tomek się przebrał w domu i kazał mi pozbyć się ubrań Adama, a także jego 
spodni, skarpetek i bluzy, bo obawiał się, że mogą tam być jakieś ślady 
krwi, chociaż krwi było mało na wykładzinie. Potem napisał na kartce, co 
mam w razie czego powiedzieć policji, mówił, że jest bardzo ważne, 
żebyśmy mieli tą samą wersję wydarzeń. Że niby przyszli ludzie z Gebelsem 
i Misiek z nimi poszedł. Ja sobie zdawałem sprawę, że mam współudział 
i pójdę siedzieć razem z Tomkiem. Potem Tomek zarządził, że musimy 
zmienić otoczenie, i pojechaliśmy do Peterborough jego autem, które 
sprzedał na złom. Jakiś Anglik to auto faktycznie od niego zabrał pod 
dworcem. Pociągiem pojechaliśmy do Londynu do jego znajomych i oni nas 
zadekowali. 

Ben odłożył oświadczenie współoskarżonego i rozsiadł się wygodniej na 
krześle. Położył notatnik na kolanie, oparł długopis tuż nad pierwszą linijką 
czystej kartki. Teraz oni, Ben i Dragoń, musieli przygotować swoje 
oświadczenie obrony przeznaczone dla sądu koronnego. 

Tomasz Dragoń nie golił już głowy przy samej skórze, na jego czaszce 
pojawił się zarost, jego głowa, oglądana pod Światło, przypominała kiwi 
z tym delikatnym meszkiem na skórce. Im bardziej się denerwował, tym 


częściej używał słowa „oczywiście”. Oczywiście ktoś próbuje go wrobić, 


podczas gdy prawdziwy zabójca jest na wolności. Oczywiście Olechowski 
kłamie, bo kryje Goebbelsa. Oczywiście Goebbels to groźny przestępca, za 
którym wysłano europejski nakaz aresztowania, bo ma w Polsce dwa 
wyroki do odsiadki. Oczywiście to są bzdury, jedyną prawdziwą wersję 
wydarzeń nocy 3 kwietnia 2010 roku przedstawił on, niesłusznie oskarżony 
o morderstwo kolegi. 

— Mister Dragoń... — Ben skorzystał z chwili przerwy w monologu 
i gładko przeszedł do najistotniejszych spraw. — Mamy kilka problemów, 
o których powinien pan wiedzieć. Pomińmy na chwilę obciążające zeznania 
Olechowskiego. Pojawiły się nowe dowody w sprawie... Mianowicie, 
znaleziono na śmietnisku miejskim całą rolkę wykładziny pochodzącej 
z pana mieszkania, a we włóknach tejże rozliczne ślady krwi. Ekspertyza 
DNA wykazała, no cóż... niestety... jest to krew zmarłego Adama 
Miśkiewicza i pańska. Dalej... po powtórnym zbadaniu połączeń 
telefonicznych, jak pan wie, wnioskowaliśmy o to, niestety wynik jest ten 
sam. Pański telefon łączył się z innym numerem w dniu i godzinie oraz 
miejscu, gdzie porzucono ciało zmarłego Miśkiewicza... co może 
wskazywać na to, że pan tam był. Oczywiście to można podważyć, bo 
prokuratura nie jest w stanie określić dokładnej daty, kiedy zwłoki znalazły 
się w wodzie. 

Tomasz Dragoń poprawił się na krześle. Powolnym ruchem obciągnął 
dresy na kolanach. 

Ben kontynuował. 

— Pana dziewczyna, Ilona Paszczot — policja niestety nie ujawnia, 
w jakich okolicznościach — przekazała niedawno należący do pana zegarek. 
Być może nie przekazała, a został on znaleziony u niej w domu w trakcie 
rewizji, ona tylko potwierdziła, że zegarek należy do pana. Obdarowała nim 


pana na urodziny. Pomiędzy żeberkami bransolety zegarka znaleziono 


minimalne ślady krwi, niewidoczne gołym okiem. Luminol to niezwykle 
wrażliwa substancja chemiczna, która wchodzi w reakcję z krwią i po 
prostu świeci w ciemności niebiesko-zielonym odcieniem. Takiej metody 
używają wszystkie laboratoria, aby sprawdzić obecność drobinek krwi na 
różnych przedmiotach. Nawet najdokładniejsze czyszczenie powierzchni 
z krwi nie ma szans z luminolem. Krew znaleziona na pana zegarku 
należała do zmarłego Miśkiewicza i w chwili kontaktu z zegarkiem... była 
świeża. Pamięta pan też o śladach krwi denata znalezionych na pana butach. 

Ben założył nogę na nogę, spod nogawki spodni wysunęła się kolorowa, 
wzorzysta skarpetka. Zatrzymałam na niej wzrok. Bohater kreskówki, 
wielkogłowy Homer Simpson, stał na baczność na obu kostkach. Ben 
uśmiechnął się do mnie, nie podnosząc głowy. 

— Prezent od wnuka... — wyjaśnił. 

Przez chwilę wertował kartki w skoroszycie, wypiął kilka stron 
z opasłego tomu i podał mi je. 

— Może tak na gorąco przetłumaczysz panu Dragoniowi ten fragment... 

— Profilowanie DNA to bardzo dokładna technika analizowania próbek 
DMA. Profil DNA pozyskany na przykład z krwi może był porównany 
z profilem nieznanej osoby... 

Ben przerwał mi grzecznie. 

— Dalej... proszę dalej, druga strona. 

Wyniki badań. 

Przedmiot badany nr 643/DRAGOŃ/Kurtka 

Przedmiot badany nr 5566DRAGOŃ/Buty 

Nie znaleziono śladów krwi na kurtce. 

Buty. Para granatowych mokasynów na gumowej podeszwie. 

Znaleziono ślady krwi w szwie łączącym język z bokiem prawego buta. 


Krew została pobrana zarówno ze szwu, jak i języka prawego buta 


i przekazana do analizy profilowania DNA. 

Pełny profil DNA był identyczny na obu próbkach krwi pobranych z buta 
i zgadzał się z profilem DNA MIŚKIEWICZA, więc krew mogła należeć do 
niego. 

Ben przez chwilę nie odbierał ode mnie dokumentu. 

Patrzył swojemu klientowi w oczy tak uważnie, że ten przez chwilę 
wstrzymał oddech. Ale nic się nie stało, kilkanaście sekund trwała drętwa 
cisza. 

— A więc tak... — Tomasz Dragoń oparł się łokciami na krawędzi stołu 
i zaplótł palce. — Telefon mi skradziono dzień wcześniej, to ktoś mógł 
z niego sobie dzwonić z jakiegoś miejsca. Na pewno to nie byłem ja. 
Logiczne, prawda? Oczywiście krew na zegarku to też jest proste. Misiek 
miał częste krwotoki z nosa, praktycznie cały czas coś mu z kinola leciało. 
Raz mu pomogłem, ręcznik przyniosłem z łazienki, żeby sobie zatamował. 
Wtedy też mogło nakapać na wykładzinę. Dom nie jest mój, trzeba 
właściciela pytać, dlaczego wyrzucił wykładzinę. A buty, w których mnie 
aresztowano... powiem tak, stały w przedpokoju. Misiek często mnie 
odwiedzał i tak jak mówiłem, miał częste krwotoki z nosa, więc może 
wtedy gdzieś kropla kapnęła na mój but. Nie wiem, nie jestem ekspertem. 
Co jeszcze macie? Ja oczywiście wniosę skargę na pracę policji, bo to nie 
może być tak, żeby Polaka wrabiać w morderstwo. Teraz jest Unia i tak 
łatwo ze mną im nie pójdzie... 

Adwokaci pokiwali głowami. Ben się zamyślił. Poczułam kwaśny zapach 
potu, Tomasz Dragoń był zdenerwowany. 

— Jestem pewny, że policja wymusiła na Olechu takie zeznania. Może mu 
coś obiecali, może go bili... 

Mark zareagował pierwszy. 


— Mister Dragoń, policja nie stosuje takich metod... 


— Stosuje, oczywiście, że stosuje! — Głos Dragonia stał się piskliwy. 

— Gdzie? W Polsce? — Ben uniósł brew. 

— W Polsce, w Anglii, wszędzie! 

Ben zamknął oczy, zastanawiał się, jak uspokoić klienta. 

— Obawiam się, że policja nie miała z tym nic wspólnego. 

Tomasz Dragoń wiedział swoje, ale wiedział też — bo aresztowanie za 
zabójstwo Miśkiewicza nie było jego pierwszym kontaktem z wymiarem 
sprawiedliwości w Anglii — że policja angielska nagrywa wszystkie 
przesłuchania podejrzanych. Nawet te banalne i krótkie dotyczące jazdy 
pod wpływem alkoholu czy kradzieży butelki wina ze sklepu. 

Od 1984 roku w Anglii zaczął obowiązywać kodeks postępowania policji, 
nazwany w skrócie PACE (Police and Criminal Evidence Act 1984). 
Określał jasno uprawnienia policji w walce z przestępczością, ale też 
wprowadzał pewne ograniczenia. PACE stanął na straży praw 
obywatelskich, wyznaczył granicę kompetencji policji, miał zapewnić 
równowagę pomiędzy uprawnieniami policji a prawem obywateli do 
wolności. Tą ustawą wprowadzono między innymi obowiązek nagrywania 
audio wszystkich przesłuchań przeprowadzanych na posterunkach w Anglii 
i Walii. Pierwsze analizy nagranych przesłuchań ujawniły, jak wielu 
policjantów po prostu nie umiało przeprowadzać przesłuchań zgodnie 
z regulaminem. Anglicy zareagowali we właściwy sobie sposób, 
wszystkich policjantów operacyjnych odesłano na szkolenia, aby poprawić 
ich umiejętności. 

Zmiany w zakresie uprawnień policji wzbudziły kontrowersje wokół 
metod używanych przez policję w celu pozyskania zeznań. Aresztant z góry 
uznawany był za winnego, a przesłuchanie miało być tylko formalnością 
potwierdzającą przeświadczenie policji o jego winie. Najgłośniejszym 


sygnałem alarmowym, że organy ścigania w Anglii nie działają zgodnie 


z prawem, a obywatel pozbawiony jest podstawowych praw po 
przekroczeniu progu posterunku policji, były dwa wydarzenia z połowy lat 
siedemdziesiątych. 

Najsławniejsza z nich to sprawa „szóstki z Birmingham”. 

Dwudziestego pierwszego listopada 1974 roku w pubach w centrum 
Birmingham wybuchły dwie bomby, które zabiły dwadzieścia jeden osób 
i raniły sto osiemdziesiąt dwie. Ten najbardziej krwawy akt terroryzmu od 
czasów II wojny światowej natychmiast przypisano organizacji IRA 
(Irlandzka Armia Republikańska), a ściślej jej paramilitarnej frakcji 
Provisional IRA, której celem było oderwanie Irlandii Północnej od 
Wielkiej Brytanii. 

Tego dnia, na krótko przed wybuchem, pięciu Irlandczyków kupiło 
w Birmingham bilety na pociąg do portowego miasteczka Heysham, 
leżącego na trasie do Belfastu. Wzbudziło to podejrzenia kasjera. 
Mężczyzna, po usłyszeniu tragicznych wiadomości o wybuchu, 
poinformował policję o transakcji dokonanej w jego kasie, bo przypuszczał, 
że mężczyźni byli zamieszani w zamach. Kasjer rzucił podejrzenie na 
niewinnych mężczyzn, ponieważ mówili z irlandzkim akcentem, a jeden 
z nich miał na sobie fioletowy garnitur ze śladami pyłu z gruzu. Irlandczycy 
pobiegli peronem do pociągu, co utwierdziło kasjera w przekonaniu o ich 
winie. Skoro biegli, to najpewniej przed kimś uciekali. 

Callaghan, Hill, Hunter, Mcllkenny, Power i Walker przeszli do historii 
jako szóstka z Birmingham. Sześciu mężczyzn zostało skazanych na 
wieloletnie więzienie na podstawie zeznań, które na nich wymuszono 
fizycznymi i psychicznymi torturami. Podczas trwających kilka dni 
przesłuchań, pozbawieni możliwości snu, przypalani papierosami, głodzeni 
i bici (najpierw Power, potem pozostali) złożyli zeznania satysfakcjonujące 


policję, przyznając się na piśmie do udziału w zamachu. Początkowo nie 


chcieli wyjawić policji swojego prawdziwego powodu podróży do Belfastu 
— w rzeczywistości jechali na pogrzeb Jamesa MacDadena, aktywnego 
bojownika IRA, który zginął podczas podkładania bomby w Coventry. To 
jeszcze pogorszyło ich sytuację. Policja, a potem sąd założyli, że skoro 
mężczyźni mieli zamiar uczestniczyć w pogrzebie terrorysty IRA, sami 
również są terrorystami. 

Czternastego kwietnia 1975, po czterdziestopięciodniowym procesie, 
Irlandczyków skazano na dożywocie. Głównym dowodem w poszlakowym 
procesie był wynik testu Greissa, przedstawiony przez kryminologa Franka 
Skuse'a, który stwierdzał, że na dłoniach dwóch oskarżonych, Hilla 
i Powera, znaleziono ślady cząsteczek nitrogliceryny, co wskazywało, że 
mężczyźni dotykali materiałów wybuchowych. Ekspert obrony, specjalista 
z Królewskiego Instytutu Chemii, próbował obalić tę teorię, argumentując, 
że obecność cząsteczek nitrogliceryny na skórze można wytłumaczyć na 
wiele sposobów, niekoniecznie muszą one pochodzić z kontaktu 
z materiałem wybuchowym. Jednak sędziego Bridge'a, prowadzącego 
proces w sądzie koronnym w Lancaster, przekonała wersja eksperta 
powołanego przez oskarżycieli, Franka Skuse'a. W roku 1985 roku 
w programie World in Action zademonstrowano, że nawet czynność tak 
banalna jak tasowanie kart do gry może pozostawiać na dłoniach ślady 
wystarczające do tego, by testy Greissa wypadły pozytywnie. A skazani 
Irlandczycy podczas jazdy pociągiem grali w karty. 

Dziennikarz, później parlamentarzysta, Chris Mullin postanowił na 
własną rękę prowadzić kampanię mającą przede wszystkim zwrócić uwagę 
opinii publicznej na liczne uchybienia, pomyłki, niezgodne z prawem 
działania policyjno-sądowe. Wskazały one niewłaściwych podejrzanych, 
których w niechlubnym procesie skazano na dożywocie, aby zaspokoić 


żądanie ludu, by ukarać kogoś za tę tragedię. Mimo zaangażowania 


Mullina, mediów i wielu bezstronnych ekspertów przez całe lata nie 
udawało się wnieść apelacji. Przełomem w tej smutnej historii okazały się 
zeznania byłego policjanta, który wraz z dziennikarzem Mullinem wystąpił 
w programie World in Action. Opowiedział o skandalicznych metodach 
policyjnych, jakimi zostały od podejrzanych wymuszone zeznania, 
o przykładanych do głowy pistoletach, o straszeniu egzekucją w celi 
i szczuciu psami. W 1988 roku udało się skierować sprawę do sądu 
apelacyjnego, ale i tam nie znaleziono podstaw do zmiany wyroku. Minęły 
jeszcze trzy lata, podczas których pisano na ten temat książki, artykuły, 
emitowano programy w telewizji, zanim sędzia sądu apelacyjnego przyznał 
rację obrońcom Irlandczyków, stwierdził, że popełniono błąd. Każdy 
z bezpodstawnie więzionych mężczyzn otrzymał odszkodowanie 
w wysokości około miliona funtów. Prawdziwych sprawców zamachów 
bombowych w Birmingham nie znaleziono, winą za śmierć dwudziestu 
jeden osób obarczono ogólnie IRA. 

Wymuszone przez policję zeznania nie miałyby w dzisiejszych czasach 
wartości przed sądem. Bardzo wiele się zmieniło w systemie prawnym, 
prawnicy reprezentujący obie strony, zarówno oskarżyciel, jak i obrońca, to 
grupa uwrażliwiona na uchybienia i zaniechania ograniczające prawa 
obywatelskie. Dla jednych i dla drugich — klient (ofiara czy sprawca) jest 
najważniejszy. Wokół najbardziej nawet absurdalnych czy pozornie mało 
istotnych praw każdego obywatela do uczciwego procesu adwokaci nieraz 
podnosili wielkie larum. Nagranie z przebiegu policyjnego przesłuchania 
było żelaznym dowodem w sprawach kryminalnych rozpatrywanych przez 
sądy. 

Olechowskiego nie poddano torturom podczas przesłuchania, policja nie 
zaoferowała mu też żadnej nagrody za powiedzenie prawdy. Do zmiany 


zeznań nakłonił go adwokat, który w trakcie długich rozmów uświadomił 


mu, że powinien troszczyć się tylko i wyłącznie o swoją przyszłość, 
a siedzący z nim w celi Dragoń zostanie od niego odseparowany, nie będzie 


musiał się go bać. 


Na dworzec kolejowy dotarliśmy przed czasem. Ben i ja mieliśmy pół 
godziny, żeby wypić razem kawę. Przyniósł dwa papierowe kubki, 
a do nich plastikowe patyczki i cukier w saszetce. 

Kolejną wizytę w więzieniu mieliśmy złożyć za dwa tygodnie. Jeżeli 
zajdzie taka potrzeba, zostaniemy w Lincoln cały dzień. Ben uważał, że 
poranna wizyta nie wystarczy, trzeba będzie zjeść lunch w mieście i wrócić 
o 14.00 do więzienia na drugą rundę konsultacji. Czasu mieliśmy coraz 
mniej, a było jeszcze mnóstwo do zrobienia. 

— Obok katedry jest takie miejsce, gdzie serwują najlepsze w mieście 
zasmażane kółka z cebuli. Sama katedra w Lincoln jest wspaniałym 
obiektem wartym odwiedzenia, wiem, że trwa tam remont, ale może uda się 
wejść do środka choć na chwilę. Budowana w czasach średniowiecza 
ogromnym wysiłkiem, przez dwieście trzydzieści osiem lat była 
najwyższym budynkiem Świata. Wiedziałaś o tym? Lincoln to bardzo 
interesujące miasto, trzeba trochę pozwiedzać, oczywiście jeśli pogoda 
pozwoli, bo w taką pluchę to człowiek jak najszybciej chce wracać do 
domu. Może następnym razem się uda. 

— Gdzie odbędzie się proces? — zapytałam na pożegnanie. 

— Prawdopodobnie w Peterborough. Mam nadzieję, że przydzielą ciebie 
do sprawy? 

— Nie wiem, to zależy od administracji sądu. 

— Na przedwstępnej rozprawie poproszę sędziego, żeby kontynuować 
z tym samym tłumaczem. Oskarżonemu to się należy. 


— Dziękuję. 


Pożegnaliśmy się mocnym uściskiem dłoni. W poczekalni panowała 
cisza. Wyjęłam telefon i zaczęłam przeglądać informacyjne strony 
internetowe. Wpisałam nazwisko zamordowanego. Chciałam zobaczyć, jak 
wyglądał ten trzydziestolatek, zanim woda rozdęła jego ciało, kiedy jeszcze 
miał całą czaszkę i gałki oczne w oczodołach. Znalazłam w sieci jedno 
zdjęcie Adama Miśkiewicza. Ubrany w białą koszulę z małym kołnierzem, 
uśmiechał się prosto w obiektyw i nie pokazywał przy tym zębów. 
Natrafiłam na artykuł sprzed kilku tygodni i apel jego matki, Teresy 
Miśkiewicz, która nie posiadała środków, aby sprowadzić zwłoki syna do 
Polski. Kobieta miała umierającego na nowotwór mózgu męża i jedynie 
sześćset złotych oszczędności. Firma pogrzebowa chciała dwadzieścia pięć 
tysięcy złotych za przywiezienie zwłok Adama z Anglii do wsi Partyce. 
Pani Miśkiewicz znalazła tańszą firmę, która zadeklarowała w telefonicznej 
rozmowie gotowość przywiezienia ciała jej syna za dziesięć tysięcy 
złotych. To także była dla niej suma z kosmosu. Polski konsulat kiedyś 
pomagał w takich sytuacjach, ale rosnące w szybkim tempie 
zapotrzebowanie na tego rodzaju finansową pomoc szybko przekroczyło 
ich możliwości. Pomóc próbowała angielska policja, która zwracała się 
o sfinansowanie transportu zwłok do kilku organizacji charytatywnych. 
Niestety, odzewu nie było. Takich przypadków jak ten odnotowywali po 
kilka tygodniowo, nie byli w stanie pomóc wszystkim rodzinom. Wyrazili 
szczere ubolewanie, wiedzieli doskonale, jak bardzo Polacy dbają o swoich 
zmarłych i jak ważne jest dla nich miejsce pochówku najbliższych. 
Pod artykułem widniało kilka wpisów anonimowych komentatorów. 

„Gdyby to był mój brat, tobym go kazał skremować w Anglii i po cichu 
bym go przywiózł w walizce do domu, bez niczyjej łaski”. 


„Rodzinka żeruje na trupie, nieładnie...”. 


„Co chwila ludzie o coś żebrzą na Internecie, jak nie na umierającego, to 
na umarłego, zwariować można od tego skamlenia”. 

„Chętnie bym posłała parę groszy, ale nie wiem gdzie, ktoś, coś?”. 

Pociąg wtoczył się na peron. Zaczekałam, aż pasażerowie przyjeżdżający 
do Lincoln wysiądą. W kolorowym tłumie przeważały młode matki 
pchające wózki dziecięce, do których przytroczone były siatki pełne 
zakupów. Na większości widniało logo taniej sieciówki Primark. 
Wysiadających było znacznie mniej niż nas, uciekających z Lincoln. 

Tomasz Dragoń w styczniu dostał wyrok dożywocia, będzie musiał 
spędzić w więzieniu minimum dwadzieścia lat. Ława przysięgłych po 
dwutygodniowym procesie w dziewięćdziesiąt minut uznała go za winnego 


zabójstwa Adama Miśkiewicza. 


Nina 


Nina przyjechała na proces Florka i Kroona z Amsterdamu. 
Wykwalifikowanych tłumaczek języka niderlandzkiego Anglia 
potrzebowała jak chleba powszedniego, dlatego że w Krajowym Rejestrze 
Tłumaczy Służby Publicznej NRSPSI (National Register of Public Service 
Interpreters) było ich zaledwie trzy. W tym samym czasie tłumaczy 
i ttumaczek języka polskiego zarejestrowało się ponad sto i dla większości 
była to praca w pemym wymiarze godzin. Holendrzy stanowili marginalną 
społeczność Wielkiej Brytanii, władali płynnym angielskim i rzadko 
popadali w konflikt z prawem. Jeśli trafiali w tryby wymiaru 
sprawiedliwości, to najczęściej za przemyt narkotyków. Tak twierdziła 
Nina, która przez dziesięć lat mieszkała w Londynie i pracowała jako 
tłumaczka. Wyprowadziła się z Anglii przed rokiem, ale nie zmieniła adresu 
zamieszkania w rejestrze, więc dla instytucji poszukujących tłumacza 
języka niderlandzkiego była nadal zamieszkałą w Londynie Niną Von Der 
Berg i, tak jak ja, specjalizowała się w angielskim prawie. 

Poznałam ją w marcu 2009 roku. Oskarżeni, Polak i Holender, 
odpowiadali z wolnej stopy, prokuratura przygotowywała się do tego 
procesu prawie rok. Kiedy w końcu udało im się skompletować pełną 
dokumentację, umówić świadków i przydzielić tłumaczy, proces ruszył. 
Nina pierwszego dnia procesu przyjechała z Londynu tym samym 
pociągiem co adwokaci oskarżonych, choć dopiero na korytarzu sądu 


dokonano oficjalnej prezentacji. Wymieniliśmy silne uściski dłoni, ja, Nina 


i dwóch panów adwokatów w średnim wieku. Proces miał potrwać dwa 
tygodnie. Weszliśmy do sali numer dwa punktualnie o godzinie 10.00 rano. 
Obrońcy zajęli miejsca w pierwszym rzędzie przed obliczem sędziego, 
siedzieli do nas tyłem: prawnik prokuratury po lewej stronie, prawnik 
obrony po prawej. Prostopadle do stolików adwokatów siedzieli członkowie 
ławy przysięgłych, którzy mieli stamtąd dobry widok na całą salę. 
Oskarżeni i ich tłumaczki przeszli do doku, miejsca odgrodzonego od reszty 
sali pancerną szybą. Można tam było wejść z sali głównej lub być 
doprowadzonym z cel znajdujących się na parterze. Ta mała zagroda była 
naszym miejscem pracy. Przez pierwszych kilkanaście minut pomiędzy 
sędzią a adwokatami toczyła się rozmowa, którą Nina później nazwała 
prawniczym bełkotem i uznała, że nie warto jej tłumaczyć. Ale ja 
tłumaczyłam, słowo po słowie, każde pytanie administracyjne sędziego 
i rozwlekłe odpowiedzi adwokatów. Nina wydała z siebie kilka dźwięków 
przypominających syczenie węża, na co nie zareagowałam, nieświadoma, 
że kieruje je pod moim adresem. Nagle zerwała się z krzesła i opryskliwie 
napadła na mnie, zarzucając, że tłumaczę swojemu klientowi zbyt głośno, 
co przeszkadza jej w pracy. Zapytałam — w jakiej pracy? Nina nie miała 
w zwyczaju tłumaczyć każdego słowa wypowiedzianego na sali sądowej. 
Prawniczy bełkot zaśmiecał — w jej opinii — głowę oskarżonego. 
Ograniczała się do tłumaczenia tych informacji, które sama uznała za 
ważne i godne jej wysiłku. Po wyjściu z sali sądowej nasze niechętne 
spojrzenia skrzyżowały się nad głowami Florka i Kroona. Obydwu 
oskarżonych reprezentowały inne kancelarie, które wyznaczyły do obrony 
londyńskich adwokatów. Mężczyźni nie znali się, nie odzywali się do 
siebie, zanosiło się na chłodne stosunki pomiędzy drużynami 
i tłumaczkami. Uznałam pyskatą Holenderkę za swojego wroga, starałam 


się nie patrzeć w jej stronę i omijać ją z daleka. Wytrwałam w tym 


postanowieniu do lunchu. Nina w kantynie przysiadła się do mojego stolika 
bez pytania o pozwolenie, rozłożyła kanapki i podsunęła mi je pod nos. 

— Wszystko bez glutenu, częstuj się. 

Niech jeszcze i to... Furiatka z żołądkiem nietolerującym glutenu. 
Świetnie! 

— Dziękuję, nie jestem głodna. 

— Nie jem też nabiału i wieprzowiny, ale wino piję i czasami palę. 

— Gratuluję. 

— Stawiam wino na przeprosiny. Nie wiem, co mnie napadło, chyba ci 
pozazdrościłam entuzjazmu do pracy, tych butów... i adwokata. Proponuję 
zacząć od początku, zgadzasz się? 

— Z przyjemnością. 

Adwokat Kroona był zwalistym, nieświeżym, jajogłowym mężczyzną, 
rozmiłowanym w prawniczych zawiłościach i popisach oratorskich. Nie 
interesowało go nic poza salą sądową, każde wypowiedziane przez niego 
zdanie było skonstruowane tak, aby słuchacz dwa razy musiał je 
przetworzyć w głowie, jeśli chciał zrozumieć. Często wybuchał śmiechem, 
kropelki śliny rozpryskiwały się na twarz rozmówcy. Nawet podczas lunchu 
nie Ściągał peruki ani togi. Nina twierdziła, że śpi w tym swoim 
adwokackim ekwipunku, żeby ani na moment nie rozstawać się ze swoją 
pracą. Adwokat Florka miał piękne siwe włosy ułożone w spokojne fale, 
szlachetną, przystojną twarz, nie cuchnął stęchlizną i był bardzo dowcipny. 
Przyjeżdżał codziennie na rozprawę z Londynu, tak jak zamierzała robić 
Nina. Zanim przyjęła zlecenie z sądu wymagające dwutygodniowego 
pobytu w Anglii, znalazła w Londynie darmowe lokum. Uznała, że nie 
wystawi przyjaźni na próbę, jeśli poprosi o łóżko i ręcznik dobrych 
znajomych. Nina miała wielu przyjaciół, wystarczyło otworzyć notes 


i wybrać. Małżeństwo szwedzkich dyplomatów, starych znajomych jej 


brata, chętnie zgodziło się udzielić darmowego schronienia na czas trwania 
procesu. Mieszkali pięknie, w  czterosypialnianym, nowoczesnym 
apartamencie w biznesowej dzielnicy Londynu, Canary Wharf. Istniał tylko 
jeden problem. Nina musiałaby wstawać codziennie o 6.00 rano, żeby 
zdążyć na 9.00 do sądu koronnego w Ipswich. Po rozprawie, nawet gdyby 
dzień pracy kończył się punktualnie, wracałaby do swoich gościnnych 
przyjaciół nie wcześniej niż o 20.00. I tak codziennie. 

— Osiem godzin w sądzie, cztery godziny w podróży, wykończę się 
w pierwszym tygodniu. 

— Może gdybyś zjadła coś z glutenem, miałabyś więcej siły? 

— Śmieję się z twojego żartu, tylko w środku. 

Wyszłyśmy z sądu o 16.00. Długo zastanawiałyśmy się, gdzie pójść na 
tego pojednawczego drinka, obie byłyśmy już głodne i zmęczone, a przede 
wszystkim spragnione swojego towarzystwa. Rzadko się zdarza poznać 
kogoś niezwykłego. W szarej, pospolitej, przewidywalnej masie ludzkiej 
raz na milion lat zalśni diament. Nina była wyjątkowa, takich kobiet świat 
wydał tylko kilka. Miałam szczęście, że nitki naszych losów przecięły się 
tego dnia. 

Usiadłyśmy w  jadłodajni udającej restaurację, gdzie ładne Polki 
zaserwowały nam pizzę skomponowaną z mrożonego ciasta i odrobinek 
szynki, sałatkę Cezar oraz dwa kielichy czerwonego wina. Nina poprosiła, 
żebym opowiedziała jej coś o sobie. W przeciwieństwie do osób, które 
prosząc o to samo, czekają tylko na pauzę w opowieści, żeby włączyć 
własną płytę, słuchała uważnie. Bardziej interesował ją wątek polski niż 
mój obecny żywot w Anglii. Nigdy w Polsce nie była, ale wiedziała tyle 
o mojej ojczyźnie, ile „kulturalny Europejczyk powinien”. Sławni Polacy? 
Nina na pierwszym miejscu wymieniła Szymborską, na drugim 


Kieślowskiego, na trzecim Wałęsę. W rewanżu opowiedziałam jej o swojej 


pierwszej miłości, Konstantym, studencie na Politechnice Rzeszowskiej, 
który był Holendrem i pięknie grał na harmonii. Po trzech godzinach 
biesiady chciałyśmy sobie razem zrobić tatuaż, uruchomić produkcję sosu 
paprykowo-orzechowego, który wyprze z rynku keczup, i wypić jeszcze 
więcej wina. Przede wszystkim zapragnęłam Ninie pomóc i nie miało to nic 
wspólnego ze spożytymi procentami, dwadzieścia dziewięć funtów za 
butelkę. 

— Propozycja jest taka. Mieszkam dwie mile stąd. Z, mojego domu nie ma 
widoku na szklane drapacze i Tamizę, ale jest pokój z łazienką. Mam dużą 
kuchnię, w której mogłybyśmy eksperymentować z tym sosem, i nowiutki 
zestaw bielizny w twoim rozmiarze. Kupiłam dla siostrzenicy na prezent, 
ale co tam... 

Nina złapała moją rękę i przyłożyła palec do głowy w takim geście, jakby 
to była lufa od pistoletu. 

— Nic o mnie nie wiesz... Mogę być psychicznie chora, na nieświadomce 
poderżnę ci gardło albo uprowadzę dziecko... 

— Zaryzykuję — odparłam. — Mam dorosłą córkę, która zna się na 
samoobronie, będę się zamykać w sypialni na noc, a mój facet tak czy tak 
śpi z siekierą pod poduszką. 

— Dzielna polska dusza! 

Nina nie wróciła tego dnia do Londynu, taksówka zawiozła nas do 
mojego domu na „oględziny”. Była zachwycona. Dostała liliowy pokój 
z wielkim łożem i oknami otwierającymi się tylko do połowy. 
Postanowiłyśmy, że na czas procesu Florek/Kroon zamieszka u mnie, 
pieniądze z kasy HMCS zostawi dla siebie. 

HMCS (Her Majestys Court Service) była instytucją administracyjną 
powołaną w 2005 roku dla wszystkich sądów w Anglii i Walii — pierwszej 


instancji, koronnych, apelacyjnych sądów do spraw cywilnych oraz Sądu 


Najwyższego. Płacili dobrze, ale kontrolowali wydatki, wymagali też 
szczegółowych rozliczeń, dlatego Nina bardzo ostrożnie zaplanowała nasze 
małe oszustwo. Przyjęła moją propozycję i zamiast codziennie jeździć do 
Londynu do oficjalnie zadeklarowanego miejsca zamieszkania, zostawała 
u mnie na noc. HMCS płaciła za bilety kolejowe (w godzinach szczytu ich 
cena rosła nawet dwu- i trzykrotnie), za czas dojazdu do sądu oraz za samą 
usługę tłumaczenia. Nina kupowała bilet do Londynu z jednodniowym 
wyprzedzeniem, po dniu pracy w sądzie szła w kierunku dworca 
kolejowego, potem skręcała w prawo w uliczkę oddalającą się od dworca 
i stamtąd ją zabierałam. Jechałyśmy najpierw do sklepu po zakupy 
spożywczo-winne, potem do mnie, by wspólnie gotować i rozmawiać na 
interesujące, błahe i zakazane tematy. Codziennie rano odwoziłam Ninę 
w okolice dworca, po czym odstawiałam samochód na parking obsługujący 
zarówno dworzec, jak i sąd. Spotykałyśmy się przed wejściem do szklanego 
budynku, wylewnie witając, jak przystało na osoby, które nie widziały się 
od dnia poprzedniego. Ten schemat obowiązywał od poniedziałku do 
piątku, weekendy Nina spędzała w Londynie, włócząc się po muzeach, 
restauracjach i parkach w towarzystwie swoich znajomych. Przeważnie byli 
to ludzie z ciągotami artystycznymi, większość mogła pochwalić się 
wyreżyserowanym filmem, wydaną książką, występem w telewizji, 
wystawą fotografii lub choćby działalnością społeczną, o której pisały 
gazety. Kochanek prezentera telewizji BBC umierał na AIDS i tylko z Niną 
chciał się widywać, znany aktor częstował ją kokainą w zamian za 
pozowanie do zdjęć, pracownik ambasady rosyjskiej podarował jej czapkę 
uszatkę z prawdziwej skóry, podszytą prawdziwym futrem, jaką specjalnie 
dla niej wykonał najlepszy moskiewski kaletnik. Nie wiem, czy istnieli 
naprawdę, Nina ożywiała ich swoimi opowieściami, cytowała, opisywała. 


Wierzyłam w każdą magiczną postać, którą mi nakreśliła. 


Budynek sądu koronnego to była szklana pułapka. Jedną ścianę gmachu 
skonstruowano ze szkła, aby słońce przez pół dnia paliło żywcem 
biegających po piętrach ludzi. Szczególnie parter nagrzewał się 
i nasłoneczniał do tego stopnia, że latem nie sposób było tam wytrzymać. 
W sądach nic nie trwało krótko, wszystkich tam obecnych czas traktował 
tak samo. Dla oczekujących na rozprawy zamontowano na każdym piętrze 
rzędy metalowych krzeseł z oparciami. Nie były wygodne, ale solidne, 
mogły z łatwością wytrzymać nie tylko duży napór wagi, ale także próby 
wandalizmu. Trudno było je zniszczyć lub wyryć na nich pamiątkowy napis 
czy datę. Dla świadków, ławników, sędziów, prokuratorów, obrońców 
przeznaczone były pokoje po przeciwnej stronie korytarza. Bez okien, ale 
za to z wygodnymi fotelami i wielkim zegarem na ścianie. Na dwóch 
piętrach znajdowało się pięć wielkich sal sądowych, nowoczesnych, 
jasnych, pachnących czystością wykładzin i świeżością farb. Akustyka 
w tych salach była fatalna. 

Adwokat Mariana Florka, o włosko brzmiącym nazwisku, miał bardzo 
zniszczoną togę. Z, rękawów snuły się nitki. Dla wtajemniczonych był to 
znak, że przez lata pracy zdążył już solidnie zużyć swój strój w salach 
sądowych. Doświadczenie plus szacunek. Jego asystentka, pani od 
sporządzania notatek, energicznie wachlowała się gazetą i w czasie każdej 
przerwy narzekała na menopauzę. W pierwszym dniu procesu 
opowiedziałyśmy sobie skrócone życiorysy, pochwaliłyśmy się mężami, 
dziećmi i podróżami do egzotycznych krajów. Stopniowo rozkręcałyśmy się 
towarzysko, po tygodniu znajomości wiedziałam, jakiej rasy ma psa, czym 
popija śniadanie i której drużynie piłkarskiej kibicuje. Adwokat był fanem 
Arsenalu, jego asystentka kochała Liverpool. Mówiła z mocnym akcentem 
— scouse, charakterystycznym dla mieszkańców Liverpoolu. Gdyby nie 


fakt, że przez wiele lat mieszkałam obok i przyjaźniłam się z rodziną 


pochodzącą z miasta, które dało Światu zespół The Beatles, miałabym 
poważne problemy ze zrozumieniem tego, co mówi asystentka. Nina 
wszystkie przerwy na lunch spędzała przy naszym stoliku w kantynie, 
uciekała przed nudnym adwokatem Kroona, a ten przez dwanaście dni 
procesu nie zorientował się, że jego tłumaczka robi uniki. Brakowało mu 
inteligencji emocjonalnej. 

Nasi klienci, kierowcy tirów: pan Florek i pan Kroon, oskarżeni byli 
o nielegalny import narkotyków klasy B — marihuany i haszyszu. Mieliśmy 
przed sobą perspektywę dwóch tygodni spędzonych na sali sądowej 
i gwarancję solidnego zarobku prosto z kieszeni HMCS. 

Trafił nam się przyjemny proces. Przemyt zioła wzbudzał wiele emocji 
w opinii publicznej, szczególnie u tych, którzy nigdy nie palili. Prokuratura 
musiała sprawców ścigać, ale ponieważ Skarb Państwa nie cierpiał na 
przemycie marihuany tak jak na przemycie papierosów, podejście 
wszystkich zainteresowanych było nieco pobłażliwe, a wyroki mniej 
surowe. Przemyt papierosów budził zupełnie inne emocje niż przemyt 
konopi indyjskich. Papierosy, wielką falą napływające do Anglii z Europy, 
bez akcyzy zasilającej budżet państwa, stanowiły problem numer jeden 
w kategorii nielegalnych importów towarów. Budżet tracił miliardy, więc 
kary musiały być surowsze, zatem gorliwość tropiących większa. 
A ludziom chciało się palić! Były czasy, kiedy bilety tanich linii lotniczych 
można było kupić za parę funtów, wtedy opłacało się zrobić kurs w tę 
i z powrotem, żeby przewieźć walizkę pełną kartonów Marlboro. 
Przyłapanym na gorącym uczynku — tym z walizkami zbyt lekkimi 
w stosunku do ich rozmiarów — konfiskowano towar na lotnisku. Po cichu 
i bez zbędnych formalności, ale to była drobnica, prawdziwy biznes 
przemytniczy odbywał się drogą lądowo-morską. Tony papierosów 


przemycano do Anglii przez wszystkie porty morskie (Dover, Harwich, 


Felixstowe) ukryte w samochodach osobowych, busach, przyczepach 
kempingowych, tirach, a nawet w karetce pogotowia, która przyjechała 
z Polski po ofiarę wypadku. Karetkę, wyścieloną za podwójną ścianką 
papierosami, prowadził starszy pan. Towarzyszyła mu młoda dziewczyna 
z dyplomem pielęgniarki, którego autentyczności nie podważył oskarżyciel 
podczas procesu. A powinien był. Wpadli dopiero za czwartym razem, 
ponieważ ich papierosowa karetka nigdy nie wywiozła z Anglii żadnego 
zagipsowanego pacjenta. Plan był dobry, jednak niedopracowany 
w szczegółach, co kierowca zdążył przemyśleć, odsiadując kilka miesięcy 
w więzieniu w Peterborough. Pomysłodawców i zleceniodawców numeru 
„na karetkę” nie znaleziono, trop urwał się gdzieś niedaleko Poznania. 

Papierosy przemycano na dziesiątki różnych sposobów, wjeżdżały do 
Anglii jako nawozy sztuczne, farby, meble czy karma dla psów. Prawdziwy 
papierosowy interes wart miliardy funtów to był nieprzeliczalny konwój 
ciężarówek wiozących towar z Europy. Przedsiębiorcy przemytnicy 
pozyskiwali do współpracy armię ludzi, których zadaniem było nie tylko 
przetransportowanie papierosów przez Kanał, ale też wynajęcie 
magazynów, w których towar czekał na dystrybucję do wszystkich 
angielskich miast. Setki tysięcy kartonów papierosów nie sposób było 
schować w garażu. Na końcu tego łańcucha zatrudnienie znaleźli 
dystrybutorzy detaliczni, którzy albo dostarczali papierosy do sklepów 
prowadzonych przez obcokrajowców, gdzie na hasło „polskie Marlboro” 
paczki wyjeżdżały spod lady, albo sami rozprowadzali je wśród znajomych 
palaczy. 

Polska od 2004 roku była pomostem przemytniczym pomiędzy Ukrainą 
a Unią Europejską, na przemycie czterystu pięćdziesięciu tysięcy kartonów 
papierosów można było zarobić milion funtów. Ci sami „przedsiębiorcy”, 


którzy przemycali narkotyki, ludzi i alkohol, często rozszerzali swoją 


działalność o przemyt papierosów, odkąd się okazało, że jest to najbardziej 
dochodowy interes podziemia nowoczesnej Europy. 

Straty dla budżetu państwa, sklepów i producentów wynikające 
z przemytu papierosów były ogromne. Przy okazji kolejnej spektakularnej 
akcji służb, którym udało się złapać przemytnika w porcie, celnicy 
półgębkiem przyznawali, że ich skuteczność nie jest wielka. Udawało im 
się złapać około dziesięciu procent szmuglujących papierosy kurierów. Nikt 
nie potrafił podać prawdziwych liczb, aby oszacować ilość przemycanych 
do Anglii papierosów (oryginalnych i podróbek). Produkowane były 
w wielu zakątkach Świata na potrzeby palaczy pragnących je kupić po 
niższej cenie, niż miały te legalnie sprowadzane. Anglicy wytoczyli 
najcięższe działa przeciwko przemytnikom tytoniu i w ciągu kilku lat 
odnieśli mały sukces. W 2000 roku co piąty papieros w Anglii kupowany 
był spod lady, w 2013 roku już tylko co dziesiąty. HMRC, Urząd Ceł 
i Akcyzy Jej Królewskiej Mości, od czasu do czasu lubił pochwalić się 
w prasie, że wygrywa walkę z nielegalnym procederem, jednak miejsc, 
w których takie papierosy można kupić, nie ubywało. 

W pierwszym dniu drugiego tygodnia procesu o przemyt poszłyśmy 
z Niną do sklepu spożywczego oferującego polskie i litewskie wyroby. 
Kupiłyśmy sobie wafelki i paczkę „polskich” papierosów Marlboro, za 
połowę ceny. Wróciłyśmy do budynku sądu przed 14.00, z małym zapasem 
czasu, pozwalającym spokojnie zapalić przed rozpoczęciem 
popołudniowego posiedzenia. Florek i Kroon byli niepalący. 

Usiedliśmy w doku kilka minut po 14.00 w porządku ustalonym 
pierwszego dnia. Marian Florek — ja — puste krzesło — Kroon — Nina. 
W drugim rzędzie za naszymi plecami siedziało dwóch pracowników 
ochrony. Nudzili się, ziewali ukradkiem, ale trzymali się prosto. Sędzia ze 


swojego podniesionego pulpitu ustawionego po przeciwnej stronie sali 


widział wszystko. Miał podzielną uwagę, śledził nasze zachowanie spod 
peruki, jednocześnie obserwując salę od prawa do lewa. Niesympatyczny 
i rozdęty, ciągnął słowa niczym makaron. Od pierwszego kontaktu założył, 
że nie będzie mnie lubił, dla Niny był łaskawszy. Niechęć do tłumaczek 
przeniósł prosto z niechęci do oskarżonych. Traktował nas tak, jakbyśmy 
były związane z oskarżonymi czymś więcej niż tylko posługiwaniem się 
tym samym językiem. Czułam przez szybę, że podejrzewa nas o zmowę, do 
samego końca procesu wisiał nad nami ten absurdalny, niewypowiedziany 
zarzut. W szóstym dniu przesłuchiwani byli eksperci od telefonii 
komórkowej i tachografów. Pracowałyśmy w słuchawkach, ponieważ 
nagłośnienie w wielkiej sali było fatalne. Być może z tego powodu mój 
mózg męczył się znacznie szybciej niż zwykle i musiałam dosłownie 
walczyć sama ze sobą o każdą godzinę skupienia. Nina, bardziej zmęczona, 
przede wszystkim bardziej niecierpliwa, zaczęła się po godzinie wiercić na 
krześle i posyłać mi chmurne spojrzenia, których nie mogłam rozszyfrować. 
Dwukrotnie podnosiła rękę do góry, prosząc sędziego o głos, ale ignorował 
ją, dopiero kiedy wstała i zaczęła machać obiema rękami, uległ. Nie 
wiedziałam, co chce powiedzieć, byłam bardzo ciekawa jej wystąpienia. 

— Widzę, że Madame Interpreter chciała coś powiedzieć? — Sędzia 
udzielił jej głosu. 

Nina podeszła do szyby. 

— Zgłaszam, wysoki sądzie, potrzebę częstszych przerw dla tłumaczy. Nie 
powinnyśmy pracować bez odpoczynku dłużej niż czterdzieści pięć minut, 
tymczasem — Nina stuknęła paznokciem w szkiełko zegarka — jesteśmy 
zmuszone tłumaczyć non stop przez blisko dwie godziny. 

Sędzia poczynił kilka sarkastycznych uwag, których sens sprowadzał się 
do tego, że nie mógł zaoferować niczego ponad to, co już jest, ponieważ 


wtedy proces trwałby znacznie dłużej, niż zakładano. Poprosił, sycząc przez 


zęby, o wyrozumiałość i współpracę. Nina wysłuchała jego przemówienia, 
stojąc na baczność, po czym bez uśmiechu poinformowała sędziego, że 
powinien zlecić szukanie innego tłumacza języka niderlandzkiego, 
ponieważ ona rezygnuje. Adwokaci dopiero w tym momencie odwrócili 
głowy, żeby na nią spojrzeć. Członkowie ławy przysięgłych wyciągnęli 
szyje w naszym kierunku. 

— Nie jestem w stanie pracować w takich warunkach, cierpi na tym przede 
wszystkim oskarżony. Bardzo mi przykro, wysoki sądzie — dodała i usiadła 
obok Kroona. 

Sędzia przechylił głowę na bok, udawał, że nie dosłyszał słów Niny, ale 
po chwili zarządził przerwę. Wyszłyśmy na korytarz. Zazdrościłam jej tego 
wspaniałego poczucia własnej wartości, chciałam trzymać głowę tak 
wysoko jak ona, wyrobić sobie niezachwiane przekonanie, że ja i moja 
praca liczą się tak bardzo jak praca innych. Respect! Obydwaj adwokaci 
przyznali nam rację, choć nie mieli zamiaru zadzierać z sędzią i kruszyć 
kopii o tak marną sprawę jak ilość przerw dla tłumaczek. 

— Naprawdę chcesz zrezygnować? — zapytał adwokat Florka. 

— Załóż się — odparła Nina. 

Czekaliśmy na rozwój wydarzeń przed drzwiami sali sądowej. Telefon 
Niny zaczął wibrować, spojrzała na ekran i westchnęła. Matka dzwoniła do 
niej kilka razy w tygodniu, zawsze w godzinach pracy, nie miała wielkiego 
szacunku do tego, czym zawodowo zajmuje się jej córka. Skoro nie była 
lekarką lub adwokatką, można jej było przeszkadzać o każdej porze dnia 
i nocy. Nina rozmawiała z matką kilka sekund, wróciła do nas poirytowana. 

— Takiego kryzysu się nie spodziewałem — powiedział adwokat Florka. — 
Jeśli zrezygnujesz, proces stanie. Nie znajdą dziś zastępstwa. 

— Ani jutro. — Nina Śścisnęła moją dłoń. — Niech się martwi ten, kto ma 


pistolet przy głowie. 


Kiedy podeszła do nas miła pani prawnik asystująca sędziemu podczas 
rozprawy, Nina przyjęła postawę atakującą. Pewna byłam, że nie ustąpi. 

— Czy dziesięć minut przerwy co czterdzieści pięć minut wystarczy? 

— Wystarczy — odpowiedziałam za nas obie. 

— Tylko niech pani tego pilnuje — Nina powiedziała to z uśmiechem. — 
Osobiście. 

Jasne było, że sędzia sobie jeszcze odbije za ten akt buntu przy 
świadkach. Jak się szybko okazało, miałam dobre przeczucia. Nie mogąc 
uderzyć w Ninę, uderzył we mnie. Po powrocie na salę Nina nie zajęła się 
tłumaczeniem. Wyrwała kartkę z notatnika i zaczęła rysować karykaturę 
naszego sędziego. Kiedy skończyła, podała złożoną kartkę Kroonowi, a on 
mnie. Pod rysunkiem widniał napis: „Nasz sędzia w drodze na kinderbal”. 
Nina twierdziła, że większość sędziów urzędujących w brytyjskim 
wymiarze sprawiedliwości to oficjalni lub zakamuflowani zboczeńcy 
seksualni oraz wielu bezkarnych pedofilów. 

Przechowuję ten wyrwany ze skoroszytu kawałek papieru wraz z jej 
zdjęciem. Od śmierci Niny nie oglądałam tego rysunku. 

W 2009 roku Nina miała się świetnie. Nie wyglądała na swoje trzydzieści 
dziewięć lat, była szczupła, zgrabna, ciemnooka. Samotna piękność gotowa 
na miłość. Poszukiwała mężczyzny, żeby się zakochać i ustabilizować, 
przede wszystkim jednak chciała wyprowadzić się od matki. Wylądowała 
u niej w domu po nieudanym, pod względem zawodowym i finansowym, 
dziesięcioletnim pobycie w Anglii. Nie była zbyt chętna do odpokutowania 
porażki. Wróciła do Holandii z niczym, oszczędności liczyła w drobnych 
i nie miała pomysłu, co ze sobą począć. 

Złamane serce — najpierw przez pracownika prokuratury, potem przez 
francuskiego milionera, na końcu przez niemieckiego fotografa — nie 


całkiem się zagoiło, ale matka była ostatnią osobą na ziemi, której Nina 


mogłaby się zwierzyć. Jej matka szykowała się do pochówku trzeciego 
męża i planowała kolejny ożenek natychmiast, jak tylko Bóg uwolni ją od 
obecnego zobowiązania matrymonialnego. Jej trzeci mąż był stary i chory 
jak ona sama, ale choćby ze względów statystycznych postanowiła go 
przeżyć. Nie rozumiała swojej córki. Nie pojmowała, dlaczego inteligentna 
i ładna dziewczyna, która tyle lat obracała się w męskich kręgach, nie 
złowiła dobrej partii. Nina natomiast nie pojmowała zachowania matki, 
która siedząc obok swojego męża, rozprawiała w szczegółach o planach, 
jakie wdroży w życie natychmiast po jego śmierci. W rodzinnym domu 
Niny najwięcej zarówno przykrych, jak i komicznych scen rozgrywało się 
przy stole. Dla matki Niny oraz jej trzech kolejnych mężów 
najważniejszym punktem rozkładu dnia była długo przyrządzana 
i spokojnie konsumowana wspólna kolacja. Nina w tym jednym się z nią 
zgadzała. 

Gotowałyśmy wieczorami na zmianę. W pierwszym tygodniu wspólnego 
mieszkania Nina przyrządziła nam słynny sos paprykowo-orzechowy 
według receptury jej babki, węgierskiej arystokratki żydowskiego 
pochodzenia. Chciała go opatentować, sprzedawać w słoiczkach, podbić 
tym smakiem cały Świat. Na ciepło, ze świeżym chlebem smakował 
wyśmienicie, mógłby śmiało konkurować z keczupem na każdym 
europejskim stole. 

— Muszę się zabrać za interesy, ten sos po babce ustawi mnie finansowo 
i stanę się potem nowym Heinzem w świecie sosów z papryki! 

Przy tym sosie, grzankach i czerwonym winie Nina opowiedziała 
o swoim nowym mężczyźnie. Poznała go na ekskluzywnej stronie 
randkowej skierowanej do osób na wysokim poziomie intelektualnym, 
posiadających złote karty kredytowe. Żadnych biedaków i popaprańców. 


Gino, belgijski finansista, miał sześćdziesiąt lat i był, według Niny, ryżawą 


wersją bezwzględnego, amerykańskiego inwestora giełdowego, Warrena 
Buffetta. Wirtualna znajomość ciągnęła się już dwa tygodnie. Nina 
rozpinała po jednym guziczku bluzki, Gino zamieszczał coraz więcej 
fotografii miejsc, do których chciałby ją zabrać, akcja rozwijała się 
szybciej, niż narastały pragnienia. Oboje nie mogli się doczekać pierwszego 
spotkania w belgijskiej posiadłości bogacza z widokiem na morze. 
O planowanym zaraz po procesie bajecznym weekendzie z nowym 
ukochanym Nina nie miała zamiaru informować matki, postanowiła, że 
zaprosi ją dopiero na ślub. 

— Prawdę mówiąc, kiedy w nocy i boso uciekałam od francuskiego 
milionera, też mi się wydawało, że opuszczam przyszłego męża, ale tym 
razem czuję zapach prawdziwej miłości. Gino jest dojrzały, przy tym 
zabawny, a jak sama wiesz, poczucie humoru spaceruje za rękę 
z inteligencją. Myślisz, że jest dla mnie za stary? No cóż, taki jest ten 
wtórny rynek, nic nie pachnie młodością, pachnie za to pieniędzmi. Nie 
mogłabym wyjść za biedaka, jak ci nasi oskarżeni. Od samego patrzenia 
w ich szare, beznadziejne życia robi mi się słabo... 

W drugim tygodniu procesu zarówno adwokat Florka, jak i jego 
asystentka zaczęli wraz ze mną kibicować romantycznym planom Niny. 

Nina nie miała żadnych wątpliwości co do winy oskarżonego Kroona. 
Przyznał się na samym początku ich zawodowej znajomości, że miał pełną 
świadomość tego, co wiezie w ciężarówce: dwieście osiemdziesiąt 
kilogramów zioła upchanego w kanapach i szafach. Na dokumencie 
przewozowym CMR widniał taki właśnie opis towaru — meble i kanapy. 
Miesiąc później tą samą trasą, wysłany z tej samej firmy przewozowej, 
jechał polski kierowca — Marian Florek. Jego towar był nieco lżejszy — sto 
dziewięćdziesiąt kilogramów. Obydwaj wpadli w porcie Dover. Polak 


i Holender mieli tego samego szefa, tajemniczego właściciela firmy 


transportowej, o którym mówili Steven. Policja w Eindhoven nie miała 
śmiałości przesłuchać szefa w sprawie trefnych transportów. Ilekroć 
przyszli do jego biura, on akurat przebywał poza nim. Sąd koronny nie 
interesował się Stevenem, mężczyzna istniał w dokumentach, miał firmę, 
adres, datę urodzenia. Ale na sali sądowej znajdowało się dwóch 
oskarżonych o przemyt kierowców, przeciwko nim toczył się proces, który 
kosztował fortunę, i tylko ich sąd chciał ukarać. Niech tam sobie policja 
holendersko-polsko-angielska urządza obławy, tym sąd zajmować się nie 
będzie, skoro ma w doku dwóch kierowców, którzy przewozili narkotyki. 
Jedynym celem procesu Florek/Kroon było przekonanie ławy przysięgłych, 
że oskarżeni wiedzieli, co wiozą. 

Marian Florek gorąco zaprzeczał. Ja mu z początku wierzyłam. Miał 
szczerą, okrągłą twarz, jasne włosy, maleńki nos, był schludny i codziennie 
zmieniał skarpetki. Jego podróż na Wyspy Brytyjskie była kilkuetapowa: 
część trasy przejechał w samochodzie kierowanym przez jego brata, potem 
przesiadł się do autobusu, na końcu do szoferki wziął go inny tirowiec 
zmierzający promem do Anglii. Po drodze odwiedzał miejsca, w których 
zatrzymywał się tego feralnego dnia. Zrobił fotografie, szukał świadków, 
którzy potwierdziliby jego alibi. Bo jeśli spał w ciężarówce tamtej nocy na 
stacji benzynowej w miejscu X, to nie mógł jednocześnie ładować towaru 
w miejscu Y. Na parkingu przy dużej stacji paliw wypadł mu przymusowy 
dwudziestoczterogodzinny postój, co najmniej trzech innych kierowców 
mogło to poświadczyć, wystarczyło ich znaleźć. Florek szukał na własną 
rękę, trzy razy odwiedzał stację benzynową w Holandii z nadzieją, że trafi 
na kompanów tamtego postoju. Nie miał szczęścia. 

Na czas trwania procesu Florek wynajął pokój w pobliżu budynku sądu, 
w pensjonacie B&B u miłej gospodyni, która szykowała mu tak obfite 


Śniadania, że do wieczora nie był głodny. Przychodził punktualnie, czasami 


uśmiechnięty, to znów przygaszony, w dzień składania zeznań anielsko 
spokojny. 

Nina twierdziła, że jestem okropnie naiwna jak na osobę, która w życiu 
zawodowym już tyle złego widziała. Nie zamieniła z Florkiem ani zdania, 
ale miała stuprocentową pewność, że on również wiedział, co wiezie do 
Anglii ciężarówką z naczepą. 

— Nie ma takiej opcji, żeby nie wiedział! Zapytaj go wprost... 

Nie zapytałam Mariana Florka, nie chciałam wiedzieć przed ogłoszeniem 
wyroku, czy jest winny, czy nie. Po co mi taka wiedza? Nina podchodziła 
do tego zupełnie inaczej, ona musiała wiedzieć. Zazdrościła mi pracy przy 
sprawach kryminalnych, okazji do spotkań z prawdziwymi przestępcami, 
dreszczu emocji, oczekiwania z niepewnością na werdykt. Jej życie 
zawodowe obracało się wokół przemytu, na dłuższą metę koszmarna nuda. 

— Wiadomo, co się przemyca z Holandii. Wszyscy są winni, wszyscy 
zaprzeczają i jeden Pan Bóg wie, co dzieje się z tonami zarekwirowanych 
narkotyków. Na pewno nie zostają komisyjnie zniszczone. No bloody way. 

Nina wiedziała dokładnie, ile dostał jej klient od szefa Stevena za 
trzymanie języka za zębami. 

— Jeśli Kroon pójdzie siedzieć, a pójdzie, jego żona dostanie za każdy 
miesiąc odsiadki dwa tysiące euro. Twój Florek dostanie pewnie mniej, 
kierowcy z Europy Wschodniej i Środkowej nie są traktowani z takimi 
samymi honorami jak kierowcy holenderscy, francuscy czy Włosi. 

— Skąd ty to wszystko wiesz? 

— Kroon mi wygadał. Od razu lżej mu się zrobiło, kiedy się zwierzył. 
A twój Florek dalej udaje niewiniątko? 

— Wolałabym, żebyś go nie nazywała moim. Tak, konsekwentnie trzyma 


się tego, co zeznał. Nie wiedział, co wiezie. 


— Pójdą siedzieć. Zdziwią się jak Maryja, kiedy pierwszy raz zobaczyła 
swoją piczkę w lusterku! 

— Jak co?! 

— Takie tam, przysłowie rumuńskie. 

Wartość przemycanego zioła i haszyszu była olbrzymia. Prokurator podał 
liczby, mocnym, pełnym oburzenia głosem podliczył, ile ten towar jest wart 
na ulicy. Półtora miliona funtów! Członkowie ławy przysięgłych wzięli 
głębszy oddech, żeby sobie taką sumę wyobrazić choćby zdeponowaną 
w banku. Połowa z nich była prawdopodobnie regularnymi palaczami zioła, 
można było liczyć na ich wyrozumiałość, pozostali zachowali kamienną 
twarz, zerkali ukradkiem na oskarżonych, jakby ci mieli te półtora miliona 
funtów przy sobie. 

Nina paliła kiedyś sporo, miała też kilkumiesięczną przygodę 
z narkotykami klasy A, zaraz po incydencie, który wydarzył się 
w Kazachstanie, gdy jej narzeczony okazał się gejem. D r u g i narzeczony 
okazał się gejem. 

— Można się gejem „okazać”? — nie dowierzałam. 

— Mnie się to przydarzyło. Z Anthonym miałam poważny związek, nawet 
suknię z welonem po babce arystokratce wyciągnęłam ze strychu, 
myślałam, że się tym razem przyda. 

— Nakryłaś go z innym mężczyzną? 

— Nie, ja nic nie zauważyłam przez dwa lata. Pojechaliśmy w podróż 
zaręczynową do Kazachstanu, chciałam odwiedzić daleką rodzinę ze strony 
mojej matki. Wciąż mamy tam ciotki skoligacone z urzędującym 
prezydentem republiki, Nazarbajewem. Ciotkom staruchom wystarczyło 
trzy dni, żeby się upewnić co do preferencji seksualnych mojego 
wymarzonego narzeczonego. Przełom nastąpił w dniu, kiedy poszedł za 


mnie na manicure i pedicure... Pilnie go obserwowały, szemrając między 


sobą. Potem najstarsza ciotka wzięła go na stronę i zaskrzeczała tym swoim 
łamanym angielskim: 

— You listen, boy, if you gay, we shoot... 

Nina świetnie naśladowała akcenty. Słyszałam w jej głosie skrzeczącą 
ciotkę z Kazachstanu, ekspertkę od seksualności i zemsty honorowej. Nina 
potrafiła mówić głosem naszego sędziego, moim, a nawet ochroniarza 
sądowego, który brzmiał jak hodowca świń z Norfolk. Pomiędzy tymi 
zabawnymi opowieściami, naśladowaniem akcentów i wspominaniem 
byłych narzeczonych Nina rzuciła kilka zdań o angielskim policjancie 
w randze inspektora, który również wybrał mężczyznę na dalszą drogę 
życia. 

— Już po miesiącu naszego randkowania się wydało, nie zdążyłam się 
przyzwyczaić do jego kapci ani tego, co wyżej. 

— Jak tylko zajedziesz do Belgii na randkę stulecia, zapytaj wprost Gina, 
co woli. Trzech narzeczonych homoseksualistów to już lekka przesada... 
Nawet w twoim, szalonym życiorysie. 

— Ja myślę... 

Pod koniec procesu zeznania mieli złożyć obydwaj oskarżeni, pan Florek 
i pan Kroon. Wszyscy zainteresowani czekali na ten moment, członkowie 
ławy przysięgłych najbardziej. Chcieli posłuchać, co ci dwaj mężczyźni 
mają do powiedzenia, usłyszeć, jak brzmi ich głos, przyjrzeć się gestom, 
mowie ciała, czytać w ich twarzach. Przedstawiane dowody winy czasami 
zacierały się w pamięci, jeśli oskarżony wypadał wiarygodnie. 

Jako pierwszy na mównicę wszedł Kroon. Nina tego dnia wyglądała 
prześlicznie. Upięła włosy na czubku głowy, w zgrabnym koku tkwiło kilka 
atłasowych wsuwek. Włożyła krótką, granatową spódnicę, prostą białą 
bluzkę i marynarkę w kolorze burgunda. Wszystko w dobrym gatunku. 


Mocny makijaż powodował, że jej piwne oczy wydawały się czarne, 


a policzki bardziej widoczne, kości niemalże przebijały skórę. Spokojnie, 
bez pośpiechu, patrząc w oczy członkom ławy przysięgłych, zaczęła 
tłumaczyć pytania oskarżyciela, który jako pierwszy wziął Kroona w ogień 
krzyżowych pytań. Oskarżony był opanowany tak jak jego tłumaczka, 
wprost emanował spokojem, przy odpowiedziach nie wahał się ani nie 
zacinał. 

Dzień później zeznania składał Marian Florek. Przyszliśmy do sądu przed 
9.00 rano, wcześniej niż zwykle. Adwokat chciał raz jeszcze sprawdzić, czy 
jego klient jest dobrze przygotowany do tego, aby wystąpić w roli świadka 
we własnej sprawie. 

— Przede wszystkim kieruj odpowiedzi do członków ławy przysięgłych, 
patrz im w oczy, nie spuszczaj głowy i mów wyraźnie. Jeśli nie znasz 
odpowiedzi na pytanie lub nie jesteś pewien, powiedz — nie wiem. Nie 
zmyślaj, nie staraj się na siłę udzielić odpowiedzi, po prostu powiedz — nie 
wiem. To nic złego. Pamiętaj, to nie ty masz udowodnić swoją niewinność, 
tylko prokuratura twoją winę. Od tego, co powiesz i jak się zachowasz, 
wiele będzie zależeć. Przede wszystkim dobrze zastanów się 
nad odpowiedzią, nie strzelaj jak z karabinu. Namyśl się, zanim cokolwiek 
powiesz. 

Marian Florek panował nad nerwami i gdyby nie fakt, że biegał co chwilę 
do toalety, myślałabym, że nie dopadły go żadne emocje. Złożyliśmy 
przysięgę z prawą dłonią opartą o Biblię. On przysięgał na Boga 
Wszechmogącego, że będzie mówił prawdę, samą prawdę i tylko prawdę, ja 
przysięgałam tłumaczyć rzetelnie, najlepiej, jak umiem. 

Kroon i Nina poprzedniego dnia składali przysięgę cywilną, 
niemieszającą żadnego Boga w ich sumienie. 

Dwunastu członków ławy przysięgłych  przyglądało się nam 


z zaciekawieniem. Jury Service był to obowiązek obywatelski, od którego 


wykręcić się było bardzo trudno. Kiedy obywatel dostawał list 
wyznaczający go na członka ławy przysięgłych w sądzie koronnym, musiał 
w ciągu siedmiu dni wypełnić kwestionariusz i odesłać go nadawcy. 
W wyjątkowych sytuacjach mógł być zwolniony z tego obowiązku, na 
przykład gdy miał wyznaczoną datę operacji lub zapłacone wczasy, ale 
wymówić się w ten sposób można było tylko raz. Pracodawca miał 
obowiązek zwolnić swojego pracownika na okres trwania procesu, na jeden 
dzień lub kilka tygodni, w zależności od sprawy. Za nieodesłanie 
formularza potwierdzającego gotowość do zasiadania w ławie przysięgłych 
groziła kara grzywny do tysiąca funtów. Zidyscyplinowane brytyjskie 
społeczeństwo bardzo poważnie traktowało ten obowiązek, dla jednych był 
to honor, dla innych przygoda, dla jeszcze innych uciążliwość. Anglicy 
chlubili się faktem, że procesy z udziałem ławy przysięgłych sięgały 
czasów jeszcze sprzed inwazji Normanów w 1066 roku, choć dopiero na 
przełomie XIII i XIV wieku stały się bardziej powszechne. Od 1376 roku 
przepisy prawa wymagały, by werdykt członków ławy przysięgłych był 
jednogłośny. Wcześniej w przypadkach, kiedy nie udało się przysięgłym 
jednomyślnie podjąć decyzji, sędzia jednoosobowo przesądzał o winie 
lub niewinności oskarżonego, co wywoływało wiele kontrowersji i dlatego 
ostatecznie zrezygnowano z tego rozwiązania. Przez kolejne stulecia 
stopniowo akceptowano fakt, że ławie przysięgłych trudno osiągnąć 
jednomyślność i, choć sędzia zawsze gorąco o nią apelował, za ważne 
uznawano werdykty podjęte większością głosów. Ława przysięgłych nie 
uzasadniała swojego werdyktu. O wysokości i rodzaju kary decydował 
sędzia. Członkowie ławy przysięgłych wybierani byli losowo przez 
centralne biuro, spośród osób zarejestrowanych do głosowania. 

Marian Florek, zgodnie z instrukcją swojego obrońcy, każde 


wypowiadane zdanie kierował do dwunastu osób: czterech kobiet i ośmiu 


mężczyzn w różnym wieku. Siedzieli w dwóch rzędach, na dwie osoby 
przypadał jeden zestaw dokumentów procesowych. Patrzyli na nas przez 
szerokość sali, zaciekawieni, wsłuchani w każde słowo, najbardziej pilni 
robili notatki. Była tam czarnoskóra dwudziestolatka ubrana kolorowo 
i zwiewnie, trzech emerytów pod krawatem, jeden wytatuowany 
młodzieniec z kolczykiem w uchu, dwie starsze panie ufryzowane na 
królową Elżbietę i pięć osób, których wiek i pochodzenie trudno było 
określić. 

Florek z pytaniami prokuratora radził sobie całkiem nieźle, choć niektóre 
musiałam powtórzyć dwukrotnie. Nie wiedziałam, czy w ten sposób chce 
pozyskać trochę czasu na przygotowanie odpowiedzi, czy naprawdę był tak 
oszołomiony i zdenerwowany, że coraz słabiej słyszał. Sędzia zaatakował 
mnie po kilku minutach. Napomniał surowo, niczym ucznia w szkole, abym 
przestała szeptać z oskarżonym. Zwracał się do mnie bezosobowo — niech 
tłumacz... Większość sędziów tytułowało tłumaczy: Madame Interpreter, 
ten nie zdobył się na tę powszechnie obowiązującą grzeczność. Zwróciłam 
się do niego tak chłodno jak on do mnie. 

— Nie szepczę, wysoki sądzie, powtarzam pytanie oskarżyciela, ponieważ 
oskarżony go nie dosłyszał. 

— Więc proszę mówić do niego głośniej. 

— Postaram się. 

Nie bałam się tego sprawującego nadzór nad procesem mężczyzny 
w peruce i todze, jego władza mnie nie onieśmielała, ale nie chciałam 
zaszkodzić Florkowi, więc zachowałam spokój. Spojrzałam na Ninę 
siedzącą kilkanaście metrów ode mnie w doku za szkłem. Kręciła głową, po 
czym uczyniła gest, jakby opanowywała wymioty. Palcem wskazała pulpit 
sędziowski. Prokurator kontynuował zadawanie pytań. Marian Florek 


odzyskał słuch. Przez kilka minut wszystko toczyło się gładko, dopóki 


oskarżyciel nie zaczął powoływać się na dowody: fotografie z ciężarówki 
Florka zabezpieczonej przez celników w porcie. Nerwowo szukałam 
odpowiedniego numeru w napęczniałej od dokumentów teczce, słysząc 
w głowie tykający zegarek. Mijały cenne sekundy, a ja nie mogłam znaleźć 
strony. Zazwyczaj szybko trafiałam na odpowiedni dowód, dokumenty 
procesowe przygotowywane były bardzo przejrzyście, ale tym razem szło 
mi to opornie. Wertowałam kartki, coraz bardziej się denerwując. Kiedy 
w końcu wskazałam Florkowi zdjęcie wnętrza ciężarówki, na które 
powoływał się adwokat, okazało się, że nie o ten dowód chodzi. Wówczas 
już bardzo nerwowo zaczęłam szeleścić kartkami i słyszałam, wszyscy 
słyszeli, jak głośno, prosto do mikrofonu, wzdychał sędzia. Przerwałam 
poszukiwania, odwróciłam się do niego, patrzyliśmy sobie w oczy przez 
kilka sekund. Niechęć rozlała się po sali. Woźny sądowy zerwał się 
z krzesła i przyszedł mi z pomocą. 

Woźny sądowy. Nie wymyślono w języku polskim lepszego określenia na 
funkcję court usher. Była to osoba odpowiedzialna za eskortowanie 
świadków i oskarżonych na salę sądową (tych, którzy odpowiadali z wolnej 
stopy), do obowiązków woźnego sądowego należało roznoszenie 
dokumentów, kopiowanie, spisywanie, bycie „na posyłki” w trakcie trwania 
rozprawy. 

Starsza kobieta w czarnym, długim fartuchu podeszła do naszej mównicy, 
przejęła dokumenty procesowe i odszukała odpowiednią fotografię. Sędzia 
przestał wzdychać, po chwili ruszyliśmy dalej. Napięcie spadło, przeszłam 
na automatycznego pilota: pytanie-odpowiedź-pytanie-odpowiedź. Mózg 
nie przetwarzał treści, tylko słowa. Ostatnia wpadka trafiła się pod koniec. 

Każdy, najbardziej nawet doświadczony tłumacz musiał mieć choć raz 
w swojej pracy taką sytuację, kiedy nie znał słowa, które powinien 


przetłumaczyć. Florek, odpowiadając na pytanie prokuratora, użył słowa 


„kłonica”. Nie miałam pojęcia, co to jest. Zacięłam się, w sali zrobiło się 
cicho. Nawet gdybym miała przy sobie słownik, nie znalazłabym w nim 
takiego zwrotu. Florek spojrzał na mnie zaskoczony. 

— Wyjąłem kłonicę, którą zawsze wożę... 

— Co to jest kłonica? — Zapytałam go po polsku, czego nie powinnam była 
robić, co natychmiast wychwycił sędzia. Znów triumfował. 

— Już raz zwracałem uwagę... Niech tłumacz nie prowadzi rozmów 
z oskarżonym w swoim języku... 

— Przepraszam, wysoki sądzie. Niestety nie zrozumiałam znaczenia 
jednego słowa użytego przez oskarżonego. Czy mogę poprosić go 
o wyjaśnienie? 

Sędzia prześlizgnął się po nas wzrokiem jak po insektach. Skinął głową, 

Florek objaśnił mi, co to takiego kłonica i do czego służy. Dałam sobie 
kilka sekund na uspokojenie, zanim zaczęłam znów tłumaczyć odpowiedzi 
oskarżonego. Ostentacyjnie odwróciłam się plecami do sędziego, nie udało 


mu się mnie ponownie rozproszyć, Florek również zachował zimną krew. 


Przepytywanie Florka przez obie strony trwało blisko dwie godziny. 
Adwokat, widziałam to w jego głębokiej bruździe na czole, nie był 
zadowolony ze swojego klienta. Florek najprawdopodobniej nie przekonał 
ławy przysięgłych o swojej niewinności. Adwokat zapytał mnie o opinię. 
Co ja myślę? Marian Florek wiedział czy nie wiedział, co wiezie? Spał na 
stacji benzynowej w szoferce swojej ciężarówki czy ładował paczki konopi 
indyjskich i haszyszu z magazynu oddalonego trzy kilometry od stacji 
benzynowej? Przyznał, że jeszcze poprzedniej nocy konsultował wyniki 
odczytu tachografu z dwoma specjalistami w tej dziedzinie, tak zupełnie 
prywatnie zasięgnął opinii, bo go to dręczyło. Pomyłka, na jaką powoływał 
się Florek, raczej nie miała miejsca. To urządzenie w kwestii odległości 


może pomylić się o kilka metrów, ale nie o trzy kilometry! Tak twierdzili 
wszyscy eksperci. 

— Powiedz mi, co myślisz. Wiedział czy nie? 

— Nie wiem. Naprawdę nie wiem — skłamałam. 

Ostatni dzień procesu. 

Florek przyniósł ze sobą do sądu spakowaną torbę. Jeśli ława 
przysięgłych uzna go za winnego, nie wróci już do swojej gospodyni. 
Ochroniarz założy mu kajdanki w doku i wyprowadzi z sali prosto do celi. 
Stamtąd około 17.00 wraz z innymi więźniami zostanie przetransportowany 
do więzienia. Którego? Nie wiadomo, to zależy od tego, gdzie będą wolne 
miejsca. Może do Norwich, może do Peterborough. W Anglii skazany 
wyrokiem sądu czy to pierwszej instancji, czy sądu koronnego w momencie 
skazania na karę więzienia zaczyna odbywać tę karę. Pomiędzy 
ogłoszeniem kary pozbawienia wolności a założeniem kajdanek mija 
zaledwie kilka minut. Kurtyna zapada bardzo szybko i skazany zostaje 
wyprowadzony z sali prosto do celi w podziemiach sądu. Jeżeli ma zamiar 
odwołać się od wyroku, musi czekać na wynik apelacji w więzieniu. Przez 
wszystkie lata mojej pracy w Anglii tylko jeden mój klient domagał się od 
swojego adwokata wniesienia apelacji. Adwokat odwiódł go od tego 
pomysłu, tłumacząc, że apelacja to nic innego jak podważenie kompetencji 
sądu, który wydał wyrok, sugerowanie, że ten sąd się pomylił, pomylili się 
członkowie ławy przysięgłych, a przecież koledzy sędziowie rzadko 
popełniają pomyłki, więc takie podważanie ich autorytetu niczemu nie 
służy. Poza tym to bardzo kosztowny ruch, pozyskanie pieniędzy 
publicznych na apelację jest bardzo trudne. Proces się odbył, wyrok zapadł, 
po co dalej drążyć? 

Florek poprosił mnie o kilka chwil rozmowy na osobności. Zapytał, 


dziesiąty już chyba raz, jakie mam przeczucia. Czy wyczytałam coś 


z twarzy członków ławy przysięgłych? Jak będzie? Czy oddam mu wielką 
przysługę? 

— Proszę panią, bardzo proszę, niech pani zadzwoni do mojej żony, gdyby 
stało się najgorsze. 

Zapisałam w notesie numer telefonu do żony Mariana Florka. 

— Ona tam czeka na dobre wieści, okropnie się denerwuje. 

Wieści były złe. Florek i Kroon zostali uznani za winnych. Niemalże w tej 
samej chwili, kiedy przewodniczący ławy przysięgłych odpowiedział na 
pytanie sędziego o werdykt, prawniczka sądowa podniosła słuchawkę 
i poinformowała cele, że zaraz dostaną pod opiekę dwóch mężczyzn. 
Marian trzymał się dzielnie, Kroon zaczął kląć. Zanim strażnik zapiął mu 
kajdanki, pomachał z daleka swojej dziewczynie, która przyjechała 
z Holandii dzień wcześniej. Spędzili ostatnią noc w hotelu na obietnicach 
stworzenia lepszej przyszłości dla nich i dla dzieci. Dziewczyna była 
w szóstym miesiącu ciąży z drugą córeczką. 

Kroon i Florek zostali wyprowadzeni z sali. Koniec przedstawienia. 

Nina natychmiast przesiadła się na wolne krzesło obok mnie. Nasza 
robota się skończyła, nie słuchałyśmy, jak sędzia, onanizując się każdym 
wypowiedzianym słowem, dziękował  kwieciście członkom ławy 
przysięgłych za ich trud i za jednomyślność. Na nas już nikt nie zwracał 
uwagi. 

Nina podjęła ważną decyzję: prosto z Anglii poleci do Belgii na randkę 
stulecia! 

— Podrzucisz mnie rano na lotnisko? — ścisnęła mnie za rękę. — Musimy 
natychmiast udać się na zakupy i wywalić trochę kasy. Zakupy seksownej 
bielizny zasponsoruje nam angielski podatnik. 


— Tak jest. Za godzinę będziemy wolne. 


Musiałyśmy jeszcze zejść do cel, żeby pomóc strażnikom wypełnić 
„dokumenty podróżne” skazanych, które pojadą z nimi do więzienia. 
Za tydzień zostaną dowiezieni na ogłoszenie wyroku. Adwokat Florka 
chciał pożegnać się ze swoim klientem. Zanim zeszliśmy na dół, wybrałam 
numer mieszkania Florków w Babicach. Katarzyna Florek odebrała po 
jednym sygnale. Płakała i płakała, nie dopuszczając mnie do głosu. Miała 
przeczucie, że to się tak skończy! Nie umiałam odpowiedzieć na jej pytanie, 
w którym więzieniu jej mąż będzie odsiadywał wyrok. Pytała, ile dostanie. 
Według taryfikatora za takie przestępstwo idzie się do więzienia na 
minimum trzy lata, adwokat uprzedzał o tym Florka, jednocześnie 
zapewniając, że wyjdzie na wolność po odbyciu połowy kary. Florek, jak 
większość skazanych w Anglii Polaków, błagał adwokata, żeby mu załatwił 
odsiadywanie wyroku w angielskim więzieniu. 

Florek-skazany zachowywał się zupełnie inaczej niż Florek-oskarżony. 
Wypłynęła z niego złość i gorycz, szarpał się, przeklinał, wykrzykiwał 
groźby skierowane do tajemniczych winowajców, sprawców jego upadku. 
Nigdy nie był karany, nieposzlakowana opinia we wszystkich miejscach 
pracy, siedemnaście lat za kółkiem, łagodna żona, dwoje dzieci w liceum, 
normalne mieszkanie w bloku... 

— Gdybym, kurwa mać, był przemytnikiem narkotyków, mieszkałbym 
w wilii z basenem! 

Marian Florek miał pięćdziesiąt pięć lat, powinien był wiedzieć, że 
w willach z basenami mieszkają zleceniodawcy, nie wykonawcy. 

Nina czekała przed wejściem do cel. Chciała jak najprędzej iść do miasta. 
Pożegnała się z adwokatem Kroona, podpisała listę, zaniosła do biura 
ostatnią fakturę i myślami była już nad morzem. Obrońca Florka usiadł 
obok niej, rozczochrany, pokonany, nie miał dobrego humoru, ale uprzejmie 


słuchał ćwierkania szykującej się na miłość kobiety. Był nią tak samo 


zafascynowany jak ja. Obiecał na początku procesu, że kiedy będzie już po 
wszystkim, pozwoli nam przymierzyć swoją perukę. Zrobiłyśmy sobie 
selfie. Ochroniarze napomnieli nas z daleka, że na terenie sądu nie można 
pstrykać zdjęć. Posłusznie odłożyłam telefon, Nina wzruszyła ramionami. 

— Dobra, dobra, jeszcze po jednym... Chcę mieć pamiątkę! 

Peruka był szorstka w dotyku, wykonana z końskiego włosia, wyścielona 
śliskim materiałem, zupełnie nietwarzowa. 

Za togami, perukami, całym dress code'em obowiązującym na salach 
sądowych, stała kilkusetletnia, żelazna brytyjska tradycja. W togi sędziowie 
angielscy ubierali się od XIV wieku, natomiast peruki włożono na głowy 
sędziom i adwokatom dopiero w XVIII wieku, kiedy stały się modne. 
Charles Yablon, profesor z Cardozo School of Law, powiedział — odejmując 
nieco powagi temu obyczajowi, który przetrwał do dziś — że togi i peruki 
stały się tradycją sal sądowych z bardzo prozaicznych powodów. Kiedyś 
były nieodzownym elementem stroju znaczących członków społeczeństwa, 
więc sędziowie i adwokaci też zaczęli je nosić, potem nikt im nie 
powiedział, że mają przestać. Adwokat Florka twierdził, że peruki 
sędziowie od stuleci zakładali dlatego, aby ich trudniej było rozpoznać. Dla 
kamuflażu po prostu. 

Zdjęcia mnie i Niny pozujących w peruce zostały zrobione moim 
telefonem. Miałam je wysłać Ninie na ten e-mail co zawsze. Odwiozłam ją 
na lotnisko w Stansted. 

— Coś czuję, że się dobrze zabawię — powiedziała, obejmując mnie. 

Nad naszymi głowami, kilka kilometrów wyżej, w chmurach, do 
lądowania ustawiały się samoloty. Było bardzo zimno. Nina zawahała się, 
po czym ściągnęła z głowy futrzaną czapkę uszatkę. 

— Prawdziwa skóra, prawdziwe futerko. Bierz, wiem, że ci się podoba. 


— Nie będzie mi w niej tak ładnie jak tobie. 


— Ale będzie ci o mnie przypominać. Jak się tylko urządzę w marmurach 
i jedwabiach, musisz do mnie przyjechać! 

Trzymałyśmy się za ręce, ona płakała, ja płakałam, samoloty schodziły 
coraz niżej. 

— Raz w miesiącu kontakt. Obiecujesz? 

— Obiecuję. 

Dotrzymała słowa. Pierwszy e-mail dostałam trzy tygodnie później. Nina 
opisała ze szczegółami swoje spotkanie z Ginem, rysując romantyczny 
obraz pięknej pary, opalonego sztucznym słońcem milionera o słabych 
płucach i kopciuszka z poskręcanymi w niesforne loki włosami. Nina 


pisała: 


Nareszcie doszło do spotkania pomiędzy pomarańczowym panem ze 
wschodniej Flandrii a Holenderką z dzikim afro, której zaszkodziła wilgoć. 
On, obywatel Kane świata inwestycji, ona po prostu wyglądała: mniam, 
mniam! A wiesz, że jeszcze mogę, jak się uprę. Dzień wcześniej piłam tylko 
soki, cera mi natychmiast pojaśniała i pojawił się błysk w oku. Jak go 
zobaczyłam z daleka, wydał mi się kurduplowaty, ale szybko się 
napomniałam i ogłosiłam dzień bez uprzedzeń. Gino jest drobny, tyle 
komentarza. Nosi kapelusze i chowa się za okularami słonecznymi typu 
Truman Capote. Wziął mnie za rękę i ruszyliśmy spacerkiem przed siebie. 
Dopiero później, kiedy usiedliśmy na kawę, wymieniliśmy się prezentami. 
Podarowałam mu stare wydanie książki Wielki Gatsby, dostałam długopis 
od Swarovskiego z wbudowanym pendrive em, cokolwiek nim piszesz, trafia 
do pamięci. Spacerowaliśmy, gadaliśmy, czas leciał szybko jak woda pod 
ciśnieniem. Gino rozbawiał mnie do łez! Przed kolacją przebraliśmy się na 
galowo. Wyższa konieczność, ponieważ restauracja, do której mnie zaprosił, 


była bardzo elegancka. Podobno jej właściciel musiał niekiedy zamykać 


kuchnię, gdy jego kucharz podróżował z belgijską rodziną królewską. 
Jedzenie było faktycznie wspaniałe, lepszego w życiu nie jadłam, może poza 
twoimi pierogami. Po kolacji nastąpił ciąg dalszy. Niczym para nastolatków 
zamknęliśmy się w samochodzie, luksusowym bmw, muszę dodać, posypały 
się pocałunki tak intensywne, że szyby zaparowały. W pewnym momencie 
dłoń mi spadła na jego krocze, może i nieprzypadkowo, ale nic wielkiego 
nie poczułam. Boże, czy to zły znak?! Nie będę się martwić pochopnie, dzień 
był cudny, czułam się luksusowo. Jutro jedziemy do jego nadmorskiej 
posiadłości, jakieś dwie godzinki stąd. Jest tam basen, więc będzie 
pływanie. Przyjrzymy się sobie w pełnym świetle. 

Miesiąc później Nina napisała kolejny e-mail. Pierwsze dzwonki 
alarmowe było już słychać. 

...Suczkę, którą podarował mi Gino, nazwałam Raisa. Tak, dobrze się 
domyślasz, na cześć, Panie świeć nad jej duszą, żony Michaiła 
Gorbaczowa. Wstaję rano tylko dla niej, to chyba dobry znak??? A więc 
pojechałam z Ginem do Austrii, do jego pięknego domu prosto z katalogu. 
Nowocześnie, minimalistycznie, czarno-biało, wysprzątane, że bakterie 
umierają z głodu. A Gino wciąż fantastyczny, nieprawdopodobnie czuły, 
słodki i kręci mi się w głowie, kiedy mnie dotyka. Nie było między nami 
całego seksu, Gino tak zadecydował, najpierw musimy coś poczuć do siebie, 
potem jazda na pełnych obrotach. Muszę jednak przyznać, że Gino ma 
swoje przyzwyczajenia i rytuały, których trzyma się jak usmarkany bachor 
matczynej spódnicy. Nie wydaje się, żeby choć na cal kiedykolwiek ustąpił 
czy zgodził się na zmiany, ale nie ma powodu do zmartwień. Chyba że 
będzie ode mnie wymagał, żebym codziennie sprzątała jego pałac, wtedy się 
wkurzę! Tak, on właśnie tak zarządza, codziennie przez kilka godzin służba 
sprząta domy (nawet jak go tam nie ma). Gino ma słabe płuca, jest 


uczulony na kurz i brud. Tak czy owak, spędziliśmy razem dwanaście dni 


i nocy. Szalejemy za sobą! Ustaliliśmy, że jeśli w grudniu wciąż będzie 
między nami tak bosko, zamieszkamy razem! To znaczy, do jego domów 
w Belgii i Austrii wprowadzę się ja, co oczywiście jest świetne w samym 
zamyśle, ale jak mam przy takim tułaczym trybie życia znaleźć pracę?! 
Muszę mieć zajęcie i swoje pieniądze, to chyba jasne. Poczyniłam już małe 
kroczki. Gino poprosił mnie, żebym sprzedała „kawałek sztuki” autorstwa 
Andy'ego Warhola, którego chce się pozbyć. Dom aukcyjny Sotheby s jest 
zainteresowany tym dziełem i jeśli wypali... Kupa kasy, my friend! Gino 
zlecił mi również kupno artystycznej fotografii, dzieła mojego ulubionego 
artysty, Saula Leitera, więc to zrobiłam, tak wygląda połączenie 
przyjemnego z pożytecznym. Mogłabym pracować z każdego miejsca na 
ziemi! Z dala od mojej mamusi, rzecz jasna... 

Wiadomości od Niny przychodziły regularnie, odpisywałam tego samego 
dnia, między wierszami zaczęłyśmy planować wspólne przedsięwzięcie 
biznesowe z sosem paprykowym. 

Dwudziestego drugiego sierpnia o 2.00 w nocy Nina przysłała e-mail. 

...Znów pojechałam z Ginem do Austrii i znów było cudnie, ale wczoraj 
cudowność nagle się załamała jak lód na rzece. W niedzielę wracał do 
Belgii i to go, rzekomo, wykończyło! Wyobraź sobie: limuzyna z kierowcą 
zabrała go z posiadłości w Salzburgu prosto na lotnisko, godzinkę leciał do 
Kolonii, stamtąd zabrała go kolejna limuzyna i przewiozła w dwie godzinki 
do letniskowej posiadłości w Belgii wartej dwa miliony euro. O matko, jaki 
wyczyn! Kiedy do niego przyjechałam po miesiącu niewidzenia, był 
rozdrażniony, poirytowany i wyliczał niczym księgowy, ile kosztuje go 
utrzymanie tych wszystkich pięknych domów z basenami, a woda w jednym 
z nich się przegrzała, olaboga, co za koszmar! Czułam się jak intruz... 
Do kłótni doszło dzień później z powodu jego minimalistycznych upodobań. 


W domu Gina panuje porządek, który możesz zakłócić, kładąc na przykład 


książkę na stole, gdyż to nie jej miejsce. Boże, uchowaj, aby buty zostawić 
w holu, szczególnie gdy nie stoją na baczność noskami na północ. Gotować 
w domu nie wolno, ponieważ kuchenne zapachy przyprawiają go o mdłości. 
Chcesz więcej? Było więcej, ale jest późno i nie zdążę przed świtem wylać 
całej goryczy. Tak mnie to wszystko wkurzyło, że spakowałam torbę, cały 
dobytek przygotowany na tygodniowy pobyt, wsiadłam w auto i szur po tych 
jego kamyczkach na podjeździe. Zakłóciłam ich porządek! Niech się nimi 
Gino wypcha i szuka kobiety, która będzie lepiej pasować do jego 
minimalistycznego wnętrza. Najlepiej w Tajlandii! 

Przedostatni e-mail dostałam kilka tygodni później. 

...Kazałam mu odesłać moje rzeczy, to koniec. Gino właściwie ze mną 
zerwał i boli, bo ja się zakochałam i chciałabym spróbować naprawić to, co 
się między nami popsuło. Niestety, Gino nie reaguje na moje e-maile, raz 
chłodno odpisał, zbył mnie. Czuję się okropnie, złamał mnie na kilka części. 
Cały czas jestem zmęczona, tak bardzo zmęczona, że nie wychodzę rano 
z Raisą, biedna psina cierpi razem ze mną. Mój terapeuta twierdzi, że to 
Gino zawalił, nie ja. Gino ma problem z kontrolowaniem wszystkiego 
i wszystkich, ja mam problem z porzuceniem. Tego się zawsze bałam 
najbardziej — porzucenia. Może gdybym wtedy nie zareagowała tak 
histerycznie, pozwoliła temperaturze opaść, spokojnie przeczekała jego zły 
nastrój, byłaby szansa na powodzenie tego związku? 

Osiem miesięcy później otrzymałam ostatni e-mail od Niny. Pracowała 
przez tydzień w Londynie, napisała zaraz po powrocie. Nie spotkałyśmy 
się, w tym czasie byłam na urlopie w Chorwacji. 

Wybacz, wybacz, że piszę tak rzadko, ale co mogę napisać? Powrót 
z Londynu do śpiącego miasteczka w Niderlandach to żadna opowieść. Nie 
wiem, czy dobrze zrobiłam, wynosząc się z Anglii, tam żyłam, tu egzystuję. 


Ostatni londyński wieczór spędziłam w towarzystwie pewnego adwokata, 


zjedliśmy kolację, opowiedział o swojej żonie, na koniec, niczym moja 
matka, dziwił się głośno, że taka dziewczyna jak ja wciąż jest wolna! On, 
gdyby był wolny i nie miał sześćdziesięciu czterech lat, zaraz by mi się do 
kolan rzucił, błagając o wspólną przyszłość i dzieci! Wyjechał z tymi 
dziećmi, kiedy piłam wino. Oplułam się. Po powrocie do Holandii 
zmarniałam i zwiędłam, więc żeby sobie poprawić humor, pojechałam do 
Niemiec odwiedzić mojego dawnego przyjaciela, amerykańskiego 
pułkownika geja. Jak mogłam, nie? On statystuje w operze Verdiego, 
Nabucco, oczywiście nie Śpiewa, poszłam go oklaskiwać. Jego chłopak 
i jeszcze jeden gej prosto z Paryża plus ja, mieliśmy dwa dni i dwie noce 
balangi, wspólnego gotowania oraz picia szampana w ilościach 
olbrzymich. Zapomniałam na chwilę o swoich kłopotach, głównie 
finansowych, Jezu, muszę czymś się zająć! Jeden mój znajomy ma coś na 
oku, biznesowego oraz rozwojowego, poprosił mnie o prowadzenie strony 
internetowej po angielsku, zgodziłam się, parę groszy wpadnie... 

Kochana, a jak Ty się masz? Wysyłam Ci zdjęcia, które nareszcie udało mi 
się obrobić. Pewnie już za późno, żeby ozdobiły twoją książkę, ale Ty na 
pewno jeszcze dużo innych książek napiszesz i wtedy będziesz miała 
gotowca. Uważam, że foto numer trzy, te burzowe chmury rozdarte na 
niebie, jest najlepsze. 

Kisses 


Nina 


Dwa miesiące później telefon Niny przestał odpowiadać. Na wysyłane e- 
maile nie dostałam odpowiedzi. Dzwoniłam kilka razy w tygodniu, 
dzwoniłam do letniskowego domu jej matki w Portugalii, do mieszkania 
w Amsterdamie, miałam wszystkie numery, które Nina przezornie mi 


wręczyła, żebyśmy nigdy nie straciły kontaktu. Przejrzałam jej stronę 


internetową, Nina amatorsko fotografowała, ale od miesięcy nie dodała 
niczego nowego. Wszystko zastygło. Na początku października telefon 
domowy w Amsterdamie odebrała matka. 

— Niny nie ma, kto mówi? 

Przedstawiam się. 

— Ach, to ty! Magda! Szukaliśmy kontaktu z tobą, ale nie umieliśmy 
odblokować telefonu Niny. Niny niestety nie ma, she is gone... 

— Gone where? 

Matka Niny miała niski, męski głos, mówiła słabo po angielsku, robiła 
długie pauzy, szukając odpowiednich słów. Leżałam akurat na brzuchu 
w gabinecie doktora Li, chińskiego lekarza, który przeprowadzał zabieg 
akupunktury. Zadzwoniłyśmy kiedyś po większej dawce wina do jego 
gabinetu, żeby Nina mogła posłuchać nagrania na automatycznej 
sekretarce. Chińczykom najtrudniej było wyzbyć się mocnego akcentu, 
kiedy mówili po angielsku, Nina miała gotowy materiał do komedii. Potem 
parodiowała doktora Li, był to jej popisowy numer, mój ulubiony. 

— Nina tak bardzo cię lubiła... Mam dużo zdjęć, które zrobiła w Anglii 
tobie, twojemu chłopakowi, twojej córce, może ci je wyślę? Tylko 
poczekaj, muszę sobie zapisać adres, nie mam pod ręką długopisu... 
Wysłać ci zdjęcia? 

— Tak, proszę, ale gdzie jest Nina? 

— Nie wróci. Ona już nie wróci. 

Doktor Li wyciągnął z moich nóg ostatnie igiełki. Zasunął kotarę 
i powiedział to, co zawsze — take your time... take your time, co brzmiało 
mniej więcej tak — tekotam, tekotam. Ubierałam się w pośpiechu, dyktując 
matce Niny mój adres domowy. Trwało to bardzo długo. 

— Jak mogę skontaktować się z Niną? Jest w Niemczech? W Austrii? 
W Belgii? 


— Och, nie... Na pewno nie tam... 
Nina nie zostawiła żadnego listu. Pojechała do Antwerpii, wynajęła pokój 


w hotelu, połknęła tabletki i popiła je czerwonym winem. 


Pan Tadeusz 


Odór niemytego od tygodni ciała ludzkiego jest słodkawo-mdlący, trudno 
go porównać z czymkolwiek. Pot stanowi prawdziwy smakołyk dla 
bakterii, które żyją na skórze — im więcej potu wychodzi na powierzchnię, 
tym intensywniejsze namnażanie bakterii. Człowiek w ciągu alkoholowym 
je byle co i nie biega pod prysznic. Nawet jeśli w końcu odstawi alkohol, 
jeszcze długo potem poprzez skórę wydzielają się produkty uboczne 
metabolizmu alkoholowego. Pan Tadeusz, bezdomny alkoholik mieszkający 
w namiocie na cmentarzu, przestał pić kilka godzin wcześniej. Smród 
wiszący w powietrzu przemieszczał się przy każdym jego ruchu, wędrował 
przez moje nozdrza dalej do płuc, wydało mi się, że sama zaczynam gnić od 
środka. 

— Tylko mów głośniej zza tej maski... — Sierżant Robson oderwał wzrok 
od ekranu komputera. Nie zareagował, kiedy owinęłam twarz szalikiem od 
nasady nosa po brodę. Wyglądałam jak pseudokibic szykujący się do 
stadionowej rozróby. Sierżant wychylił głowę, spojrzał na aresztanta, potem 
na mnie. Stałam bardzo blisko pana Tadeusza, przy każdym wdechu 
zaciągałam się zapachem rozkładu i śmierci. 

W pomieszczeniu, gdzie przeprowadzano procedury zatrzymań, panował 
harmider. Ruch jak na Piccadilly Circus. Wszystkie trzy stanowiska, przy 
których sierżanci dopełniali formalności związane z wprowadzeniem 
danych aresztowanego do systemu, były zajęte. Za kratą czekali cierpliwie 


na swoją kolej następni, pilnowani przez policjantów, którzy ich 


aresztowali. Jedni w kajdankach, inni nie — w zależności od wyrażającego 
się agresją lub jej brakiem nastawienia do miejsca, w którym wylądowali. 
Od strony korytarza, gdzie znajdowały się cele, dochodziły odgłosy kopania 
w drzwi, krzyków i przekleństw. Nikomu to nie przeszkadzało, nikt nie 
zwracał uwagi na awanturujących się za pancernymi drzwiami. W żyłach 
osadzonych płynęło sporo alkoholu, buntowali się, mieli jeszcze dość siły, 
żeby się pieklić. Ludzie zaczynali pić w czwartek i od tego dnia tygodnia 
statystyki policyjne odnotowywały wzrost słupków w każdej rubryce. 
Karetki pogotowia nie chciały zabierać do szpitala leżących na chodnikach 
młodych dziewczyn i chłopców. Ratownicy medyczni pobieżnie badali 
ledwie przytomnych pijanych i jeśli nie mieli oni innych obrażeń oprócz 
dziur w świadomości spowodowanych nadużyciem alkoholu, karetka 
odjeżdżała pusta. Pijanych awanturujących się zabierał z ulicy inny 
transport, również darmowy. Bus policyjny. Od wczesnych godzin 
wieczornych w czwartek izby zatrzymań wszystkich posterunków policji 
zaczynały pracować pełną parą. Nic tak nie rozweselało ludzi jak alkohol 
wypity w miłym towarzystwie, ale też po żadnej innej używce ludzie tak 
szybko nie oddawali ciała i umysłu złemu duchowi agresji. Gdyby alkohol 
wynaleziono współcześnie, byłby zakazany jak narkotyki, a jego 
spożywanie ścigane przez prawo. Nigdy nie zestawiałam danych, nie 
prowadziłam też pamiętnika, ale podczas mojej siedmioletniej pracy 
tłumacza rzadko się zdarzało, żeby Polak wylądował na posterunku policji 
za przestępstwo dokonane na trzeźwo. 

Pan Tadeusz trzeźwy nie był, ale epatował spokojem. Uważnie słuchał 
pytań, namyślał się, odpowiadał, starał się być pomocny. Sierżant Robson 
stukał w klawiaturę komputera, zadawał pytania z formularza zatrzymań, 
odnotowywał odpowiedzi w żółtych rubrykach na ekranie. Posuwaliśmy się 


do przodu w ślimaczym tempie. 


— Czy na coś chorujesz? 

— Czy na coś się leczysz? 

— Czy w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin spożywałeś alkohol 
lub brałeś narkotyki? 

— Czy kiedykolwiek usiłowałeś targnąć się na swoje życie? 

— Czy teraz masz takie myśli? 

Czas płynął powoli, w izbie zatrzymań nikomu się nie spieszyło. Sierżant 
Robson, przystojny blondyn, podobny nieco do brytyjskiego aktora Ralpha 
Fiennesa, był dowcipny, inteligentny i przyjaźnie nastawiony do 
aresztantów. Wszystkich traktował jednakowo dobrze, chętnie się 
uśmiechał, sprawiał wrażenie człowieka całkowicie zadowolonego z życia. 
Jego żona również pracowała w policji, oboje skończyli wyższe studia 
biznesowe, ale schowali do szuflady dyplomy MBI i wybrali służbę 
mundurową. Nieźle płatną, pewną, czasami bardzo niewdzięczną pracę 
w budżetówce, głównie z powodu układów panujących w policji. 
Zachowanie aresztantów rzadko martwiło i denerwowało policjantów, ale 
zachowanie ich przełożonych i podwładnych podnosiło im ciśnienie, 
jednocześnie psując nastrój. Robson nie plotkował, nie knuł i był 
powszechnie lubiany. 

Oparł się łokciami na blacie i zaczął spokojnie wyjaśniać panu 
Tadeuszowi, jakie prawa przysługują mu w trakcie zatrzymania. W tym 
gronie spotykaliśmy się nie pierwszy raz, ale to nie zwalniało sierżanta 
z obowiązku wyjaśnienia aresztantowi, co może i co mu się należy. 

— Po pierwsze, masz prawo domagać się, abyśmy poinformowali kogoś 
o tym, że zostałeś aresztowany. Czy mam zadzwonić do kogoś z rodziny? 

Pan Tadeusz spojrzał na mnie. Nie zareagowałam. W odpowiedzi na 
pytanie sierżanta wzruszył tylko ramionami. Robson wypełnił rubrykę 


jednym kliknięciem w klawiaturę i kontynuował. 


— Po drugie. Masz prawo do skorzystania z porady prawnej, usługa jest 
darmowa, a adwokat niezależny od policji. Czy życzysz sobie obecności 
dyżurnego adwokata podczas przesłuchania? 

Pan Tadeusz zrobił mały kroczek w moim kierunku. 

— Co pani radzi, brać adwokata? Ja nic wielkiego nie zrobiłem... 

— Nie mogę panu doradzać, panie Tadeuszu. Tę decyzję musi pan podjąć 
sam. 

Mężczyzna westchnął, chciał mnie jeszcze o coś zapytać, ale 
zrezygnował. Sierżant ponowił pytanie, czekał cierpliwie na odpowiedź. 

— Nie chcę adwokata. 

Robson kontynuował. 

— Po trzecie, możesz zapoznać się z treścią tej oto książeczki Code of 
Practice, która opowiada o tym, co policja może, a czego nie może 
w stosunku do obywatela. Niestety mamy tylko wersję angielską. 

Pan Tadeusz skurczył się, miałam wrażenie, że coś go boli, rozsadza mu 
czaszkę, złapał się za głowę i przez chwilę całe jego ciało wpadło 
w drgawki. 

Na początku naszej znajomości było mu trochę wstyd, że widuję go 
w takim stanie, ale po kilku miesiącach przyzwyczaił się do swojej nędzy, 
ja przywykłam do obcowania z bezdomnymi, którzy roztaczali woń 
niezakamuflowaną mydłem czy perfumami. W ciągu ostatnich 
sześćdziesięciu dni spotykaliśmy się kilkakrotnie. Polacy mieszkający 
w namiotach na cmentarzu prowadzili z bezdomnymi jak oni Anglikami 
i Litwinami wielką wojnę. Kradli sobie nawzajem rzeczy osobiste, pod 
jeden namiot ktoś podłożył ogień, w trakcie bójki czterdziestoletniemu 
Polakowi odcięto kawałek ucha. Każdy zatrzymany mówił co innego, raz 


sprawcy byli ofiarami, następnego dnia sytuacja się odwracała. 


Czterdziestopięciolatek zaczął się kiwać, ruszać, przysunął ramię bliżej 
mojego, potworny smród rozprzestrzenił się w promieniu kilku metrów. 

Sierżant Robson, widząc, że z trudem panuję nad odruchem wymiotnym, 
zarządził krótką przerwę. 

Przeprosiłam pana Tadeusza i pobiegłam do łazienki dla personelu. 
Rozplątałam szalik, oblałam twarz zimną wodą. W gardle zebrał mi się 
gęsty glut, który wyplułam do umywalki. I jeszcze raz. Jedną dłoń 
przyłożyłam do szyi, drugą położyłam na brzuchu, w ten sposób chciałam 
utrzymać zawartość żołądka na miejscu. Podniosłam szalik do nosa, 
powąchałam. Trujący zapach przeniósł się na wełniane nitki, zwinęłam go 
i wepchnęłam do torby. 

— Pozwólcie mu się umyć — poprosiłam Robsona po powrocie przed 
pulpit. — Będzie nam bardzo trudno wytrzymać w małym pomieszczeniu 
podczas przesłuchania. Proszę. 

— Zrobimy, co w naszej mocy, żebyś nie cierpiała... Najpierw jednak 
musimy dokończyć procedury. Chyba widzisz — wskazał na monitor 
zawieszony na przeciwległej ścianie — jaka do mnie kolejka się ustawiła. 

Pan Tadeusz spuścił głowę jeszcze niżej. Sierżant Robson zaczął 
podśpiewywać. Za dziesięć lat zostanie przeniesiony do nudnej roboty na 
prowincji, gdzie będzie miał do czynienia ze złodziejami rowerów i katami 
żon, bo ci są wszędzie. Reorganizacja policji po połączeniu sił dwóch 
hrabstw Suffolk i Norfolk przewróci do góry nogami życie wielu oficerom 
policji. Nie będą narzekać, służba to służba. 

— Czy chcesz, abyśmy poinformowali polski konsulat o twoim 
zatrzymaniu? — padło kolejne pytanie. 

Pan Tadeusz z przerażenia odsunął się pod Ścianę. 

— Nie! Po co?! Absolutnie nie! Ale ja nic takiego nie zrobiłem... — zaczął 


się tłumaczyć płaczliwym głosem. — Nawet nie wiem, o co jestem 


oskarżony. Niech mu pani powie, że ja oddałem temu panu z ochrony 
w sklepie Sankbury (miał na myśli sieć supermarketów Sainsbury's) 
butelki... To były tylko dwie butelki wina... na własny użytek wziąłem. 

— Tak, tak, wszystko pan wyjaśni w trakcie przesłuchania. — Robson pisał 
coraz szybciej. 

Pan Tadeusz uspokoił się nagle. Kilkudniowy zarost powodował, że jego 
broczące krosty były mniej widoczne. Odsunął się ode mnie na dwa kroki 
i odwrócił się tyłem. Jego siedzenie było mokre, jedna nogawka spodni 
ciemniejsza, stamtąd rozchodził się inny smród. Kału zmieszanego 
z moczem. 

— Panie Tadeuszu, zaraz pan się umyje. Proszę jeszcze o trochę 
cierpliwości. 

— Dziękuję. Niech mi jeszcze pani załatwi coś do jedzenia, nic nie jadłem 
od wczoraj. 

Nie musiałam tego załatwiać, trzy razy dziennie w określonych godzinach 
aresztantom przysługiwały posiłki. DO (Detention Officer), cywilny 
pracownik izby zatrzymań, natychmiast wykonał polecenie sierżanta. 
Najpierw umyć, potem przebrać, na końcu nakarmić. DO przyniósł 
z magazynu granatowy dres i wsuwane tenisówki na czarnej gumie. 
Znużonym głosem poprosił mnie, abym zapytała swojego rodaka, co chce 
zjeść. W kuchennych szafkach czekały, niewymagające przechowywania 
w lodówce, zestawy obiadowe. Wybór był spory, coś dla wegetarian i dla 
tych, którzy ze względów religijnych nie jedzą wieprzowiny, dla bardzo 
głodnych też. Mikrofala podgrzewała każdy posiłek serwowany podobnie 
jak w samolocie — na plastikowym talerzyku, z plastikową łyżką i widelcem 
zawiniętymi w serwetkę. Angielskie śniadanie, owsianka lub płatki 
kukurydziane z mlekiem, lasagne i wegetariańskie curry. Do picia kawa, 


herbata, sok pomarańczowy, sok cytrynowy lub woda. Pan Tadeusz wybrał 


angielskie śniadanie i kawę z dwiema porcjami cukru. Złożył podpis 
elektroniczny pod formularzem i poszedł do celi, eskortowany przez DO. 
Ten spojrzał na mnie jak zwykle — niechętnie i zazdrośnie. Pracownicy 
cywilni izb zatrzymań i sądów wiedzieli doskonale, że tłumacze dobrze 
zarabiają, o wiele więcej niż oni sami, i ten fakt ich uwierał. Gnębił ich ten 
sam rodzaj rozżalenia, co recepcjonistki w przychodni. DO uważali siebie 
za „prawie policjantów”, choć podstawowe szkolenie przyuczające ich do 
zawodu trwało zaledwie sześć tygodni. Stanowili najmniej sympatyczną 
grupę zawodową w policji. W ostatnich latach zaczęto wpisywać w ich 
zakres obowiązków coraz więcej czynności i po dodatkowych szkoleniach 
mogli przeprowadzać procedury wcześniej zastrzeżone tylko dla 
mundurowych. Nosili się sztywno, odpowiadali półgębkiem, nie patrzyli 
w oczy i cały czas rozgrywali bitwy personalne, powątpiewając 
w autentyczność zwolnienia lekarskiego przyniesionego przez kolegę, za 
którego musieli wziąć dyżur. Dogadywali sobie nawzajem, permanentne 
niezadowolenie parowało im przez skórę. Posiadali też jedną fantastyczną 
umiejętność, może nawet naturalny talent: perfekcyjnie udawali wielkie 
zapracowanie. Rzadko od razu reagowali na prośby aresztantów, zwykle 
zwlekali z przyniesieniem koca czy kubka wody. Potrafili natomiast 
godzinami patrzeć w ekran komputera i śledzić postęp w sprawie 
zatrzymanych, choć faktycznie nic się nie działo. Zdarzało mi się spotykać 
uśmiechniętych i przyjaźnie nastawionych do świata DO, ale nie była to 
norma. Najsympatyczniejsza ekipa pracowała na posterunku w Colchester 
i Bury St Edmunds, najsmutniejsza w Ipswich. Znakomita większość DO 
wykonywała swoją pracę bez zarzutu, nie przekraczali swoich kompetencji 
ani nie nadużywali władzy. Nawet jeśli musieli posprzątać w celi plwociny 
lub ekskrementy swoich podopiecznych, zachowywali spokój, wykonując 


zadanie bez złośliwych komentarzy. Izby zatrzymań w Anglii najbardziej 


bały się zgonów na swoim terenie i skarg na pracę policji. Od czasu do 
czasu cele odwiedzane były przez grupę wolontariuszy, złożoną przeważnie 
ze starszych pań oraz panów (Independent custody visitors), aby bez 
zapowiedzi sprawdzić, w jakich warunkach przetrzymywani są podejrzani. 
DO miał obowiązek oprowadzić ich po celach, a zatrzymani mogli się 
poskarżyć na warunki, w jakich byli przetrzymywani, lub na sposób 
traktowania przez pracowników izby zatrzymań. Biorąc pod uwagę fakt, jak 
bardzo zmieniła się policja angielska — wysuwając na pierwszy plan słowo 
„Ssłużba” — można zaryzykować stwierdzenie, że kontrole te bardzo rzadko 
kończyły się formalnym złożeniem skargi. 

Na stanowisku sąsiadującym z naszym sierżant Glenn usiłował dopełnić 
formalności z innym zatrzymanym. Nie miał tyle cierpliwości co Robson, 
irytował się, z trudem panując nad zdenerwowaniem. Nie chciał wydać 
zgody, aby aresztowanemu zdjęto kajdanki. Młody Anglik awanturował się 
od kilkunastu minut. Chudy i żylasty mężczyzna miał na przedramieniu 
wytatuowane daty urodzenia swoich córek — Nicole 11.12.2001, Sara 
3.06.2003. W uchu złoty kolczyk, rozdrapane czoło, zaschniętą krew wokół 
ust i również roztaczał wokół siebie kombinację smrodów — potu, alkoholu 
i moczu. Wszystkie odpowiedzi na pytania sierżanta rozdzielał 
przekleństwami fuck oraz wankers. Kiedy poproszono go, żeby oddał do 
depozytu gruby łańcuch, portfel, papierosy, zapalniczkę i klucze, wpadł 
w Szał. Skutymi w kajdanki dłońmi zaczął boksować powietrze, krzycząc: 


1? 


„Rozkujcie mnie, pizdy!”. DO, nie czekając na polecenie sierżanta, 
natychmiast powstrzymał wybuch agresji ojca Nicole i Sary. Mocnym 
szarpnięciem postawił go pod Ścianą i przytrzymał. 

— Uspokój się... Proszę, uspokój się... 

— Nie dotykaj mnie, frajerze. 


— Phil, tylko spokojnie, proszę... 


Na trzecim stanowisku pracował sierżant Lambert, spokojny, siwiutki 
mężczyzna, który w tym roku odchodził na emeryturę. Lubiłam z nim 
rozmawiać w tych rzadko zdarzających się chwilach spokoju na 
posterunku. Polska interesowała go z innych powodów niż jego młodszych 
kolegów, którzy do Krakowa i Warszawy latali głównie na wieczory 
kawalerskie albo bez okazji — żeby się tanio napić i skorzystać z ofert 
prostytutek. Lambert interesował się historią II wojny Światowej i bardzo 
chciał odwiedzić miejsca, gdzie znajdowały się obozy koncentracyjne. 
Chociaż uważał, że to połączone siły brytyjsko-amerykańskie wygrały 
wojnę, miał nieco szczątkowej wiedzy na temat innych wojsk, między 
innymi polskich. Wspólnie ułożyliśmy szlak turystyczny przez Polskę, 
gęsto najeżony miejscami pamięci, ale wątpiłam, czy kiedykolwiek 
wybierze się w tę podróż po kraju nad Wisłą. 

Pan Tadeusz przyjechał do Anglii w sierpniu 2007 roku i od razu znalazł 
stałe zatrudnienie. W angielskiej firmie przy pakowaniu płyt CD pracował 
w systemie dwunastogodzinnym, na dwie zmiany. Można było pracować 
tyle godzin, ile się chciało, choć oczywiście nie płacili ekstra za nadgodziny 
czy pracę w nocy. Młode dziewczyny mdlały czasami przy taśmie, 
przepracowane, odwodnione, niektóre chore, ale on był wtedy silny 
i zdrowy, pęcherz miał dobry, wytrzymywał wiele godzin bez przerwy na 
wizytę w toalecie. Jego była żona Lucyna też tam przez chwilę pracowała, 
ale potem znalazła lepszą fuchę w drukarni i odeszła. Z, Lucyną rozwiedli 
się jeszcze w Polsce, mają dwie córki. Ona przyjechała do Anglii jako 
pierwsza, potem ściągnęła dziewczyny, na końcu byłego męża. Chciała, 
żeby sobie zarobił, miałby wtedy z czego płacić alimenty na dwunastoletnią 
Patrycję, starsza była już dorosła. Żona pozwoliła mu mieszkać 
w wynajmowanym przez siebie domu, przez pierwsze dwa miesiące 


opiekowała się nim, zapoznała z ludźmi, pomogła założyć konto w banku 


Lloyds i wyrobić numer ubezpieczenia. Posiadanie numeru ubezpieczenia 
to w Anglii podstawa — bez tego nie ma szans ani na pracę, ani na zasiłek, 
ani na nic. Lucyna postawiła jeden warunek — Tadeusz musi ograniczyć 
picie. 

Pan Tadeusz nigdy nie pił bez okazji, ale w otoczeniu nowo poznanych 
i nowo pozyskanych przyjaciół okazje zdarzały się prawie codziennie. Ktoś 
się żegnał, bo zjeżdżał do Polski, inny po urlopie spędzonym w Polsce 
wrócił, odbywały się urodziny, imieniny, chrzciny, parapetówki, opijanie 
nowego samochodu i biesiadowanie z okazji świąt kościelnych. Powodów 
do ostrego picia było tak wiele, że cały 2008 rok zamazał mu się w pamięci. 
W Polsce też się piło, ale chyba jednak mniej. Lucyna przez to picie 
wyrzuciła go z domu w Ulanówce, czepiała się o procenty, awantury 
domowe nie cichły, aż w końcu go pogoniła. Pan Tadeusz pracował 
w budowlance, więc musiał pić, bo tam pili wszyscy. Po kilku miesiącach 
rozłąki dała mu drugą szansę, pozwoliła na powrót do domu, niestety wtedy 
w pracy zaczęły się kłopoty: zwolnienia grupowe. Pił ze strachu i nerwów. 
Lucyna tego nie rozumiała, kobiety w ogóle inaczej zachowują się 
w sytuacjach stresu, stawiają mu czoła, rozmawiają na ten temat, analizują, 
chcą naprawiać, natomiast mężczyźni wolą się napić albo uprawiać seks. 
Jedno i drugie mierziło Lucynę od dawna. 

Pana Tadeusza spotykałam od pewnego czasu regularnie, rozpoczęła się 
gwałtowna jazda w dół. Alkohol zwyciężał. Kradzieże sklepowe, bójki 
z kompanami, oddawanie moczu w miejscach publicznych, w końcu 
bezdomność. Kiedy stanął przed sierżantem Robsonem, zaniedbany, brudny 
i cuchnący, widziałam go przedostatni raz. Zniknął z mojego radaru na 
kilka miesięcy. 

Latem 2010 roku pan Tadeusz, czysty, uczesany, ubrany w szare spodnie 


i niebieską koszulę, przywitał się ze mną jak z serdeczną przyjaciółką. Nie 


był aresztowany, zjawił się na posterunku w roli przewodnika, żeby zgłosić 
kradzież roweru. Przysiadł się do mnie, wypytywał o samopoczucie, plany 
wakacyjne, gawędziliśmy przez chwilę jak starzy znajomi. Nie mogłam 
uwierzyć w tę zmianę, pogratulowałam mu wyjścia z dołka. Puszył się 
i prężył, kiedy go chwaliłam. 

Moi klienci przeważnie znikali po kilku miesiącach błąkania się od 
posterunku do sądu, często zastanawiałam się, co się z nimi dzieje. Wracali 
do Polski, zmieniali miasto, wychodzili na prostą czy umierali? Pan 
Tadeusz oświadczył mi, że pije teraz znacznie mniej, ponieważ ma powód, 
aby wytrwać w trzeźwości. 

— Jutro wielki dzień... Tyle pani powiem... 

Czekaliśmy w recepcji izby zatrzymań, ja na przyjazd świadków pobicia, 
on na policjanta, który miał przyjąć zgłoszenie o kradzieży. Wyciągnął 
z kieszeni telefon, przez chwilę naciskał trzęsącymi się palcami klawisze, 
mruczał zdenerwowany, ale po chwili rozbłysnął zadowolonym uśmiechem. 
Zdziwiło mnie, że miał ładne i równe zęby, czego wcześniej nie 
zauważyłam. Przeszedł totalną przemianę od naszego ostatniego spotkania, 
nie poznałabym go na ulicy. 

— W sobotę się żenię... proszę — podał mi telefon. — To moja 
narzeczona... 

Z malutkiego ekranu patrzyła na mnie czarnoskóra piękność. Wielkie, 
złote kolczyki sięgały do ramion. 

— Nigeryjka... — wyjaśnił. — Fajna, co nie? 

Kiwnęłam głową z uznaniem. 

— Bardzo fajna. 

Pan Tadeusz miał dostać dwa tysiące funtów za ten ślub. Pośrednik tyle 
mu obiecał i wypłacił pięćset funtów zaliczki. O szczegółach transakcji 


dowiedziałam się kilka miesięcy później od byłej żony pana Tadeusza, 


Lucyny. Młoda i ładna Nigeryjka brała ślub z czterdziestodwuletnim 
alkoholikiem z unijnym paszportem, którego Lucyna patykiem by nie 
chciała tknąć. A tamta go wzięła jak stał. 

W 2005 roku wszedł w życie przepis nakazujący obywatelom spoza Unii 
Europejskiej pozyskanie od Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
zaświadczenia umożliwiającego zawarcie ślubu cywilnego w Anglii. 
Przepis nie dotyczył jednak ślubów zawieranych w kościele. Kościoły 
(wszystkich wyznań) nie miały obowiązku prawnego zgłaszać 
odpowiednim służbom ceremonii, jakie odbywały się w ich parafiach. 
Przemysł fikcyjnych ślubów kościelnych rozkręcał się powoli, w miarę jak 
przybywało chętnych do ożenku dla paszportu. Liczba mieszanych 
małżeństw potroiła się w niektórych parafiach, ale nikt nie przyglądał się 
z bliska nowożeńcom. Ceremonie łączyły w małżeństwa osoby nieznające 
języka partnera, a nawet nieznające siebie nawzajem. Ubrane 
w wypożyczone stroje, pozowały szybko do fotografii i odjeżdżały spod 
kościoła w osobnych samochodach. Jedno z nich było obywatelem Unii 
Europejskiej, drugie nie. Ojciec Tim Codling, rektor w Tilbury, rozpoczął 
wojnę z tym procederem. W pierwszej kolejności poskarżył się prasie na 
władze kościelne, które uparcie ignorują zgłaszane przez niego sygnały, 
a nawet zaczęły go straszyć wszczęciem postępowania dyscyplinarnego, 
jeśli nadal będzie odmawiał udzielania ślubów podejrzanym parom. 
Codling był rozgoryczony, uważał takie aranżowane śluby na pokaz 
pomiędzy obywatelami Unii Europejskiej a przybyszami z Pakistanu czy 
Nigerii za profanację świętego miejsca. Jego głos dotarł tam, gdzie trzeba, 
jednak niewielu mu przytaknęło. Musiało minąć kilka lat, zanim na 
wokandę trafiły procesy przedstawicieli Kościoła, urzędów i samych 
nowożeńców, którzy świadomie uczestniczyli w tym przekręcie. Kościół 


tłumaczył obcesowo, że nie musi wymagać od emigrantów chętnych do 


zawarcia związku małżeńskiego okazania dokumentów potwierdzających 
ich status prawny, gdyż to do jego obowiązków ani prawnych, ani 
moralnych nie należy. Kościół miał obowiązek udzielić ślubu każdemu, kto 
mieszka w danej parafii lub jest zarejestrowany do głosowania, bez 
względu na narodowość. 

Kiedy w październiku 2013 roku pakowałam skrzynie, przygotowując się 
do powrotu do Polski na stałe, w londyńskim sądzie koronnym upadł proces 
pastora Nathana Ntege oskarżonego o zorganizowanie pomiędzy grudniem 
2007 a marcem 2011 roku czterystu dziewięćdziesięciu czterech fikcyjnych 
ślubów. W parafii Nathana Ntege liczba ślubów zawieranych pomiędzy 
obywatelami Unii Europejskiej (w znakomitej większości Bułgarami) 
a emigrantami z krajów afrykańskich wzrosła z sześciu rocznie do 
dziewięciu dziennie. Panny młode przebierały się w toalecie parafialnej 
w niedopasowane suknie ślubne, przeczesywały włosy, szminkowały usta 
i biegły przed ołtarz, gdzie ceremonie ślubne odbywały się taśmowo. 
Czasami przed kościołem ustawiała się długa kolejka. Pochodzący 
z Ugandy pastor, który w 2002 roku w przyspieszonym trybie dostał status 
azylanta (Kościół anglikański pilnie potrzebował wtedy czarnoskórych 
pastorów i księży), był podejrzany nie tylko o udzielanie fikcyjnych ślubów 
w kościele pod wezwaniem Świętych Judy i Aidana w Thornton Heath 
w południowym Londynie, ale również o przywłaszczenie opłat, jakie brał 
za przeprowadzenie ceremonii. Pieniądze zatrzymywał dla siebie 
lub odsyłał do Ugandy. Do swojej diecezji odprowadził zaledwie trzy 
tysiące funtów. Prokurator był pewien, że udowodni pastorowi, że zarobił 
około pół miliona funtów na tym nielegalnym procederze. Przygotowania 
procesowe i przerwany proces kosztowały podatników angielskich milion 
funtów, tymczasem czarnoskóry pastor wyszedł z sali sądowej jako wolny 


człowiek i z podniesionym czołem wrócił do swojej parafii. Proces 


przedsiębiorczego pastora upadł, ponieważ sędzia doszukał się poważnych 
zaniedbań ze strony urzędników emigracyjnych, zarzucając im niszczenie 
dowodów i krzywoprzysięstwo. Nadgorliwi ścigający wkrótce stali się 
ściganymi, stracili pracę i dobre imię, sami stanęli przed sądem, podczas 
gdy pastor odjechał spod budynku sądu w chwale. Kiedy pojawił się 
w swojej parafii, by świętować zwycięstwo z wiernymi, obecny na 
przywitaniu biskup Croydon, Jonathan Clark, uroczyście go pobłogosławił 
i serdecznie uściskał. Pastor Ntege skromnie podziękował braciom 
i siostrom za modlitwę w jego intencji i natychmiast wyjechał z żoną 
i czwórką dzieci na miesięczny urlop do Ugandy. 

Kościelnego parasola chroniącego przed wyrokiem i sprytnej drużyny 
obrońców zabrakło Polkom, które za przygotowania do fikcyjnych ślubów 
oraz zorganizowanie jednego ślubu pomiędzy Polką a obywatelem 
Bangladeszu dostały wyroki więzienia (od dwunastu do szesnastu 
miesięcy). Czterdziestopięciolatka Dorota Wysocka poślubiła szwagra 
właściciela restauracji, w której pracowała, Mohammeda Razul Miaha, 
pomimo iż narzeczeni nie mogli się porozumieć w żadnym języku. 
Przyjęcie weselne odbyło się w restauracji Moja w Leighton Buzzard 
(centrum dowodzenia w przygotowywanym przekręcie ślubnym), trwało 
trzydzieści minut, po czym nowożeńcy wrócili do pracy przy obsłudze 
gości. Z powodów różnic językowych udaremniono pozostałe śluby Polek, 
kiedy pracownicy urzędu stanu cywilnego zaczęli kwestionować uczciwość 
zamiarów aplikantów właśnie przez fakt nieznajomości języka. 

Temida, choć ślepa, zawsze wiedziała, z kim trzymać. I trzymała. 

Pan Tadeusz również wybierał się do Londynu, aby złożyć przysięgę 
małżeńską. Nie wiedział, w którym kościele odbędzie się ceremonia, 
polegał całkowicie na znajomym, który to wszystko zorganizował. Ten 


zapewnił, że zawiezie go do kościoła i przywiezie z powrotem, jak już 


będzie po wszystkim. Był bardzo podniecony, po cichu liczył na to, że 
Nigeryjka — nie pamiętał jej nazwiska, zapisał sobie gdzieś, ale kartkę 
dawno zgubił — zakocha się w nim i zaczną wspólnie nowe życie albo tu, 
albo w Londynie, gdzie ona zechce. 

— Lara, proszę pani, jest piękna i dobra, całkowite przeciwieństwo mojej 
żony Lucyny. 

— Długo się znacie? 

— Niezbyt długo, ale jakie to ma znaczenie? Lucynę znałem od 
podstawówki i nic z tego nie wyszło. 

Pan Tadeusz mieszkał obecnie w lokalu Armii Zbawienia w centrum 
miasta, takie tymczasowe rozwiązanie jego mieszkaniowych problemów 
zaoferowała mu pani Cathy z socjalnego. Pierwszy raz od dłuższego czasu 
jadał regularnie, sypiał w czystej pościeli, nosił wyprasowane koszule, a co 
najważniejsze, przestał pić. 

— Dobra kobieta z socjalu załatwiła mi miejsce, wszystkim się zajęła, 
prosto z więzienia tam pojechałem. Bo ja wtedy, kiedy panią tak zemdliło, 
do więzienia trafiłem na cztery tygodnie. Pamięta pani? 

— Pamiętam i cieszę się, że pana widzę w tak dobrej formie. 

Pan Tadeusz jeszcze raz wyświetlił sobie w telefonie zdjęcie narzeczonej 
i się rozmarzył. 

— Noc poślubna nie jest wliczona w cenę, ale — mrugnął do mnie — jak 
ładnie poproszę, to może się zgodzi z samej tylko ciekawości, pewnie 
z białym jeszcze tego nie robiła... 

Przy pożegnaniu uścisnęłam mu rękę i życzyłam wszystkiego najlepszego 
na nowej drodze życia. Pan Tadeusz promieniał, ale czułam i widziałam, że 
coś jest nie tak, że to się źle skończy. 

Lucyna, była żona pana Tadeusza, nie miała zamiaru nosić żałoby po 


byłym mężu. Od ich rozwodu minęło pięć lat, rozstali się urzędowo, 


fizycznie i psychicznie. Robiła nam grzeczność, jadąc do szpitala 
zidentyfikować zwłoki. Wiadomość o śmierci męża przyjęła bez jednej łzy, 
z lekkim westchnieniem, które równie dobrze mogło być ulgą jak wyrazem 
smutku. Wiedziała o ożenku z Nigeryjką, wiele osób wiedziało, bo pan 
Tadeusz chwalił się na mieście wszem wobec swoim szczęściem. Przed 
córkami nie miała zamiaru ukrywać, że ojciec zwariował, ale ich to nie 
obeszło, zajęte były swoimi sprawami. Pan Tadeusz pojawił się u nich 
w domu zaraz po tym londyńskim ślubie, opowiadał bajki o czarnej 
kobiecie i ich miłości, wstąpiła w niego zarozumiałość i buta, z wyższością 
patrzył na Lucynę i córki, nawet herbaty nie wypił. Lucyna chciała, żeby 
część pieniędzy, jakie dostał za ten ożenek, dał jej. Młodsza córka 
potrzebowała nowych ubrań, wydatki były coraz większe, dorastająca 
pannica nie chciała wyglądać gorzej niż jej koleżanki w szkole. 

— Nic nam nie zostawił. Obiecał, że da, jak mu wypłacą resztę umówionej 
sumy, a wy mi mówicie, że on nie żyje... To już na pewno nic nie da. Po 
prawdzie Murzynka powinna jechać z wami do kostnicy, ona jest 
prawowitą żoną, to chyba do czegoś zobowiązuje, nie? 

Nie mogliśmy znaleźć Lary, żeby poinformować ją o Śmierci męża. 
Gdzieś zniknęła, adres, jakim policja dysponowała, okazał się nieaktualny. 
Wynajmowała tam pokój, jednak zrezygnowała kilka tygodni wcześniej, 
wmieszała się w londyński tłum i przepadła. 

— Co mu się właściwie stało, wie pani? Na co umarł? — zapytała, gdy 
schodziłyśmy po schodach. 

Policjantka dopiero w samochodzie zaczęła wyjaśniać byłej żonie, gdzie 
został znaleziony pan Tadeusz i jakie są hipotezy dotyczące jego śmierci. 
Ona mówiła, ja tłumaczyłam. Zwłoki pana Tadeusza zostały znalezione pod 
mostem. Nie można wykluczyć udziału osób trzecich, ale 


najprawdopodobniej było to samobójstwo. Lucyna złapała mnie za rękaw 


kurtki. Jej oczy miały taki sam kolor jak oczy jej byłego męża, 
jasnobrązowy. 

— Powiesił się? 

— Najprawdopodobniej tak. 

Na szyi miał zaciśnięty pasek od spodni, drugi koniec przywiązany był do 
barierki ochronnej przy zejściu do wody. 

— Czemu mnie to nie dziwi... — Lucyna szybko opanowała emocje. — 
Straszył, straszył, i w końcu to zrobił. Jego stary też się powiesił, taka 
chyba tradycja rodzinna, wieszać się po pijanemu... Dobrze, że nie 
mieliśmy syna. 

Do szpitala jechałyśmy nieoznakowanym samochodem policyjnym, 
Lucyna siedziała obok mnie na tylnym siedzeniu. 

— Niech jej pani powie — głową wskazała policjantkę za kierownicą — ...ja 
za pogrzeb Tadka płacić nie będę. Nic z tego! Niech Murzynka zapłaci albo 
miasto. Jak dostał pieniądze za ślub, zaraz do mnie przyleciał się 
pochwalić. Mieli mu dołożyć tysiaka po ceremonii, ale pewnie nie dołożyli. 
Co taki pijaczyna może przeciwko mafii? Ogon po sobie i do budy. No, 
chyba pani nie myśli, że ten ślub z miłości się odbył? Jezu, ale go wrobili. 
Te pięćset funtów zaliczki przewalił raz-dwa... Nie wie pani, czy nie 
znaleziono przy nim jakiejś gotówki? Jakby zostały po nim jakie funty, to 
mnie się należą, nie Murzynce... Nasza Justynka jest w ciąży, nawet nie 
zdążyłam mu powiedzieć, że zostanie dziadkiem, bo go już ze dwa miesiące 
nie widziałam. 

Pan Tadeusz nie miał przy sobie nawet pensa. W portfelu znalezionym 
przy zwłokach był dowód osobisty i obrazek Matki Boskiej 
Częstochowskiej. We krwi prawie trzy promile. 


Miesiąc lekkich obyczajów 


Listopad 2006 roku. Amanda zadzwoniła do mnie późnym wieczorem. Jej 
mąż, dziennikarz, pracował w lokalnej gazecie, miała dostęp do 
najciekawszych informacji o wydarzeniach w naszym mieście, zanim 
napisano o nich w gazecie. 

— Dostaliśmy cynk z policji. Nie uwierzysz, ale znaleziono kolejne 
zwłoki. W Copdock, niedaleko mojego domu, ktoś odkrył drugie ciało 
zamordowanej dziewczyny. Została już zidentyfikowana... To koleżanka 
z dzieciństwa mojej córki, Tania. Chyba została uduszona... zwłoki leżały 
w wodzie... 

— Tania też była prostytutką? 


— Nie wiem, na pewno miała problem z narkotykami. Jako dziecko była 


trochę... — Amanda szukała odpowiedniego słowa, żeby nie powiedzieć 
niczego złego o nieżyjącej dziewczynie — ...zaniedbana, tak właśnie, 
zaniedbana. 


— [le miała lat? 

— Dziewiętnaście. 

— Ciało było nagie jak pierwszej ofiary? 

— Podobno tak. Mój Boże, czysty horror, strach z domu wychodzić. 

— Dwa ciała w tak krótkim odstępie czasu, seryjny morderca czy co? 

— Policja nie ma żadnych podejrzeń co do sprawcy, i to jest chyba 


najgorsze ze wszystkiego. 


Kiedy rozmawiałyśmy tamtej nocy o Tani, on zabijał dalej. 
W najgorszych snach, moich i Amandy, nie było takiej postaci. Mężczyzna 
zabijający prostytutki w Ipswich dopiero zaczynał swój makabryczny 
proceder. W kilka tygodni zamordowanych zostało pięć dziewczyn. 

Cztery lata później podczas akcji Greenhill miałam okazję pracować 
z policjantami, którzy jesienią 2006 roku szukali seryjnego mordercy 
dziewczyn pracujących na ulicy jako sex workers. Setki mundurowych 
posłano wówczas w teren, aby trafić na trop mężczyzny, który nie gwałcił, 
ale dusił, rozbierał i porzucał ciała młodych prostytutek na obrzeżach 
Ipswich, siejąc grozę, niedowierzanie i panikę we wszystkich domostwach 
miasta. Tożsamość sprawcy tych morderstw nie została ustalona przez 
żadnego z detektywów, policjantom w odkryciu prawdy pomógł komputer, 
który trzymał w pamięci profile DNA ośmiu procent Brytyjczyków. 

Akcja Greenhill rozlała się na kilka hrabstw i brało w niej udział oprócz 
sił policyjnych wiele agencji rządowych. LASER (Licensing and Sexual 
Exploitation Reduction), SOCA (Serious Organised Crime Agency), która 
w 2013 dołączyła do nowo stworzonej rządowej agencji mającej na celu 
zwalczanie przestępczości zorganizowanej — National Crime Agency, także 
brytyjskie służby graniczne. Spakowałam się na tę akcję znacznie 
rozsądniej niż poprzednim razem. Rok wcześniej, kiedy policja zaprosiła 
mnie na „wycieczkę? do Harwich, włożyłam buty na obcasach, spódnicę 
krępującą ruchy i kilka łańcuszków. Wywiązała się wtedy szarpanina, 
wszystko mi wypadło z torebki i choć strzegący mieszkania-burdelu 
rottweiler nie zaatakował ani policjantów, ani mnie, nie wspominałam 
dobrze tej akcji. Tym razem ubrałam się sportowo, w wygodne dżinsy, 
adidasy i bluzę z kapturem. Do małego plecaka wrzuciłam telefon, kanapki, 
notatnik i wodę. Nie bałam się, polski seksbiznes w Anglii tym różnił się od 


innych, że dziewczyny w większości przypadków prostytuowały się 


z własnej, nieprzymuszonej woli i były pełnoletnie. Akcja nie zapowiadała 
się na spektakularną, nie przypuszczałam, że będę świadkiem strzelaniny 
czy pościgów, myślałam, że co najwyżej zobaczę, jak leją się łzy 
nieszczerej skruchy. 

Podczas odprawy dowiedziałam się, że strzelanina może jednak być. 
Detektyw w randze sierżanta, niespełna czterdziestoletni Danny Wallis, 
przyszedł na salę ubrany podobnie jak ja, w dżinsy i bluzę. Rozsiedliśmy 
się przed białą tablicą, ucichły żarty i komentarze. Danny centrum 
dowodzenia zorganizował w swoim biurze, ponieważ naloty miały odbyć 
się w kilku miejscach naraz, potrzebne były szybkie decyzje i koordynacja 
pracy poszczególnych grup. Zanim wyruszyliśmy, część policjantów 
włożyła białe kamizelki wypchane piaskiem — nie kulo-, ale nożoodporne. 
Policjanci brytyjscy nie noszą przy nodze broni palnej, ale policja każdego 
hrabstwa ma w swoich szeregach oddział posiadający broń palną. Oddziały 
te wzywa się do wsparcia policyjnych akcji przeciwko terrorystom 
lub groźnym, uzbrojonym przestępcom tylko w wyjątkowych sytuacjach. 
W Wielkiej Brytanii posiadanie broni przez osoby cywilne jest tak surowo 
karane, że przestępcy nieczęsto się nią posługują. Kraj ten ma jeden 
z najniższych na świecie odsetek zabójstw dokonywanych przy użyciu 
broni palnej. W roku 2011 tylko 2,4 procent zabójstw dokonano, strzelając 
do ofiary. Restrykcyjne przepisy dotyczyły nie tylko pistoletów na ostrą 
amunicję czy strzelb, ale też imitacji broni, tak zwanych straszaków 
i pistoletów gazowych. Młody polski przedsiębiorca, który wiózł fordem 
kilkadziesiąt par butów z Polski do Irlandii i nonszalancko rzucił pistolet 
gazowy na przednie siedzenie, przeżył prawdziwy szok, kiedy po 
przewiezieniu na posterunek adwokat poinformował go, że grozi mu 5 lat 
więzienia. Chłopak został aresztowany podczas rutynowej kontroli w porcie 


Dover. Jak potem zeznał podczas przesłuchania, zakupił pistolet gazowy 


w Zielonej Górze i zabrał ze sobą w drogę „dla mojego i butów 
bezpieczeństwa”. Jako dowód swoich czystych intencji przedstawił 
rachunek i pudełko, na którym sprzedawca przykleił wydrukowaną na 
domowym sprzęcie informację, że taki pistolet można posiadać bez 
pozwolenia policji na terenie UE. W Wielkiej Brytanii nie można w miejscu 
publicznym mieć przy sobie nawet małego nożyka, jeśli jego posiadanie nie 
jest uzasadnione koniecznością (na przykład gdy się jest kucharzem czy 
specjalistą od kładzenia wykładzin podłogowych), a co dopiero prawdziwej 
broni. To w Anglii nauczyłam się patrzeć na człowieka idącego przez 
miasto z szyjką od stłuczonej butelki jak na uzbrojonego. Wożenie kijów 
bejsbolowych w bagażniku również było przestępstwem, jeśli nie dało się 
udowodnić, że akurat jedzie się na mecz jako zawodnik. 

Sierżant Wallis, kończąc odprawę, przedstawił nam dwóch uzbrojonych 
policjantów oddelegowanych do akcji. Podczas odprawy stali pod Ścianą, 
milczący i poważni, czuli się od pozostałych ważniejsi, z politowaniem 
patrzyli na rozdawane wszystkim kamizelki z piaskiem. Wyszli, zanim 
detektyw Wallis porozdzielał zadania operacyjne. Ucieszyłam się, że 
przydzielono mnie do samochodu z PC Parkins (Police Constable). 
Michelle, czarnoskóra policjantka, siedziała obok mnie podczas odprawy, 
słuchała uważnie poleceń przełożonego, a kiedy skończył, po raz kolejny 
przypomniała mi, że jej bratowa jest Polką. 

— Świetna dziewczyna, cudownie gotuje, wzorowa, dbająca o dom matka. 
Gdyby miała brata, w ciemno wzięłabym go za męża, chyba że byłby 
policjantem, wówczas poszczułabym go psem. 

Odjechałyśmy z parkingu policyjnego jako ostatnie, Michelle nie mogła 
się wygrzebać, dwukrotnie wracała do biura po zapomniane rzeczy, potem 
długo szukała kluczyka, pomstowała na swoich kolegów, którzy używali 


tego samochodu i zostawili w nim „męski chlew”. Jej kolorowa spódnica 


powiewała groźnie na wietrze niczym sztandar sufrażystek podczas 
nowojorskiego marszu w 1912 roku. 

— Przecież to najgorszy gatunek mężczyzn! — gorączkowała się. — Nawet 
gdyby bardzo pragnęli, nie potrafią dochować wierności swojej kobiecie. 
Właściwie tylko po to idą do policji, żeby się bezkarnie bzykać na lewo 
i prawo. Boże, jaka ja głupia byłam... Przestrzegam cię, romansuj, z kim 
chcesz, ale nie z gliną ani ze strażakiem, bo będziesz płakać do poduszki 
całymi nocami. 

Zapewniłam ją, że nie jestem w grupie zagrożonych. Kiedy dorastałam, 
kiedy kształtowały się moje gusta, w Polsce zawód policjanta nie pociągał 
kobiet, nie było w nim nic romantycznego. Niebieskie, brzydkie mundury, 
gumowa pałka przy boku, agresja i nierozgarnięcie umysłowe. Strażacy 
natomiast kojarzyli się z ochotniczą strażą pod przewodnictwem 
Waldemara Pawlaka. Wiele się zmieniło w polskiej policji od tamtych 
czasów, ale wielkiego szacunku niebieski mundur jeszcze nie pozyskał. 
Jechałyśmy dwupasmówką A14 w stronę miasta Norwich. Michelle 
opowiadała o incydencie sprzed tygodnia, nie szczędząc drobiazgów, które 
mogła pominąć, biorąc pod uwagę charakter naszej znajomości. Wątłej 
i krótkiej. Nawet nie usiłowałam jej powstrzymać, gdy zaczęła dzielić ze 
mną swoje oburzenie i ból. Korzystając z okazji, że jej mąż nie wziął ze 
sobą komórki pod prysznic, uległa pokusie. Przejrzała w mężowskiej nokii 
najświeższe wiadomości i ostatnie połączenia. Znalazła to, co znajdują 
wszyscy ciekawscy grzebiący w komórkach partnerów i partnerek. Gorące 
wyznania, wspomnienia dzikiego seksu, prowokujące słówka i radośnie 
umawiane godziny spotkań. 

— Chciałam go zabić na miejscu! A wiesz, co jest najgorsze? W seksie ze 
mną wcale mu dobrze nie szło... No wiesz, zaczynał coś, rozbabrał i nie 


kończył, natomiast tamtą sukę na wszystkie sposoby... wypatroszył! Nie, 


najgorsze jest to, że ją znam. Nie powiem ci, jak się nazywa, bo może ją 
znasz. Pracuje w CID (Criminal Investigation Department). 

Głośno współczułam, po cichu wyświetlałam w pamięci wszystkie 
żeńskie twarze z wydziału CID. Znałam też męża Michelle, nieporadnego 
olbrzyma ze spłaszczonym nosem, który zawsze nosił źle dopasowane 
spodnie wrzynające się w pupę. Pracował w grupie tropiącej złodziei 
samochodów. Michelle planowała rozwód, przebaczyć mogła niekompletny 
seks małżeński, ale nie zdradę. Zgasiła swoje oburzenie dopiero, gdy 
dotarłyśmy na miejsce zbiórki. 

„Piknik” na trawie zaplanowano na tyłach pustego budynku, w którym 
kiedyś mieściła się przydrożna restauracja sieciowa Little Chef. 
Siedzieliśmy w małych grupkach, dowodzącym na miejscu był sierżant 
Cole, który rozmawiał z każdym z nas z osobna. Czekaliśmy na sygnał 
rozpoczynający nalot. Michelle nie wróciła już do tematu niewierności 
i podłości, poczęstowana kanapką z polskim serem żółtym posmarowanym 
polskim majonezem Winiary, zaczęła wspominać wesele brata 
w Białymstoku. Wymieniła, oblizując usta, serwowane na przyjęciu 
potrawy i rodzaje ciast. Dopytywała się, czy w Polsce alkohol jest darmowy 
na wszystkich weselach czy tylko w Białymstoku. 

Późnym popołudniem nadeszła informacja od dowodzącego akcją. 
Zebraliśmy się w dwie minuty, samochód Michelle i trzy inne pojechały na 
plac parkingowy przed sklepem z elektroniką. To był ostatni postój. Dwie 
przecznice dalej znajdował się dom, w którym przyjmowały Polki. 
Pozostałe grupy rozjechały się pod inne adresy wyznaczone do 
skontrolowania tego dnia. Miesiące pracy i obserwacji, zarówno ludzi, jak 
i miejsc, poprzedziły akcję Greenhill, ale nie dało się wykluczyć, że o jej 
powodzeniu lub fiasku zadecyduje przypadek oraz łut szczęścia. Na terenie 


hrabstwa Suffolk, w którym mieszkałam, znajdowało się około czterystu 


adresów, gdzie sprzedawano seks, legalnie lub nielegalnie, w hrabstwie 
Norfolk liczby były podobne. Walki z seksbiznesem, tak samo jak walki 
z narkobiznesem, nie udało się wygrać żadnej policji Świata, ale organy 
Ścigania nie odpuszczały. Prawo obowiązujące w Anglii i Walii niezbyt 
jasno wypowiadało się w kwestii prostytucji. Akt sam w sobie nie był 
nielegalny, jednak zgodnie z ustawą o przestępstwach seksualnych z 2003 
roku za przestępstwo uznawano działania zazwyczaj towarzyszące temu 
procederowi. Karalne było namawianie do prostytucji oraz kontrolowanie 
prostytucji w celu pozyskania korzyści finansowych, a także oferowanie 
nierządu. Wszelkie próby zalegalizowania prostytucji lub choćby 
dokonania takiej zmiany w prawie, aby kobiety mogły pracować razem pod 
jednym dachem, co jest wciąż karalne — bo już dwie kobiety żyjące 
z nierządu w jednym domu nadawały mu status burdelu — nie powiodły się. 
W obronie kobiet pracujących jako sex workers odzywali się od czasu do 
czasu parlamentarzyści, którzy proponowali rewolucyjną zmianę w prawie 
pozwalającą na karanie mężczyzn korzystających z usług prostytutek. 
Skończyło się na projekcie. W 1999 roku Szwecja jako pierwsza 
wprowadziła rozwiązanie prawne uznające kupowanie seksu za 
przestępstwo, karze podlegali kupujący, a nie sprzedający usługę. Szwecja 
mogła sobie na to pozwolić, natomiast w Anglii, biorąc pod uwagę, że 
około jedenastu procent Brytyjczyków w wieku od szesnastu do 
siedemdziesięciu czterech lat choć raz skorzystało z płatnego seksu 
(2,3 miliona mężczyzn), zarówno policja, jak i sądy popękałyby w szwach, 
gdyby uchwalono prawo karzące usługobiorców. 

Dom, który został wyznaczony do skontrolowania przez naszą grupę 
w ramach akcji Greenhill, stał w rzędzie kilkunastu wyglądających 
identycznie. Czerwona cegła, granatowa dachówka, czarne rynny. Różnił 


się od pozostałych domów bałaganem, jaki przed nim panował. Śmiecie 


wylewały się z worków i kubłów, przed drzwiami piętrzyła się sterta butów, 
pudełek po pizzy i plastikowych doniczek. Poszarpane firanki osłaniały od 
lat niemyte okna, białe parapety zmieniły kolor na szaro-czarny. Brakowało 
tam gospodarza. Drzwi ogrodowe zabezpieczyło dwóch policjantów, od 
frontu, udając klienta, wszedł PC Adams. Wszystko odbyło się bardzo 
spokojnie, jakby w zwolnionym tempie. 

— Hello, girls... — Adams stanął pośrodku salonu i zaczekał, aż wszyscy 
wejdziemy do środka. 

Nie trzeba było dziewczynom więcej wyjaśniać, nalot policyjny trudno 
było pomylić z czymkolwiek innym. Dziewczyny wydawały się trochę 
zaskoczone, ale nie przestraszone. Siedziały przed telewizorem, oglądając 
polski serial. Blondynka o obfitych kształtach odruchowo osłoniła 
czerwonym, koronkowym peniuarem białe pączki tłuszczu wychodzące 
spod bielizny. Na nogach miała czarne pończochy, na wielkich stopach 
futrzane pantofle na obcasie. W uszach dyndały kryształowe kolczyki. 
Paznokcie pomalowała sobie brokatem i ozdobiła kwiatuszkami, każdy 
w innym kolorze. Reklamowała się w Internecie jako Samantha. Druga 
dziewczyna była szczupła, bardzo niska, kilka centymetrów dzieliło ją od 
liliputa. Nie miała pewności siebie, zerkała na koleżankę, czekając na 
instrukcje. Skurczyła się na kanapie, kiedy Michelle poprosiła ją o podanie 
imienia. 

— My name is Elizabeth — wykrztusiła i natychmiast spuściła głowę, jej 
policzki spłynęły rumieńcem. 

Michelle zrobiła mi miejsce obok siebie. 

— Jestem tłumaczką, proszę się nie denerwować i mówić po polsku. 

Liliputka uśmiechnęła się z ulgą. 

— Jezu, to dobrze, proszę pani... 


— Poproszę dowód osobisty. 


U lewej dłoni Liliputki brakowało dwóch środkowych palców, gdyby nie 
malowała paznokci na wściekłą czerwień, kalectwo nie byłoby tak 
widoczne. Wysoko zaczesane włosy dodawały jej kilka centymetrów 
wzrostu i stanowiły dziwny daszek nad płaską twarzą. Pod ostrym 
makijażem  prześwitywały ślady po trądziku, najwięcej dziurek 
umiejscowionych było w okolicach nosa. Wyciągnęła dowód z torby 
wciśniętej w kąt kanapy i podała mi go. Michelle zaczęła spisywać dane. 
Obie dziewczyny miały nieładne, pospolite twarze i zmącone obojętnością 
oczy. Siedziały i milczały, czekając, aż skończy się przeszukanie 
wszystkich pomieszczeń. Na górze policjanci nie znaleźli klienta, ale 
w najmniejszym pokoju spała jeszcze jedna dziewczyna. Zeszła do nas po 
kilku minutach. Ona również nie była pięknością, jednak miała zgrabną 
i smukłą figurę. Czarne włosy spięła pęczkiem frotowych gumek, spod 
krótkiego szlafroka wystawały opalone nogi. Nie chciała usiąść na kanapie, 
chciała nastawić wodę na herbatę, czemu sprzeciwił się eskortujący ją 
z sypialni policjant. Gosia była przeziębiona, kaszlała i ostentacyjnie 
wycierała nos chusteczką. Nie przestawała przeklinać. Mówiła dobrze po 
angielsku, zaskoczył mnie zasób słów, jakim się swobodnie posługiwała. 
Omijała mnie wzrokiem niczym trędowatą, wiedziała, jaką pracę wykonuję, 
i nie chciała ze mną gadać. Michelle nie pozwoliła Gosi zażyć tabletek 
przeciwgorączkowych, wyjęła z jej dłoni pudełko gripexu, ostrym tonem 
poprosiła raz jeszcze, żeby zajęła miejsce na kanapie obok swoich 
koleżanek. 

— Siadaj i nie ruszaj się! 

Gosia mruczała pod nosem przekleństwa, ale wykonała polecenie. Ona tu 
dowodziła — co do tego nie było wątpliwości. Dziewczyny w jej obecności 
natychmiast odzyskały pewność siebie. Zaczęły nerwowo chichotać, 


dogadywać, wyszydzać pracę policjantów przeszukujących dom. Samantha 


ostentacyjnie podkręciła dźwięk w telewizorze, udawały, że nie interesuje 
ich to, co się wokół dzieje. Grupa podzieliła się zadaniami, policjanci 
włożyli niebieskie lateksowe rękawiczki i ruszyli do roboty. Jedni poszli 
wąskimi schodami na górę, drudzy zostali na dole. Michelle wyszła na 
chwilę przed dom, żeby telefonicznie zdać relację z pierwszego etapu akcji. 
Usiadłam na wolnym fotelu blisko drzwi. Wszystkie dziewczyny pracujące 
w branży erotycznej, które spotykałam dotychczas, chętnie ze mną 
rozmawiały i traktowałyśmy się wzajemnie bardzo elegancko. Wrogie 
nastawienie Gosi było nowością. Dostosowałam się do tej sytuacji 
i oddałam ulubionej czynności ludzi, którzy nie wiedzą, co ze sobą począć: 
gapiłam się w okno. Liliputka nie wytrzymała, szeptem, który niósł się po 
pokoju, wypytywała Gosię, co policja z nimi uczyni. 

— Aresztują nas? Pójdziemy siedzieć? 

— Przestań... 

— Ale co nam zrobią? Jezu, ja nie chcę iść do więzienia. 

— Gówno nam zrobią. 

Gosia spojrzała w stronę kuchni, gdzie policjanci przeszukiwali szuflady 
i szafki. 

— Gliniarze zapierdolili mi już dwa laptopy i ze sześć telefonów, nic nie 
oddali, złodzieje. Tyle tylko potrafią, zajebać człowiekowi laptop, kurważ 
ty mać, dowód w sprawie. To niech oddadzą, jak skończą grzebać... Ale 
nie, miesiącami się będą migać. 

— A nie oddadzą? — Liliputka była coraz bardziej przerażona. — Choćby 
telefon oddali, bo z czego zadzwonię do domu? 

— Zapomnij, kurwa, o telefonie. 

Nie wiedziałam, kto zadecydował o aresztowaniu Gosi i Samanthy, a kto 
postanowił pozostawić Liliputkę w spokoju. Kiedy dziewczyny odjechały 


policyjnym samochodem, Michelle pozwoliła Liliputce zrobić herbatę 


i zaczęła się niemalże przyjacielska rozmowa. Liliputka, debiutantka 
w zawodzie sex worker, buchnęła szczerym wyznaniem tak entuzjastycznie, 
że ledwie nadążałam z pisaniem. Na samym początku potwierdziła, że jest 
tu z własnej woli i nikt jej nie przymusił do tej pracy. Marzena Grzołek 
urodziła się w Łomży 22 września 1980 roku. Z Polski przyjechała dwa 
tygodnie wcześniej do pracy na farmie przy zbiorze cebuli. Miała dostać 
sześć funtów za godzinę i zakwaterowanie w barakach na terenie farmy. 
Tak obiecywało ogłoszenie. Mąż Marzeny nie miał nic przeciwko temu 
wyjazdowi, sam przebywał na bezrobociu, utrzymywali się z renty jej matki 
i dorywczej pracy przy sprzątaniu, o którą było coraz trudniej, ponieważ 
mieszkali w małym miasteczku, gdzie kobiety same sobie sprzątały 
i prasowały. Córeczka Marzeny miała cztery lata, syn dwa. 

— Chciałam trochę zarobić, zanim brzuch mi urośnie... 

— Pani jest w ciąży? 

— Tak, idzie trzeci miesiąc. 

Liliputka odruchowo przyłożyła dłoń do brzucha i pogłaskała kawałek 
koronki. Uśmiechała się do nas. Michelle zadała kilka dodatkowych pytań 
na temat samopoczucia i terminu porodu, włączyła te informacje do 
oficjalnej notatki służbowej. 

— Jak pani trafiła do tego burdelu? 

Dziewczyna na słowo „burdel? zareagowała zdziwieniem, wzdrygnęła 
się. Rozglądała się ostentacyjnie po salonie w poszukiwaniu jakichś 
wyraźnych znaków, że faktycznie znalazła się w burdelu, ale zwyczajne, 
brzydkie umeblowanie pokoju nijak nie pasowało do tego groźnego, 
wulgarnego słowa, które wymówiła policjantka. 

— Wszystko był przypadek. Koleżanka przyniosła gazetę z ogłoszeniem 
i tam pisało, że zapewniają pracę dla kobiet w Anglii przy zbiorach. 


Musiałam tylko zapłacić dwieście złotych z góry, żeby się zarejestrować. 


Chociaż z tysiąc funty chciałam przywieźć do domu. Mężowi nie 
powiedziałam o trzecim dziecku, boby się wściekł. Siadłam w busa 
i dojechałam do Berlina, potem autokarem do Londynu, na Victorię. Ale 
tam za mną nikt nie czekał, stałam jak ten kołek w płocie. Obiecywali 
w ogłoszeniu, że odbiorą z dworca i zawiozą na robotę, ale nikt się nie 
pojawił. Zaczęłam rozpytywać kierowców, prosić, żeby z powrotem mnie 
który do autobusu zabrał na gapę, bo miałam tylko dziesięć funty przy 
sobie, ale nie chcieli. Co miałam robić? Ani języka, ani co, ani kogo 
znajomego... I wtedy podeszła do mnie Gosia. Zainteresowała się, dała sok 
do picia, zaproponowała, że weźmie do siebie na mieszkanie, zaoferowała 
pracę przy sprzątaniu. Pytała, czy umiem okna myć. Jasne, że umiem, 
żadna filozofia. Z dworca Gosia zawiozła mnie do miasta na literę C, 
a może na Cz, coś jak czalser, czaster... w każdym razie jechałyśmy 
godzinę samochodem. Nie jestem głupia, zaraz się zorientowałam, co tam 
jest, ale Gosia mnie do niczego nie namawiała. W mieszkaniu były trzy 
dziewczyny na stałe. Patrzyłam, jak pracują, miały branie, trzeba przyznać, 
na weekendzie drzwi się nie zamykały... Najpierw klient dzwonił 
i umawiał się, Gosia miała pięć telefonów, udawała pięć różnych miejsc, 
dobrze gadała po angielsku, umawiała wizyty, potem esemesem wysyłała 
adres i klient przychodził. Dzwonił do drzwi, dziewczyny wychodziły do 
przedpokoju zaprezentować się i chłopy wybierały. Rzadko Polaki, 
przeważnie Angole albo ciapate. 

Gosia była szefową dziewczyn, ale nie całego interesu. Tym seksbiznesem 
zasilanym przez pracownice z Polski zarządzał Chris. 

— Pana Chrisa widziałam tylko raz. Spojrzał się na mnie i powiedział, że 
ja się nie nadaję do pracy z mężczyznami. Na Gosię nakrzyczał, że karła 
mu sprowadził z połamanymi palcami. Śmiałam się z tego, choć mi nie 


było do śmiechu. W soboty Chris nigdy nie przychodził po pieniądze, bo 


objeżdżał inne miejsca, więc Gosia pozwoliła mi zarobić bez jego zgody. 
Ile można myć okna za dziesięć funty? No niech pani sama powie... Ja 
w życiu nie spotkałam takiej osoby jak ona, nawet nie wiedziałam, że 
chodzą po ziemi. Gosia jest niesamowita... ona Chrisa „obrabia” i jego 
dziewczynę też, sama widziałam... Ten ich trójkąt sławny na całe miasto 
jest. Dziewczyny gadają, że Gosia w wolny dzień chodzi do pubu i tam 
zapoznaje mężczyzn i też im daje, tyle że darmo, z czystej przyjemności. 
Nic mi do tego, dzięki niej pieniądz do domu zawiozę. Gosia pchnęła mnie 
do klienta i zrobiłam, co trzeba. Jednemu ręką. Za drugiego dostałam na 
czysto dwadzieścia pięć funty, za trzeciego bez gumki trzydzieści pięć 
funty. W przeliczeniu na złotówki trzysta złotych za godzinę... 

Liliputka Marzena zaśmiała się, przykładając dłoń do ust. W górnej 
szczęce brakowało jej zęba, większość plomb była czarna. 

— Do domu posłałam już tysiąc pięćset złotych. Brzucha nie widać, 
mogłabym popracować jeszcze ze trzy miesiące, ale czy mi pozwolą? Jak 
pani myśli, co zrobią? Będzie z tego jakaś sprawa? Mnie czas nagli, 
chciałabym dalej zarabiać, szkoda dni. 

Jeszcze przez godzinę spisywałam jej zeznania, potem przeczytałam 
i poprosiłam o podpis. Nie zawahała się. Michelle wychodziła kilka razy 
z telefonem przy uchu. Zaproponowała Marzenie finansową pomoc przy 
zorganizowaniu jak najszybszego powrotu do Polski. 

— Powiedz jej, niech się prześpi jeszcze jedną noc w tym domu i spakuje. 
Rano kolega przywiezie bilet do Polski. Sprawdzą, co tańsze, samolot czy 
autokar, już to załatwiłam, niech ona jak najszybciej wyjedzie. 

Liliputka zastanawiała się chwilę nad tą propozycją. Spojrzała na 
zeznania, jakie przed chwilą podpisała. 

— Chris się dowie, co powiedziałam? — zapytała. 


Michelle nie odpowiedziała wprost. 


— Gdyby sprawa trafiła dalej... Proszę się tym nie martwić. 

— Będzie na mnie zły, Gosia też... Lepiej, żebyście im nie czytali, co na 
nich nagadałam. 

— Naprawdę, niech się pani tak bardzo nie przejmuje. — Michelle podała 
jej dłoń na pożegnanie. 

Policjanci byli gotowi do wyjścia.  Skonfiskowali, zgodnie 
z przepowiednią Gosi, laptopy, telefony, gotówkę, rachunki, odręczne 
zapiski szefowej „kto, ile, którego dnia”. Zabezpieczony w workach 
foliowych i szczegółowo opisany materiał dowodowy wrzucili do 
bagażnika i odjechali. Liliputka została sama na gospodarstwie. Kiedy 
następnego dnia rano policjantka przyjechała do niej z biletem na samolot, 
zastała puste łóżko i pustą półkę w szafce. 

Sierżant Wallis skierował nas pod inny adres. Tam również działał Chris, 
w wynajętym domu przy ulicy London pracowały cztery jego dziewczyny. 
Kiedy dojechałyśmy na miejsce, okazało się, że akcja została przerwana. 
Alfons Chris się nie pojawił, prawdopodobnie ktoś go ostrzegł. 
Dokonywanie dalszych aresztowań dziewczyn mijało się z celem. Michelle 
odgwizdała odwrót i ruszyłyśmy w drogę powrotną. 

W wyniku aresztowań dokonanych podczas pierwszego dnia akcji 
Greenhill cztery Polki spędziły noc na komisariacie. Chris się wywinął. 
Udało się również aresztować kierowcę, który był na usługach seksbiznesu 
prowadzonego przez Chrisa. Kiedy odjeżdżałam z parkingu policyjnego, 
minęłam się z adwokatem, śliskim jak marynowany grzyb mężczyzną, 
który spieszył z pomocą aresztowanym prostytutkom. Służył prawną 
pomocą Chrisowi od początku działalności i to temu papudze 
zawdzięczałam najbardziej stresujące dwadzieścia minut zawodowego 
życia. Kiedy rok później powołano mnie na świadka w sprawie Gosi 


i Chrisa, którym prokuratura zarzucała prowadzenie burdelu i czerpanie 


zysków z prostytucji, obrońca usiłował przedstawić mnie jako osobę 
działającą na dwa fronty, czyli niewiarygodną jako ekspert, ponieważ 
byłam obecna zarówno przy aresztowaniach, jak i przesłuchaniach 
dziewczyn. Żadne inne sformułowanie nie odda atmosfery tamtego 
przedstawienia w sądzie koronnym — zostałam przez obrońcę Chrisa i Gosi 
przeczołgana i gdyby nie fakt, że mam odporność żelaza, rozpłakałabym 
się przed wysokim sądem. 

Tydzień po niezbyt udanym nalocie na domowe burdele w Norfolk 
skontaktował się ze mną DC James (DC — Detective Constable). DC James 
użył słowa Intelligence w odniesieniu do źródła informacji, co oczywiście 
z inteligencją nie miało nic wspólnego. Po prostu chodziło o wywiad, 
pozyskiwanie informacji, co, gdzie i kiedy się dzieje. Tej nocy miał zostać 
aresztowany Chris. Pojechaliśmy na miejsce kilkoma samochodami, po 
cichutku, powolutku, pod osłoną nocy. Siedziałam w aucie, gdy policjanci 
z grupy szturmującej wyważyli drzwi do mieszkania numer 33. Huk, jaki 
towarzyszył wyrywaniu drzwi wraz z framugą, postawił na nogi wszystkich 
mieszkańców trzyklatkowego bloku. Wielu z nich składało wcześniej skargi 
na dziewczyny spod 33 i na to, co tam się wyrabiało wieczorami. Spokojni 
obywatele mający dzieci w wieku szkolnym nie życzyli sobie burdelu pod 
nosem, świecących im w okna reflektorów taksówek, trzaskania drzwiami, 
jęków za ścianą i petów pod klatką. To, czego nie widzieli na własne oczy, 
z łatwością sobie wyobrazili. Kiedy pod wejście do bloku podjechały wozy 
policyjne, w oknach ukazały się ciekawskie głowy na gumowych szyjach. 
Pierwsze minuty akcji były zawsze gwałtowne i ekscytujące, potem 
temperatura opadała i zaczynała się mozolna praca śledcza. Musiałam 
poczekać, aż sierżant kierujący akcją pozwoli mi wysiąść z auta, ponieważ 


istniało podejrzenie, że Chris jest w środku i ma przy sobie broń. 


Mieszkanie numer 33 składało się z dwóch sypialni, salonu, osobnej 
kuchni i łazienki. Ten niewielki metraż policjanci sprawdzili w kilka minut 
i dostaliśmy pozwolenie na wejście. Akcją kierowały służby innego 
hrabstwa niż przed tygodniem, nie znałam nikogo z tej ekipy. Znałam 
natomiast dziewczynę, którą zastaliśmy w środku. W salonie, naprzeciwko 
wielkiego telewizora, czekały cztery dziewczyny. Na oparciu sofy, z jedną 
nogą w powietrzu, siedziała Marzena Liliputka. Moje wejście ją przeraziło, 
otwarła usta i jęknęła. Nie zatrzymałam na niej wzroku, udawałam, że 
widzę ją pierwszy raz. Jej brzuch wydawał się większy niż przed 
tygodniem, mogła być w bardziej zaawansowanej ciąży, niż deklarowała. 
Uśmiechnęła się do mnie przepraszająco, widząc, że nie mam zamiaru na 
nią donosić. Stanęłam obok niej. 

— Poznaje mnie pani? 

— Tak. 

— Aha. Niech im pani nie mówi, że jestem w ciąży. 

— Nie powiem. 

— Miałam jechać wtedy do domu, ale... zebrałam się i uciekłam, Gosia 
mnie tu przydzieliła na próbę. 

— Porozmawiamy później — przerwałam jej. — Proszę poczekać na pytania 
policji. 

— Znowu mi zabiorą telefon? 

— Tak. Najprawdopodobniej tak. 

W kuchni za zamkniętymi drzwiami toczyła się rozmowa. Chris mówił 
świetnie po angielsku, krzyczał i wyklinał bardzo płynną angielszczyzną, 
miał twardy akcent, świadczący o tym, że nie urodził się w Anglii. 
Policjanci usiłowali go uspokoić, grzecznie, ale stanowczo. Dziewczyny nie 
rozmawiały między sobą, przy każdym głośniejszym słowie zerkały 


w stronę drzwi, po chwili wracały wzrokiem na ekran telewizora. Oglądały 


komedię U Pana Boga w ogródku. Na regale obok piętrzyła się kolekcja 
filmów erotycznych. 

Po półgodzinie ożywionej dyskusji policjanci wyprowadzili Chrisa 
zakutego w kajdanki. Alfons był postawnym, otyłym czterdziestolatkiem 
o kruczoczarnych włosach i oliwkowej cerze. Miał na sobie wojskową 
kurtkę i czarne, sztruksowe spodnie, buty kowbojki z okutymi metalem 
noskami wydawały się gotowe, by kogoś kopnąć w tyłek. Uśmiechnął się 
do swoich dziewczyn, wzrokiem odprowadzających procesję. Nie wydawał 
się zmartwiony czy przestraszony, może ciut poirytowany. Policjantka 
zebrała od dziewczyn telefony komórkowe i ułożyła je na stole w kuchni. 
W mieszkaniu panował bałagan, cuchnęło wilgocią i wszelkimi 
wydzielinami, jakie produkuje ludzkie ciało. Nikt tu nie sprzątał ani nie 
przeprowadzał żadnych remontów. Wykładzina podłogowa wyłysiała 
w miejscach najczęściej deptanych, listwy odkleiły się od Ściany, te, przed 
laty udekorowane kwiecistą tapetą, nosiły ślady otarć i dziur, jakby ktoś 
w nie strzelał. Przez szklane, brudne kinkiety przenikało słabe mleczne 
światło. W zlewie kuchennym piętrzyły się spalone patelnie i stos kubków. 
Buty kleiły się do podłogi kuchennej, żaluzja okienna urywała się 
w połowie. Drzwi mikrofalówki były otwarte, w tym „sejfie” dziewczyny 
deponowały utarg dnia. 

Centralne miejsce pierwszej sypialni zajmowało wielkie łóżko 
z rozbebeszoną pościelą. Wyblakła poszwa, którą kiedyś zdobiły różyczki, 
teraz była pusta, w środku brakowało kołdry. Pod nią leżało pomarszczone, 
w wielu miejscach poplamione prześcieradło, ręcznik i dwie poduszki 
obleczone w kraciasty materiał. Po obu stronach łóżka stały małe szafki 
z szufladami i dwa kosze na śmieci wypełnione rozdartymi opakowaniami 
po prezerwatywach, zmiętymi chusteczkami higienicznymi i zużytymi 


prezerwatywami. W rogu paliła się słaba żarówka osłonięta kinkietem 


z falbanką. Całą ścianę naprzeciwko łóżka zajmowała stara szafa 
trzydrzwiowa. Na górnej półce piętrzyły się jednorazowe peleryny 
przeciwdeszczowe. Policjant wyjął notes i zabrał się za przeliczanie. 
Do raportu wpisał liczbę 16. 

DC James przyprowadził do pokoju jedną z dziewczyn. Bardzo szczupłą 
blondynkę ubraną w czarny gorset i samotrzymające pończochy. Jej szyję 
Ściskała gruba, wysadzana cekinami obroża. Najładniejsza pracownica 
Chrisa, wyzywająca piękność na chudych jak szczudła nogach, miała około 
trzydziestu lat. Jej sztuczne rzęsy były tak długie, że dotykały linii brwi, 
usta zdobił makijaż permanentny, którego nie był w stanie zlizać żaden 
klient w trakcie najbardziej nawet namiętnej zabawy. Dziewczyna trzymała 
przy sobie błyszczącą torebkę, nie chciała jej nawet oddać do 
skontrolowania. Przechowywała w niej dwa paszporty, ten prawdziwy — 
ukraiński — i ten fałszywy — litewski. Na dnie torebki schowała dzisiejszy 
utarg. Dwieście pięćdziesiąt funtów. DC James zarządził, aby jej zeznania 
spisać w pierwszej kolejności, ale Vera, choć nieźle władała językiem 
polskim, nie miała zamiaru rozmawiać na tematy interesujące policję. 
Chciała się awanturować, i robiła to bardzo teatralnie. Podobnych nalotów 
policji jak ten przeżyła już kilka, dlatego wiedziała, że jeśli znajdą 
pieniądze w torebce, zostaną one co do pensa skonfiskowane i nigdy ich już 
nie odzyska. Vera była harda, krzyczała, że nie boi się deportacji, jeśli 
wydalą ją z Anglii, kupi sobie kolejny paszport i wróci tu, bo ma dziecko na 
utrzymaniu, a dla dziecka każda matka zrobi wszystko. Policjant 
przeszukujący pokój Very nie zwracał na nią uwagi, do niego należało 
zbadanie miejsca, zabezpieczenie dowodów i rzetelne spisanie, punkt po 
punkcie, co znalazł. Do rozmowy z Verą oddelegowano innego policjanta, 
kiedy już spokojniejsza i pogodzona z sytuacją, zdecydowała się 


odpowiedzieć na pytania w języku angielskim. Zanim wyszłam z pokoju, 


zapytałam policjanta, do czego służą te peleryny przeciwdeszczowe. Po co 
aż tyle? Zdziwiła go moja naiwność. 

— Do sportów wodnych, moja droga... Watersport, pissing albo bardziej 
poetycko, złoty deszcz. Vera obsługuje klientów, którzy życzą sobie, aby 
oddawała na nich mocz. To bardzo popularny rodzaj seksualnej zabawy, 
wielu mężczyzn o to prosi. Twierdzą, że im się wtedy przypomina 
dzieciństwo, jak pływali w basenie czy tam jakaś zabawa z babcią... 

Sprawdziłam definicję. 


Urofilia — parafilia, kontakt z moczem partnera jest źródłem podniecenia 


seksualnego. Fetyszem może być oddawanie moczu na partnera, wąchanie 
go, dotykanie, oblewanie się nim, wydalenie do narządów płciowych czy 
odbytnicy. Najczęściej połączona z dominacją jednego partnera nad 
drugim. Urofilia ma rysy masochistyczne. 

Bardzo krótko rozmawiałam z Liliputką, jeszcze krócej z trzecią 
dziewczyną, trzydziestosiedmioletnią Iwoną. DC James zadecydował 
o opuszczeniu mieszkania i dalsze czynności przeniesione zostały na 
posterunek policji i do budynku Gillham House, gdzie zazwyczaj spisywało 
się zeznania ofiar przemocy domowej lub seksualnej. Miejsce to znacznie 
bardziej sprzyjało zwierzeniom niż izba zatrzymań. Dotarliśmy tam po 
22.00. Do pomocy wezwano jeszcze jedną tłumaczkę, ona była obecna przy 
rozmowie z Liliputką i Iwoną, mnie przydzielono zadanie przy tłumaczeniu 
zeznań dwudziestotrzyletniej Justyny Wander. 

Justyna Wander reklamowała swoje usługi w Internecie jako Wild Kiki. 
Jej przyjaciółka i kochanka, Monika, o której Wild Kiki chciała mi 
opowiedzieć w pierwszej kolejności, nie została aresztowana. Bardzo 
często występowały w duecie i były, zaraz po Verze, najczęściej zamawiane 
przez klientów. Chris przerzucał je z miejsca na miejsce niczym 


najcenniejszy skarb, w jednym mieszkaniu kotwiczyły najwyżej na trzy 


tygodnie, potem jechały do innego oddziału. Czasami z mieszkania do 
mieszkania woziła ich Gosia, czasami Adi, kierowca Chrisa. 

— Dziewczyny szybko opatrują się klientom, faceci chcą nowego towaru 
co kilka tygodni, płacą za świeże twarze, inne zapachy i nowe smaki, życie 
prostytutki to życie tułaczki, ledwie się rozpakujesz, już cię przerzucają do 
innej bazy. 

— Jak długo przebywałaś w mieszkaniu 33? 

— Kilka dni. Ogólnie w tym fachu już trzeci rok. 

Wild Kiki miała chłopięcą budowę ciała, bez wcięć i wypukłości, krótko 
obcięte włosy, bladą, niezdrową cerę i paznokcie obgryzione do krwi. 
Kiedy mówiła, trzymała dłoń, którą się wachlowała, blisko twarzy, jakby 
chciała zagonić niektóre słowa z powrotem do ust. Na pytania odpowiadała 
chętnie, bez zastanowienia, podawała więcej szczegółów niż potrzeba. 
Prawdziwa gawędziara. Interesowała ją też moja praca: ile zarabiam, czy da 
się odłożyć coś z pensji, jak długo trzeba się uczyć, żeby zostać tłumaczem. 
Przez chwilę snuła wizję swojej nowej kariery w tym zawodzie. 

— Bo wiesz, ja dobrze mówię po angielsku, ale udaję, że nie. W razie 
czego, na przykład przed sądem, można się tym zasłonić i zwalić winę na 
tłumacza, że przekręcił czy źle coś zrozumiał. Chris nam tak doradził. Jak 
myślisz, mogłabym pracować jako tłumacz? 

— Byłaś karana w Anglii? 

— Ee, co to za kara, sto godzin prac społecznych do odróbki, w więzieniu 
nie siedziałam w każdym razie. 

— Więc nie będziesz mogła pracować dla wymiaru sprawiedliwości. 

Dziewczyna wzruszyła ramionami. 

— Szkoda, bo już zaczynam mieć tego dość... 

— Czego? 


— Tego, co tu się dzieje. 


— Nie chcesz wrócić do Polski? 

— Do Polski? Z, czym i do kogo? Ojciec zorganizował nam w mieszkaniu 
„dom zły”, matka nawet nie rozważa pogonienia starego w pizdu, tylko 
szeptem wzywa Pana Boga na świadka swojego upodlenia, wszystko to 
w ciszy przed sąsiadami. Wiesz, najważniejsze, żeby się nikt nie 
dowiedział, żeby w niedzielę do kościoła pod rękę ze starym wyjść, żeby 
klatka schodowa widziała, jakim są kurwa ułożonym małżeństwem. Potem 
znów mu gacie pierze, plastry na rany cięte klei i ze Ścierki temblaki robi na 
połamane ręce. Taki mamy scenariusz od lat. Zatłucze ją kiedyś... Siostrę, 
jak skończy szkołę, wezmę do siebie. Za dwa lata stanę na nogi, wynajmę 
czystą chatę... zajmę się Alą. Na bank się zajmę. Na razie nie mam kasy. 
Chris czasami płaci dragami, trochę mnie pociągnęło... Trawkę paliłam 
zawsze, ale teraz weszło twarde, tanio nie jest. Ale Chris w sumie 
w porządku... Możesz to zapisać. Nie będę gryzła ręki, co mnie karmi. 

Chris nie usiłował rozdzielić Wild Kiki z Moniką, pozwalał im pracować 
w duecie, czasami sam korzystał, ale rzadko i tylko wtedy, jak się naćpał. 
Raz odeszły od Chrisa. 

— Głupia kurwa naopowiadała o takim burdelu w Londynie, gdzie się dwa 
kafle tygodniowo zarabia. Spakowałyśmy manatki i pojechałyśmy 
z Moniką pociągiem ze Swindon do Londynu. Namierzyłyśmy tego 
Bułgara, Wito się nazywał. Od razu nas rozdzielił! Zabierał nam 
sześćdziesiąt procent, czasami siedemdziesiąt procent, jak mu się 
wydawało, że za dobrze mamy. Cham był z niego okropny, źle nas 
traktował, ryczał na nas jak na jakieś niewolnice, kurwa, Isaury. Nic się nie 
trafiało naprawdę porządnego... Raz nas gość obie zamówił, mnie 
i Monikę, na całą noc. Fajną miał chatę, nowoczesne mebelki, dużo szkła, 
trofea sportowe, może nawet znany był, trochę przed nami gwiazdorzył. 


Zamówił pizzę, wypiliśmy winko, pełna kultura gość i nic nie udziwniał 


w łóżku. Rozliczył się rano z Wito, a ten złodziej jebany uciął nam chyba 
osiemdziesiąt procent... Na drugi dzień zwiałyśmy. Chris nas przyjął 
z powrotem, trochę buczał, ale hej... gdzie znajdzie taki drugi duet jak 
my?! W ogóle w Londynie jest za duża konkurencja... 

— Wiem. Z siedemdziesięciu trzech tysięcy prostytutek pracujących 
w Anglii trzydzieści dwa tysiące działa w Londynie. 

— Aż tyle? Ja pierdzielę... 

Wild Kiki była najbardziej rozmowną prostytutką, jaką kiedykolwiek 
znałam. 

— Jesteśmy z Moniką razem, to jest najważniejsze. Chyba widziałaś, jakie 
tłuki Chris sprowadził do domu? Flejtuchy, co za dodatkowych parę funtów 
zrobią wszystko, bez gumki, oczko wyżej, w ślinę idą, psują po prostu. 
Marzenkę widziałaś? Ja pierdolę, co za okaz... Gosia jest w porządku, ma 
swoje halo, wpada czasami w dziwną ekstazę i mordę drze, ale trzyma 
interesy twardą ręką. No, w sumie ją lubię, ale na matkę chrzestną dla 
dziecka bym jej nie wybrała. Najgorsza jest Vera. Ruska maszynka do 
pierdolenia. Jedyne, co dobrze zrobiła, to wprowadziła zasadę, że klient 
musi się spryskać pod prysznicem przed. Nie znosi śmierdzieli... Ja myślę, 
że to dobra rzecz, nawet sobie nie wyobrażasz, jak faceci mogą cuchnąć 
i co noszą w gaciach... kupy przyklejone do tyłków i żółte plamy na 
rozporku slipów... Ohyda. 

Wild Kiki złożyła obszerne zeznania, opowiedziała o metodach 
operacyjnych w polskim seksbiznesie, ale w jej opowieści Chris nie 
wystąpił ani raz jako zły bohater. Obie z Moniką dawno już postanowiły, że 
będą się go trzymać, dopóki nie postanowią, kim chcą być, jak dorosną. 

— Nie można się do starości puszczać. Monika startowała kilka razy 


w konkursach na miss, jest piękna... Mogłaby być modelką czy coś, ja na 


przykład jej menedżerką. Zobaczymy... Teraz potrzebujemy kasy, musimy 
się odbić od dna. 

— Gdzie w tej chwili jest Monika? 

— Chris ją przerzucił do Brighton, ale tylko na tydzień i za moją zgodą. 
Jutro wraca. Jak się gliny wyniosą z mieszkanka numer 33, wrócimy na 
stare śmieci. Fajnie tam mamy, centrum miasta, do Lidla blisko... 

Wild Kiki podpisała swoje zeznania, nie miała żadnych uwag co do treści. 
Pożegnałyśmy się około 2.00 w nocy. Policjantka, oddelegowana wcześniej 
do przesłuchania Liliputki, poprosiła mnie, żeby towarzyszyć jej w podróży 
na lotnisko. Marzena Liliputka zgodziła się na powrót do Polski, ale 
ponieważ raz już zniknęła z policyjnego radaru, zapadła decyzja, aby ją 
eskortować do stanowiska odpraw w hali odlotów. Przyznała się, że jest 
w piątym miesiącu ciąży, ale nie z powodu swojego odmiennego stanu 
zapragnęła wrócić do Łomży. Opowiedziała policji tyle szczegółów 
o Chrisie, Gosi, innych dziewczynach, miejscach i sposobach, że nie 
pozostawało jej już nic innego, jak tylko uciekać z Anglii. W drodze na 
lotnisko milczałyśmy. Marzena spała, przyciskając mocno do kolan swoją 
wielką, brązową torbę, bardzo chciałam wiedzieć, o czym śniła na ostatnim 
etapie angielskiej przygody. 

O 7.00 rano minęłam budynek sądu koronnego, który jeszcze nie otworzył 
swoich drzwi dla petentów. To tutaj w styczniu 2008 roku odbył się 
trwający sześć tygodni proces mordercy prostytutek. Steve Wright, operator 
wózków widłowych w dokach Felixstowe, pomiędzy 30 października a 10 
grudnia 2006 roku zamordował w okolicach miasta Ipswich pięć 
trudniących się prostytucją dziewczyn. Tania Nicol, Gemma Adams, Anneli 
Anderton, Annette Nicholls, Paula Clennell były narkomankami 
i pracowały na ulicy. Świat dowiedział się o istnieniu tego niesłynącego 


z niczego poza drużyną piłkarską miasta, kiedy najważniejsze światowe 


agencje informacyjne zaczęły nadawać dramatyczne informacje 
o znajdowanych co kilka dni nagich ciałach prostytutek. Ofiary łączyło 
kilka cech, oferowały seks na ulicy, ich usługi były tanie i każda z nich była 
uzależniona od narkotyków. Mieszkałam wtedy na ulicy Ancaster 
w Ipswich, rzut beretem od stadionu piłkarskiego drużyny Ipswich Town 
znajdującego się przy ulicy Portman. To tam od wielu lat koncentrowało się 
nocne życie dających i biorących płatny seks. Red Light Area. 

Mokra, ciemna jesień nadciągnęła nad miasto, niosąc ze sobą psychozę. 
Pierwsze ciało dwudziestopięcioletniej Gemmy znalazł przypadkowy 
przechodzień w wodzie Belsted Brook 2 grudnia. Sześć dni później ktoś 
dokonał kolejnego makabrycznego odkrycia w Gopdock Mill. Morderca 
ukrył tam ciało zaginionej 30 października dziewiętnastoletniej Tani. Moja 
przyjaciółka Amanda dowiedziała się o tym, zanim wieść poniosły w świat 
gazety. Tania Nicol kolegowała się w czasach podstawówki z córką 
Amandy, bywała u niej w domu, świętowały razem urodziny, Amanda 
zabierała dziewczynkę na basen, czesała jej włosy, robiła kanapki. Nigdy 
nie przypuszczała, że kiedyś wypowie się w prasie, zaczynając opowieść od 
zdania: „Znałam osobiście najmłodszą ofiarę seryjnego mordercy, Tanię”. 
Pozostałe ofiary też nie były anonimowe, ktoś chodził z nimi do szkoły, 
mieszkał w sąsiedztwie, znał z widzenia czy ze słyszenia. Ipswich to 
średniej wielkości miasto, po którym tragiczne wiadomości roznosiły się 
w kilka godzin, przeskakując z jednego domu do drugiego niczym iskra. 

Dziesiątego grudnia przechodzień natrafił w lesie w okolicach wioski 
Nacton na kolejne nagie ciało. Sex worker, dwudziestoczteroletnia Anneli, 
była w trzecim miesiącu ciąży. Dzień wcześniej odwoziłam do Nacton 
córkę, bo tam mieszkała jej najlepsza przyjaciółka. Przeszłam obok 
ukrytego pod liśćmi ciała. W mieście rozlepiono dziesiątki plakatów ze 


zdjęciami zaginionych z prośbą o pomoc. Policja wpadła w panikę jeszcze 


większą niż mieszkańcy tego stutrzydziestotrzytysięcznego miasta. Seryjny 
morderca jest wśród nas, może mieszka na mojej ulicy? Ludzie wychodzili 
przed dom, żeby popatrzeć na latające nad miastem helikoptery. 
Punktowymi światłami oświetlały ziemię, tropiąc budzące podejrzenia 
ruchy samochodów. Sąsiedzi niemalże każdego wieczoru przychodzili pod 
bramę mojego domu wypytać o najnowsze wiadomości, przynosili też 
swoje, świeżo wyłowione w Internecie. Nie poruszało się innych tematów 
przy stole, przygotowania do świąt Bożego Narodzenia zeszły na dalszy 
plan. 

Dwunastego grudnia policja hrabstwa Suffolk przekazała mediom 
informację o znalezieniu dwóch kolejnych ciał w okolicy Levington. 
Czternastego grudnia oficjalnie potwierdzono tożsamość czwartej 
zamordowanej dziewczyny, to dwudziestoczteroletnia Paula, która zaginęła 
cztery dni wcześniej. Dzień później do publicznej wiadomości podano, że 
piąta ofiara seryjnego mordercy nazywa się Annette i ma dwadzieścia 
dziewięć lat. Mieszkańcy miasta Ipswich zamykali się w domach 
i ryglowali drzwi na zamki, których nigdy wcześniej nie używali. Chociaż 
wszystkie zamordowane dziewczyny trudniły się prostytucją i wiele 
wskazywało na to, że to było podstawowym kryterium w wyborze ofiar, 
przestraszeni ludzie ulegali panice, przekonywali siebie nawzajem 
o realnym niebezpieczeństwie czyhającym na każdej ulicy spokojnego 
dotychczas miasta. Obok tych naprawdę przerażonych mieszkali ci, których 
niejako nobilitował fakt, że mieszkają w tym samym mieście co seryjny 
morderca. Poczuli się naprawdę ważni, chętnie stawali przed kamerą, 
snując bezwartościowe opowieści o swoich przeczuciach, podejrzeniach 
i strachu. Medialne oczy śledziły miasto i jego mieszkańców, dziennikarze 
wyszarpywali sobie wzajemnie strzępy informacji, usiłując skleić je 


w całość. Wszyscy podążali w tym samym kierunku, mając do dyspozycji 


tylko informacje o ofiarach, próbowali stworzyć portret sprawcy — 
psychopaty, dewianta, potwora mieszkającego w piwnicy lub kanale. Jak 
się potem okazało, nie był to właściwy kierunek. 

Policja nadała śledztwu kryptonim — operacja Sumac. Codziennie 
kupowałam popołudniówkę „Evening Star”, aby pod koniec dnia poczytać 
o najnowszych ustaleniach policji. Miejsca, w których znaleziono ciała, nie 
były miejscami zbrodni, morderca zabijał gdzieś indziej, potem przewoził 
nagie ciała i porzucał w różnych miejscach. Myślał, że jest sprytny, liczył — 
tak jak większość morderców, którzy w ten sposób pozbywali się ciał — że 
woda usunie ślady pozostawione na ciele zamordowanej dziewczyny. Przy 
kolejnej ofierze nagle zmienił taktykę i porzucił ciało w lesie. Już wtedy 
miejsca znajdujące się blisko wody trafiły pod dwudziestoczterogodzinną 
obserwację policji, dlatego zbliżenie się do tych miejsc stało się zbyt 
ryzykowne. 

Policja organizowała konferencje prasowe częściej niż kiedykolwiek 
wcześniej, ludzie chcieli wiedzieć, co się dzieje, potrzebowali zapewnienia, 
że służby pracują bez ustanku i nie licząc się z kosztami. Nigdy wcześniej 
nie dokonano tu takiej zbrodni, nikt nie miał doświadczenia w prowadzeniu 
wielowątkowego dochodzenia, przełom w śledztwie nie nastąpił tak 
szybko, jak oczekiwano. Detektyw Chief Superintendent Stewart Gull, 
dowodzący codziennymi działaniami wokół operacji Sumac, potwierdził, że 
zamordowanych zostało pięć dziewczyn, i przyznał ze skruchą w głosie, że 
wciąż nie udało się ustalić ani gdzie tych morderstw dokonano, ani kto to 
zrobił. Miał jednak dla mieszkańców Ipswich także dobre wieści. Wyliczył 
i podkreślił, ile dodatkowych mundurowych przydzielono do tej sprawy. 
Liczby wyglądały imponująco — trzystu policjantów pracowało przy 
śledztwie dzień i noc (kilka dni później liczba wzrosła do sześciuset 


pięćdziesięciu policjantów sprowadzonych z czterdziestu innych komend 


w kraju). Policja dziennie odbierała blisko czterysta telefonów od osób, 
które chciały podzielić się swoimi informacjami i teoriami na temat 
sprawcy. Każdy trop należało sprawdzić, nawet najmniej obiecujący 
i nierzadko absurdalny mógł zaprowadzić pod drzwi mordercy. Liczba 
telefonów do policji przekroczyła dziesięć tysięcy, łącza świeciły się na 
czerwono. Policjanci zapukali do tysiąca pięciuset drzwi, pytając, 
sprawdzając, podejrzewając. Przeanalizowano jedenaście tysięcy godzin 
nagrań z miejskiego monitoringu, drobiazgowo  przeszukano sto 
siedemdziesiąt sześć lokalizacji. I nic. Wszystkie siły policyjne 
skoncentrowane były wokół operacji Sumac, drobni przestępcy mogli 
odetchnąć, policja nie miała dla nich czasu. 

Osiemnastego grudnia aresztowany został pierwszy podejrzany, jednak 
prokuratura nie zdecydowała się postawić mu zarzutów. Dzień później 
w ręce lokalnej policji wpadł czterdziestoośmioletni Steven Wright. Zarzut 
zabójstwa wszystkich pięciu dziewczyn postawiono mu 21 grudnia 2006 
roku. 

Wright mieszkał w Ipswich na ulicy London, numer domu 79. Nasze 
adresy dzielił kilkunastominutowy spacer. Jeszcze bliżej do jego domu 
miała policja, która urzędowała wtedy przy Civic Drive, oraz sąd pierwszej 
instancji znajdujący się przy ulicy Elm. Policjanci mogli byli iść pieszo, by 
aresztować Wrighta. 

Wszyscy chcieli się natychmiast dowiedzieć, kim jest Dusiciel z Ipswich, 
nowy Kuba Rozpruwacz. W pierwszych dniach po aresztowaniu obijały się 
po gazetach sprzeczne, niesprawdzone informacje. Dziennikarze pisali na 
wyścigi, narodziły się gwiazdy jednej wypowiedzi. Osoby, które znały 
Wrighta, chętnie wypowiadały się dla prasy i telewizji, nawet jeśli nie miały 
nic szczególnie interesującego do wyjawienia, ponieważ desperacko 


pragnęły wraz z nim przejść do historii. Zgłosiły się koleżanki byłej żony 


Wrighta, Diane (poznali się na statku „Queen Elizabeth II”, gdzie oboje 
pracowali w obsłudze), opowiedziały o wybuchach Wrighta, jego nagłych 
atakach wściekłości i znęcaniu się nad żoną. Widziały na własne oczy, jak 
Wright Diane przyduszał, oburącz Ściskał jej gardło, potem nagle jego furia 
ustępowała, siadał do spokojnej rozmowy jak gdyby nigdy nic. Taki był 
z niego psychopata! Mnożyły się historie o gwałtownym i nieobliczalnym 
usposobieniu seryjnego mordercy. Ludzie przed mikrofonem wiele sobie 
przypomnieli, podawali szczegóły, jeden pamiętał to, drugi tamto. 
Na obrazie, jaki malowali w świetle kamer, niepozorny operator wózków 
widłowych zmieniał się w bestię i dewianta. Aby ludziom ten seryjny mord 
mógł pomieścić się w głowie, aby złagodzić ich strach, zaczęto tytułować 
Wrighta zboczeńcem i wariatem. Prostytutka z Norwich, mimo że od ich 
ostatniego spotkania minęło wiele lat, zapamiętała go dobrze. Bała się go, 
strach przed jego nieobliczalnością pamiętała szczególnie. Incydentów było 
sporo. 

— Na przykład kiedy nie chciałam wejść do jego samochodu, Wright 
rozbierał się do naga, zapalał długie światła i czekał. 

Inna prostytutka opowiedziała prasie, jak Wright paradował po ulicy 
Portman w krótkiej spódniczce, szpilkach i peruce. Miał też takie 
skłonności. 

— Normalny to on nie był... bez dwóch zdań. 

Niepasującym do innych głosem w balladzie o seryjnym mordercy była 
opinia jego kolegów z klubu golfowego w Seckford. Opisali Wrighta jako 
wielkiego, pospolitego nudziarza, niczym się nie wyróżniał, sama szarość 
i nijakość. 

Wright ożenił się powtórnie, ale nowa kobieta, Pamela, nie wpłynęła na 
jego upodobania seksualne. Odwoził żonę do pracy i jechał w okolicę 


stadionu, stamtąd brał prostytutkę i przywoził ją do domu. Wybierał drobne, 


szczupłe dziewczyny. Nie uprawiał seksu w łóżku, tylko na podłodze, na 
rozścielonych kurtkach. W te noce, kiedy znikały prostytutki, Pamela była 
w pracy, nie mogła zapewnić mężowi alibi. 

Steven Wright znał osobiście swoje ofiary, korzystał z ich usług od kilku 
miesięcy. Wcześniej wydawał pieniądze na dziewczyny w salonach masażu, 
ale to była droga przyjemność, a on miał ciągłe kłopoty finansowe. Młode, 
prostytuujące się narkomanki brały połowę ceny. Zaprzyjaźnił się z nimi. 
Wsiadały do jego samochodu bez oporów nawet wtedy, kiedy ich koleżanki 
znikały bez śladu. Pocieszał je. 

Przypadek wskazał policji sprawcę morderstw. Steve Wright w 2002 roku 
został przyłapany na kradzieży osiemdziesięciu funtów z kasy hotelowego 
baru. Został aresztowany i podczas procedur zatrzymania pobrano próbkę 
jego śliny. W ten sposób DNA Wrighta trafiło do policyjnej bazy danych. 

Obce DNA znalezione na ciele trzech zamordowanych kobiet zostało 
wrzucone do komputera, dopasowanie profilu było tylko kwestią czasu. 
DNA należało do Wrighta, który przez pięćdziesiąt jeden dni cieszył się 
wolnością i bezkarnością, zachowując, jak mu się wydawało, wystarczającą 
ostrożność. Sprzątał dokładnie swój samochód, używał rękawiczek przy 
przenoszeniu ciał (lateksowych rękawiczek używał nawet wtedy, gdy 
Ściągał prezerwatywę, brzydził się jej dotykać gołymi rękami), ale we 
włosach Nicol — choć ciało leżało długo w wodzie — znaleziono 
mikroskopijne włókna, konkretnie jedno czarne nylonowe włókno 
pochodzące z maty jego samochodu. Krew jednej z ofiar znaleziono na jego 
odblaskowej kurtce. Wright jako ostatni widział wszystkie pięć prostytutek 
przed ich zniknięciem, a kamera monitoringu utrwaliła moment, kiedy 
jedna z ofiar wsiadała do jego samochodu. 

Wszystkie te fakty przedstawiono jako dowody w sprawie przeciwko 


Wrightowi podczas trwającego sześć tygodni procesu w sądzie koronnym 


w Ipswich. Prokuratorowi nie udało się jednak przedstawić żadnego 
twardego i niepodważalnego dowodu winy Wrighta, zatem cały proces miał 
charakter poszlakowy. Nie było świadka zabójstw, narzędzia zbrodni, nawet 
patolog nie miał całkowitej pewności, co było bezpośrednią przyczyną 
śmierci trzech spośród pięciu dziewczyn. Sprawę przeciwko Wrightowi 
odmalowywano, używając sporo szarego koloru, zabrakło jaskrawych 
konkretów. Mimo to 21 lutego 2008 roku ława przysięgłych po ośmiu 
godzinach deliberacji wydała jednomyślny werdykt. Winny! Sędzia Gross, 
odczytując wyrok dożywotniego więzienia, powiedział do Wrighta: 

— Narkotyki i prostytucja stanowiły wielkie zagrożenie dla tych 


dziewczyn, ale to nie narkotyki ani prostytucja je zabiły. Ty to zrobiłeś. 


Zbrodnia ta przez wiele lat fascynowała mieszkańców Wielkiej Brytanii. 
W 2011 roku, na podstawie tych tragicznych wydarzeń, powstał musical 
pod tytułem London Road. Grany był na deskach Teatru Narodowego 
w Londynie i odniósł wielki sukces. W 2015 roku próbowano raz jeszcze 
odświeżyć smutną historię, jednak premiera filmu o tym samym tytule 
przeszła niemalże niezauważona. Ani film, ani musical, ani proces w sądzie 
koronnym w Ipswich nie odpowiedziały na najważniejsze pytanie. Jaki miał 
motyw? Dlaczego zabił? Dlaczego dobiegający pięćdziesiątki Steve Wright 
w kilka dni stał się seryjnym mordercą? A może zabijał już wcześniej? Jaką 
zaszyfrowaną wiadomość chciał przekazać sprawca zabójstw, układając 
ciała dwóch ofiar w kształt krzyża? Czy Wright miał pomocnika? Czy to na 
pewno on? 

Od tamtej pory seksbiznes w Ipswich przeniósł się z ulicy do domów- 
burdeli. Steve Wright dokonał w kilka dni tego, czego policji nie udawało 


się przez lata, oczyścił ulicę Portman z prostytucji. 


Pomiędzy rokiem 1990 a 2015 zamordowano w Wielkiej Brytanii sto 


pięćdziesiąt dwie prostytutki. 


Miłość 


Zapisałam Marcie Sobczak prywatny numer telefonu na kawałku papieru 
oderwanego z formularza MG11, na którym sporządza się zeznania 
świadków. Siedziałyśmy naprzeciw siebie w małym, rzadko sprzątanym 
pomieszczeniu, wyposażonym w biurko i cztery krzesła. Okna wychodzące 
na ulicę znajdowały się wysoko, nie można było przez nie czmychnąć 
w chwili paniki, ale też nie sposób było dosięgnąć wajchy, żeby je otworzyć 
i przewietrzyć. W kącie stały stare, metalowe szafki z szufladami, pełne 
szpargałów, formularzy, byle czego. W tym pokoju nikt nie pracował na 
stałe, wykorzystywany był do prowadzenia nieformalnych rozmów 
i do spisywania oficjalnych zeznań ofiar i świadków przestępstw, na 
zasadzie — kto pierwszy, ten zajmuje, kto drugi, ten czeka. 

Marta była ładną, filigranową blondynką o niebieskich oczach i wyraźnie 
zarysowanych kościach policzkowych. Spod białej puchowej kurtki 
wystawał jeszcze bielszy golf. Dżinsy w rozmiarze dwadzieścia osiem 
miały kolor burzowego nieba. 

Siedziałyśmy oddzielone blatem biurka. Marta Sobczak mówiła, ja 
pisałam. 

Formularz MG11: Potwierdzam, że jestem osobą wyżej podpisaną i mój 
adres zamieszkania został podany na odwrocie. Składam to oświadczenie 
w związku z serią incydentów, jakie miały miejsce w ciągu ostatnich kilku 
tygodni. Jestem świadkiem i ofiarą. Sprawcą jest mój mąż Andrzej Sobczak. 


Do Anglii przyjechaliśmy trzy lata temu... 


Incydenty były różne. Od bolesnego wykręcania nadgarstków, poprzez 
szarpanie za włosy, obelgi, poszturchiwania, aż po rzucenie w Martę 
butelką perfum. Butelka się rozbiła, nadgarstek był zaczerwieniony przez 
kilka dni, między małżonkami popsuło się już prawie wszystko, jednak 
dopiero przy trzecim zgłoszeniu Marta o tym opowiedziała. W listopadzie 
2009 roku składała zeznania pierwszy raz. Nieszczere, przesiane przez sito 
wstydu. 

Małżonkowie mieszkali razem, związani kredytem, przysięgą kościelną 
i poczuciem rodzicielskiego obowiązku. W Anglii radzili sobie całkiem 
nieźle, oboje mieli pracę, przenieśli się do ładnego mieszkania w centrum 
miasta, którego nie musieli dzielić z przypadkowymi lokatorami, kupili 
dobry samochód i planowali sprowadzenie córki z Polski. Eurosierota 
Anitka w maju miała przystąpić do komunii świętej. Po wyjeździe rodziców 
zamieszkała z dziadkami, rodzicami Marty, matka Andrzeja odwiedzała ją 
rzadko, choć obie rodziny mieszkały w tej samej miejscowości i znały się 
od niepamiętnych czasów. 

Sobczakowie jeździli do Polski, w miarę czasowych i finansowych 
możliwości, w tym roku planowali jechać w maju na komunię świętą 
Anitki, Marta miała już kupioną kreację i prezenty dla córki, zamierzali 
również spędzić w Polsce Boże Narodzenie. Znajomi wyliczali im te 
wyjazdy z aptekarską dokładnością. Głośno chwalili, potajemnie zazdrościli 
nowego mieszkania, ciuchów wyglądających na drogie i samochodu, 
którym mieli pojechać do kraju. Pięcioletnie volvo stało zaparkowane pod 
klatką i raziło w oczy tych rodaków, którzy jeszcze nie wystartowali 
z gromadzeniem dóbr. 

— Andrzej nigdy nie był szczególnie lubiany, natomiast po kupnie auta to 
już w ogóle... Nie mieliśmy zamiaru ludziom tłumaczyć, skąd wzięliśmy 


pieniądze na volvo. Odnosiłam wrażenie, że niektórzy po prostu przestali 


nas lubić z tego powodu. Zazdrość ludzka, proszę pani, od maleńkiej rzeczy 


się zaczyna, a kończy na drugim świecie. 


Marta od dwóch lat pracowała w firmie na kontrakcie, oznaczało to, że 
mogła iść na chorobowe, miała zapłacony urlop, wypłatę dostawała na 
konto prosto od pracodawcy, bez pośrednictwa agencji. 

— Agencje wyzyskują emigrantów jak kolonialiści Murzynów. Zabierają 
kawał pensji za swoją usługę. Oferują za godzinę minimum krajowe, z dnia 
na dzień mówią ci, gdzie będziesz pracował, rzucają człowiekiem, to tu, to 
tam, nie ma żadnej pewności, czy pod koniec tygodnia nie powiedzą 
„do widzenia”. Potem człowiek musi do nich codziennie łazić, 
dowiadywać, skamleć przed panią Beatą czy Ewą, prosić się. Na szczęście 
mam to już za sobą. Tak wszyscy zaczynają, ale jak pracownik jest dobry, 
firma angielska bierze go na stałe. Andrzej, gdyby nie... popijanie, też 
miałby stałą pracę. 

Marta Sobczak nie uważała swojego męża za alkoholika. 

— Andrzej pije tyle, co wszyscy dookoła. W tygodniu najwyżej piwko czy 
dwa, w weekend trochę więcej. Jakoś trzeba odreagować stres, wyluzować. 

Sobczakowie mieli szerokie grono znajomych: sami Polacy poznani tutaj. 
W Anglii wszystko budowali od nowa, zaczęli pisać nowe rozdziały — 
zawodowe i towarzyskie. Świeżo nawiązane przyjaźnie nie miały solidnego 
fundamentu, Sobczakowie wiedzieli o innych tylko tyle, co tamci 
opowiedzieli im o sobie podczas weekendowych imprez. Nikt nie znał się 
z Polski, można było życiorys napisać od nowa, znacznie lepszy 
i ciekawszy. Marta lubiła towarzystwo, nie była podejrzliwa w stosunku do 
ludzi jak jej mąż, chętnie zapraszała do siebie, nie wyliczała, kto ile wypił 
i co zjadł. Andrzej, kiedy już wytrzeźwiał, robił skrupulatne rachunki, miał 


poczucie, że znajomi na nich żerują. 


— Andrzej ostatnio trochę nadużywał alkoholu, ale inni piją więcej. Proszę 
pani, tutaj wszyscy piją, ja w ogóle nie znam abstynentów, kwestia jest 
w ilości. Te incydenty, do jakich dochodziło między mną a Andrzejem, 
miały miejsce zawsze po alkoholu. Kiedy nie pije, jest naprawdę 
w porządku, umie zarobić, pomaga mi w kuchni. Nie mogę mu całkiem 
zabronić picia... ale proszę, żeby się ograniczył. Andrzej nie widzi 
problemu, zarzuca mi, że się czepiam, wmawiam mu nałóg. 

Marta dyskretnie spojrzała na zegarek. Wielka cebula na jej cienkim 
nadgarstku wygląda jak pierwszy zegarek komunijny. Pracowała w tym 
tygodniu na drugą zmianę, zaczynała o 14.00, dojazd do pracy zajmował jej 
czterdzieści pięć minut, chciała wyjść z komisariatu najpóźniej za godzinę. 
Ostatnio do pracy woził ją mąż, ale Andrzej w tej chwili siedział w celi, 
kilkadziesiąt metrów od biurka, przy którym spisywałam zeznanie. Policja 
czekała na jej wersję wydarzeń, bez zeznań ofiary policjanci nie mogli 
przesłuchać podejrzanego. 

Sobczak został aresztowany w nocy z niedzieli na poniedziałek, po 
telefonie Marty. W niedzielę piło się mniej, ale to, co się we krwi nazbierało 
w piątek i sobotę, wystarczało, żeby promile skoczyły pod niebo. 
W niedzielę piło się inaczej, na smutno, trochę z żalu za sobotą, bardziej 
z tęsknoty za tym, co zostało w kraju. Andrzej tęsknił za Polską bardziej niż 
żona, chciał wracać, snuł plany biznesowe, nazywał to drugim podejściem. 
Kilka lat pracy w Anglii wiele go nauczyło, umiałby prowadzić własny 
interes, najchętniej otworzyłby myjnię samochodową i firmę sprzątającą. 
Chciał ludziom myć okna w domach, tak jak robiły to angielskie firmy. 
Marta zatykała uszy dłońmi, kiedy przedstawiał jej swoje wizje na temat 
przyszłości. Nie miała zamiaru wracać do Polski. To była jedyna pewność 


w jej życiu. Nigdy! 


Urządzili w niedzielę po południu małe spotkanie ze znajomymi. Fajna 
para z Lublina, w podobnym wieku co oni. Nie zazdrośnicy, normalni 
ludzie na dorobku, kulturalni, mili, ogarnięci życiowo. Ona siedziała 
z dzieckiem w domu, przy okazji dorabiała, opiekując się cudzymi. On 
chwytał się prac dorywczych, które załatwiała mu agencja, Andrzej obiecał, 
że załatwi mu pracę w firmie transportowej, gdzie miał znajomości. 
Właśnie o tym przyszli pogadać. Goście wyszli o 18.00, dosyć wcześnie jak 
na nich. Dziecko kaszlało i płakało, nie dało się rozmawiać spokojnie. Pili 
tylko piwo. W polskim sklepie trwała weekendowa promocja, puszka 
żywca za jeden funt. Kupili po dwa czteropaki. 

Andrzej już przy nich zaczął do Marty startować, czepiał się, doskakiwał 
z pazurami, palił w domu papierosy, co ją bardzo denerwowało, bo mieli 
umowę, że w nowym mieszkaniu nie będą kopcić. 

— A on pali te śmierdziuchy z kontrabandy, jakieś chińskie badziewie 
sprzedawane za dwa i pół funta u ciapatego spod lady. Poprzednie 
mieszkanie zasmrodził tak, że musieliśmy całe odmalować, bo właściciel 
nie chciał zwrócić kaucji. Na koniec włączył płytę o Polsce, kazał mi 
przysięgać przy wszystkich, że zjedziemy do Polski na stałe... jakby miał 
pistolet, przystawiłby mi lufę do głowy. Przeginał coraz mocniej; znajomi 
próbowali Andrzeja uspokoić, ale to go jeszcze bardziej rozjątrzyło, sypał 
kurwami, awanturował się z pianą na ustach. W końcu zebrali się i poszli 
do siebie. Mieszkają w sąsiedztwie, dziecko wzięli na ręce i wyszli. 

— Co stało się po ich wyjściu? 

Po ich wyjściu Andrzej nalał sobie wódki do szklanki. Na takim etapie 
upojenia alkoholowego żadna sensowna rozmowa nie wchodziła w grę. Nie 
pozwolił Marcie posprzątać ze stołu, posadził ją na krześle naprzeciwko 
siebie i kazał słuchać. Do powiedzenia miał sporo, przede wszystkim to, że 


stała się kurwą i szmatą. Dla obcych facetów się stroi, ubiera na biało, 


jakby jakiegoś anioła miała w jasełkach odgrywać. Po co jej te koronkowe 
stringi pod dżinsami?! Dla kogo tak się nosi?! Dla jakiegoś ryżego 
Angola?! 

Podniosłam głowę znad kartki papieru. Zapisałam już cztery strony 
zeznań Marty. 

— Co było dalej? 

— Przegiął. 

Pozwoliła mu się wygadać, prosiła tylko, żeby przestał pić, ale on na 
złość wychylał szklankę z wódką, jakby to była woda. Może mu coś wtedy 
odpyskowała, nie pamiętała słów, wszystko jej się z przerażenia zamazało 
w głowie. W każdym razie Andrzej zaczął ją w pewnym momencie dusić. 
Przycisnął do ściany, kolano wbił w brzuch i zacisnął obie dłonie na szyi. 

— Czy policjanci zrobili zdjęcia? Proszę pokazać, muszę szczegółowo 
opisać obrażenia. 

Marta odsłoniła golf: lewa strona szyi była sina, prawa czerwona. Dwa 
palce odcisnęły się bardzo wyraźnie. 

— Czy wcześniej dochodziło do jakichkolwiek aktów przemocy? Czy 
mąż... 

Marta się skuliła. Siedziała na krawędzi krzesła z torebką na kolanach, 
patrzyła mi w oczy i kłamała. 

— Nie, nigdy. To był pierwszy raz. 

Skończyłam spisywać oświadczenie Marty Sobczak, na koniec zadałam 
standardowe pytanie, jakie zwykle stawia się w takich sytuacjach. 

— Czego oczekuje pani od policji? 

Przez kilka sekund milczała zaskoczona. 

— Właściwie chciałabym, żeby policja Andrzeja trochę postraszyła. To 
nocne aresztowanie z pewnością będzie nauczką, ale niech mu jeszcze 


porządnie nagadają, żeby przestał pić. 


— Obawia się pani o swoje bezpieczeństwo? Jeżeli męża wypuszczą po 
przesłuchaniu, będzie chciał wrócić do waszego mieszkania, chyba że 
policja wyda mu zakaz. Wolałaby pani, aby policja zabroniła mu powrotu 
do domu? 

— Nie! Proszę, nie... Ja się Andrzeja nie boję, jesteśmy jedenaście lat po 
ślubie. Dopiero dwa miesiące mieszkamy w nowym mieszkaniu, 
urządzonym z takim trudem za niemałe pieniądze. Podpisaliśmy umowę 
najmu na rok, wyprowadzki nie rozważam. Gdzie Andrzej miałby się 
podziać? 

Marta złożyła podpis pod polską wersją zeznań. Szykowała się do 
wyjścia. 

— Prośbę mam do pani... Gdyby pani mogła mi dać numer telefonu do 
siebie, tak na wszelki wypadek, gdyby stało się coś nagłego. 

Dziesiątki razy proszono mnie o numer telefonu. Dla pewności, dla 
bezpieczeństwa, podrywu, dla otuchy, na wszelki wypadek. Prosili 
świadkowie zdarzeń, ofiary i sami przestępcy. Nigdy nikomu nie dałam 
swojego prywatnego numeru telefonu, tylko Marcie Sobczak. 

Pożałowałam tego bardzo gorzko i bardzo szybko. 

Wróciłam do domu wczesnym wieczorem, do przesłuchania Andrzeja 
Sobczaka wezwano innego tłumacza. Taka obowiązywała praktyka. Ta 
sama osoba nie mogła tłumaczyć zeznań sprawcy i ofiary. Gdyby sprawa 
trafiła do sądu, zarówno oskarżyciel, jak i obrońca użyliby tego argumentu, 
żeby podważyć zeznania. Rozrzutność wymiaru sprawiedliwości nie miała 
końca. Wielokrotnie wykłócałam się na policji, kiedy wzywano mnie 
w środku nocy na przykład i dopiero na miejscu okazywało się, że nie mogę 
pracować, ponieważ spisywałam wcześniej zeznania ofiary. 

W sierpniu 2010 roku twarz Marty Sobczak znalazła się na pierwszej 


stronie lokalnej gazety. Mylą się sądy, myli się policja, pomyliłam się ja. 


Kiedy z końcem marca 2009 roku Marta Sobczak do mnie 
zatelefonowała, nie zaznaczyłam daty tego kontaktu w kalendarzu, 
w trakcie późniejszego dochodzenia zeznałam, że od naszego spotkania na 
posterunku upłynęło dziesięć dni. 

— Chciałabym odwołać swoje zeznania, trochę mnie poniosło, Andrzej ma 
przez to kłopoty... 

Poradziłam krótko i sucho, żeby zgłosiła się na policję. 

— Nie może pani u mnie odwoływać zeznań, to tak nie działa. Proszę iść 
na posterunek. 

— Ale ja chcę, żeby to pani napisała, nie chcę innego tłumacza. 

— Nie mam na to wpływu. 

Marta się upierała, potem grzecznie prosiła o tę przysługę, wierzyła, że 
przy mojej pomocy wymaże z komputerów policyjnych nazwisko męża, nie 
będzie śladu ani po duszeniu, ani po grożeniu jej. Pogodzili się, odbyli 
poważną rozmowę, Andrzej obiecał ograniczyć picie tylko do weekendów. 

— Zbliżają się święta wielkanocne, nie chcę, żeby Andrzeja posłali do 
więzienia. Jesteśmy małżeństwem, nie jest prosto zakończyć taki związek. 
Na pewno nie przed komunią świętą naszej córki. 

— Pani Marto, proszę iść na policję. Ta sprawa trafiła już do prokuratury 
i nawet jeśli pani odwoła swoje zeznania, pani mąż stanie przed sądem, 
tego się nie da zatrzymać. 

— Ja do sądu nie pójdę, nie będę zeznawać przeciwko Andrzejowi. 
Wyjaśniliśmy sobie wiele spraw... Wcale mnie nie dusił, trochę się 
szarpaliśmy, jak to w nerwach. 

— Pani Marto... ja nie mogę prowadzić tej rozmowy. 

— Niech mi pani pomoże... To trzeba odkręcić. 

— Proszę podejść na posterunek i powiedzieć tam to, co mówi pani mnie. 


— Dobrze, pójdę jeszcze przed pracą. Dziękuję. 


Dzień później zadzwonił do mnie Andrzej Sobczak. Żądał, abym 
poskromiła Martę, abym jej przemówiła do rozsądku. Bełkotał i smarkał 
w słuchawkę. Był bardzo pijany. 

— [o wszystko jest jej wina, przez nią piję, przez nią te wszystkie zadymy 
i będzie jeszcze gorzej... Wszyscy zobaczycie... 

Nie pozwoliłam mu dokończyć. 

— Proszę nigdy więcej do mnie nie dzwonić! 

Rozłączyłam się i wyciszyłam telefon. Sobczak dzwonił jeszcze 
dwukrotnie z telefonu żony. Nie odebrałam. 

Dzień przed rozprawą Sobczaka policja wezwała mnie, aby zgodnie 
z życzeniem ofiary powołanej na świadka spisać krótkie oświadczenie 
wycofujące poprzednie oskarżenie. Marta Sobczak podpisała dokument. 
Ostatnie zdanie brzmiało następująco: Nikt mnie nie zmusił do złożenia tego 
oświadczenia i nie działam pod presją. Jednocześnie potwierdzam, że 
poprzednio nie kłamałam, moje zeznania były prawdziwe, jednak nie chcę 
występować w roli świadka przeciwko swojemu mężowi. 

— Czy to wystarczy? — zapytała przy pożegnaniu. 

— W jakim sensie wystarczy? 

— Uniknie więzienia? Będzie pani na naszej rozprawie? Ja jednak pójdę, 
tak doradził adwokat. Mam powiedzieć, że się dogadaliśmy i będziemy 
ratować małżeństwo. 

— Jutro mam zlecenie w innym sądzie, nie zobaczymy się. 

— Szkoda. Niech się pani nie gniewa, że wycofałam te zeznania... 
Narobiłam tyle zamieszania po nic... Teraz żałuję. 

— Nie gniewam się. 

Marta Sobczak nie stanowiła wyjątku, jej zachowanie nie zdziwiło ani 
mnie, ani policjantki, którą przydzielono do sprawy. Wiele kobiet, ofiar 


przemocy domowej, wycofywało swoje zeznania, zanim sprawa trafiła do 


sądu. Złożone w momentach zagrożenia i bezradności zeznania blakły 
szybciej niż siniaki pod oczami. Machina sprawiedliwości ruszała w ślad za 
ich oprawcami w kilka godzin po złożeniu doniesienia, kobiety przerażało 
tempo działań policji i własna śmiałość, która szybko więdła. Wracały na 
posterunek odkręcić zeznania lub na sali sądowej przysięgały, że to 
wszystko nieprawda, mąż nie bije, nie pije i jest dobrym człowiekiem. 
Wstawiały się za swoimi oprawcami przerażone wizją samotnego Życia, 
potwierdzanie nieprawdy ze łzami w oczach przychodziło im naturalnie, 
może nawet wierzyły w to, co mówią, na pewno bardzo chciały wierzyć, że 
to prawda. 

W ciągu następnych kilku miesięcy otrzymałam trzy wezwania na 
posterunek, aby towarzyszyć Andrzejowi Sobczakowi podczas przesłuchań, 
zeznania jego żony spisywał inny tłumacz. Nie był to mój wybór, tak się po 
prostu składało. W czerwcu 2010 roku stan zdrowia Sobczaka się 
pogorszył. Miesiące picia bez dnia przerwy poczyniły spustoszenia w jego 
wyglądzie i psychice, Sobczak zaplątał się we własne sieci, utkane 
z podejrzeń, frustracji i alkoholu. Zawsze był problematycznym 
aresztantem, przy kolejnych zatrzymaniach zachowywał się coraz bardziej 
agresywnie. Nie zależało mu na szybkim wyjściu, nie chciał rozmawiać 
z adwokatem, uwięziony w celi szalał, dopóki nie wywietrzał z niego 
ostatni promil. Był arogancki, agresywny, z jego ust wypełzały żmije, które 
kiedyś były słowami. Wszystkiemu zaprzeczał z ordynarną gwałtownością, 
uderzał w stół otwartą dłonią, ślinił się, przeklinał i złorzeczył. Nie 
próbował żony wciągnąć na siłę do samochodu, nie pobił jej, nie przydusił, 
nie groził, nie zniszczył jej telefonu komórkowego i nie rzucił laptopem 
w ścianę. Wszystko sobie wymyśliła, żeby się go pozbyć, bo ma kochanka! 


W ich małżeńską miłość wszedł z buciorami intruz. Polecieli w maju do 


Polski na pierwszą komunię córki, wszystko odbyło się elegancko, razem 
wylecieli i przylecieli. 

— Potem zaczęła znowu biegać na policję i napierdalać na mnie! Szmata! 
Czego pani ode mnie chce?! Dajcie mi spokój! Wynocha z mojej celi! 

Sierżant Hale zadecydował o wezwaniu lekarza. Aresztant nie pił już 
dwanaście godzin, z powodu nagłego odstawienia alkoholu zaczynały 
występować u niego zaburzenia somatyczne i psychiczne. Pocił się, dostał 
drgawek, narzekał na straszny ból głowy. Najbardziej przerażała go myśl, 
że nie zaśnie. Krzyczał przez zamknięte drzwi celi, krzyk przechodził 
w jęki, słyszałam, jak płacze. 

Potem widziałam go jeszcze tylko raz. 

Rok 2009 i 2010 były rekordowymi. Incydenty przemocy domowej 
mnożyły się jak wirus w czasie epidemii. Od początku maja przybywało 
zleceń, zaczęły się biesiady przy grillu, w ogródkach pachniało kiełbasą, na 
ulicach słychać było trzask otwieranych puszek piwa. Zaczynałam 
siedmiodniowe tygodnie pracy, prawdziwe żniwa. Pijani mężczyźni bili 
swoje kobiety, te, które kochali, i te, które ich denerwowały, dobre matki 
i złe kochanki, te, z którymi przyjechali z Polski, i te poznane w Anglii. 
Andżeliki, Moniki, Roksany, Ireny, Pauliny, na posterunkach w Colchester, 
Southend, Great Yarmounth, Ipswich, Norwich, Bury St Edmunds, Luton, 
Lowestoft, Harlow, Northhampton, Kings Lynn, Chelmsford i Peterborough 
pokazywały mi czerwone policzki, sine szyje, połamane ręce, pocięte uda, 
skopane butem brzuchy, podbite męską pięścią oczy. Głębię strachu. Jeśli 
prosiły o pomoc w uwolnieniu się od kata, przekazywałam prośbę 
odpowiednim służbom. Ale rzadko prosiły, przychodziły się poskarżyć 
policji, pogadać, udowodnić swojemu facetowi, że mają nad nim przewagę, 
bo wymiar sprawiedliwości stoi po ich stronie. Wiedziały, że angielska 


policja zareaguje szybko, jak tylko zgłoszą akt przemocy, przyjadą 


policyjnym autem pod dom, wywleką pijanego furiata w kajdankach, 
przetrzymają w areszcie przez noc. Może się opamięta? 

Może... 

Przemoc wobec kobiety to przestępstwo najbardziej powtarzalne ze 
wszystkich. Jeśli uderzył raz, istniało wysokie prawdopodobieństwo, że 
uderzy ponownie. Nie przemawiałam do dziewczyn statystycznie, ale na 
podstawie mrocznych, tragicznych doświadczeń zawodowych. W sądach, 
obok spraw toczących się przeciwko Polakom, toczyły się sprawy 
przeciwko katom z brytyjskim paszportem. A także innymi. Na całym 
Świecie jedna kobieta na trzy doświadcza jakiegoś rodzaju przemocy ze 
strony swojego partnera. Trzydzieści procent aktów przemocy rozpoczynało 


się w trakcie ciąży. 


Widziałam już wszystko, zaszlachtowane zwłoki Marty Sobczak też. 


Aldona Kopeć pracowała przez kilka miesięcy w tej samej firmie co 
Marta Sobczak. Była w ósmym miesiącu, kiedy jej chłopak brutalnie ją 
zaatakował. Podczas tej rozprawy pierwszy raz zapadłam się na samo dno 
przerażenia i bezsilności. Prawniczka nadzorująca rozprawę zauważyła, że 
mam kłopoty z mówieniem. Stałam obok chłopaka Aldony, patrzyłam 
w ścianę nad głowami ławników i starałam się nie rozpłakać. Chłopak, co 
zaskoczyło nas wszystkich, przyznał się do zarzucanych mu czynów. 
Kruszał i płakał, z żalu nad sobą, z miłości do dziewczyny, matki jego 
nienarodzonego dziecka, którą skatował. Potwierdził, że miał miejsce taki 
incydent, kiedy Aldona upadła, nie pamiętał, czy sama z siebie, czy może 
on ją popchnął. Wtedy bardzo się zdenerwował, kopnął ją. Ciągle mu 
wygadywała, że nie ma pracy, jest do niczego, nie utrzyma rodziny, zaczęła 


mu wyliczać codzienne piwa, za które płaciła z zasiłku. Przyłożył jej więcej 


niż jeden raz. Obróciła się na bok, osłaniając brzuch, najpierw kopnął 
w plecy, ugięła się, potem przeskoczył przez nią i butem doszedł ją 
z przodu. Nie wszystkie ciosy trafiły w brzuch, noga mu zeszła na ramię 
i w okolice głowy. Zatrzymał się, kiedy krew buchnęła jej z ucha. 

Nie miałam chusteczki, nie miałam serwetki, przewodniczący składu 
ławników zapytał, czy chcę zrobić przerwę. 

— Nie, dziękuję, dokończmy. 

Po rozprawie podeszła do mnie młoda kuratorka, usiadłyśmy z dala od 
ludzi. Była jedyną osobą, która kiedykolwiek mnie zapytała, czy my 
tłumacze otrzymujemy jakąkolwiek pomoc psychologiczną. Czy mamy się 
do kogo zwrócić, tak jak pracownicy służb policyjnych, kuratorskich, 
wymiaru sprawiedliwości czy ratowniczych, kiedy dopada nas stres 
związany z wykonywaną pracą? Jesteśmy notorycznie narażeni na kontakt 
z okrucieństwem, przemocą, bestialstwem, zwyrodnieniami i zboczeniami, 
jak sobie z tym radzimy? Każdy inaczej, na własną rękę. Człowiek po 
pewnym czasie się uodpornia, nie reaguje tak emocjonalnie jak na początku 
profesjonalnej drogi, powoli obrasta skorupą, jeśli nosił kiedyś serce na 
dłoni, dawno je schował do tylnej kieszeni. Inaczej się nie da, bo można 
zwariować od nadmiaru ludzkich tragedii rozgrywających się tuż obok. 
Niepostrzeżenie przechodziło się od stanu ciągłej, gorącej chęci niesienia 
pomocy każdej ofierze do stanu całkowitej głuchoty i ślepoty. Niezliczone 
przypadki odrzuconej oferty pomocy pchały w przeciwnym kierunku. Ile 
potrzeba lat, aby się całkowicie uodpornić i przestać traktować swoją pracę 
jako misję? Może gdybyśmy solidniej zostali przygotowani do 
wykonywania tego trudnego zawodu, radzilibyśmy sobie lepiej z tymi 
wstrząsami? Kurs przygotowujący do pracy tłumacza w służbie publicznej 
kończył się trudnym egzaminem, ale nie był skrojony na miarę tragicznych 


przypadków, z jakimi się potem stykaliśmy. Uczył wielu rzeczy, objaśniał 


zawiłości angielskiego systemu prawnego, procedur obowiązujących przy 
aresztowaniu i przesłuchaniu, podpowiadał, jak zachować się na sali 
sądowej, podsuwał do wypełnienia standardowe dokumenty, którymi 
mieliśmy się posługiwać w pracy, prezentował techniki stosowane przy 
symultanicznym tłumaczeniu, zadbał nawet o dress code, niestety pomijał 
całkowicie obszar: prawdziwe przestępstwo — prawdziwy sprawca — 
prawdziwa ofiara. Ćwiczenia wykonywane były na przykładach wagi 
lekkiej — kradzieże, bójki, rozwody, wykroczenia drogowe, choć już na 
pierwszej lekcji powinno się kandydatów na tłumaczy uprzedzić, że w tej 
pracy będą spotykać się z zabójcami, gwałcicielami, pedofilami czy 
alkoholikami, będą z tymi ludźmi spędzać długie godziny, będą czuć zapach 
ich ekskrementów i potu, będą patrzeć na oderwane uszy, nogi zranione do 
kości, krwawe wylewy w gałkach ocznych pobitych kobiet, przypalaną 
skórę na udach, zobaczą zwłoki, miejsca zbrodni zalane krwią, noże, 
siekiery, ślady po zaciśniętym na szyi sznurze. Wkroczą w kadr kręconego 
codziennie horroru, spotkają tych, którzy zabili, i tych, którym zabito męża, 
syna, dziewczynę. Pomiędzy jedną sprawą a drugą nie będzie czasu, aby się 
przestraszyć, przerazić czy współczuć, z jednego złego miejsca pojedzie się 
prosto do jeszcze mroczniejszego. A ludzie nie przestają, dzień zaczyna się 
niewinnie, kończy tragedią. Rano pomagają lepić świąteczne pierogi, 
wieczorem zabijają sąsiada. Dziewczyna, która wraz ze mną zaczynała kurs 
dyplomowanego tłumacza w służbie publicznej, zrezygnowała po kilku 
tygodniach, bo nie chciała kląć, po prostu nie przechodziły jej przez gardło 
wulgarne słowa — kurwa, pierdolę, cwelu jebany... A takie słowa trzeba 
znać w obu językach, to popularny słownik zatrzymanych. Wulgaryzmy 
powinny wychodzić z ust tłumacza bez zająknięcia, ostatecznie to tylko 
brzydkie słowa, drobiazg w porównaniu z brzydkimi czynami, jakie trzeba 


będzie opisać. Słowa to najmniejszy problem w pracy tłumacza — wydostają 


się z krtani, lecą przez chwilę, trafiają do adresata, potem spadają na ziemię 
i gniją. Ale obrazy zostają, wyświetlają się potem przez lata. 

W tym samym dniu, kiedy policja po raz kolejny aresztowała Andrzeja 
Sobczaka, spisywałam zeznania Wioletty Margoś w obecności jej dwójki 
dzieci. Nie miała z kim zostawić maluchów, więc przyprowadziła je ze sobą 
na posterunek. Nie była jedyną matką, która składała zeznania w obecności 
swoich dzieci. Bliźniaki miały niespełna cztery lata. Posadziłyśmy je na 
krzesłach przy drugim biurku. Dzieci były zadbane, miały śliczne brązowe 
oczy i małe noski. Kokosiły się na krześle, Wioletta napomniała je ciepłym 
głosem, po chwili nieco ostrzej. Nie chciały siedzieć z dala od naszego 
biurka, wyciągały rączki w stronę mamy, zaczęły marudzić. Przysunęłam 
krzesła bliżej nas. Martwiło mnie, że siedząc tak blisko, będą słyszeć każde 
wypowiadane słowo. Patrzyły na mnie zaciekawione, nie miały jeszcze 
poczucia, że ta wizyta na posterunku policji to coś złego. Nie odziedziczyły 
urody po matce, szarej, znerwicowanej kobiecie, której twarz przypominała 
drapieżnego ptaka. Trudno mi było ocenić, ile rozumieją z opowiadanej 
historii małżeństwa rodziców, ale w pewnym momencie, kiedy Wioletta 
opisywała agresywny charakter swojego męża, jakiego nie miał przed 
ślubem, chłopiec pociągnął ją za rękaw. 

— Mamo, opowiedz, jak tato bił dziadka krzesłem po głowie... mamo, 
opowiedz... 

Udawałam, że nie słyszę, to nie miało związku z obecną sprawą. Syn 
Wioletty był rezolutny, przysłuchiwał się naszej rozmowie, gotowy 
podpowiedzieć, gdyby mama się zacukała. Jego siostra patrzyła w dół, 
trzymała w rączkach lalkę, siedziała nieruchomo jak jej zabawka. Wioletta 
mówiła coraz szybciej, nie wstydziła się mnie, nie miała zamiaru nic 
ukrywać przed policją. Pokój zamienił się w konfesjonał. To była pierwsza 


okazja, żeby opowiedzieć całe swoje życie, ale policję interesował tylko 


incydent z poprzedniego wieczoru, na tym musiałam się skupić, żeby nie 
zabrakło żadnego szczegółu. Policja nie stawiała zarzutu „za całokształt”, 
za to, co jej kiedyś obiecał, a nie dotrzymał, za pierścionek, który jej ukradł, 
za ten incydent z córką sąsiadów, którą w jej obecności obmacywał, za to, 
że pije tygodniami i ma siłę w rękach, którą ona tak dobrze zna. Dzieci nie, 
dzieci nie tyka. 

Syn Wioletty wtrącił się jeszcze raz w rozmowę dorosłych. Zadał pytanie 
skierowane trochę do mnie, trochę do matki: 

— Tata pójdzie znowu siedzieć? 

Mąż Wioletty przyszedł pod dom na ulicy Flower Court, gdzie mieszkała 
z trójką dzieci, chociaż sąd zakazał mu zbliżania się do żony i tego adresu. 
Wpuściła go. Dawno się nie wdzieli, ponad trzy miesiące, dzieci się 
stęskniły, ona sama również. Kochała może trochę mniej, ale na pewno 
wciąż kochała ojca swoich dzieci. Oprócz bliźniaków mieli jeszcze 
ośmioletnią córkę. 

Męża Wioletty miałam okazję poznać. Spotkaliśmy się na posterunku, 
w sądzie, potem w kuratorium na pierwszym spotkaniu wprowadzającym. 
Niesympatyczny nerwus, przekonany o wielkiej krzywdzie, jaką wyrządza 
mu żona, policja i cały system. Powtarzane regularnie akty przemocy, 
kradzieże ze sklepu, bójki, zakłócenie spokoju i lekceważenie postanowień 
sądu — wszystko to zdążył zrobić w ciągu dwóch lat pobytu w Anglii. Sąd 
był dla niego łaskawy, wziął pod uwagę, że ma troje dzieci, dostał nadzór 
kuratora i zakaz kontaktów z żoną, ale po pierwszych dwóch spotkaniach 
z kuratorem przestał przychodzić na sesje, uznał, że te pogaduchy nic mu 
nie dają. 

— Co taka młoda pani kurator może wiedzieć o życiu? Brzydka i gruba, na 


pewno nie ma chłopa, kto by takiego paszteta chciał? 


A on, mąż Wioletty, uważał siebie za przystojnego mężczyznę, zawsze 
miał powodzenie u dziewczyn, pchały się do niego, przebierał jak 
w ulęgałkach. Wiolettę kochał, dzieci kochał, problem Stanowiła jej 
rodzina. Oszukali go. Mieli od nich dostać zapis, dom z działką po 
dziadkach Wioletty, pół hektara niedaleko Krotoszyna, chałupa do remontu, 
ale zawsze to nieruchomość. Tak było powiedziane, wszyscy słyszeli, co 
dziadek postanowił. Jego ciało jeszcze nie ostygło, kiedy brat Wioletty po 
notariuszach zaczął latać. Od kuzyna się dowiedzieli, że przejął chałupę 
wraz z parcelą. Mało tego, ojciec Wioletty w zeszłym roku auto mu oddał, 
natomiast im, którzy mają trójkę dzieci na utrzymaniu, ani grosza! 
Wykoncypowali, że skoro mieszkają w Anglii, żadna scheda po dziadku się 
nie należy. 

— Taką rodzinę ma Wioletta, proszę pani! Nienawidzę ich! 

Mąż Wioletty swoje pretensje jasno wyłożył kuratorce, ale dla niej ważne 
było tylko to, żeby stawiał się na umawiane spotkania. Miał słuchać 
i przemieniać się w lepszego, empatycznego mężczyznę. Wciąż pytała, czy 
wreszcie zrozumiał, jak czuje się ofiara przemocy. 

— Jaka tam przemoc?! — prychał. — Może się czasami kłócimy na ostro, ale 
we własnym gronie, a wy się pchacie w nasze życie jak czołgi. 

Mężczyzna narzekał na natrętne wtrącanie się Angoli w ich sprawy. 
Ciągle ktoś do domu przyłaził i kontrolował. Narobili im takiego bałaganu, 
że teraz on nie może się we własnym domu z żoną i dziećmi spotykać. 
Zakazali mu. Obiecali, że jak przyjdzie czas, będzie mógł się widywać 
z dziećmi, ale pod nadzorem kogoś z „agencji od dzieci? w miejscu przez 
nich wyznaczonym. Nie chciał czekać na urzędowe pozwolenie, zrobił to, 
co każdy chłop powinien — po wyjściu z więzienia poszedł odwiedzić żonę 


i dzieci. 


Wioletta wyciągnęła z torby dwa soczki i podała bliźniakom. Ociągała się 
z udzieleniem odpowiedzi, ostatecznie przyznała, że wpuściła męża do 
domu. 

— A pani by nie wpuściła? Dzieciaki strasznie za ojcem tęsknią, co ja mam 
im powiedzieć? Był trochę wypity, fakt... Nie zdążyliśmy się sobą 
nacieszyć! Kiedy policja zapukała, uciekł drzwiami tarasowymi do ogrodu, 
schował się w szopce na narzędzia ogrodowe. Tam go znaleźli, poświecili 
mu latarką w oczy, w kajdankach zabrali prosto na posterunek. 

U Wioletty w domu kilka miesięcy wcześniej policja zainstalowała zestaw 
alarmowy, w razie nagłego wypadku mogła nacisnąć guzik i pomoc 
zjawiłaby się natychmiast. Jej mąż był agresorem, zagrażał bezpieczeństwu 
jej i trójki dzieci, sytuacja była na tyle poważna, że dom był pod stałym 
nadzorem, a w policyjnym komputerze widniał numer telefonu 
komórkowego Wioletty. Gdyby z niego zadzwoniła, policja zareagowałaby 
w przyspieszonym trybie. 

Wioletta właściwie tego nie rozumiała. 

— Skoro już odsiedział swoje, dlaczego nie może wrócić do domu? Kiedy 
będzie koniec tej kary? 

Ona jest mu skłonna wybaczyć, jeśli obieca, że nie będzie pił. Wszystkie 
incydenty, za które go aresztowali, poprzedziło ostre picie. Łącznie z tym 
ostatnim, kiedy uderzył ją w głowę deską do prasowania, choć gdyby nie 
stała akurat w tym miejscu, nie dostałaby w czoło. Wiolettę najbardziej 
ciekawiło, kto doniósł na policję, że mąż wszedł do domu. Sąsiedzi? Ktoś 
z ich znajomych? Głos Wioletty zaczął się nagle łamać, dzieci, te dwa 
naczyńka połączone z matką, posmutniały w tej samej chwili. 

— Już raz zwracałam się do sądu, żeby znieśli mężowi zakaz zbliżania się 
do mnie, ale niestety służby socjalne nie wyraziły zgody i zakaz pozostaje 


w mocy. Jeśli chcą coś zrobić dla rodziny, niech go odeślą na przymusowe 


leczenie, na odtrucie alkoholowe do szpitala, więzienie nic mu nie pomoże, 
gorszy się tylko stanie. 

Według Wioletty sądy nie mają tej mądrości, co zwykły człowiek, który 
dużo przeżył. Wyroki są zbyt surowe. 

— Gdyby nie to, że dzieci tu mają dobrą szkołę i miasto dało nam dom, 
dawno już wrócilibyśmy do Polski. W Polsce się nikt nie czepia, nie ma 
jakichś głupich zakazów zbliżania się, nie ma szpiegowania po nocach. 

Wioletta podpisała oświadczenie, choć nie była zadowolona z jego 
objętości. Zeznania świadków rzadko są zwięzłe, trzeba je ćwiartować 
i selekcjonować, słuchać uważnie, ale wybrać tylko istotne dla sprawy 
informacje. Dokładne opisy zdarzeń, poprzedzone zadaniem właściwych 
pytań. Niektórzy potrafią jasno i konkretnie opowiedzieć o tym, co ich 
spotkało, inni mają problem z wyjaśnieniem, czym dojeżdżają do pracy 
i jaki jest rozkład pomieszczeń w ich domu. 

Wioletta chciała opowiedzieć całą długą historię małżeństwa, może 
policja i sąd by zrozumiały, o co naprawdę chodzi. Wyszła bez pożegnania 
i podziękowania, zabrała ze sobą swoje piękne dzieci, które wierzyły, że to 
niedobrzy ludzie w mundurach zabrali tatę, a on niczego złego im nie 
zrobił. 

Ostatnią sprawą, jaką wzięłam przed wakacyjnym wyjazdem do Polski, 
była sprawa Ani Lisowskiej. Pojechałyśmy z PC Ferguson do szpitala, 
druga tłumaczka została w izbie zatrzymań, żeby towarzyszyć w trakcie 
przesłuchania podejrzanemu o pobicie ciężarnej dziewczyny. 

Fotografie pobitej Ani Lisowskiej zostały już zrobione. Czoło, prawa 
skroń, szyja, przedramię prawej ręki i plecy. 

— Dzisiaj już nie zakładają szwów — powiedziała, wskazując czoło — tylko 


sklejają ranę. 


Ania leżała na oddziale ratunkowym, lekarz dyżurny zadecydował, żeby 
ją zatrzymać dobę w szpitalu, choć ginekolog nie stwierdził żadnego 
zagrożenia dla dziecka. Chłopiec miał się urodzić za dwa miesiące. 

Marcina poznała u znajomych na imprezie. Ona wolna, on wolny, szybko 
między nimi wybuchło uczucie. Zamieszkali razem po trzech tygodniach 
znajomości, zaszła w ciążę od razu. Mogła usunąć, w Anglii to żaden 
problem, skrobanki wykonuje się legalnie i na życzenie. Lekarze nie zadają 
pytań, nie robią dochodzenia. Jej koleżanka usunęła ciążę, chwaliła 
angielskie pielęgniarki, że miłe, sympatyczne, ze zrozumieniem podchodzą 
do człowieka, nie osądzają. Koleżanka Ani miała inną sytuację, okazało się, 
że jest w ciąży, już po tym, jak ją chłopak rzucił. Rozstali się grzecznie, 
szybko poznała kogoś nowego, w takiej sytuacji rodzenie dziecka tamtego 
byłoby bez sensu. 

Marcin był wyraźnie poruszony nowiną o rychłym ojcostwie, ucieszył się, 
zadzwonił do Polski pochwalić się matce i siostrze. Założyli z Anią 
wspólne konto w banku Lloyds, żeby po urodzeniu dziecka otrzymywać 
wpłaty. Na dziecko przysługują spore zasiłki. Zrobią to samo, co Anglicy, 
Ania poda się przy rejestracji za samotną matkę, żeby dostać od państwa 
więcej. Koledzy z drużyny piłkarskiej tak mu poradzili. Marcin raz 
w tygodniu grał z Angolami i Słowakami w nogę na pozycji napastnika. 
Od poniedziałku do soboty pracował na czarno w firmie Pol Builders jako 
hydraulik. Znał się na robocie, przy wujku w Polsce się przyuczył, ale nie 
miał papierów. Właściciel firmy załatwiał certyfikaty od angielskich 
hydraulików posiadających uprawnienia, aby przypieczętowali to, co 
Marcin zrobił. Inwestor tego wymagał. Kiedy robili remonty w domach 
prywatnych, żadnych gwarancji nie musieli dawać, byle się nie lało z kibla 
czy przy kurkach, niestety przy większych zleceniach trzeba było wystawić 
dokument. 


PC Ferguson nie odnotowywała tych szczegółów, ale też nie przerwała 
Ani. Siedziałyśmy po obu stronach łóżka na niskich taboretach, odgrodzone 
kotarą od szpitalnego rozgardiaszu. 

Srebrny pierścionek miał oczko z cyrkonii, Ania nerwowo obracała go 
kciukiem, był na jej palec za duży, niedopasowany. Złożyła obie dłonie na 
brzuchu, masowała go odruchowo, drobne palce jeździły z góry na dół po 
wielkiej górze, w której skrywała swój skarb. Była ładną dziewczyną, 
szpeciły ją tylko zęby. Relacjonowała, scena po scenie, dni poprzedzające 
atak na nią i dziecko. 

Po śmierci jej matki Marcin zaczął traktować ją źle, jakby diabeł obudził 
się w jego głowie. Uderzył, przydusił, zaczął spać z nożem pod poduszką. 
Matka umarła nagle na wylew w wieku pięćdziesięciu czterech lat. 
Informacja dotarła do Ani dopiero dwa dni po Śmierci, nikt z dalszej 
rodziny nie znał angielskiego numeru telefonu do niej, bliższej rodziny już 
nie miała. Wahała się, czy jechać na pogrzeb, brzuch był widoczny pod 
sukienką, ludzkie komentarze towarzyszyłyby jej za trumną. Ania 
ludzkiego gadania bała się najbardziej, więc nie pojechała. Na pogrzebie 
ojca też nie była, nikt z jego nowej rodziny nie dał znać, gdzie i kiedy się 
odbył. Marcin poczuł się pewniej, kiedy Ania została sama na świecie, los 
odciął jej drogę powrotu do Polski, miał ją teraz na wyłączność. 

— Czy to prawda, że mogą mi zabrać dziecko zaraz po urodzeniu? — Ania 
naciągnęła koc pod brodę. — Ustanowili dla dziecka opiekuna prawnego, 
powiedzieli, że sąd będzie decydował. 

Policjantka nie umiała odpowiedzieć na to pytanie, nie znała szczegółów, 
służby socjalne i sądy krążą po innych orbitach, które z policyjnymi 
przecinają się tylko od czasu do czasu. 


Dziewczyna zwróciła się do mnie. 


— Niech pani tego nie tłumaczy, ale proszę mi powiedzieć, czy miała pani 
takie przypadki, kiedy zabrali dziecko matce i oddali do adopcji? 

Miałam. Ania zamrugała oczami, pod rzęsami zebrało się kilka kropel. 
Uspokoiłam ją, że nic takiego się nie stanie, musi tylko zapewnić dziecku 
bezpieczeństwo. Mieszkanie z Marcinem nie było bezpieczne. 

PC Ferguson zerknęła na zegarek. 

— Mogłabyś szczegółowo opowiedzieć, co się wczoraj stało? O której 
Marcin wrócił do domu? 

Ania odwróciła głowę, patrzyła w Ścianę przez długą chwilę. 

— Macie Marcina? Jest już w więzieniu? — zapytała. 

— Marcin został aresztowany i nadal przebywa w izbie zatrzymań. 

— Co z nim zrobicie? 

— To nie jest moja decyzja, tylko prokuratury. Wiem, że dużo przeszłaś, 
ale czy mogłabyś opowiedzieć własnymi słowami o wczorajszym 
wieczorze? To bardzo ważne. 

Ania zastanawiała się chwilę, od czego zacząć. Policjantka przyszła jej 
z pomocą i zaczęła zadawać szczegółowe pytania w porządku 
chronologicznym. Historia ułożyła się w kilka minut. 

Około godziny 19.00 Marcin wrócił z pracy pijany, Ania akurat 
rozmawiała z koleżanką przez telefon. Marcin jej koleżanek nie lubił, 
uważał, że mają na nią zły wpływ, nastawiają przeciwko niemu, wyciągają 
z domu na zakupy, na które ich nie stać. Są wolne, pyskate, większość 
puszcza się z Arabami. Ania siedziała na schodach z komórką przy uchu, 
opowiadała o wyprawce dla dziecka. Koleżanka zorganizowała dla niej 
wózek od pani, u której sprzątała. Piękny, prawie nowy, zakupiony 
w Mothercare, kobieta zgodziła się go odstąpić za pięćdziesiąt funtów, choć 
kosztował ponad trzysta. Marcin się zdenerwował przez te pięćdziesiąt 


funtów. Wpadł w szał, wyrwał Ani telefon z ręki, rzucił o ziemię, bateria 


wypadła, ekran się zbił. Krzyczał, pienił się, on zawsze po alkoholu dostaje 
szału, jakby mu ktoś w głowie ognisko rozpalił. Ania chciała się bronić, 
kopnęła go w kostkę, ale niezbyt mocno. Wtedy ją pchnął. Przewróciła się 
na plecy, strasznie zabolało, uderzyła w krawędź schodka kością ogonową, 
myślała nawet, że złamała kręgosłup. Marcin, chociaż chudy i mały, miał 
sporo siły, szczególnie kiedy ponosiły go nerwy. Złapał ją za włosy, 
podniósł w górę, z całą mocą uderzył głową o poręcz. Rozciął jej czoło, ale 
krew nie pociekła od razu. Wtedy zagroziła, że zadzwoni na policję, potem 
odejdzie, zostawi go na lodzie z niezapłaconymi rachunkami i pustką 
w lodówce. To go rozjuszyło, dopadł do niej, ciągnąc za włosy, zmusił, 
żeby się położyła na podłodze. Potarł jej twarz o wykładzinę na schodach. 
Kilka razy, aż zdarł skórę policzka. Dociskał ją kolanem. 

— Jak długo trwał atak? 

— Około piętnastu minut, uspokajał się na moment, potem znów mnie 
szarpał. Na koniec uciekł do łazienki i zaryglował drzwi, spodziewał się, że 
zadzwonię na policję. 

Już raz dzwoniła. Ubzdurał sobie, że dziecko nie jest jego, ktoś mu 
nagadał głupot o przeszłości Ani, wielką, krzywdzącą nieprawdę. Opił się 
i zrobił awanturę, dostała centralnie pięścią w nos, aż przegroda chrupnęła. 
Przyjechała policja, jednak go nie aresztowali, zdążył uciec przez ogród, 
dopiero wieczorem go namierzyli i zabrali. Służby socjalne wzięły ich 
wtedy na celownik, niepotrzebnie się przyznała, że jest w czwartym 
miesiącu ciąży. Potem jeszcze raz poszła na policję, bardziej żeby go 
postraszyć niż zgłosić zdarzenie. 

Ania przyłożyła dłoń do zranionego policzka. Opuszkami palców 
dotknęła czerwonego miejsca. 

— Od tamtej pory zaczęli interesować się moim dzidziusiem, założyli 


kartotekę, pilnują mnie. Marcinowi nie wolno u mnie mieszkać, ale i tak 


mieszkamy razem. Przed waszym przyjściem była tu kobieta z socjalu, ale 
nie mogłyśmy się dogadać, ma wrócić po południu z tłumaczem. 

PC Ferguson zamknęła notes, zahaczyła długopis o okładkę. Musiałyśmy 
szybko wracać na posterunek, żeby przekazać informacje uzyskane od Ani. 
Marcin czekał na przesłuchanie, a jego adwokat na zeznanie ofiary, kolejna 
sprawa ustawiała się w kolejce do sądu. 

O wyjeździe na urlop do Polski w lipcu 2010 roku nie poinformowałam 
żadnych służb, które dawały mi zlecenia, co było jak najbardziej fair, 
ponieważ pracowałam jako wolny strzelec, pozostając panią swoich godzin 
i miejsc pracy. Oni do mnie dzwonili albo nie, a ja brałam te zlecenia albo 
nie. Wyjechałam „po angielsku”, nie ogłaszając daty powrotu. To był 
wyjątkowo ciężki rok, mój system nerwowy palił się na złączach, nigdy 
wcześniej nie pracowałam tak intensywnie z ofiarami przemocy domowej, 
jednak najgorsze było wciąż przede mną. 

Na dwa dni przed końcem urlopu zadzwoniła Alison. Często do mnie 
dzwoniła, kiedy potrzebowali polskiego tłumacza, choć nie był to mój 
„rejon”. Przed świętami Bożego Narodzenia zaniosłam jej czekoladki 
i wielką kartkę z neutralnymi życzeniami dla wszystkich pracowników 
biura sądu. Kartkę ozdobioną złotymi literami — season greetings. Życzenia 
radości z zimy, bez słowa Christmas, wizerunku szopki, gwiazdki, Mikołaja 
czy jakichkolwiek innych religijnych akcentów. Najbezpieczniej było 
podarować kartkę świąteczną przedstawiającą sikorki, gałązki jemioły, 
śnieżynki lub oszronione okna. Alison z uśmiechem przyjęła życzenia, 
pudełko czekoladek oraz wizytówkę. Od tamtej pory mogłam liczyć na jej 
przychylność. 

— Masz jakieś plany na jutro? Chciałabym cię zamówić do naszego sądu 


na rano... 


— Bardzo mi przykro, kochana, jestem w Polsce, wracam dopiero pojutrze. 
Sorry... 

— Szkoda... wielka szkoda, że nie możesz przyjechać, bo mamy jutro 
Andrzeja Sobczaka, przydałby się doświadczony tłumacz, może być 
ciekawie, domyślasz się, co usiłuję powiedzieć? 

— Nie... Sobczak, znowu?! 

— No właśnie! 

Przed dwoma tygodniami sędzia okręgowy przemówił do Andrzeja 
Sobczaka w zaskakująco łaskawy sposób. Zazwyczaj surowy i niecierpliwy, 
w tym przypadku był wyrozumiały i pobłażliwy. Z uwagą przeglądał 
w dokumentach opis poprzednich spraw, historię aresztowań, rodzaj 
przestępstw, wymierzone kary i odpokutowany w więzieniu krótki wyrok, 
mimo to wypuścił Sobczaka. Zwrócił się do niego z wysokości swojego 
autorytetu sędziowskiego. Usiłowałam potem odtworzyć w pamięci, słowo 
po słowie, tę rozgrzeszającą mowę, na korytarzach sądowych przez wiele 
miesięcy szeptało się na temat tego „przeoczenia” sędziowskiego. 
Zapamiętałam dobrze jedno zdanie: 

— Czuję, że nie jest pan złym człowiekiem, panie Sobczak... 

Andrzej Sobczak nie mógł uwierzyć w łaskawość sędziego okręgowego, 
spojrzał na mnie z niedowierzaniem, musiałam mu raz jeszcze powtórzyć, 
co zostało powiedziane. Był wolny! Przed wylotem do Polski na wakacje 
widziałam Andrzeja Sobczaka po raz ostatni. Spotkałam go na posterunku 
policji. Czekał w towarzystwie koleżanki na policjanta, który miał pojechać 
z nim do mieszkania Marty po jego rzeczy osobiste. Do niej samej zbliżać 
się nie mógł, sąd zakazał mu również wchodzenia bez eskorty policji do 
mieszkania, które kiedyś razem zajmowali. Upokarzała go ta sytuacja, nie 
chciał się pogodzić ze stratą, z przegraną. Definitywny koniec związku 


nastąpił tylko dla niej, on chciał wymusić na żonie zmianę decyzji 


o rozstaniu. Marta miała zamiar wnieść o rozwód, nieżyczliwi donieśli mu, 
że spotyka się z Anglikiem, planuje się do niego wprowadzić. Andrzej 
Sobczak nie zwracał na mnie uwagi, choć siedziałam naprzeciwko niego. 
Był pijany, przeklinał głośno, wyszczekiwał wyzwiska kierowane pod 
niewiadomy adres. Wstawał, siadał, wymachiwał rękami, całe niebo 
wzywając na świadka tej okropnej sytuacji, przez którą się przeczołgiwał. 
Zapamiętałam go właśnie tak: w furii, z mokrym nosem i białymi kroplami 
śliny w kącikach ust. 

Alison zastanawiała się głośno, do którego tłumacza zadzwonić, żeby go 
ściągnąć do sądu na 9.00 rano następnego dnia. 

— W okresie wakacyjnym są problemy ze znalezieniem tłumacza 
w najbliższej okolicy, do ciebie dzwonię w pierwszej kolejności... Czarno 
to widzę, może będę zmuszona fatygować kogoś z Londynu? 

— Na pewno kogoś znajdziesz. 

— Tak, pewnie w Szkocji! 

Nagle, bez ostrzeżenia, wypaliła jak z armaty. 

— Bo wiesz... Podobno Sobczak zabił swoją żonę! Sprawdź w Internecie, 
sama zobaczysz, co się stało... Mój Boże, znałaś Sobczaka i jego żonę 
Martę? Na pewno znałaś, widziałam cię z nimi w sądzie. Podobno nożem ją 
zadźgał jak zwierzę, klatka schodowa spłynęła krwią... 

W domu moich rodziców nie było Internetu, poszłam do sąsiadów 
poczytać wiadomości z Anglii. Informacje na temat Sobczaków 
podchwyciły wszystkie lokalne media, BBC również zamieściła wzmiankę 
o tej tragedii. Po imieniu i nazwisku, bez czarnego paska na oczach. 
Andrzej Sobczak (37) podejrzany o brutalne zamordowanie żony Marty 
(34) został aresztowany dwie mile od miejsca zabójstwa. W momencie 
aresztowania miał na sobie koszulę z licznymi śladami krwi z przodu 


i na rękawach. Był pod wpływem alkoholu. 


Sobczak od kilku miesięcy groził żonie, że ją zabije, jeśli od niego 
odejdzie. W dokumentach policyjno-sądowych jego groźby zostały 
obszernie opisane, nie krył się ze swoimi zamiarami, które mylnie 
zinterpretowano jako zwykłe straszenie. Sobczak kilka dni przed tragedią 
został zatrzymany za posiadanie noża w miejscu publicznym (ostrzył go na 
krawężniku) i mimo że przebywał na zwolnieniu warunkowym, policja 
pozwoliła mu czekać na kolejną rozprawę sądową na wolności. Kilka 
miesięcy przed zabójstwem na zmianę dostawał zakazy i łamał je. Sąd 
zabronił mu zbliżania się do żony i jej domu, ale Sobczak wciąż ją 
nachodził, napadał, straszył. W dniu, kiedy zabił Martę, powinien był leżeć 
na więziennej pryczy. 

Kto źle ocenił sytuację? Policja, prokuratura, sąd czy obrońca Sobczaka, 
który podczas rozprawy miał powiedzieć, że pani Marta Sobczak chce 
odbudować swój związek z mężem i prosi o łagodny wymiar kary dla 
niego... 

Kilka miesięcy po Śmierci Marty Sobczak rozpoczęło się osobne 
dochodzenie w tej sprawie, prowadziła je — jak zawsze w przypadkach, 
kiedy istnieje podejrzenie, że doszło do zaniedbania lub zaniechania 
proceduralnego — niezależna komisja zajmująca się skargami na pracę 
policji. Czy doszukano się zaniedbań? Czy komisja zarzuciła którejś ze 
służb popełnienie błędu? Na kogoś konkretnego wskazano palcem? Nie 
widziałam wyników prac tej komisji, chociaż z nią współpracowałam. 
Poproszono mnie o ocenę tłumaczenia zeznań spisanych przez moją 
koleżankę po fachu. Chodziło o jeden zwrot, zdanie skierowane do żony: 
„Zajebię cię”. Tłumaczka napisała I will fuck you up, co w języku 
angielskim nie oznaczało tego, co Sobczak miał na myśli. Ja użyłabym 


w takim przypadku określenia I will kill you. 


Gdybym była na miejscu, z pewnością policja poprosiłaby mnie o pomoc 
przy przesłuchaniu Andrzeja Sobczaka, ale wtedy nie mogłabym pojawić 
się obok niego w sądzie. Moja nieobecność w pracy w dniu zabójstwa 
pozwalała mi włączyć się w sprawę na drugim etapie. 

I tak też się stało. 

Samolot wylądował na Stansted przed południem. Pierwsze dwie 
wiadomości, jakie odsłuchałam z telefonu, nie pochodziły z sądu ani 
z zespołu adwokackiego, na co byłam przygotowana. Kiedy wyszłam na 
parking przed lotniskiem, zadzwonił telefon. Policjantka z wydziału do 
kontaktu z rodzinami ofiar przestępstw odetchnęła z ulgą na wieść, że 
jestem już w Anglii. 

— Matka i brat Marty Sobczak, tej zamordowanej przez męża, przylecieli 
dzisiaj z Polski. Policyjny samochód przywiózł ich z lotniska do nas, jedno 
z nich będzie musiało dokonać oficjalnej identyfikacji zwłok, potrzebna 
nam obecność tłumacza. Jak szybko dotrzesz na miejsce? 

— W godzinę. 

— Okej, jedź prosto do szpitala, do kostnicy. Zobaczymy się na miejscu, ja 
przywiozę rodzinę Marty. 

— Okej. 

Identyfikacja zwłok w rzeczywistości nie odbywa się tak, jak to pokazują 
w filmach. Zwłok nie wysuwano z szuflad, nie leżały na stołach 
w podziemiach szpitalnych oświetlonych bladoniebieskim, zimnym 
światłem. Bliskich ofiary, którzy mieli zidentyfikować zwłoki, zapraszano 
do pomieszczenia na parterze szpitala, na drzwiach widniała tabliczka ze 
słowem Mortuary. Osoby, które chciały zobaczyć zwłoki swoich bliskich, 
musiały przyjść w wyznaczonych godzinach, od poniedziałku do piątku od 


13.00 do 16.30. Tylko po wcześniejszym umówieniu. 


Czekali na mnie przed budynkiem szpitala. Matka Marty Sobczak 
trzymała swojego syna za rękę, on wydawał się być nieco tym skrępowany. 
Przywitałam się krótko, nie było czasu na ceremonię. Nikt nie mówił wiele, 
z korytarza weszliśmy do małego pokoju pomalowanego na pastelowy 
fiolet. Gdyby nie zapach, można by sądzić, że to zwykła poczekalnia 
lekarska. Pośrodku stała niska ława, pod ścianami kanapy, pod ręką kilka 
pudełek chusteczek higienicznych. Usiedliśmy blisko siebie, mama Marty 
i jej brat. Policjantka przeszła dalej, zostawiła nas na chwilę samych. Byłam 
tu już kiedyś, przywiozłam wtedy kobietę, która musiała zidentyfikować 
zwłoki męża samobójcy. Chociaż mnie o to błagała, nie weszłam z nią do 
pokoju, w którym wyłożono ciało. Ale matce Marty Sobczak nie 
odmówiłam. 

Brat nie rozpoznał siostry, pozszywanej z resztek obandażowanej 
kruszyny, która na wielkim stole wyglądała jak woskowa lalka. Ale matka 
od razu zobaczyła w tych pokiereszowanych zwłokach swoją małą 
córeczkę. 

— To ona, Martusia... 

Ludzie w takich sytuacjach mówią dużo albo prawie nic, mama Marty 
powiedziała tylko to jedno zdanie, wszystko trwało nie dłużej niż dwie 
minuty. 

Wyszliśmy przed budynek szpitala. Policjantka odeszła kilka kroków 
z telefonem przy uchu. Brat Marty zapalił papierosa, trzęsącymi palcami 
niósł go do ust, zaciągał się łapczywie. Matka płakała bezgłośnie. 
Sierpniowe słońce, niezbyt ostre, ledwie ciepłe, wychyliło się zza budynku 
szpitala. Zmrużyliśmy oczy, jak na komendę wszyscy odwrócili się plecami 
do promieni. Chłopak odezwał się. 

— Powiedziano nam, że Andrzej zaczaił się na Martę na klatce 


schodowej... Szła rano do pracy. Podobno rzucił się na nią z nożem 


i zaszlachtował. Wie pani coś więcej? Na przykład dlaczego ją zabił? 

— Nie, niestety nie. Byłam dwa tygodnie w Polsce, wróciłam dziś rano, 
wiem tyle, co napisały gazety. 

— Myśmy nic nie wiedzieli o rozwodzie, siostra nie powiedziała słowa. 
Andrzej podobno w więzieniu był, prawo jazdy stracił za jazdę po 
pijanemu, myśmy nic nie wiedzieli, dopiero teraz... Znała ich pani? 

Nie zdążyłam odpowiedzieć. Policjantka podeszła do nas, przeprosiła 
i odciągnęła mnie na stronę, w zdenerwowaniu wytrąciła mi papierosa 
z ręki. Wiedziałam już, że coś się stało. 

— Słuchaj, dostałam informację. Przed godziną znaleźli Sobczaka 
martwego w celi. Prawdopodobnie popełnił samobójstwo w więzieniu — 
powiedziała, wskazując brodą straszą panią i młodego chłopaka. — Musisz 
to jakoś im powiedzieć, ale zastanawiam się, czy tu na ulicy, czy lepiej 
jechać do biura? 

— Jedźmy do biura, takich wieści nie przekazuje się na ulicy. 

— To prawda. Będzie z tego afera, my pilnowaliśmy Sobczaka non stop, 
kiedy był w izbie zatrzymań, właśnie z tego powodu, żeby sobie nie zrobił 
krzywdy. Z nim się działo coś niedobrego, wiesz, głowa osobno, ciało 
osobno... Nie przyznał się do zamordowania żony podczas przesłuchania, 
ale wątpliwości nie było żadnych... Teraz się zaczną dochodzenia. W tym 
więzieniu już dwudziestu osadzonych popełniło samobójstwo w ostatnich 
dziewięciu latach. 

Kilkanaście godzin po przewiezieniu do więzienia Andrzej Sobczak 
popełnił samobójstwo. Jeszcze długo po tym zdarzeniu wokół tej Śmierci 
krążyły plotki niczym stado much nad końskim łajnem. Kto nie 
dopilnował? Kto przeoczył zły stan psychiczny Sobczaka, którego powinno 
się było trzymać pod obserwacją? W końcu: czym się pociął w celi, skoro 


odebrano mu wszystkie przedmioty, którymi mógłby sobie zrobić krzywdę? 


Pozwolono mu zatrzymać okulary? Dopiero rok po samobójstwie 
więziennym Sobczaka koroner otworzył dochodzenie w tej sprawie. 
Kilkunastu świadków, setki stron dokumentów. Próba ustalenia, kto zawinił, 
jak zwykle w takich przypadkach nie powiodła się. 

Pojechaliśmy osobnymi samochodami na posterunek policji. Po dotarciu 
na miejsce poszliśmy gęsiego do poczekalni, potem do małego pokoju na 
pierwszym piętrze. Policjantka zrobiła kawę w kolorowych kubkach, mama 
Marty poprosiła o więcej cukru. 

— Jeszcze nie powiedzieliśmy Anitce, że jej mama nie żyje... Ona ją tak 
kocha... Zawsze tylko mamusia, mamusia... A Martusia to dobra matka, ile 
ona jej prezentów przysłała... Każdy ciuszek, zabawkę, wszystko, co do 
szkoły potrzebne... 

Kobieta znów zaczęła płakać. 

— Jak my to dziecku mamy obwieścić? Trzeba przecież Anitce 
powiedzieć, jak mamusia umarła... Boże, Boże... Tego się nie da... Co 
powiemy o ojcu? Będzie pytać o Andrzeja, jest z nim bardzo zżyta... 

Odczekałam kilka minut, zanim przekazałam im wiadomość, jaka 
przyszła z więzienia. Nie znałam szczegółów, policja dysponowała tylko 
szczątkowymi informacjami, wszystko było wciąż świeże, 
niedopowiedziane, nieudokumentowane. Brat Marty Sobczak przesiadł się 
bliżej matki, objął ją ramieniem. Podałam im chusteczki higieniczne. 
Kobieta odezwała się po chwili. 

— Może to i lepiej, jak by nam było żyć w tej samej miejscowości? 
Andrzeja rodzinie i naszej... Jesteśmy sąsiadami. Należałoby dać znać 
Sobczakom... 

— Proszę się tym nie martwić, policja już się z nimi skontaktowała. 


Matka Marty złożyła dłonie na kolanach. 


— Trzeba ich będzie razem pochować. Sobczakowie się pewnie zgodzą, 
ludzie we wsi mniej będą gadać. Powinien być jeden grób dla obydwojga, 


rodzice Anitki muszą leżeć razem. 


Po zabójstwie Marty Sobczak policja hrabstwa poprosiła mnie o pomoc 
w zorganizowaniu spotkania z Polkami — ofiarami przemocy, a także z ich 
rodzinami, koleżankami, sąsiadami, wszystkimi, którzy są blisko. Mieliśmy 
podjąć próbę stworzenia grupy wsparcia. Kobiety same sobie mogą pomóc 
bardzo skutecznie, kiedy wymienią się doświadczeniami i poczują się silne. 
Trzeba tylko do nich dotrzeć. Przez dwa miesiące chodziłam na spotkania 
przygotowawcze, wszyscy działaliśmy jako wolontariusze, w wolnym 
czasie, na neutralnym gruncie. Planowałyśmy, dyskutowałyśmy, padały 
propozycje, jak zapowiedzieć i rozreklamować takie spotkanie dla kobiet, 
żeby żadna nie poczuła się wytknięta palcem: O! To ta, którą bije mąż! Jak 
je ośmielić? Czy to się w ogóle uda? Helen, inicjatorka stworzenia grupy 
wsparcia dla Polek, opowiadała o sukcesie zjednoczonych w strachu kobiet 
pochodzących z Bangladeszu. Z początku nieufnie, niechętnie, wstydliwie, 
po kilku miesiącach stworzyły dla siebie naprawdę coś wspaniałego, 
mocnego. Mniej się boją, są bardziej świadome, odważniej zgłaszają się na 
policję. Jest to najlepsza forma pomocy. Jeśli udało się z kobietami 
z Bangladeszu, z Polkami, obywatelkami Unii Europejskiej, uda się na 
pewno! Zdecydowaliśmy się zorganizować spotkanie pod szyldem: 
„Informacja dla kobiet. Weź udział w spotkaniu, pomożemy w rozwiązaniu 
problemu, otrzymasz wsparcie od profesjonalistów, którzy przyjdą spotkać 
się właśnie z tobą. Ty zapytasz, my odpowiemy”. 

Poprosiłam proboszcza polskiej parafii, aby przez miesiąc z ambony 
wspominał o planowanym zebraniu dla kobiet. Niech choć raz ogłoszenie 


parafialne dotyczy czegoś ważnego. Ulotki pod polskim kościołem 


rozdawałam z własnej inicjatywy, ale surowe i niechętne oko proboszcza to 
widziało i nie popierało. Ksiądz lubił angażować się w tańczące imprezy 
parafialne oraz wyjazdy dookoła Świata, ale los kobiet, los biednych 
i słabych nie spędzał mu snu z powiek. Ostatecznie dopiero w dniu 
spotkania po zakończonej mszy wspomniał półgębkiem: 

— Tam jakieś spotkanie ma się odbyć w salce parafialnej, jakby ktoś był 
zainteresowany. 

Na spotkanie przyszły dwie starsze panie oraz czterdziestoletnia kobieta 
z córką, którą prześladował jej chłopak. Wszystkie w pierwszej kolejności 
chciały się dowiedzieć, czy nie przysługuje im dodatkowy zasiłek. 
Organizatorzy, w liczbie pięciu osób, rozeszli się do domów w poczuciu 


totalnej klęski. 


W Anglii i Walii z rẹki byłych i obecnych partnerów ginie ponad sto 


kobiet rocznie. Dwie kobiety tygodniowo. 


Seksmisja 


Pomiędzy smutnymi i tragicznymi sprawami karnymi ludzi pijących, 
bijących i mordujących niekiedy zdarzały się lekkie, w pewnym sensie 
zabawne. Złodziej, który miał ukraść ze sklepu białe wino, jednak przez 
pomyłkę sięgnął po sok jabłkowy. Para sąsiadów obrażająca się nawzajem 
poprzez chodzenie nago po ogródku i przerzucanie przez płot zużytych 
podpasek higienicznych. Beztroska mamusia, która pozwoliła synkowi 
zabrać do szkoły łuk i ostre strzały, żeby miał się czym bawić na długiej 
przerwie. Włamywacze, którzy na miejscu przestępstwa wypalili kilka 
papierosów, a pety porzucili pod drzwiami obrabowanego domu. Sprawa 
zakochanego i podejrzliwego Krzysztofa, który postawił na nogi całą 
policję w mieście i sprowadził nad nasze głowy helikoptery, bo 
bezpodstawnie zgłosił porwanie jego dziewczyny przez handlarzy ludźmi, 
choć prawdziwym powodem jej wyprowadzki bez dobytku była chęć 
natychmiastowego uwolnienia się od paranoika. Kosztowne dla policji, ale 
zabawne z mojego punktu widzenia, było „porwanie” Radosława 
zakończone wspólną biesiadą alkoholową porywaczy i uprowadzonego 
w miejskim parku. Do tej kategorii weselszych zleceń z początku 
zaliczyłam sprawę Fabiana Dworka, jednak późniejsze wydarzenia zgasiły 
wszelkie humorystyczne akcenty nagromadzone wokół jego osoby. 

— Aż tak się spieszyłaś do pana Fabiana? Gdyby wiedział, ucieszyłby się! 

Sierżant Robson osobiście otworzył mi kratę. Spojrzał na moje stopy. 


Zapomniałam zmienić obuwie przed wyjściem z domu i na komisariat 


policji przyjechałam w pantoflach. Futrzanych! 

— Fabian Dworek czeka na ciebie z utęsknieniem. — Sierżant Robson 
wymówił nazwisko aresztowanego, wstawiając „ł”* w miejsce „w”. Fabian 
zabrzmiał poprawnie. 

— Jaka sprawa? Coś interesującego czy standard? 

— Och! Wyjątkowo interesującego, będziesz miała co opowiadać wnukom. 

Jadąc na posterunek policji, rzadko wiedziałam z góry, kto na mnie czeka 
i jaki paragraf wisi w powietrzu, dopiero na miejscu dostawałam informacje 
o zatrzymanym i okolicznościach zarzucanego mu przestępstwa. Raz 
jechałam do zwykłej kradzieży, po czym na miejscu okazało się, że trwają 
przesłuchania dwóch podejrzanych o zabójstwo jubilera, i przez następne 
dwa dni prawie nie wychodziłam z izby zatrzymań. Innym znów razem 
zamiast sprawcy bójki czekał na moją pomoc nieletni handlarz narkotykami 
i podrywacz z baru, który nie jedną, ale obie dłonie wepchnął dziewczynie 
w majtki. 

W pomieszczeniu głównym — centrum dowodzenia — panował tłok. DO, 
sierżant, dwóch policjantów, adwokat i sprzątająca wchodzili, wychodzili, 
każdy robił swoje, wykonując dziwny taniec pomiędzy sprzętami. Pokoik 
był maleńki, zagracony niczym garaż metalowymi szafkami na szpargały 
sierżantów, krzesłami — każde z innej parafii, biurkami monstrualnych 
rozmiarów, schowkami na leki dla aresztantów i wieszakami ustawionymi 
w najmniej ergonomicznych punktach. Brakowało tylko miejsca dla ludzi. 
Wcisnęłam się do środka, żeby spojrzeć na ekran. W celi numer dziewięć 
siedział Fabian Dworek. Dosłownie, siedział na muszli klozetowej. 
Na ekranie tę część celi zakrywał czarny kwadrat, w tym miejscu aresztant 
nie był obserwowany. Fabian Dworek czekał na przesłuchanie w nowej 
części izby zatrzymań, gdzie przestronne cele wyposażone były w toalety, 


ściany miały wciąż jasny kolor, światło dzienne wpadało przez okna, tylko 


pancerne drzwi były tak samo ciężkie jak te w starej części budynku. 
Modernizację przeprowadzono na kilka lat przed przeniesieniem 
administracji i izby zatrzymań do nowego i supernowoczesnego centrum 
dochodzeniowego, ograniczając się tylko do cel. Nowe cele potrzebne były 
najpilniej, kiedy zapadła decyzja o stopniowym likwidowaniu izb 
zatrzymań na małych posterunkach policji w okolicznych miasteczkach 
i wioskach. Rozpoczął się proces centralizacji oraz łączenia sił policji 
dwóch hrabstw Suffolk i Norfolk. W 2008 roku na małym posterunku 
w Sudbury miałam okazję na własne oczy, pierwszy i ostatni raz, zobaczyć, 
jak dawniej wyglądało pobieranie odcisków palców przy użyciu wałeczka 
i tuszu. Metodę „brudną? stopniowo zastąpiono elektroniczną. 
Na posterunkach ustawiono urządzenia wielkości bankomatu, pobrane 
przez DO odciski palców aresztanta trafiały prosto do krajowej bazy 
danych odcisków palców (IDENT1). Dane każdej aresztowanej na terenie 
Wielkiej Brytanii osoby wędrowały do trzech osobnych, ale połączonych ze 
sobą baz danych — Police National Computer, National DNA Database 
i IDENT1. DNA oraz odciski palców aresztowanych osób, które okazały 
się niewinne, obecnie muszą być usuwane z krajowych baz danych, jednak 
sucha informacja o ich aresztowaniu pozostaje w Centralnym Komputerze 
Policji na zawsze. Wywołuje to wciąż wiele kontrowersji, jednak 
Brytyjczycy twardo trzymają się raz obranego kursu i nie spieszą 
z wprowadzeniem zmian, jakie usatysfakcjonowałyby obrońców praw 
obywatelskich i Europejski Trybunał Praw Człowieka. 

W niedzielę rano wszystkie cele były zajęte, gorączka sobotniej nocy dla 
kilkunastu mężczyzn skończyła się aresztowaniem. Na białej tablicy 
dyżurki wisiała rozpiska, na bieżąco modyfikowana w miarę rozwoju 
kolejnych spraw: nazwisko zatrzymanego, rodzaj przestępstwa, 


przydzielony adwokat, policjant i tłumacz, jeśli był potrzebny. DO Teresa 


May z wielkim trudem wytoczyła się zza biurka i zaczęła zachęcać mnie do 
zjedzenia choć jednego ciastka. We wrześniu miała przejść na emeryturę, 
rozpoczęła serię oficjalnych pożegnań z kolegami pracującymi na różnych 
zmianach. Codziennie przynosiła poczęstunek, dziś było to kilka paczek 
twardych, słodkich pączków, babeczek z budyniem, dżemem i oblane 
czekoladą paluszki. Wszystkie jednakowe w smaku i teksturze, niejadalne 
dla osoby wychowanej na sernikach, jabłecznikach i kremówkach. 
Przeszłyśmy korytarzem do kuchni zrobić sobie i innym kawę. Taki 
panował zwyczaj, jedna osoba naprzemiennie obsługiwała pozostałych 
pracowników. Teresa zebrała na tackę puste kubki swoich kolegów, 
popytała, co kto sobie życzy, poprosiła mnie o pomoc w przeniesieniu 
bufetu. Teresa miała prawie sześćdziesiąt lat i pracowała jako DO od 
początku Świata. Przeważnie na nocne zmiany. Była w stałym związku 
z inną Teresą, breloczek przy kluczach miała w kolorze tęczy, podobnie 
skarpetki i kokardkę przy łańcuchu. Lubiła opowiadać o problemach 
zdrowotnych swojej partnerki, skarżyć się na system opieki zdrowotnej, 
kolejki do specjalisty, niegramotność lekarzy domowych, którzy coraz 
słabiej władają angielskim. Spotykałam wiele lesbijek na swojej drodze 
zawodowej, przeważnie pracowały w podziemiach sądów jako ochroniarki 
w celach. Upodobały sobie ten sam styl, nosiły krótkie, czarne, zawsze 
lśniące włosy postawione na irokeza, zero makijażu, srebrny kolczyk 
błyskał w uchu lub w nosie, palce zdobiły srebrne obrączki. Kobiety były 
mocne, postawne, bardzo rozłożyste w biodrach. Przeciwieństwa sierżantki 
Smith, która wyszła poprzedniego lata za mąż za swoją ukochaną Joanne. 
Ta była drobniutką, chudziutką blondynką, ale bardzo stanowczą 
i zdecydowaną przy podejmowaniu decyzji. Teresa w swojej krępującej 
szczerości posuwała się coraz dalej. Słodziła kawę i opowiadała 


o dolegliwościach — down below — czyli poniżej pasa, z jakimi borykała się 


przez ostatnie miesiące. Chodziła po lekarzach, jeździła na badania, ale 
wciąż miała tam sucho i wciąż ją bolało. Słuchałam uprzejmie, 
potakiwałam, wzdychałam ze współczuciem. Gdyby nie prośba inspektora, 
któremu byłam potrzebna do przeprowadzenia rutynowej kontroli w celi 
Fabiana, Teresa rozłożyłaby przede mną stan swojego zdrowia na czynniki 
pierwsze. 

W sześć godzin po aresztowaniu (a potem co dziewięć godzin) cele 
odwiedzał inspektor, żeby sprawdzić zasadność trzymania danej osoby 
w areszcie. Zadawał standardowe pytania o samopoczucie aresztanta 
i przyjmował skargi. Inspektor dyżurny zajmował się nadzorem zarówno 
nad pracownikami, jak i osadzonymi. „Na dołku” musiało być bezpiecznie 
i zgodnie z regulaminem. W towarzystwie inspektora, uprzejmego 
i grzecznego pięćdziesięciolatka, poszłam spotkać się z tajemniczym 
Fabianem. Przemaszerowaliśmy korytarzem do nowej części budynku bez 
słowa. Pod drzwiami każdej celi stała para butów, które tworzyły 
prawdziwą kolekcję stylów, rozmiarów i kolorów. Aresztanci nie mogli 
zabierać obuwia do celi, siedzieli tam w skarpetkach lub boso. Fabian 
zerwał się z posłania, słysząc zgrzyt zamka w masywnych drzwiach. Stanął 
na baczność przy posłaniu, stopą w białej skarpecie przesunął w stronę 
drzwi puste korytko po śniadaniu. Inspektor się przedstawił, wyjaśnił 
powód swojej wizyty w celi, zapytał Fabiana, jak się czuje i czy chce coś 
zgłosić. Zapewnił, że adwokat z urzędu jest w drodze i Fabian wkrótce 
powinien zostać przesłuchany, zaraz potem sierżant podejmie decyzję 
w jego sprawie. 

— Jaką decyzję? 

— To zależy od wyniku przesłuchania. 


— Będzie prokurator? 


To pytanie zdziwiło inspektora. Świadczyło o tym, że Fabian Dworek nie 
miał wcześniej do czynienia z brytyjskim wymiarem sprawiedliwości 
i obawiał się, że polskim zwyczajem bezlitosny prokurator osobiście zajmie 
się jego sprawą, po czym osadzi bez wyroku w areszcie na długie miesiące. 
Obywatele Wielkiej Brytanii z każdą swoją troską, donosem, informacją 
obywatelską czy zgłoszeniem udawali się na posterunek policji, a nie do 
prokuratury. Głównym zadaniem prokuratury w Anglii i Walii jest 
udzielanie porad prawnych policji oraz innym agencjom prowadzącym 
śledztwa w sprawach kryminalnych, aby te mogły zadecydować, czy i jaki 
zarzut postawić podejrzanemu. Prokuratorzy to prawnicze umysły 
„na telefon”, z którymi sierżanci konsultują się na bieżąco w podejmowaniu 
decyzji przy poważniejszych przestępstwach. Dziesiątki razy mój dzień 
roboczy na posterunku wydłużał się o dwie lub trzy godziny, kiedy sierżant 
kierował sprawę do GPS (Crown Prosecution Service), aby „panowie 
z góry” podjęli decyzję. 

Fabian tym właśnie się martwił, ale inspektor zapewnił go, że przed 
przesłuchaniem nie powinien zadręczać się prokuraturą — do jakiejkolwiek 
decyzji jeszcze daleka droga i niekoniecznie musi ona prowadzić przez 
pokoje prokuratorów. 

Fabian nie podniósł głowy, żeby spojrzeć mi w oczy. Uciekał wzrokiem 
po ścianach, wysoko, nisko, obok, kiedy tylko odwróciłam się do wyjścia, 
opadł ciężko na posłanie z głową ukrytą w dłoniach. Zabrakło i mnie 
śmiałości, żeby zapytać inspektora, co takiego Fabian zrobił, że ze wstydu 
jego twarz mieni się wszystkimi odcieniami czerwieni, a oczy nie chcą 
spocząć w jednym miejscu na dłużej. 

Adwokatka dyżurna Suzanne Moore przyjechała spóźniona, przywitała 
się ze mną przelotnie i poszła prosto do pokoju przesłuchań porozmawiać 


z PG Holloway. Rzadko uczestniczyłam w spotkaniach pomiędzy 


policjantami a prawnikami, podczas których policja przekazywała ustnie 
lub pisemnie informacje dotyczące powodu i okoliczności aresztowania ich 
klienta. Nie było też jednego polskiego słowa, aby krótko oddać sens 
takiego dokumentu/czynności — Disclosure. Słyszałam inne tłumaczki, jak 
nazywały to zapoznaniem ze sprawą lub ujawnieniem, ale nie brzmiało to 
dobrze. Ja stosowałam metodę opisową, zużywając na przetłumaczenie 
terminu disclosure kilkanaście słów. 

Przeważnie policjanci nie życzyli sobie obecności tłumacza na tym etapie 
proceduralnym. Tym razem było inaczej, obie dziewczyny zaprosiły mnie 
do środka. Policjantka przyniosła nagranie z monitoringu miejskiego 
i spisane zeznanie świadków, pary młodych ludzi, którzy nadziali się na 
Fabiana. Uprzedziła nas, że to, co zobaczymy, nie będzie przyjemne. 
Ustawiłyśmy krzesła przed monitorem komputera, seans miał się zaraz 
zacząć. Nagranie było kiepskiej jakości, wpatrywałyśmy się przez chwilę 
w martwą ulicę, usiłując zgadnąć, z którego rogu wyskoczy nasz klient i co 
dalej się stanie. PC Holloway przesunęła nagranie do przodu o kilka minut. 

— Jest! 

Zza rogu budynku chwiejnym krokiem wyszedł Fabian. Ubrany był 
w jasną koszulę i wiszące luźno ciemne spodnie, w tym samym stroju leżał 
teraz na niebieskim materacu w celi, tylko jego sportowe, kończące się nad 
kostką buty zostały za drzwiami. Przystanął pod latarnią, w miejscu 
najlepiej oświetlonym, rozglądał się, zadarł głowę w górę, jakby szukał 
gwiazd na niebie. Ustawił się przodem do kamery, rozpiął rozporek. Jedną 
rękę oparł o latarnię, drugą zaczął się onanizować. Suzanne odsunęła się od 
komputera zniesmaczona. Z, zapisu czasu na nagraniu wynikało, że Fabian 
przez piętnaście minut oddawał się czynności, za którą Bóg Jahwe ukarał 
Onana śmiercią. W Księdze Rodzaju znajduje się opis sytuacji, w której 


Jehuda poleca swemu synowi — Onanowi — aby miał potomstwo z Tamar, 


żoną zmarłego brata, ale Onan wiedział, że to nie będzie jego potomstwo, 
więc przychodził do żony swego brata tak, aby nie zaszła w ciążę — niszczył 
na ziemi nasienie... Współcześni twierdzą, że chodziło o stosunek 
przerywany, więc może niesłusznie od Onana i jego czynów zakazanych 
ukuto termin onanizm. W tłumaczeniu używam zazwyczaj słowa 
masturbacja, brzmi podobnie w obydwu językach, polskim i angielskim. 

Fabian niczego nie zdążył zniszczyć na ziemi, został aresztowany z ręką 
w rozporku. Nie był wcześniej notowany, podczas zatrzymania nie stawiał 
oporu, grzecznie wsiadł do radiowozu, przy wykonywaniu procedur 
zachowywał się dość przytomnie, mimo iż był pod wpływem większej 
ilości alkoholu. Wzorowy aresztant. Adwokatka podsumowała zachowanie 
swojego klienta tradycyjnym angielskim westchnieniem towarzyszącym 
rozmaitym krępującym sytuacjom. 

— Oh, dear... 

— Prawo nie potępia masturbacji jako takiej, ale to wydarzyło się 
w miejscu publicznym... — Policjantka uśmiechnęła się nieznacznie. — 
Musieliśmy go aresztować. 

— Co proponujesz? 

— Porozmawiam z sierżantem, myślę, że zgodzi się dać mu tylko 
pouczenie, jeśli oczywiście w trakcie przesłuchania przyzna się do 
zarzucanego Czynu. 

— Okej, to by było fantastycznie. 

Fabiana na konsultację prawną przyprowadziła DO May. PC Holloway 
wyszła razem z nią, aby odbyła się konsultacja prawna, przy której 
policjantka nie mogła być obecna. Fabian usiadł bokiem na krześle, z dala 
od nas. Powiedział „dzień dobry” i natychmiast zaczął się kurczyć. 
Adwokatka wyjaśniła mu swoją rolę, zapewniła o swojej bezstronności 


i niezależności od policji. Fabian siedział w dużym rozkroku, ramiona 


zwisały mu pomiędzy kolanami, patrzył w podłogę i nie przestawał kręcić 
głową, jakby czemuś zaprzeczał. Suzanne była piękną kobietą, ledwie po 
czterdziestce, elegancko ubraną, pachnącą cytryną i miłą dla wszystkich bez 
wyjątku. Fabian nie był mężczyzną wielkiej urody. Spłaszczona z tyłu 
głowa osadzona była na bardzo cienkiej szyi, lewe oko wybałuszało się 
bardziej niż prawe, mięsiste usta się krzywiły, gdy zaczynał mówić, znad 
paska spodni wystawała galareta brzucha. Pocił się. Nie chciał spojrzeć na 
panią adwokat. 

— Fabian, posłuchaj. Wiem, że to dla ciebie niekomfortowa sytuacja, 
pewnie jest ci trochę wstyd, ale zapewniam, że nikt tutaj ciebie nie ocenia. 
Jesteśmy profesjonalistkami, wykonujemy po prostu naszą pracę, chcemy, 
żebyś jak najszybciej stąd wyszedł. Tak? 

Fabian nie zareagował na tę ciepłą przemowę. Czekałyśmy przez kilka 
minut, aż oswoi się z nową sytuacją. Suzanne odczytała na głos zeznania 
świadków zdarzenia. Fabian skinieniem głowy potwierdził, że wszystko się 
zgadza. Był tak pijany, że nie wiedział, co robi i dlaczego. Nie pamiętał 
wyjścia z baru ani skrętu w lewo zaraz za kościołem. 

— [ am sorry... 

— Wiem, wiem. — Suzanne odłożyła notatnik i sięgnęła po telefon, żeby 
poinformować policjantkę, że jesteśmy gotowi na przesłuchanie. — Miejmy 
to już za sobą, dwóch kolejnych klientów czeka na konsultację. Fabian... 
odpowiedz krótko na pytania, przeproś i po sprawie. Może faktycznie uda 
się wyjść tylko z pouczeniem. 

Po kilku minutach dołączyła do nas PC Holloway, przyniosła zestaw kaset 
magnetofonowych do nagrania przesłuchania oraz wielki zeszyt 
w twardych granatowych okładkach. Przesiedliśmy się. Fabian zajął 
miejsce najbliżej mikrofonu przymocowanego do ściany obok 


magnetofonu, PC Holloway przed nim, ja po drugiej stronie stołu, skąd 


miałam najlepszy widok na usta mówiących. Suzanne odsunęła krzesło pod 
ścianę i wyciągnęła swoje papiery, żeby na kolanie sporządzać notatki. 

— Wszyscy gotowi? — Policjantka przytrzymała palec na klawiszu 
magnetofonu. 

Potwierdziliśmy pełną gotowość. Przesłuchanie zaczęło się od 
standardowego wprowadzenia. Nazwiska obecnych, miejsce, data, godzina, 
pouczenie aresztanta o prawie do zachowania milczenia. 

— Nie musisz odpowiadać na żadne z pytań, ale jeśli nie powiesz teraz 
tego, na co będziesz chciał się potem powołać w sądzie, może to utrudnić 
twoją obronę. Cokolwiek powiesz, może być użyte jako dowód w sprawie. 
Czy rozumiesz treść tego pouczenia? 

Podejrzany  przytaknął skinieniem głowy, choć jak większość 
przesłuchiwanych nie bardzo rozumiał, co w praktyce oznacza skorzystanie 
z prawa odmowy składania zeznań. Taka postawa — no comment — to coś 
złego czy wręcz przeciwnie? W jakim sensie prawo do zachowania 
milczenia może utrudnić późniejszą obronę w sądzie? Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych zleciło kiedyś psychologom opracowanie prostej i jasnej 
wersji pouczenia, które odczytuje się przed rozpoczęciem każdego 
przesłuchania. Po sześćdziesięciu nieudanych próbach poddali się i wersja 
pozostała niezmieniona, wciąż trudna do zrozumienia. Zarówno adwokaci 
dyżurni, jak i policjanci przeprowadzający przesłuchania mieli obowiązek 
wytłumaczyć zatrzymanemu sens tego pouczenia i robili to skrupulatnie, 
jednak nie wszystkie głowy słuchały ze zrozumieniem. W sytuacjach 
wielkiego stresu, jaki u większości osób wywołuje aresztowanie, jedyną 
jasną myślą jest chęć jak najszybszego wyjścia na wolność, procedury 
policyjne toczyły się często poza świadomością przestraszonych osób. 
Kiedy opuszczali cele, nie pamiętali ani nazwiska adwokata, ani policjanta, 


który był przydzielony do ich sprawy, a już na pewno nie treść pouczenia. 


Fabian rozsądnie odpowiadał na pytania, szczerze przepraszał za wybryk 
pod latarnią, nie umiał wytłumaczyć, dlaczego tak się zachował. Wypił za 
dużo w pubie, rozgoryczenie zmąciło mu rozum, stan depresyjny pogłębiła 
samotność, wyobcowanie, z jakim się mierzy, odkąd przyjechał do Anglii. 
Wszyscy omijają go z daleka, nie umie nawiązać kontaktów towarzyskich, 
nie ma kolegów, a dziewczyny... szkoda gadać. Gdyby nie zeznania 
świadków i nagranie z monitoringu, nie uwierzyłby w swój czyn. Obiecał 
nigdy więcej nie obnażać narządów płciowych w miejscu publicznym. 
Ze wstydu pękały mu żyłki w oczach, kiedy tak siedział w kuszącej 
bliskości trzech kobiet i opowiadał o masturbacji. PC Holloway nie miała 
zamiaru się nad nim znęcać, ale musiała odtworzyć fragment nagrania, aby 
Fabian sam siebie zidentyfikował jako sprawcę. Policjantka włączyła 
komputer. Na ekranie pojawiła się pusta ulica, kilka sekund potem wszedł 
na nią Fabian. 

— Czy możesz potwierdzić, że mężczyzna, którego widzimy na nagraniu, 
to ty? Fabian Dworek? 

— Tak. 

Policjantka przemawiała do aresztowanego jak do niegrzecznego ucznia 
w szkole. Akcja na ekranie nie zmieniała tempa, patrzyliśmy na zmagania 
mężczyzny, które nie miały zakończyć się sukcesem. Chciało mi się śmiać. 

— Czy rozumiesz, jak twój czyn mógł wpłynąć na przypadkowych 
widzów? Czy zdajesz sobie sprawę, jaki szok zafundowałeś obywatelom? 
A gdyby tam znalazły się osoby nieletnie? Dzieci? 

— Dzieci? O drugiej w nocy? 

Fabian wzruszył ramionami. Zamknął oczy i długo ich nie otwierał, jakby 
raz jeszcze chciał sobie odtworzyć w głowie to, co zobaczył. 

Fabian Dworek opuścił izbę zatrzymań godzinę później ukarany tylko 


pouczeniem, byłam niemalże stuprocentowo pewna, że jeszcze się 


spotkamy z powodu „gorszego uczynku”. Nie myliłam się. Dworek robił 
wszystko, co w jego mocy, żeby sąd umieścił jego nazwisko w rejestrze 
osób, które popełniły przestępstwa na tle seksualnym. Rejestr powstał 
w 1997 roku na mocy ustawy o przestępstwach seksualnych. Jest często 
mylony z rejestrem pedofilów, choć w tym rejestrze faktycznie znajdują się 
dane skazanych za pedofilię mężczyzn, ale również dane osób, które 
popełniły inne przestępstwa, na przykład gwałt czy podglądactwo. W 2015 
roku w rejestrze znajdowało się ponad pięćdziesiąt tysięcy nazwisk. 
Nazwiska oraz krótki opis przestępstwa są powszechnie dostępne na stronie 
internetowej. Przygotowując materiały do książki, przeglądałam rejestr 
w poszukiwaniu nazwiska i fotografii mężczyzny, o którym chciałam 
napisać w kolejnym rozdziale. Ku mojemu zaskoczeniu znalazłam 
w rejestrze fotografię mężczyzny, którego dobrze znałam. Był nie tylko 
znanym fryzjerem w mieście, ale też kierownikiem startu w prowadzonym 
przeze mnie klubie żużlowym Ipswich Witches. John Fitch w 2016 roku 
został skazany na czterdzieści miesięcy więzienia za przestępstwo 
seksualne sprzed dwudziestu pięciu lat. Jego ofiarą było dziecko. 

Osoba skazana przez sąd za przestępstwo na tle seksualnym miała 
obowiązek zaraz po wyjściu z więzienia (jeśli nie została skazana na 
więzienie, w ciągu trzech dni od rozprawy) zgłosić się na posterunek 
w miejscu zamieszkania i zarejestrować swoje dane na policji. 
Niedopełnienie tego wymogu groziło karą do pięciu lat pozbawienia 
wolności. Policja otrzymywała informację z sądu, z więzienia oraz od 
kuratora, kiedy skazany wracał do życia w społeczeństwie, i czekała na to, 
by się zarejestrował. Wykasowanie z rejestru było trudne i nie 
przysługiwało wszystkim. Jeśli zasądzony wyrok więzienia przekraczał 
okres trzydziestu miesięcy, nazwisko przestępcy nigdy nie znikało 


z rejestru. Przy karze od sześciu do trzydziestu miesięcy o wykreślenie 


z rejestru można ubiegać się dopiero po dziesięciu latach. Policja w ten 
sposób chroniła społeczeństwo, ze szczególnym uwzględnieniem 
nieletnich, przed osobami, które popełniły tego rodzaju przestępstwa. 
Prowadzenie rejestru umożliwiało monitorowanie danych osób po wyjściu 
z więzienia, do obowiązków policji należało wiedzieć, gdzie mieszkają i co 
robią. 

Kolejne aresztowanie Fabiana Dworka miało miejsce wczesnym 
wieczorem w lipcu 2012 roku. Najpierw długo wybierał ławkę w parku, 
a kiedy znalazł odpowiednie miejsce, otworzył butelkę słodkiego wina 
i dopiero po jej wypiciu uruchomił odtwarzanie filmu pornograficznego 
w telefonie. Już po kilku pierwszych scenach filmu zaczął się masturbować, 
czekając na reakcję przypadkowych przechodniów. Po chwili, nie 
przerywając czynności, wstał z ławki i poszedł alejką parkową w kierunku 
ludzi. W jednej ręce trzymał telefon, drugą miał zajętą. Dziesięć minut 
później podjechał wóz policyjny. Jedni lubią patrzeć, inni wolą, gdy się 
patrzy na nich. Fabian najwięcej przyjemności czerpał wtedy, kiedy ktoś na 
niego spojrzał. 

Podczas przesłuchania przyznał się do zarzutów, przeprosił, ukorzył się, 
tłumaczył swój czyn spożyciem alkoholu, jednak sierżant tym razem 
skierował sprawę do sądu. 

Do trzech razy sztuka. 

Fabian Dworek wynajmował pokój na parterze domu w centrum miasta. 
Niewielki pokoik pomalowany na niebiesko wystarczał mu w zupełności, 
był tani i przytulny. Pod ścianą stało pojedyncze łóżko, obok regał i krzesło. 
Na ścianie przy oknie — nie pytając właściciela domu o pozwolenie — 
zamontował niewielką półkę, na której ustawiał laptop. Przysłonięte 
zżółkniętą firanką okno wychodziło na ulicę i chodnik. 'Tamtędy, 


w odległości zaledwie trzech metrów od muru domu, maszerowały do 


szkoły całe zastępy uczennic. Gdyby wyciągnął rękę, mógłby ich dotknąć, 
ale oczywiście nie miał nigdy takiej chęci. Dziewczynki wracały po 
zajęciach małymi grupkami, po dwie, trzy, pomiędzy godziną 15.00 
a 16.00. Fabian masturbował się codziennie przed pracą. 

— Pani pewnie nie zrozumie, ale z pełnymi jajami trudno się pracuje — 
tłumaczył się przy okazji trzeciego aresztowania. 

Zachowywał się coraz pewniej, obecność w pomieszczeniu policjantki, 
adwokatki czy tłumaczki przestała go onieśmielać. Siedział z podniesioną 
głową i opowiadał bez poczucia żalu czy skruchy. 

Poprzedniego dnia o godzinie 15.15 przed wyjściem do pracy, kiedy 
oddawał się swojej ulubionej czynności, zerkając na pornograficzny film, 
postanowił podkręcić doznania o kilka kresek. Chodnikiem od strony 
szkoły nadchodziły dwie dziewczynki ubrane w białe koszule i plisowane 
czarne minispódniczki. Prowadził je wzrokiem od samego skrętu w ulicę, 
przy której mieszkał, dreptały powolutku i Fabian w tym samym tempie 
dozował sobie przyjemność. Kiedy znalazły się na wysokości okna jego 
pokoju, odsłonił wolną ręką firankę i zapukał w szybę. Niech patrzą! Niech 
chociaż spojrzą przelotnie, to mu wystarczy. Zatrzymały się, patrzyły 
oniemiałe przez kilka sekund na mężczyznę po drugiej stronie szyby, potem 
zaczęły krzyczeć. 

Podczas przesłuchania Fabian przysięgał na wszystkie świętości, że nie 
wiedział, ile dziewczyny miały lat. Wyglądały dorośle, skąd mógł 
przypuszczać, że to trzynastolatki! Przesłuchujący go policjant z trudem 
panował nad zdenerwowaniem. Miał dwie córki w podobnym wieku 
i właśnie o nich mówił Fabianowi, niemalże krzyczał, jak bardzo by sobie 
nie życzył, żeby one kiedykolwiek zostały narażone na taki przykry widok. 


Trauma na całe życie! Fabian obiecał nigdy więcej nie odsłaniać firanki 


w swoim pokoju na parterze, bardzo prosił, aby go nie karać więzieniem, bo 
jest słaby psychicznie, nie wytrzyma więziennej fali. 

Fabian Dworek decyzją sądu trafił pod opiekę kuratora, dodatkowo 
nakazano mu odpracować społecznie i pod nadzorem sto sześćdziesiąt 
godzin. Spotkaliśmy się w biurze kuratora tydzień po rozprawie. Młoda 
dziewczyna przeprowadzała z nim wywiad. Fabian na zadawane pytania 
udzielał obszernych odpowiedzi. Grzecznie, choć nie zawsze na temat. 
Najpierw opowiedział o diagnozie i chorobie, która odebrała mu 
kilkanaście kilogramów wagi, a potem, wyraźnie już podniecony, usiłował 
przerażonej kuratorce pokazać zdjęcie przetoki odbytu, jaką zrobiono mu 
w szpitalu. Obie odwracałyśmy głowy, żeby przypadkiem nie spojrzeć na 
ekran, który nam podsuwał przed oczy. Kuratorka nie bardzo wiedziała, jak 
się zachować, takiego przypadku jeszcze nie miała, odkąd zaczęła pracę. 
Fabian natychmiast wyczuł słabość dziewczyny, jej przerażenie, zaczął 
nakręcać się coraz bardziej. Nie mogłyśmy nie zauważyć erekcji. Sytuacja 
szła w niedobrym kierunku. Nie czekając na reakcję kuratorki, której wolno 
było znacznie mniej niż mnie, ostro napomniałam Fabiana. 

— Niech się pan nie waży pokazywać nam tych zdjęć! 

Wstałam od biurka i podeszłam do drzwi, zagroziłam, że wyjdę, jeśli 
jeszcze raz wyciągnie telefon z kieszeni. Fabian powoli się uspokajał, nasze 
emocje też opadły i ostatecznie kuratorka pozwoliła mu opowiedzieć ze 
wszystkimi szczegółami © jego chorobie  Leśniowskiego-Crohna. 
Słuchałyśmy uprzejmie i obojętnie, Fabian rozkoszował się chwilą. 

Kilka tygodni później Fabian Dworek został aresztowany po raz czwarty. 
Adwokatka Suzanne Moore nie była dla niego tak wyrozumiała jak za 
pierwszym razem. 

— Posłuchaj, powiem bez owijania w bawełnę. Policja ponownie skieruje 


sprawę do sądu, a sąd tym razem wyśle cię do więzienia. Nie mogą sobie 


pozwolić na to, żeby po ich terenie grasował facet z ptakiem na wierzchu 
i straszył dzieci w parkach... 

Fabian chciał zaprotestować, ale Suzanne go powstrzymała. Świetnie 
odgrywała rolę surowej nauczycielki. Stukała długopisem w blat biurka tak 
miarowo, jak stukają obcasy na korytarzu więziennym. 

— Mówię poważnie, to się musi skończyć. W ciągu dwudziestu miesięcy 
aresztowano cię cztery razy, jesteś w trakcie odpracowywania godzin 
społecznych, spotykasz się z kuratorem, jednak wszystkie te kary nałożone 
przez sąd masz w głębokim poważaniu i nadal masturbujesz się 
w miejscach publicznych. Nie pozostawiasz sądowi wyboru, będą musieli 
posłać cię do więzienia. 

Fabian spojrzał na mnie pytająco. Za każdym razem, kiedy się 
spotykaliśmy, udawał, że mnie nie zna, witał się uściskiem dłoni 
i przedstawiał. Teraz zwrócił się do mnie po imieniu i poprosił, żebym mu 
powiedziała prawdę. Czy na pewno pójdzie siedzieć, czy adwokatka tylko 
straszy? Przetłumaczyłam jego pytanie na angielski. Suzanne się 
zdenerwowała. 

— To, co robisz, jest nie do zaakceptowania! — podniosła głos. — Magda, ty 
mu wytłumacz i zapytaj go przy okazji, czy w Polsce można się tak 
zachowywać w miejscach publicznych, czy to jest dozwolone?! 

Siedzieliśmy przez chwilę w milczeniu. Fabian potrzebował fachowej 
pomocy, jednak do profesjonalistów w Anglii była długa kolejka. 
Narkomanom i alkoholikom system rzucał koła ratunkowe, jeśli tylko 
wykazali chęć podjęcia próby dopłynięcia do brzegu. Osoby z zaburzeniami 
w sferze seksualnej traktowano inaczej, brakowało specjalistów 
i odpowiednich miejsc do przeprowadzenia terapii. Suzanne zobowiązała 
się pozyskać informację, gdzie ewentualnie można by skierować Fabiana, 


choć wiadomo było z góry, że to tylko pusta obietnica. Po wyjściu 


z posterunku adwokatka zapomni o swoim kliencie i całej sprawie, do 
następnego razu będzie mieć spokój. 

Przy pożegnaniu Fabian Dworek oznajmił mi konspiracyjnym szeptem, że 
nie stawi się na wyznaczoną za dwa tygodnie rozprawę w sądzie. 

— Wracam do Polski, tutaj mnie cały czas gnębią, sama pani widzi... 


Podałam mu rękę na pożegnanie, ale nie powiedziałam „do widzenia”. 


Tajemnicze zniknięcie Anety 


Przypadek sprawił, że w dniu aresztowania Fabiana dyżur pełniła Suzanne 
Moore. Dzięki jej rekomendacji trafiłam na bardzo romantyczną i bardzo 
krótką historię miłosną Piotra i Anety, zakończoną aresztowaniem 
zakochanego. Wiedziałam, że kiedyś gdzieś ją opiszę. Suzanne była jedną 
z ostatnich palących wśród osób, z którymi pracowałam, i tylko na nią 
mogłam liczyć, kiedy zabrakło mi papierosa albo zapalniczki. Policjanci 
rzucili palenie przed wieloma laty, aresztanci domagający się dymka 
dostawali gumę do żucia Nicorette. Z, papierosem przed budynkiem sądu 
można było sporadycznie spotkać znerwicowaną kuratorkę lub ochroniarza. 
Palenie wyszło z mody, ludzie nie chcieli umierać na raka wywołanego 
wdychaniem smoły, ale przede wszystkim odstraszała cena wyrobów 
tytoniowych. Za równowartość paczki papierosów — legalnych — można 
było kupić dwie butelki wina. Suzanne paliła tylko w pracy, przed 
powrotem do domu wylewała na siebie butelkę perfum i zjadała paczkę 
miętusów. Jej dzieci, zarówno z pierwszego, jak i z drugiego małżeństwa, 
nie wybaczyłyby jej powrotu do nałogu 

— Widzę, że sobie nieźle radzisz ze sprawami natury seksualnej, nie 
peszysz się i nie czerwienisz jak niektóre tłumaczki... Mogłabym cię 
polecić mojemu koledze adwokatowi, który ma klienta Polaka umówionego 
na czwartek na konsultację prawną. 


— Gwałt? Molestowanie? 


Suzanne uśmiechnęła się, gasząc papierosa w przytwierdzonej do muru 
popielniczce. 

— Nic z tych rzeczy. Znowu kogoś przyłapano z rączką w rozporku... ale 
szczegółów nie znam. Chcesz, to zadzwonię i was umówię. 

— Chcę. 

Przygody miłosnego” trójkąta: Piotra, Anety i Pameli Hill, poznałam 
następnego dnia. Na spotkanie w zespole adwokackim w Saffron Walden — 
urokliwym miasteczku, które już w XVI wieku słynęło z uprawy szafranu — 
zabrałam słownik angielsko-polski terminologii prawniczej. Adwokat 
David Briston zapewnił mnie w rozmowie telefonicznej o dozgonnej 
wdzięczności, jaką mnie obdarzy, jeśli przywiozę mu ten słownik. Chciał 
mieć tę pozycję w swojej bibliotece, ponieważ ostatnio liczba jego klientów 
Polaków się podwoiła. Dystyngowany pan bliski sześćdziesiątki przywitał 
mnie serdecznie i poprowadził do swojego gabinetu. Przepuścił mnie 
przodem, co w Anglii zdarzało się niezwykle rzadko. Kiedy do mnie mówił, 
dobierając słowa rzadko używane, czułam się głupia i niedouczona, 
zaczynałam powątpiewać w swoje kwalifikacje dyplomowanego tłumacza 
w służbie publicznej ze specjalizacją prawo angielskie. David nosił muszkę 
zamiast krawata i granatowe garnitury w delikatne prążki, w jego butach 
można się było przeglądać jak w lustrze. Na małym palcu błyszczał złoty 
sygnet. Siwiejące włosy farbował na ciemny blond. Rozmawialiśmy przez 
dłuższą chwilę o pogodzie. 

— Nie udało się lato tego roku... Poprzednie było cieplejsze. Ostatnio 
wybraliśmy się z żoną do Dorset odwiedzić najstarszego syna. Padało trzy 
dni, w kominku musieliśmy napalić, wyobrażasz sobie? Narzekaliśmy jak 
typowi Anglicy... A jaka pogoda dominuje w Polsce? Ludziom się wydaje, 


że Polska leży na obrzeżach Rosji, niedźwiedzie polarne spacerują 


ulicami... — Zaśmiał się. — Wstyd mi czasami za moich przyjaciół 
chełpiących się niewiedzą o Europie Wschodniej. 

Ponieważ David był tylko pozornie zainteresowany odpowiedzią na 
pytanie, które zadał, objaśniłam bardzo krótko. W zimie jest zimno, w lecie 
gorąco, mamy wyraźne pory roku i duże skoki temperatur, co dla 
sercowców jest prawdziwym utrapieniem. Ludzie bezdomni i pijani 
zamarzają na ulicach w wielkie chłody, minus dwadzieścia stopni, 
powiedzmy, natomiast podczas upałów, plus trzydzieści stopni, powiedzmy, 
karetka z interwencją nie nadąża do staruszków pozamykanych 
w maleńkich mieszkankach. Ogólnie klimat jest przyjemny, mniej schorzeń 
reumatycznych i przeziębień w narodzie. David zapalił się do pomysłu 
odwiedzenia Polski, przez chwilę rozmowa toczyła się wokół miejsc 
i terminów. Poleciłam Kraków, Wrocław oraz Gdańsk, odradziłam 
Warszawę. Na swej profesjonalnej drodze spotykałam wiele osób, które pod 
wpływem impulsu wywołanego moimi opowieściami zapragnęły osobiście 
zweryfikować swoje wyobrażenia o Polsce. Zapisywałam adwokatom, 
policjantom, kuratorom i lekarzom najpotrzebniejsze informacje dla 
podróżującego do Polski pierwszy raz, rysowałam mapy, zachwalałam 
transport publiczny i kuchnię, ale skorzystał tylko jeden człowiek. Młody 
policjant Darren poleciał do Krakowa na wieczór kawalerski swojego brata. 
Po powrocie opowiadał mi, że alkohol wydobył z jego kolegów to, co 
najgorsze. Mało brakowało, a przyszły pan młody udusiłby się własnymi 
wymiocinami. Nie widzieli w Krakowie nic poza barami na rynku 
i pokojem hotelowym. Nie zamówili striptizerki, stać ich było na 
prawdziwie piękne prostytutki, każdy wydał po dwieście złotych, żeby było 
co wspominać przez lata, choć niekoniecznie opowiadać wnukom. Darren 


nie mógł się nadziwić urodzie krakowskich dziewczyn do towarzystwa, 


Polki trudniące się prostytucją w Anglii wyglądały przy nich jak stare, 
drewniane sztachety wetknięte w pięknie wykuty ze stali płot. 

David Briston zakończył temat wyjazdu do Polski obietnicą, że 
porozmawia o tym ze swoją żoną, jeśli zechce, może wybiorą się na 
weekend do Krakowa lub Gdańska późną jesienią, skoro ja twierdzę, że 
warto. Adwokat Piotra Magiery gładko wyszedł z polskich tematów 
i przeszedł do sprawy, do której mnie zaangażował. Znów monetami 
zadźwięczała rządowa skarbonka Legal Aid, mieliśmy z niej oboje 
zaczerpnąć. David niespiesznie opowiedział, kto, co, kiedy. W słowniku, 
który przyniosłam, nie znalazłam definicji słowa voyeurism. Adwokat 
poczuł się w obowiązku objaśnić mi dokładnie ten termin, ponieważ 
pojawił się w treści oficjalnego oskarżenia sformułowanego przez policję 
i miał być używany przed sądem. Odsunął się od biurka, założył nogę na 
nogę, zakołysał całym ciałem. 

— Najkrócej i najprościej mówiąc, voyeurism to nic innego jak 
podglądactwo lub, powiedzmy, oglądactwo. Samo słowo, jeśli mnie pamięć 
nie myli, pochodzi od francuskiego słowa voir, co oznacza patrzeć. 
Podglądacz z ukrycia obserwuje osobę, która oddaje się pewnej czynności 
intymnej, na przykład rozbiera się czy uprawia seks. Oczywiście ta osoba 
czyni tak, aby zaspokoić swoje własne seksualne potrzeby i fantazje. 
Czasami robi tylko zdjęcia, czasami się masturbuje lub po prostu patrzy. 
Zazwyczaj nie dochodzi do żadnego kontaktu pomiędzy podglądaczem 
a ofiarą, która nie ma nawet świadomości, że jest obserwowana. 

Piotr Magiera miał pecha, ofiara się zorientowała, że on patrzy... 

W języku angielskim podglądacza nazywało się żartobliwie Peeping Tom, 
i tak o Piotrze wyraziła się Pamela Hill, kiedy zadzwoniła na policję zgłosić 
obecność niechcianego obserwatora za oknem. Piskliwy głos przynaglał 


policję do natychmiastowej interwencji. 


— On tam jest, ukrywa się w krzakach, obserwuje mnie! Zboczeniec! 
Przyjeżdżajcie natychmiast! 

Piotr Magiera, kiedy już z bliska mógł spojrzeć na swoją „ofiarę”, poczuł 
się szczerze urażony podejrzeniem, jakie na niego rzuciła histeryczna 
trzydziestolatka. Natychmiast wytrzeźwiał i zaczął głośno protestować, 
chciał wyjaśnić policjantom na miejscu, w jak śmieszny i niewinny sposób 
doszło do tej żenującej pomyłki. Przecież ta otyła kobieta w obcisłym 
dresie nie jest w ogóle podobna do Anety! Powtarzał w kółko — mistake, 
mistake, panie oficerze. W zdenerwowaniu nie mógł sobie przypomnieć 
żadnych innych słów angielskich, mówił nieskładnie po polsku, 
wymachiwał rękami. Pamela Hill domagała się histerycznie, aby 
natychmiast go skuć i zabrać z jej posesji. Policjanci na przemian 
uspokajali ją i jego. W sąsiednich domach pozapalały się Światła na 
gankach i podjazdach, drgnęło kilka zasłon, ale nikt nie wyszedł na 
zewnątrz. Po kilku minutach jeden samochód zabrał skutego w kajdanki 
Piotra na posterunek policji w Harlow, drugi wóz został na miejscu. 
Policjanci weszli do domu Pameli, aby spisać jej krótkie oświadczenie na 
temat nocnych wydarzeń. 

Piotr Magiera przyszedł do kancelarii Davida Bristona spóźniony. 
Przywitał się najpierw ze mną, potem ze swoim obrońcą mocnym 
uściskiem dłoni. Nie potrzebował pomocy, aby odpowiedzieć na kilka 
kurtuazyjnych pytań adwokata. Jak się masz? Znalazłeś miejsce 
parkingowe? Nie denerwujesz się zbytnio? Czego się napijesz? Czekaliśmy 
na podanie kawy kilka minut, w tym czasie David czytał to, co Pamela Hill 
miała do powiedzenia na temat nocnych odwiedzin intruza. Piotr kilka razy 
wzniósł oczy do nieba, ale nie przerywał. Tłumaczyłam symultanicznie, 


mój mocny głos zagłuszał Davida. 


Najpewniej czułam się w tłumaczeniach ustnych. Kiedy dostawałam do 
przetłumaczenia teksty broszurek, folderów czy najdziwniejszych i nikomu 
niepotrzebnych informacji, ślęczałam nad nimi długie godziny, aby zastąpić 
opisowo nieprzetłumaczalne dosłownie słowo angielskie. Jednak to nie 
walka na słowa była najtrudniejsza, ale fakt, że wielki wysiłek tłumacza nie 
zostanie ani doceniony, ani dostrzeżony. W znakomitej większości 
przypadków. W 2006 roku BBC News podała do publicznej wiadomości 
liczby. Sto milionów funtów państwo wydało na tłumaczenia ustne 
i pisemne, aby emigranci mogli w swoim języku porozumieć się na 
posterunku policji, w sądzie, szpitalu czy urzędzie. Państwo zadbało 
o natychmiastowe rozwiązanie problemów z werbalną komunikacją 
pomiędzy przybyszem z innego kraju a systemem, zniechęcając tym samym 
emigrantów do nauki języka. Obcokrajowcy, którzy przyjechali do Wielkiej 
Brytanii na stałe, musieli przejść się po wielu urzędach, załatwić wiele 
spraw i, gdziekolwiek trafiali, mogli liczyć na pomoc tłumacza. Interpreter 
niczym anioł stróż pojawiał się zawsze u boku emigranta w językowej 
potrzebie. Emigranci z Bangladeszu, Portugalii, Polski, Litwy, Nigerii 
zamknęli się w swoich narodowych gettach, szybko zgasła potrzeba i chęć 
integracji ze społecznością angielską. We wschodniej dzielnicy Londynu, 
Tower Hamlets, język angielski stał się językiem obcym. Tutaj mówiło się 
tylko w języku bengalskim lub sylheti, w restauracjach, sklepach, u lekarza, 
wszędzie. Przyjeżdżający z Bangladeszu nie byli zainteresowani nauką 
języka angielskiego, lokalne władze podały im na tacy przetłumaczone 
dokumenty i w razie potrzeby zapewniały tłumacza. Mężczyznom bardzo to 
odpowiadało, nie chcieli, aby ich kobiety integrowały się z wyzwolonymi 
obywatelami w nowej ojczyźnie. Bez znajomości języka nie ma mowy 
o integracji, niemrawo i amatorsko organizowane kursy języka angielskiego 


nie cieszyły się wielkim powodzeniem wśród tych, dla których były 


organizowane. Najwięcej problemów miał wymiar sprawiedliwości, tutaj 
nie liczono się z kosztami. W niektórych hrabstwach policja zorganizowała 
kursy języka polskiego dla swoich pracowników, ale nawet najwięksi 
entuzjaści nauki języka rosnącej w ekspresowym tempie społeczności 
poddali się po kilku lekcjach. Język polski okazał się zbyt trudny, 
najprościej, choć najdrożej, było skorzystać z usług tłumacza. Armia ludzi 
wykształconych w prawie czuwała nad losem emigrantów, choć niejasne 
było z punktu widzenia prawa właśnie to, co powinno zostać 
przetłumaczone na język obcy, a co można pominąć. Ustawa Race Relation 
Act gwarantowała wszystkim przedstawicielom mniejszości mieszkającym 
w Wielkiej Brytanii równy dostęp do usług i wiedzy, lecz by w pełni 
korzystać z oferowanych dobrodziejstw systemu, trzeba znać język. Z chęci 
pomocy przyjezdnym oraz ze strachu przed zarzutami o dyskryminację na 
tle narodowościowym rodziły się absurdy. Urzędnicy hojną ręką zlecali 
tłumaczenia tomów nieprzydatnych ulotek. Gdzie była granica? Czy 
przekroczyła ją służba zdrowia w Islington, kiedy zaoferowała osobom 
z Somalii i Turcji indywidualne sesje z tłumaczem mające na celu 
zachęcenie do rzucenia palenia? Wydano około pięćdziesięciu milionów na 
tłumaczenie ulotek, folderów, informatorów, których nikt nigdy nie czytał. 
Były wśród nich poradniki Jak zmienić dziecku szkołę przetłumaczone na 
język polski, kurdyjski, somalijski i francuski, ulotki Przydatne informacje 
dla gejów, lesbijek i osób transseksualnych przetłumaczone na język 
francuski, Jak opiekować się opiekunami, poradnik przetłumaczony na 
język hindi. W 2006 roku nie istniały jeszcze żadne oficjalne wytyczne, 
góra milczała, dół robił to, co uważał za słuszne. Laburzyści odkręcili kurek 
z pieniędzmi, nikt nie zawracał sobie głowy oszczędnościami, nieliczni 


przewidywali, że taka rozrzutność musi się źle skończyć. Mieli rację. 


Proces Piotra Magiery, usługa adwokacka oraz obecność tłumacza zostały 
w stu procentach opłacone przez państwo. Piotr był młodym mężczyzną 
przeciętnej urody, jego twarz nie dawała się zapamiętać na dłużej niż kilka 
sekund. Średniego wzrostu, średniej budowy, krótko obcięty, zwyczajnie 
ubrany trzydziestolatek. Często się uśmiechał, choć były to bardziej 
nerwowe niż radosne grymasy ust i oczu. Najprościej można go było opisać 
słowem „sympatyczny”. David nie oczekiwał od niego, że od razu 
ustosunkuje się do oświadczenia Pameli Hill, chciał usystematyzować tę 
historię, więc poprosił Piotra, aby ponownie, tym razem szczegółowo, 
opisał nie tylko, co robił wieczorem dwa tygodnie temu, ale wszystko to, co 
wydarzyło się kilka miesięcy wcześniej. Najważniejszy — z punktu 
widzenia obrony, jaką David Briston przygotowywał — był początek 
znajomości Piotra i Anety. Pamela nie miała wtedy nic wspólnego ze 
sprawą, trzydziestoletnia Angielka weszła na scenę w ostatnim akcie. 

Piotr usiłował sobie przypomnieć, kiedy dokładnie poznał Anetę. 
Na pewno spotkali się pierwszy raz jesienią zeszłego roku, w sobotę. 

— Nie zakochałem się w Anecie od pierwszego wejrzenia, ale zauważyłem 
ją, gdy tylko weszła do ogrodu. Trudno było jej nie zauważyć. Gdy takie 
dziewczyny idą ulicą, to je po prostu widać. Nikt Anety w naszym 
towarzystwie nie znał. Przyszła z koleżanką, planowała zostać tylko 
godzinę na tym grillu, w trakcie imprezy przestało jej się spieszyć. 
Przyszedłem tam sam, bez zamiaru podrywów czy czegokolwiek w tym 
stylu, po prostu miałem chęć napić się z rodakami. Aneta mnie namierzyła 
i się do mnie przysiadła. Od początku super nam się gadało na ciekawe 
tematy, w przeciwieństwie do tego, o czym paplały inne dziewczyny 
bawiące się na tej imprezie. Albo napierdalały na nieobecne koleżanki, albo 
ględziły bez końca o swoich pracach, menedżerach i tanich sklepach. 


Śmialiśmy się z ich przymulenia umysłowego. 


Aneta całą uwagę poświęcała Piotrowi, czuł się ważny, może nawet 
pożądany, choć żadnego dotyku nie inicjowała. Musnęła go raz 
przypadkowo po ramieniu, kiedy siadali na trawie pod drzewem, z dala od 
tańców na tarasie. Solenizant torturował gości przebojami disco polo, 
Piotrowi i Anecie uszy więdły od tego mechanicznego rytmu zaplątanego 
w idiotyczne słowa. 

— Aneta przyjechała do Anglii ze Szczecina, tak, z samego Szczecina, nie 
jakiejś pipidówy. Większość dziewczyn, jakie tu poznałem, uparcie 
twierdziło, że są z miasta, ale wszystko wokół nich zdradzało, że kłamią. 

Przede wszystkim ciuchy, zęby i brak higieny. Aneta nie dość, że świetnie 
ubrana, miała naprawdę cool tatuaż na kostce i pachniała Diorem. 

W Polsce, w dwupokojowym mieszkaniu w bloku zostawiła byłego męża, 
niespełnionego gitarzystę rockowego bez zespołu. Sześcioletnią córkę 
przygarnęli jej rodzice, przed wyjazdem do Anglii oddała psa na 
przechowanie babci Trudce. Udało jej się pozamykać większość spraw. 
Aneta nie miała zamiaru walczyć o mieszkanie ze swoim byłym, o dziecko 
nie musiała, ponieważ gitarzysta dobrowolnie się dziecka wyrzekł. Piotr 
rozumiał, co to znaczy pomyłka młodości, sam miał pięcioletnią córkę 
w Polsce. Odetchnął z ulgą, kiedy zeszli z tematu dzieci i zaczęli 
rozmawiać o tatuażach i muzyce. Aneta miała wrażliwą, artystyczną duszę, 
która cierpiała, kiedy ciało wykonywało pracę kelnerki, a umysł podliczał 
rachunki gości. Nienawidziła swojej pracy, tego usługiwania obcym, 
serwowania żarcia nienażartym, wysiadały jej nogi od codziennego, 
ośmiogodzinnego biegania między stolikami. Z nowym rokiem postanowiła 
zmienić pracę, dać sobie mocnego kopa w górę. W grudniu kończyła 
dwadzieścia dziewięć lat, marzenia zwalniały, a czas przyspieszał, czuła to 
bardzo wyraźnie. Piotr był od niej dwa lata starszy, poczucie upływu czasu 


nie było mu obce. Za każdym razem, kiedy jechał do Polski na urlop, matka 


obcesowo pytała go, kiedy się w końcu ożeni. Jego ojciec, zanim skończył 
trzydzieści dwa lata, miał dwóch synów i hodowlę nutrii. Nieślubna córka 
Piotra nie liczyła się dla niej, istniała tylko jako numer konta bankowego, 
na które Piotr przesyłał alimenty. Matka namawiała go, żeby przestał płacić 
na dziecko. Nie było pewności, co szanowna mamusia dziewczynki robi 
z tymi pieniędzmi. Znając ją, na pewno przepuszcza na głupoty. Piotr płacił 
regularnie mimo złych podszeptów matki, ale córki nie odwiedzał. 
Wytłumaczył Anecie dlaczego. 

— Moja była nastawiła dziecko wrogo, szczuła na mnie po prostu. 
W końcu nie wytrzymałem i powiedziałem, że już nie będę przyjeżdżał, ile 
można tak się poniżać? 

Po wypiciu drugiej butelki wina Piotr szykował się do zadania Anecie 
najważniejszego pytania: Czy jesteś w tej chwili wolna? W Szczecinie 
gitarzysta mógł sobie brzdąkać rzewne kawałki, Piotr usłyszał w głosie 
Anety, że to zamurowana w czasie przeszłość, ale czy tu, w Harlow, jest 
ktoś, przy kim ona się budzi? Krążył przez chwilę wokół tematu, w końcu 
się odważył. Aneta rozbroiła go swoją szczerością. 

Przez kilka miesięcy była w związku z Bartkiem, ale z tego romansu 
zostały same wióry. Przystojny, zbudowany, przy forsie, jeździł dżipem 
i nie wyglądał na Polaka. Miał obsesję na punkcie fitnessu, handlował 
dragami, bujał się po prostu. Traktował ją dobrze do czasu, kiedy 
wspomniała, że ma w Polsce dziecko, które chce do siebie sprowadzić. 
Bartek natychmiast zmienił temperaturę w ich związku, prowokował 
kłótnie, nie wracał na noc, unikał wspólnych wyjść i zamknął przed Anetą 
portfel, choć wcześniej był bardzo hojny. Mieli jechać na Teneryfę, 
w ostatniej chwili odwołał wycieczkę, wymawiając się interesami, jakie 
nagle się pojawiły. Czara goryczy się przelała, kiedy Aneta zobaczyła na 


portalu Londynek.net, uruchomionym dla Polaków mieszkających 


w Anglii, ogłoszenie Bartka takiej treści: „Hej, jeśli nudzisz się, czujesz 
samotna albo mąż cię zaniedbuje, zadzwoń do mnie...”. Zadzwoniła, żeby 
się upewnić, czy Bartek odbierze, nie dowierzała koleżance, która wytropiła 
go w sieci. Bartek miał kilka telefonów na kartę, wmawiał jej, że rodzaj 
interesów, jakie prowadzi, tego wymaga. 

— Co innego handlować marychą, co innego zapinać obce baby. 

— Jasna sprawa — Piotr przytaknął skwapliwie. 

— Pogoniłam frajera. 

Pili białe wytrawne Sutter Home Chardonnay, Piotrowi z początku 
wydało się trochę kwaśne, ale przechylał kieliszek z taką samą 
przyjemnością jak Aneta. Chociaż nie zapytała o jego związki 
z dziewczynami, mimochodem wspomniał, że aktualnie prowadzi samotne 
życie kawalera. Wznieśli toast za wolność. Odprowadził ją po imprezie do 
domu, pozwoliła się pocałować, ale niczego więcej nie chciała, co on 
oczywiście uszanował. Puszczalskich miał chwilowo dość. Stali prawie 
godzinę pod drzwiami domu, w którym mieszkała, jeszcze sobie 
opowiadali, co lubią, co ich śmieszy, jakie filmy ostatnio obejrzeli, dokąd 
chcieliby pojechać, gdyby na nich nagle spadł deszcz pieniędzy. 

— A potem zniknęła... — Piotr przeczesał włosy palcami i rozmazał ich 
zapach po twarzy. — Proszę pani, Aneta zapadła się pod ziemię, 
wyparowała. Numer telefonu, który mi dała, musiał zawierać jakiś błąd, 
może źle zapisałem, może zrobiła tak umyślnie, w każdym razie nie było 
takiego numeru. Miałem nawet taką myśl, że ten Bartek ją zabił... 
Poszedłem po tygodniu pod jej dom, wynajmowała tam pokój z Polakami. 
Drzwi otworzył jakiś dziwny koleś i powiedział, że pojechała do Londynu 
pogodzić się z Bartkiem. Nie wierzyłem mu, jeszcze dwa razy tam 


zachodziłem, ale nikogo nie zastałem, zasłony były zaciągnięte. Ktoś 


widział, jak wsiadała do pociągu, komuś oddała torbę na przechowanie, 
nikomu nie zostawiła numeru telefonu czy adresu. 

Piotr zamierzał jechać do Londynu, chodzić po ulicach, zaglądać 
wysokim brunetkom w oczy, pytać, szukać, robić cokolwiek, tylko nie 
siedzieć bezczynnie w Harlow. Myślał o Anecie często, układał scenariusz 
ich spotkania, planował, co powie, kiedy ją w końcu znajdzie, jak się 
zachowa, dokąd pójdą na drinka. Nie potrafił powiedzieć, skąd czerpał 
pewność, że ona wróci. Wytrwał w tym postanowieniu miesiąc, potem 
wszystko zaczęło w nim powoli topnieć, nie mógł sobie przypomnieć, jak 
wyglądała, nie słyszał już jej głosu, ścisk w podbrzuszu na wspomnienie 
mokrego pocałunku był coraz słabszy. Sześć miesięcy po zniknięciu Anety 
kumpel powiedział mu, że pojawiła się w Harlow. Na własne oczy widział, 
jak jadła lody na deptaku w centrum. Siedziała na ławce sama, lizała lody 
i rozmawiała przez telefon. Piotra ta informacja oszołomiła. Znowu za nią 
zatęsknił, chodził popołudniami po centrum miasta w nadziei, że ją spotka. 
Szukał okazji towarzyskich, żeby rozpytywać o nią znajomych Polaków, ale 
nikt mu nie pomógł w poszukiwaniach, właściwie to się z niego śmiali, 
w tym środowisku miłość do dziewczyny to oznaka słabości, obciach. Nie 
chciało mu się realizować ambitnego planu, jaki sobie założył na ten rok: 
zrobić w Polsce prawo jazdy na TIR-y, i gdyby nie interwencja brata, który 
też mieszkał w Anglii, pewnie by się poddał. 

Piotr wyruszył w pierwszą trasę ciężarówką 11 sierpnia, wrócił 23 
wieczorem. Rozładował towar w siedzibie firmy, przebrał się w Świeże 
ciuchy, kupił butelkę wódki i pojechał do kolegi. Zmęczony był, spanie 
w szoferce to żadne spanie, całą noc się bał, że go okradną, chociaż 
parkował na stacjach benzynowych, w miejscach, gdzie zainstalowano 
monitoring. Ustawiał ciężarówkę tak, żeby nie było łatwego dostępu do 


tylnych drzwi. Dość się nasłuchał opowieści kierowców o napadach na 


ciężarówki. Wskakują na chama, rozcinają plandekę, kradną towar, 
przeładowują na swoje ciężarówki i odjeżdżają. Najlepszą rzeczą, jaką 
może wtedy zrobić kierowca, to siedzieć cicho w szoferce. Nie wychodzić 
i nie interweniować, bo go zatłuką. 

— To mafia jest, nie ma co się za kilka kartonów czy palet niewiadomego 
towaru narażać. Kierowca często nie wie, co wiezie, i bardzo dobrze, nie 
padnie na niego podejrzenie, że dał cynk i sam napad zorganizował. 

Z, pierwszej europejskiej trasy Piotr wrócił podekscytowany. Przez szybę 
szoferki zwiedził Francję i Włochy, wszystko poszło dobrze, załadunek, 
rozładunek, kontrola rentgenem w porcie Dover, miał sporo do 
opowiedzenia koledze. Zapakował do plecaka butelkę wódki Smirnoff 
i mrożoną pizzę z kurczakiem XXL. Kumpel nie powiedział mu od razu, 
dopiero gdy połowa zawartości butelki zniknęła, wymamrotał, że jego 
Aneta zjechała z Londynu i mieszka na obrzeżach Harlow, wprowadziła się 
tydzień temu. Nie znał jej dokładnego adresu, ale zapisał nazwę ulicy na 
odwrocie koperty, w której przyszedł do niego list z firmy 
ubezpieczeniowej. Piotr przez chwilę udawał, że ta informacja nie ma dla 
niego żadnej wagi, ostatnie miesiące jego życia nie nosiły śladów 
dziewczyny, wyleczył się i zapomniał. Odgryzł wielki kawał pizzy i rozlał 
do kieliszków resztkę wódki. Gdyby nie wódka, ten podgrzewacz wszelkich 
uczuć, pewnie by tę kopertę wyrzucił do kosza, gdzie było Anety miejsce, 
ale im więcej pił, tym większa nachodziła go ochota, żeby o niej pomarzyć. 
Kiedy wychodził od kolegi około 22.00, kumpel szybko zasnął przy stole, 
ale on nie czuł zmęczenia. Procenty lekko szumiały mu w głowie, 
uśmiechał się do swoich myśli, do odważnych projektów związanych 
z Anetą. Postanowił przejść się ulicą Paddock Mead, gdzie podobno 
mieszkała. Telefon pokazał mu dzielący go dystans — 1,7 mili. Ucieszył się, 


że jest tak blisko. Szedł szybkim krokiem, w głowie pojawiały się obrazy, 


mignęła jej twarz, przypomniał sobie, co powiedziała, gdy się przytuliła do 
rękawa jego kurtki, te kilkusekundowe wspomnienia prowadziły go przez 
miasto. Przyspieszył kroku, kiedy skręcił w ulicę Paddock Mead, 
wspomnienie Anety uderzyło piorunem w serce, zatęsknił za dziewczyną 
tak, jakby wczoraj się z nią rozstał. 

Pamela Hill siedziała w kuchni przy stole. O tej porze lubiła przejrzeć 
Facebooka, porozdawać lajki znajomym, skomentować wydarzenia dnia. 
Wcześniej wzięła prysznic, natarła się olejkiem arganowym, narzuciła 
lekki, jedwabny szlafrok, pod spód nie włożyła bielizny. Tak ją wciągnęły 
internetowe treści, że nawet nie poczuła, jak poły szlafroka rozchyliły się 
i zsunęły się z ramion. Dosyć nisko opadły, nagie piersi ukazały się do 
połowy. Może nawet jeden sutek był na wierzchu. Wyłożyła nogi na stół, 
jedwab ześlizgnął się z kolan i ud, do samego trójkąta. Siedziała, patrząc 
w ekran przez kilka minut, potem zmieniła pozycję na wygodniejszą, 
schowała nogi pod stół, odsłonięte piersi nadal bujały się swobodnie. 
Zazwyczaj zaciągała zasłony na noc w salonie i sypialniach na piętrze. 
W kuchni były tylko żaluzje i zwyczajnie zapomniała je skręcić. Pamela 
uważnie przeglądała zdjęcia znajomych, trwał okres urlopowy, ludzie 
rozjechali się po świecie i zanim rozpakowali walizki, wrzucali fotki na 
portale, żeby się pochwalić. Coś ją rozśmieszyło, podniosła głowę, 
zatrzymała dłużej wzrok na prostokącie okna. Pomiędzy pionowymi 
żeberkami żaluzji dostrzegła twarz mężczyzny! Wystraszona zerwała się 
z miejsca i pobiegła do drzwi wejściowych. Zanim odblokowała wszystkie 
zamki, podglądacz zdążył uciec. Widziała, jak skoczył w krzaki po drugiej 
stronie ulicy. Szybko zaryglowała drzwi. Wróciła do kuchni. Powinna była 
natychmiast skręcić żaluzje, ale tego nie zrobiła, bała się podejść do okna, 
choć przed chwilą chciała ścigać podglądacza. Z,gasiła Światło, oparła się 


plecami o lodówkę i nasłuchiwała. Była w domu sama, jej partner wyjechał 


do pracy w Londynie, córka spędzała weekend ze swoim ojcem i jego nową 
rodziną. Serce waliło Pameli jak młotem, przyłożyła dłoń do piersi, żeby się 
trochę uspokoić. Nie przebrała się, wciąż miała na sobie jedwabny szlafrok 
i mleczną nagość pod nim. 

Piotr musiał podejść bliżej, żeby lepiej przyjrzeć się kobiecie siedzącej 
przy kuchennym stole. Widok na wnętrze kuchni poprzedzielany był 
paskami żaluzji. 

— Siedząca przed ekranem laptopa kobieta mogła być Anetą. Fryzura 
i kolor włosów się zgadzały. Trochę wypiłem tego wieczora, ostrość 
widzenia mi spadła, chciałem się dobrze przyjrzeć, zbliżyłem się, dlatego 
mnie wypatrzyła za szybą. 

Piotr wszedł na trawnik przed domem, przykucnął w pozycji kaczki, 
kolebiąc się na boki, podszedł pod okno. W głowie mu się kręciło z emocji, 
przysiadł na piętach i zapalił papierosa. Nie pamiętał, czy dotknął 
zewnętrznego parapetu, raczej nie, więc policja nie znajdzie tam jego 
odcisków palców. Nie zdążył nic zrobić, kiedy tylko podniósł się wyżej 
i przyłożył twarz do szyby, kobieta zerwała się od stołu i zgasiła Światło. 
Uciekł na drugą stronę ulicy, wskoczył w krzaki, puścił się biegiem 
w stronę miasta. Na stacji benzynowej kupił dwa piwa, wypił je na tyłach 
budynku, obok urządzenia do mierzenia ciśnienia w kołach. 

— Można sprawdzić, butelki rzuciłem obok. 

— Dlaczego wróciłeś na Paddock Mead? — Adwokat uśmiechał się 
zachęcająco. 

— Nie wiem, naprawdę — przyznał Piotr. — Niby już wiedziałem, że to nie 
ona, ale po tych piwach znów się... napaliłem i postanowiłem jeszcze raz 
zerknąć. 

Trzecie piwo wziął ze sobą na drogę. W dziesięć minut znalazł się na 


miejscu. Stanął po przeciwnej stronie ulicy, z daleka od latarni, obserwował 


okna domu przez kilka minut, ale z tej odległości nie mógł przeprowadzić 
identyfikacji. Kobieta kręciła się po kuchni, co chwila zaglądała 
w komputer, wyszła na chwilę, wróciła, mocniej ściągnęła gumkę na 
włosach. Kiedy wyjęła z lodówki butelkę białego wina i nalała do kieliszka, 
serce skoczyło Piotrowi do gardła. Ulica zionęła pustką, w takich miejscach 
ludzie chodzą wcześnie spać, nie ma w pobliżu pubu ani żadnego innego 
miejsca rozrywkowego, mógł zaryzykować drugie podejście z nadzieją, że 
go nikt nie zauważy. Przebiegł przez ulicę, wszedł na trawnik i przykleił 
twarz do szyby. Niech się dzieje, co chce, musiał wiedzieć, czy to Aneta. 
Kobieta siedziała nieruchomo, piła wino, skupiona na ekranie komputera, 
nie podnosiła głowy. Zniknęła w holu na parę chwil, ale zaraz wróciła na 
krzesło i znów piła wino. 

Adwokat zwrócił się do mnie. 

— Magda, czy mogłabyś zadać naszemu Piotrowi takie krępujące 
pytanie... Mianowicie, czy w trakcie patrzenia na Pamelę Hill, czy 
obserwując ją... zaspokajał się? 

Piotr się roześmiał. 

— Nie! Absolutnie, sto procent, nie! No co wy?! 

Kiedy podjechał wóz policyjny, Piotr nawet nie próbował uciekać. 
Zastygł zrezygnowany z czołem opartym o szybę. Nie stawiał oporu, gdyby 
znał angielski, od razu by policjantom wytłumaczył powody tego czajenia 
się pod domem, może by go wtedy nie aresztowali? 

— Ta cała Pamela zrobiła wielką aferę. Musiała w pewnym momencie 
zawiadomić policję, bo przecież sami z siebie nie przyjechali pod jej dom. 
Jak tylko błysnął kogut wozu policyjnego, wyskoczyła na podjazd ubrana 
w różowy dres i zaczęła krzyczeć, jakby ją zarzynali. Myślałem, że chce 


mnie pobić, wymachiwała rękami, doskakiwała do mnie, papieros latał mi 


przed oczami, wyzywała od zboczeńców. Fucking pervert! — tak 
wrzeszczała na całą okolicę. 

David Briston odłożył pióro. 

— W trakcie przesłuchania powiedziałeś to, co nam teraz. Zgadza się? 

— Tak, tylko trochę mniej, nie całą historię o Anecie. Wstyd mi się zrobiło. 

— Ależ dlaczego? To bardzo romantyczna historia... 

— Romantyczna? Chyba raczej idiotyczna. Mam jeszcze takie pytanie... 
Adwokat z urzędu w izbie zatrzymań wspomniał coś o rejestrze. Czy za 
taką głupotę sąd może mnie umieścić w rejestrze dla zboczeńców? Na całe 
życie? Pójdzie kopia do Polski? 

Piotr Magiera nie był prawdziwym podglądaczem. Z prawdziwym 
podglądaczem spotkałam się dwa lata później. Z Piotrem łączyło go jedno, 
również jeździł na TIR-ach. Janusz Wołek w zajazdach dla kierowców TIR- 
ów podglądał kobiety w toaletach. Wchodził do kabiny, czekał, aż jakaś 
pani usiądzie na muszli obok, wtedy kładł się na podłodze na plecach i, 
odpychając nogami, wjeżdżał głową pod cienką Ścianką oddzielającą 
kabiny toalety. Kobiety, widząc taką wyjeżdżającą na posadzce głowę, 
reagowały wrzaskiem. Zanim zdążyły dokończyć czynność urologiczną 
i naciągnąć majtki, Janusz wybiegał z toalety i jak gdyby nigdy nic 
maszerował do szoferki swojej ciężarówki, zasuwał zasłonki i szedł spać. 
Podczas przesłuchania przyznał się do zarzucanych mu czynów, ale szybko 
wyjaśnił, że jego zachowanie to był zwykły żart, bez żadnego podtekstu 
seksualnego. Zabawa taka, bo jak człowiek tygodniami w trasie jest, to 
czasami po prostu ma ochotę zażartować. 

Piotr Magiera nie trafił do rejestru, sąd dał wiarę jego tłumaczeniom 
pomimo teatralnego i histerycznego wystąpienia głównego świadka Pameli 
Hill. Złe wieści roznoszą się szybciej niż dobre, dla Piotra proces 


zakończony uniewinnieniem był złą wieścią. Opowiedział kilku kumplom 


o swojej przygodzie, którą oni, przekazując dalej, wielokrotnie przerobili 
i upiększyli. Stanęło na tym, że Piotr Magiera został aresztowany za 
masturbację w miejscu publicznym podczas podglądania starej Angielki. 
Kumple nie używali słowa „masturbacja”, opowiadali sobie przy piwie, 
pękając ze śmiechu, jak Piotrek walił konia pod oknem grubej baby 
i prawie poszedł za to siedzieć. Kiedy pojawił się na andrzejkach u swojego 
kolegi, w tym samym miejscu, gdzie przed rokiem poznał Anetę, koledzy 


na przywitanie puścili mu piosenkę Tercetu Egzotycznego Pamelo, żegnaj. 


Swiat w oczach dziecka 


Cześć, Magda, mówi PC Austin z posterunku policji w Chelmsford, nie 
obudziłam cię? 

— Nie obudziłaś. 

— Jak się masz? 

— Okej. A ty? 

— Dziękuję, Świetnie. Słuchaj, jak szybko mogłabyś przyjechać na 
posterunek? 

— Za godzinę. 

— Doskonale. Pilna sprawa. Mamy tu dziecko, chyba polskie dziecko, 
mały chłopczyk. Znaleźli go samego w centrum miasta, błąkał się pod 
sklepami. Nikt się jeszcze po niego nie zgłosił. 

— Macie pewność, że chłopczyk jest Polakiem? Ktoś z nim rozmawiał? Ile 
ma lat? 

— Tak nam się wydaje. Mały nie rozumie po angielsku, nie można się 
z nim skomunikować. Ile ma lat? Może mieć pięć lat... albo ciut mniej, 
trudno powiedzieć. 


— Daj mi go, proszę, do telefonu, spróbuję z nim porozmawiać. 


PC Austin zwróciła się do chłopca po angielsku, przyłożyła mu telefonu 
do ucha. 
— Hej, kolego. Cześć, nazywam się Magda, a ty jak masz na imię? 


Słyszysz mnie? Rozumiesz, co do ciebie mówię? 


— Mama się pewnie o ciebie martwi. Gdzie jest twoja mama? Zgubiłeś 
się? Zgubiłeś się w mieście? 

— Chcesz, żebym do ciebie przyjechała? 

— Tak... 


Do Chelmsford dojechałam w godzinę. Dwupasmówka A12 w sobotni 
poranek nie była zakorkowana, asfalt nie topił się pod kołami ciężarówek. 
W dni robocze jeździłam do Chelmsford, do więzienia, na posterunek czy 
do sądu, pociągiem, ale w weekendy transport publiczny zawodził. Od lat 
przeprowadzano w soboty i niedziele konserwację torów na trasie 
Norwich-London—Liverpool Station. Kolej oferowała pasażerom przewóz 
autobusem, z przesiadkami, zamiast podróży w wagonie. Czas dojazdu się 
wydłużał, a komfort jazdy spadał. Posterunek policji w Chelmsford nie 
oferował parkingu dla osób z zewnątrz, samochód zaparkowałam przed 
krytym lodowiskiem, i poszłam piechotą. 

W recepcji zgłosiłam swój przyjazd, dyżurny nie znał sprawy, wezwał 
telefonicznie PC Austin. Młoda policjantka wprowadziła mnie do środka, 
opowiadając po drodze, jak bardzo czekała i modliła się, żebym naprawdę 
przyjechała w ciągu godziny. 

— Z tłumaczami różnie bywa, mówią trzydzieści minut, po czym zjawiają 
się po dwóch godzinach lub wcale, tutaj chodzi o małe dziecko... 

Chłopczyk miał ładną buzię, ciemne włosy, ubrany był schludnie i czysto 
w szary dres z granatowymi lampasami. Nie sprawiał wrażenia 
wystraszonego. Uklęknęłam przed nim, pogłaskałam go po policzku. Mała 
rączka podniosła się do moich oczu. Dotykał mnie delikatnie i zaczął 


mówić. Nie miałam wątpliwości, że wymawiał polskie słowa, ale nie były 


wyraźne, nie łączyły się w zdania, dziwny, niezrozumiały dla mnie język 
pięciolatka opierał się na polskim, choć właściwie nim nie był. Policjantka 
patrzyła z konsternacją na tę dziwną scenę. 

— No i co? Polak? 

— Chyba tak. 

— Jak to chyba? W jakim mówi języku? 

— Trochę po polsku, ale nie wszystko rozumiem, jakby komunikował się 
swoim własnym językiem, dziecinnym... Na imię ma Aluś. Tak mi 
powiedział. Pytałam o mamę, tatę, nie dowiedziałam się niczego 
konkretnego. Mówi tylko o małym Radziu, powtarza w kółko — mały 
Radzio, mały Radzio... Naśladuje jakieś odgłosy, jakby coś jechało 
i strzelało na przemian... 

— Zapytaj jeszcze raz o rodziców... Minęły trzy godziny i nikt po niego 
nie przyszedł ani nie zgłosił zaginięcia dziecka. 

Wzięłam Alusia za rękę i poprowadziłam do krzesła. Chciałam mu pomóc 
usiąść, jednak mały wyrwał się gwałtownie i pobiegł do kąta. Stanął tyłem 
do nas. Po chwili jego spodenki od dresu stały się mokre, jedna nogawka 
zrobiła się ciemniejsza. Przyprowadziłam go z powrotem do stołu. Patrzył 
na swoje dresy i śmiał się, pokrzykiwał rozbawiony, przycisnął mokry 
materiał spodni do krocza, potem nagle przytulił się do mnie. Znów przed 
nim uklękłam, zapewniłam, że nic się wielkiego nie stało. Aluś mówił dużo, 
nie zatrzymywał wzroku w żadnym miejscu, kręcił się niespokojnie. 
Zapytałam, czy jest głodny. Może chce mu się pić? Kręcił głową na tak 
i na nie. PC Austin zostawiła nas samych, poszła zorganizować suche 
ubranie na zmianę lub choć pieluchę. Aluś wdrapał się na moje kolana 
i schował głowę pod poły swetra. Mokre spodenki odbijały ślad na 
dżinsach, ale nie reagowałam. Kołysaliśmy się przez chwilę, Aluś zaczął 


pomrukiwać, wąchał mój sweter, spróbował ugryźć guzik, nie przestawał 


się tulić. W takiej pozie zastała nas Jade, pracownica recepcji. To ona 
uświadomiła mi, że znam to dziecko, choć nigdy wcześniej nie widziałam 
chłopca na oczy. 

Pięć miesięcy wcześniej tłumaczyłam zeznania pana Bronka, który Alusia 
i jego dwuletniego brata Radka przywiózł na posterunek. Jade miała wtedy 
dyżur, przyjęła zgłoszenie, zaopiekowała się dzieciakami, zanim 
sprowadzono profesjonalną pomoc. Nie miała wątpliwości... 

— Słuchaj, to jest ten sam chłopiec, którego odebraliśmy matce. Nazywa 
się Aleksander — odczytała z kartki nazwisko — Hućko. 

— Pewna jesteś? 

— Sto procent. 

Jade usiadła na wolnym krześle obok nas. Zapytała chłopca, czy ją 
pamięta. Chciała go wziąć za rękę, ale mały schował dłoń pod mój sweter. 
Odwrócił głowę. 

— Pewnie mu się źle kojarzę... Dzieci przeżyły wtedy traumę, okropnie 
krzyczały, kiedy je zabierano z posterunku do rodziny zastępczej. 

— Tak, pamiętam pana Bronka, długo dochodziłam do siebie po tej 
historii. 

— Właśnie! To był pierwszy miesiąc mojej pracy w recepcji, nie byłam 
gotowa na taki szok. 

Pan Bronek sam był ojcem i dziadkiem, nie mógł dłużej patrzeć na to, co 
matka chłopców wyrabiała, przede wszystkim nie chciał brać na siebie 
odpowiedzialności za ich życie. Właśnie tak, chodziło o życie. Chłopcy 
mieli odpowiednio dwa i cztery lata, kiedy się zamyka w pokoju na wiele 
godzin takie małe dzieci same, może dojść do tragedii. Wiktoria, matka 
Alusia i Radka, wyróżniała się spośród innych młodych matek pchających 
przed sobą wózki wielkie jak statki kosmiczne. Była nachalnie atrakcyjna. 


Wysoka, zgrabna blondynka ubrana jaskrawo w turkusy, czerwienie oraz 


złota, malowała się równie ostro i patrzyła na szary Świat z góry. Bronek 
zastanawiał się wielokrotnie, dlaczego „poszła w macierzyństwo” tak 
wcześnie, zamiast użyć życia, wyszaleć się, zanim przywali ją ciężar 
obowiązków rodzicielskich i proza codzienności. Zafundowała sobie 
dwójkę dzieci przed dwudziestymi trzecimi urodzinami! Przyglądał się ze 
zgrozą jej niechęci do synów, których podświadomie obarczała winą za 
swoje młodzieńcze decyzje. Bronek mówił „decyzje”, ale miał na myśli 
zwierzęcy seks, który trwał chwilkę, niezbyt smakował, a konsekwencje 
tego byle jakiego zbliżenia pojawiły się kilka miesięcy później. Za późno, 
żeby coś z tym zrobić. I żadnej nauczki, rok z hakiem minął i zrobiła to 
samo. Wiktorię wciąż ciągnęło do facetów, do imprez, do alkoholu, niestety 
dzieci, niczym ten hamulec ręczny, trzymały ją w domu, szukała 
rozwiązania problemu i znalazła. Bronek zaoferował raz czy dwa, że dzieci 
przypilnuje, niech sobie gdzieś wyjdzie zaszaleć. Źle zrobił, wyciągnął do 
niej pomocną dłoń, niewdzięczna dziewucha całego go pożarła w kilka 
tygodni. Wychodziła na miasto wieczorem i wracała rano albo w południe 
następnego dnia, w zależności, czy jej się coś trafiło czy nie. Przed 
wyjściem na balety dzieciaki ubierała w piżamy, dawała im jeść, poiła 
jakimś syropem na spanie, zamykała na klucz i wychodziła. 

— Problem w tym, że chłopcy budzą się rano, jeśli matki wciąż nie ma, 
zaczynają krzyczeć i broić. To maluchy są, nic nie rozumieją z tego 
zamknięcia. 

Bronek mieszkał w pokoju obok, słyszał, co się dzieje. Nie był urzeczony 
urodą Wiktorii, nic z tych rzeczy, ale jak prosiła, to pomagał, ze zwykłej 
życzliwości. Dawał chłopcom jeść, przeważnie chrupki z mlekiem, czasami 
kanapki z dżemem, w zależności, co matka kupiła, zmieniał pieluchy, prał 


śliniaki. 


— Starszy i młodszy ciągle w pieluchy walili, matka ich nie uczyła 
załatwiać się na nocnik, wygodniej było zapinać pampersy. Tyłki mieli 
poodparzane, jakby gołymi pupami w pokrzywach siedzieli. Kto to widział, 
żeby czterolatek kupę w majty robił? Niech pani sama powie... 

Bronek tęsknił za swoim wnukiem, za Polską tęsknił, kiedy zajmował się 
dziećmi, miał namiastkę zwyczajnego, rodzinnego życia, ale Wiktoria, 
cwaniara, raz-dwa zaczęła nadużywać jego dobrego serca i przestała na noc 
do domu wracać. Wstawał do chłopców o 7.00 rano, przebierał, karmił, 
potem czekał jak na szpilkach na jej powrót. Musiał iść do pracy, z takim 
trudem znalezionej dobrej pracy w hurtowni, gdzie zarabiał na tyle, żeby do 
Polski co miesiąc słać sto pięćdziesiąt funtów. Wiktoria przychodziła 
z imprez coraz później, nawet słowem się nie tłumaczyła, zupełnie jakby to 
normalne było, że obcy mężczyzna zajmuje się na cały etat jej dziećmi. 

— W andrzejki jak wyszła w czwartek wieczorem, to wróciła dopiero 
w niedzielę rano! 

Za swoje pieniądze kupił dzieciom chrupki czekoladowe, pieluch też 
zabrakło, więc sikały w majtki i musiał je kilka razy dziennie przebierać, 
pranie robić, suszyć. Przerastała go skala obowiązków, układ między nim 
a dwudziestosześcioletnią Wiktorią zaczął szwankować. Bronek poczuł się 
wykorzystany, przymuszony do egzystowania według jej zasad. Bał się, że 
któregoś dnia Wiktoria w ogóle nie wróci i on będzie musiał postanowić, co 
dalej. Przecież nie mógł cudzych dzieci zatrzymać... Nie, takim dobrym 
dziadkiem nie był, choć Alusia i Radzia naprawdę lubił i dbał o nich, jak 
tylko potrafił. Chłopcy to czuli i lgnęli do niego. Nawet jak Wiktoria 
wracała do domu, woleli przy jego nodze w kuchni się bawić niż do matki 
lecieć. 

— Aluś mówił strasznie niewyraźnie, nie żeby miał jakąś wadę wymowy, 


ale jak ma się dziecko nauczyć słowa układać w zdania, skoro matka do 


niego wcale nie mówi? Polecenia wydaje. Zamiast się dziećmi zajmować 
i świat im objaśniać, muzykę włącza, czasami bajki puszcza, ale tylko takie 
bez słów, obrazkowe. 

Po tym incydencie, kiedy jej trzy dni nie było, Bronek zrobił awanturę. 
Przyznał ze skruchą, składając wyjaśnienia na policji, że zwyzywał ją, 
zagroził, że zgłosi, gdzie trzeba, jaką wyrodną jest matką. Wiktoria wcale 
się nie przejęła, spłynęło po niej. Kazała mu spierdalać i od tamtej pory 
zabierała ze sobą klucz od pokoju, w którym zamykała chłopców. To był 
dla dzieci największy szok. Wołały go, piszczały, skamlały jak 
szczeniaczki, to znów wyły jak zranione wilki, a Bronek nie mógł do nich 
wejść. Przez drzwi prosił, żeby byli grzeczni, obiecywał, choć sam w to nie 
wierzył, że mamusia już do nich jedzie po pracy. Raz musiał te drzwi 
wyważyć, kiedy Aluś zrobił spięcie. 

— W ich pokoju gniazdko do prądu było wyrwane, kable na wierzchu 
wisiały, Aluś na to gniazdko nasikał, iskry poleciały... zaczęli krzyczeć, 
piszczeć, musiałem zareagować. 

Bronek podważył zamek i wszedł do dzieci. Zabrał je na dół do kuchni, 
dał im śniadanie, bo to już 12.00 w południe była, matka wyszła 
poprzedniego wieczora około 20.00 i tyle ją widzieli. Tacy byli głodni, że 
się mało nie zakrztusili chlebem. Kaszki ani chrupek nie znalazł w szafce 
należącej do Wiktorii, podzielił się z nimi swoim jedzeniem. Wiktoria 
wróciła po południu w niedzielę, spryciara wiedziała, że miał wtedy wolne, 
ale żadnej wdzięczności nie okazała, zażądała natomiast, żeby zapłacił za 
naprawę drzwi, powiedziała też, żeby się przestał wtrącać w jej życie, bo 
tego pożałuje. Nic się nie zmieniło, dalej zamykała dzieciaki, słyszał, jak 
biegają po pokoju, skaczą po materacach, biją się, potem znowu cichną i tak 


w kółko. Niebezpiecznie się zrobiło, kiedy pewnego razu otworzyli okno 


i zaczęli rzucać w przechodniów zabawkami. Siedzieli na parapecie, Aluś 
przewiesił jedną nogę za okno, Radek usiłował go naśladować. 

— Niby nie jest wysoko, pierwsze piętro, ale gdyby tak na głowę spadli, 
toby się pozabijali. 

Bronek znowu pokłócił się z ich matką, jeszcze ostrzej niż poprzednio. 

— Co to za matka... proszę pani... Ładna, cholera, trzeba przyznać, ale 
wyrodna jak rzadko która, do kości niedobra dziewczyna. Dowiedziałem 
się, że w Chelmsford mieszka jej matka, ale były podobno pokłócone i nie 
utrzymywały kontaktów. [Dowiedziałem się też, że Wiktoria ma 
narzeczonego w więzieniu, i to mnie przeraziło na amen. 

Narzeczony Wiktorii, ojciec chłopców, w więzieniu w Norwich 
odsiadywał wyrok za napaść z użyciem broni. 

— Z drugim takim jak on po pijanemu z nożem się zasadzili na jakiegoś 
Araba pod sklepem. Ludzie mnie ostrzegli, że lada dzień wyrok się 
łobuzowi skończy, wtedy pierwsze kroki skieruje do domu, w którym 
mieszkam z Wiktorią. On już przed więzieniem niebezpieczny był, 
terroryzował okolicę, z nożem po ulicy chodził, jak wypił, wszczynał 
awantury, pobyt za kratkami na pewno go nie zmienił na lepsze. 

Zapytał Wiktorię wprost, czy to prawda, że ojciec dzieci przebywa 
w więzieniu. 

— Przebywa, ale mnie z tym bandziorem nic już nie łączy, jak tylko 
wyjdzie, to będzie rozwód. 

Nic mu więcej nie powiedziała, poza ostrzeżeniem, żeby się z buciorami 
nie pchał w jej życie prywatne. Krótko potem wydarzył się ten incydent. 

Wiktoria zamknęła dzieci w pokoju w piątek o 21.00. Bronek uprzedzał 
ją, że w sobotę rano jedzie do Londynu odebrać kolegę z dworca, nomen 
omen, Victoria. Prosił, żeby wróciła przed 9.00, bo dzieci nie powinny 


zostawać same w domu. Nie wróciła. Czekał do 11.00, potem się ubrał 


i pojechał do Londynu. Słyszał, jak chłopcy hałasują za zamkniętymi 
drzwiami. Krzyknął do nich, żeby byli grzeczni, obiecał, że mama zaraz 
przyjdzie, da im śniadanie, zajmie się nimi. 

— Będziecie grzeczne? 

Aluś odpowiedział: 

— Nie. 

— Proszę panią, niech sobie pani nie myśli, że ja zły człowiek jestem, ale 
musiałem wtedy wyjść. Kolega z Polski przyjechał do pracy, sąsiad 
z Łagodnej, skąd ja pochodzę, no to jak mogłem go na dworcu zostawić? 
Wtedy już chłopcy okno mieli w pokoju zablokowane, matka zadrutowała, 
żeby się nie wychylali, to sobie pomyślałem, że krzywda im się nie stanie. 
Z, Londynu przyjechałem gdzieś po 16.00. Niech sobie pani wyobrazi, że tej 
suki, przepraszam za wyrażenie, dalej nie było! Dzieci usłyszały nas przez 
drzwi, zaczęły płakać i krzyczeć, kopać w dyktę, tośmy te drzwi wyważyli. 
Nie było innego wyjścia... Chłopcy siedzieli umazani kupami, osmarkani, 
wyziębieni, po prostu dramat. Miarka się przebrała. Marian za głowę się 
złapał. Pomógł mi ich wykąpać, bo przecież nie mogliśmy na policję dzieci 
zawieźć obesranych i obsikanych. Radziu był chyba chory, kaszlał, buźkę 
miał gorącą i szklane oczy. Aluś pokazał mi sinego „ptaszka”, ale nie wiem, 
czym go sobie stłukł, nie mogłem zrozumieć, co do mnie mówi. 
Opowiedzieliśmy na posterunku, że matki nie ma od dwóch dni, podaliśmy 
adres, jej dane, nasze dane, pożegnałem się z chłopcami, serce mi krwawiło 
z żalu. Zaraz się dziećmi zajęli, podziękowali nam i poprosili, żebym na 
drugi dzień przyszedł zeznania złożyć. To przyszedłem i opowiadam pani 
jak na spowiedzi... 

Jade nie wiedziała, jak długo Aluś i Radek mieszkali w rodzinie 
zastępczej, prawdopodobnie kilka tygodni, potem oddali dzieci matce. 


Zmieniła mieszkanie, wprowadził się do niej nowy narzeczony, pojawiła się 


babcia z ofertą pomocy, więc służby socjalne uznały, że należy się Wiktorii 
druga szansa. Dzieci powinny wychowywać się w rodzinie, przy matce 
i ojcu, tam będą szczęśliwe i bezpieczne. Oczywiście w systemie znalazły 
się ich nazwiska, jeszcze przez długi okres Wiktorię bez zapowiedzi 
odwiedzały pracownice służb socjalnych i innych agencji, żeby sprawdzić, 
jak opiekuje się dziećmi. Niezależnie od tego matce postawiono zarzut 
zaniedbywania dzieci i skierowano sprawę do sądu koronnego. Pan Bronek 
został powołany na świadka przez prokuraturę. 

— Jest ustalony termin rozprawy? 

— Jest. Za tydzień w poniedziałek. — Jade zniżyła głos. — Chłopcy 
mieszkają z matką. Zgubienie Alusia w mieście na tydzień przed rozprawą 
na pewno jej nie pomoże, sąd się dowie. 

— Gdzie ona teraz jest? 

— Policja pojechała do niej do domu, jeszcze nie ma informacji. 

Aluś zszedł z krzesła, znudziła go zabawa niewłączonym komputerem. 
Jade przyniosła mu czekoladowy batonik i sok. Patrzyłyśmy, jak się 
częstuje, jadł powoli, oblizywał opuszki palców, potem wycierał je 
w spodenki. PC Austin nie przyniosła pieluchy ani suchego ubranka na 
zmianę, ale miała dla nas dobre wieści. 

— W holu czeka dziewczyna, która twierdzi, że zaginął jej syn. Opisała 
jego wygląd, powiedziała, w co był ubrany, wyjaśniła, że szukali małego na 
własną rękę, dlatego tak późno przyszli na posterunek. Dziewczyna ma na 
imię... — policjantka zerknęła na kawałek papieru — Wiktoria Hućko. 
Towarzyszy jej partner, przyszły mąż podobno. Chłopak mówi nieźle po 
angielsku, wyjaśnił, że robili zakupy w Debenhams, mały po prostu się 
oddalił od wózka. 

Tak, wciąż go wożą przypiętego w wózku, bo jest strasznie ruchliwy, 


nadpobudliwy, nie daje się prowadzić za rękę po sklepie, cały czas im 


ucieka. Szukali prezentu na święta dla młodszego, zapatrzyli się, moment 
później Aluś zniknął. Musiał się odpiąć i pobiegł na oślep, jak ma 
w zwyczaju. Leci nie wiadomo gdzie i po co, aby przed siebie. 

Podeszłam do Alusia i powiedziałam mu, że przyjechała po niego 
mamusia, przeczesałam mu grzywkę na bok, chusteczką higieniczną 
wytarłam resztki czekolady przyklejonej na brodzie. Wzięłam go za rękę. 
Chłopiec nie zareagował na słowo „mama”, tylko ścisnął mocniej moją 
dłoń i spuścił głowę. Jednym butem kopnął w drugi, trochę ze złością. Jade 
zasłoniła usta dłonią, zaszkliły się jej oczy, tylko PC Austin nie poddała się 
dramatyzmowi tej chwili, otworzyła drzwi, przytrzymała skrzydło, kiedy 
gęsiego wyszliśmy do holu. 

Po przeciwnej stronie holu, niedaleko drzwi, stała Wiktoria Hućko. 
Ubrana była w białe, sztuczne futerko i jeszcze bielsze wysokie kozaki. Jej 
ładna twarz spływała pomarańczowym fluidem maskującym, który kończył 
się na linii szyi. Powieki mieniły się jasnoniebieskim brokatem, wąskie usta 
nosiły ślady błyszczyku. Proste włosy blond sięgały ramion. Obok niej stał 
młody chłopak, niższy od niej, ubrany w szarości i czernie. Wyglądał na 
nastolatka. Uwolniłam rączkę Alusia i delikatnie pchnęłam go w stronę 
matki. Chłopiec na powrót pochwycił moją dłoń i przytulił się do mojej 
nogi. Patrzył na matkę, ale nie ruszył się z miejsca, może nawet cofnął się 
pół kroku. Zaniepokojona zerknęłam na PC Austin. Może to nie jego 
matka? Może to pomyłka? Dlaczego chłopiec się z nią nie wita? Dlaczego 
ona nie płacze ze szczęścia, nie porywa dziecka w objęcia? Chłopak 
Wiktorii wyciągnął ręce z kieszeni. 

— Aluś... gdzieś ty był... — zapytał z uśmiechem. 

Dzieliło nas kilka metrów zimnej posadzki, Aluś zrobił krok w przód, 
kiedy narzeczony matki przykucnął, zawahał się na moment, po czym 


puścił biegiem w jego stronę. Ominął matkę niczym przeszkodę i z całym 


dziecięcym impetem wbił się w ramiona jej kochanka. Narzeczony Wiktorii 
objął go, wstał, podniósł do góry i obejrzał. Był w tym geście szczery, 
widziałam odrobinę czułości, kiedy przytulał czterolatka, ale przede 
wszystkim ulgę. Podeszłam do nich z PC Austin, policjantka zapytała 
chłopaka, czy to jest jego syn. 

— To jest synek mojej dziewczyny, Aleksander. Jestem jego opiekunem — 
powiedział dobrą angielszczyzną. — Tam jest jego mama. 

Wskazał brodą ma Wiktorię. Matka Alusia stała blisko okna 
niezdecydowana, co powinna zrobić. Zachowywała się jak ktoś skrajnie 
poirytowany, kogo w niekomfortową sytuację wpakowali nieżyczliwi 
ludzie. Była na nas wszystkich głęboko obrażona. Nie miała zamiaru nic 
tłumaczyć ani odzywać się do policjantki czy tłumaczki, wydała z siebie 
kilka westchnień, gałki oczne popłynęły w górę, uniosły się brwi. Aluś 
zaplótł ramiona wokół szyi chłopaka, odwrócił głowę, nie patrzył w jej 
stronę, uśmiechał się do mnie. Wiktoria zbliżyła się do nich i nałożyła 
małemu czapkę. Nie protestował. PC Austin nie miała już żadnych 
wątpliwości, tych dwoje młodych ludzi to była jego rodzina. 

Rok później wydarzyła się tragedia, która przez miesiące przykuwała 
uwagę społeczeństwa Wielkiej Brytanii. Historia krótkiego życia i długiej 
agonii Daniela Pełki zburzyła spokój wielu i osłabiła wiarę w system, który 
miał za zadanie chronić dzieci przed okrucieństwem rodziców. System 
dobrze pomyślany, nieustannie ulepszany, systematycznie kontrolowany od 
podszewki odwrócił wzrok, kiedy powinien patrzeć i reagować. 

Wszyscy zawiedli małego Daniela Pełkę, zakatowanego na śmierć przez 
matkę i jej kochanka. Lekarze, nauczyciele, policjanci, pracownicy służb 
socjalnych — jak skrupulatnie wyliczono post factum — mieli dwadzieścia 
siedem okazji, żeby skutecznie zainterweniować w sprawie czterolatka 


i uchronić go przed bestialstwem, przed Śmiercią, którą poniósł z rąk 


swoich opiekunów, matki Magdaleny Łuczak i Mariusza Krężołka. Policja 
interweniowała dwadzieścia sześć razy w domu, gdzie mały Daniel był bity 
i głodzony, gdzie zmuszano go siłą do jedzenia soli i zamykano 
w maleńkiej komórce, której jedynym wyposażeniem był mokry materac. 
Matka podtapiała dziecko, żeby mieć „chwilę spokoju”, i informowała 
o tym swojego konkubenta. Pisała do niego esemesy, że nie wypuszcza 
wody z wamny, bo jak Daniel zacznie wyć, to go znowu wsadzi do wody. 
Do domu wynajmowanego przez Magdalenę Łuczak policja przyjeżdżała 
w innej sprawie, Daniel nie był ich priorytetem. Usiłowali wielokrotnie 
wprowadzić rozejm pomiędzy pijaną matką a ojcem Daniela, kiedy jeszcze 
z nimi mieszkał. Po jego odejściu pojawiali się następni, równie agresywni, 
nadużywający alkoholu kochankowie, Daniel pozostawał dla policji 
niewidzialny. Szkoła również nie interweniowała, choć przed Śmiercią 
chłopiec ważył zaledwie jedenaście kilogramów. Nauczyciele widzieli, jak 
wybiera resztki jedzenia ze śmietnika, kradnie jedzenie innym dzieciom, 
trudno było też nie zauważyć podbitych oczu chłopca i jego złamanej ręki. 
Według nauczycieli Daniel był dzieckiem skrytym, niemówiącym po 
angielsku, „dzieckiem o zwiększonym apetycie”. Na potrzeby informacji 
medialnych i dowodów w procesie karnym opisywano wygląd Daniela 
bezpośrednio przed śmiercią, używając określenia „dziecko jak z obozu 
koncentracyjnego”. Niczego niepokojącego nie zauważyła też służba 
zdrowia ani służby socjalne w Coventry, i w tej zgodności i poczuciu 
dobrze spełnionego obowiązku wytrwali do końca. Nikt nie poniósł żadnej 
kary mimo druzgocącego raportu, jaki sporządzono i opublikowano po 
śmierci Daniela. Liczne zaniedbania, zmarnowane szanse na interwencje 
poszczególnych służb nie przełożyły się na zwolnienia dyscyplinarne ze 
stanowisk. System nie ochronił Daniela, ochronił za to swoich żołnierzy, 


którzy nie poczuli ani wyrzutów sumienia, ani wstydu. Pozwolono im 


działać dalej w sektorach, które jako pierwsze powinny dostrzec przemoc 
domową wobec dziecka i na nią zareagować. 

Bezpośrednią przyczyną Śmierci Daniela Pełki był uraz głowy (jedno 
mocne uderzenie spowodowało uszkodzenie mózgu), ale patolog znalazł na 
ciele chłopca dwadzieścia różnych obrażeń wskazujących na długotrwałe 
torturowanie. Ciało Daniela znaleziono 12 marca 2012 roku. Gdyby matka 
wcześniej zadzwoniła na pogotowie, istniała szansa uratowania dziecka. 
Magdalena Łuczak nie wezwała pogotowia do konającego synka. Daniel 
został zamknięty w komórce na trzydzieści dwie godziny. Tam skończyła 
się jego droga krzyżowa, tam zmarł. Łuczak i Krężołek pojawili się 
w szkole Daniela następnego dnia z informacją, że chłopiec zmarł 
z przyczyn naturalnych. Parę godzin później zostali aresztowani. 

Kilka miesięcy wcześniej Daniel przyszedł do szkoły ze złamaną ręką. 
Podczas wizyty kontrolnej służb socjalnych kochanek matki powiedział: 
„W Polsce jak dziecko łamie rękę, to lekarz interesuje się dzieckiem, a nie 
rodzicami”. Krężołek, przestępca lubujący się w przemocy, miał 
powiedzieć również swojemu koledze z pracy, że Daniela nie warto nawet 
bić, bo gówniarz ma autyzm i nie czuje bólu. Zabójca Daniela Pełki, 
trzydziestosześcioletni Mariusz Krężołek, został znaleziony martwy w celi 
więzienia Full Sutton 28 stycznia 2016 roku. Odsiadywał wyrok 
dożywocia. Matka chłopca, Magdalena Łuczak, powiesiła się w celi innego 
więzienia sześć miesięcy wcześniej. Popełniła samobójstwo w przeddzień 
urodzin Daniela (miałby tego dnia osiem lat). Na cmentarzu Świętego 
Pawła w Holbrooks pojawiły się następnego dnia kwiaty, zabawki i balony. 
Lokalna społeczność uczciła dzień urodzin Daniela. Na jednej z kartek 
widniał napis: „Twoja matka popełniła samobójstwo, i to najlepszy prezent, 


jaki mogła ci dać na urodziny. Śpij spokojnie z aniołami”. 


Każdego roku w Wielkiej Brytanii około sześćdziesięciorga dzieci zostaje 


zamordowanych przez swoich rodziców lub opiekunów. 


Woda zabrała mi męża 


Podczas kursu prowadzącego do uzyskania dyplomu tłumacza w służbie 
publicznej nie uczono, w jaki sposób przekazać wiadomość o Śmierci. 
Twórcy programu NDPSI, który ukończyłam (National Diploma in Public 
Service Interpreting), założyli, że rolą tłumacza będzie tylko powtórzenie 
w innym języku słów wypowiedzianych przez profesjonalistów 
przygotowanych na każdą ewentualność życia czy śmierci. W świecie teorii 
tak pewnie się działo, ale świat praktyki wyglądał inaczej, niż uczyli na 
kursach. Rzadko pojawiały się sytuacje opisywane w książkach czy 
ćwiczeniach. Dziesiątki razy postawiona byłam w sytuacji, kiedy nie 
tłumaczyłam cudzych słów, musiałam sama je ułożyć, a potem 
wypowiedzieć. 

Najtrudniej było przekazać ludziom informację o nagłej śmierci osoby, 
którą znali i kochali. Czasami przynosiło się ponure wieści osobiście, 
czasami trzeba było zadzwonić ze złą informacją do Polski i kilkoma 
zdaniami spowodować, że obcym ludziom w kilka minut zawalił się świat. 
Nie dowierzali, płakali, krzyczeli, podawali telefon  silniejszemu 
psychicznie, ja pozostawałam anonimowym głosem, który bardzo starał się 
zachować spokój, kiedy podawał imię, nazwisko, PESEL. Najczęściej 
informowałam rodziny o samobójstwie. Mężczyźni wybierali sznur 
lub pasek, wieszali się w parkach, na huśtawkach w ogrodach sąsiadów, 
pod mostem, w szopkach na narzędzia ogrodowe, na klamce łazienkowych 


drzwi. Spisałam wiele raportów, zeznań świadków i tych, którzy znaleźli 


ciało, wysłuchałam relacji osób, które dobrze znały samobójcę, ale nigdy 
nie udało mi się dowiedzieć ze stuprocentową pewnością — dlaczego? A to 
pytanie zawsze padało, bliscy chcieli wiedzieć, co takiego się wydarzyło, że 
ich syn, mąż, brat odebrał sobie Życie. Pytali mnie z nutką żalu 
lub pretensji, skoro obwieszczałam Śmierć, powinnam też znać jej 
przyczynę. Nie wszyscy działali w alkoholowym transie, zdarzały się 
samobójstwa trzeźwe, może nawet zbyt trzeźwe, poprzedzone długim 
lub zaledwie kilkudniowym okresem depresji. 

Alison Bennett się przedstawiła. 

— Jestem FLO, policjantką z wydziału do kontaktów z rodzinami ofiar 
(Family Liaison Officer). Dostałam twój numer telefonu w izbie zatrzymań. 
Bardzo liczę, że pomożesz nam uporać się z pewną sprawą, trudną 
i delikatną. Nie żyje człowiek. Polak. 

Pieczątka na moim dyplomie nie zdążyła jeszcze wyschnąć, kiedy 
przydzielono mnie do tej sprawy. Założyłam, że chodzi o samobójstwo, ale 
się myliłam. 

FLO to stosunkowo nowa funkcja w brytyjskiej policji. Od 1999 roku 
policja brytyjska zaczęła wspomagać rodziny ofiar przestępstw, 
umożliwiając im kontakt z policją i dostęp do informacji za pośrednictwem 
swoich specjalnie wyszkolonych oficerów. Rolą policjantów z tej grupy 
było nawiązanie życzliwego kontaktu z osobami pogrążonymi w żałobie po 
stracie kogoś bliskiego w tragicznych okolicznościach. Kandydaci na FLO 
musieli wykazać się ponadprzeciętnymi zdolnościami komunikowania się, 
być wyczuleni na cudze nieszczęścia oraz mieć nieprzeliczalne zasoby 
empatii. Wiele osób porażonych tragedią w rodzinie, jaką jest morderstwo, 
samobójstwo, porwanie czy zaginięcie dziecka, potrzebowało opieki 
całodobowej, bardziej ze strony policji niż psychologa. Policjant wiedział 


więcej o tym, co się wydarzyło, miał dostęp do szczegółów śledztwa, mógł 


zaoferować praktyczną pomoc w chwilach bezradności lub gniewu. Przede 
wszystkim jednak FLO działali jako pomost łączący rodzinę zmarłego 
i policję, pomost, po którym w obie strony płynęły informacje. 

Sprawa zabójstwa Stephena Lawrence'a w 1993 roku wymusiła pośrednio 
powołanie takiego wydziału w strukturach policji brytyjskiej, choć znacznie 
wcześniej zaczęto dostrzegać potrzebę utrzymywania stałego kontaktu 
z rodzinami ofiar. Nie było osoby w Wielkiej Brytanii, która by nie śledziła 
historii zabójstwa osiemnastoletniego czarnoskórego chłopaka w Londynie. 
Stephen Lawrence padł ofiarą bojowników o „białą? Anglię. Młody 
chłopak został dźgnięty nożem przez jednego napastnika z pięcioosobowej 
bandy, gdy czekał na przystanku autobusowym. Chwilę potem, leżąc na 
ulicy, wykrwawił się na śmierć. Atak miał podłoże rasistowskie, a sprawcy 
słynęli w okolicy ze swoich agresywnych zachowań w stosunku do osób 
o innym kolorze skóry. Pięciu członków lokalnego gangu, mimo 
obciążających zeznań świadka — kolegi Lawrence'a, który był razem z nim 
w chwili zabójstwa — oraz licznych informacji pochodzących od lokalnej 
społeczności, cieszyło się wolnością przez osiemnaście lat. Policja 
londyńska prowadziła śledztwo nie tyle w nieudolny, ile zaplanowany 
sposób, tak, aby winnych zabójstwa nie ukarać. Z perspektywy czasu 
wydaje się niemożliwe, że doszło do takiego aktu zaniedbania i korupcji 
w wymiarze sprawiedliwości stawianym Europie za wzór. Wiele osób, które 
powinny stać na straży prawa, czynnie włączyło się w tuszowanie 
przestępstwa lub biernie przyglądało i przysłuchiwało się temu skandalowi. 
Gdyby nie odwaga oraz determinacja dziennikarzy, sprawcy 
prawdopodobnie uniknęliby kary. Najgłośniejsza i bardzo zaciekle śledzona 
przez media sprawa zabójstwa na tle rasowym pogrążyła londyńską policję 


i wymusiła wiele zmian zarówno w procedurach, jak i w prawie. 


Miejscowi chuligani — Gary Dobson, bracia Neil i Jamie Acourt, Luke 
Knight oraz David Norris — mieli podstawy, aby czuć się pewnie i bezkarnie 
po dokonaniu napaści na czarnoskórego osiemnastolatka. Policjanci nie 
spieszyli się z aresztowaniami. Mimo że w ciągu trzech dni od zabójstwa 
zidentyfikowano głównych podejrzanych, pierwsze aresztowania nastąpiły 
dopiero dwa tygodnie później. Ostatecznie Neil Acourt (rozpoznany na 
okazaniu) i Luke Knight usłyszeli zarzut zabójstwa. W lipcu 1993 roku 
prokuratura sprawę umorzyła, uzasadniając swoją decyzję brakiem 
dowodów. Rok później rodzina zamordowanego wytoczyła proces cywilny 
dwóm podejrzanym, Norrrisowi i Acourtowi, i choć odmówiono im 
przyznania państwowych środków finansowych, trzech adwokatów podjęło 
się wystąpić w imieniu rodziny pro bono. Także w tym przypadku sąd 
oddalił zarzuty z powodu niewystarczających dowodów. W 1996 roku, 
podczas kolejnego procesu pozostałych członków gangu, członkowie ławy 
przysięgłych wydali uniewinniający werdykt. Sędzia Centralnego Sądu 
Kryminalnego również uznał zeznania naocznego świadka i kolegi 
Stephena, Duwayne'a Brooksa, za niewiarygodne. Wiele lat później policja 
zgodziła się wypłacić mu odszkodowanie w wysokości stu tysięcy funtów. 

Zabójcy Stephena Lawrence'a obnosili się ze swoją bezkarnością. 
Wspomagani przez najlepszych adwokatów, żądnych głośnych procesów 
medialnych, wychodzili wolno z budynków sądu z uśmiechem na twarzy. 
Arogancko patrzyli w oko obiektywu i kamery, kpili nie tylko z rodziny 
swojej ofiary, lecz także z całego systemu policyjno-sądowego Wielkiej 
Brytanii. Opinia publiczna burzyła się coraz głośniej, kiedy w prasie 
pojawiały się zdjęcia uśmiechniętych lekceważąco członków gangu, 
pozujących fotografom niczym celebryci. Ludzie nie dopuszczali jeszcze do 
siebie tej zatrważającej myśli, że policja londyńska kryje sprawców, a sąd 


sekunduje tym działaniom. Brytyjska policja i sądownictwo cieszyły się 


wielkim zaufaniem społecznym, trudno było przyjąć do wiadomości 
podejrzenie o zmowę, która miała doprowadzić do tego, aby białym 
chłopcom uszło na sucho zabójstwo czarnego nastolatka. Cztery lata po 
zabójstwie Stephena, w 1997 roku poczytna gazeta „Daily Mail” w artykule 
na pierwszej stronie nazwała piątkę uniewinnionych przez sąd mordercami. 
Dziennikarze dodali jeszcze jedno zdanie pod tekstem: „Jeśli uważacie, że 
mordercami nazwaliśmy was niesłusznie, wytoczcie nam proces!”. 
Dziennik nie został pozwany, ale też ten odważny artykuł niczego nie 
zmienił. 

Przełomu nie przyniósł też raport Macphersona opublikowany w 1999 
roku. Konkluzją raportu było stwierdzenie, że pierwotne dochodzenie 
prowadzone przez policję londyńską w sprawie śmierci Lawrence'a to 
pasmo niekompetencji, rasistowskich uprzedzeń, błędów i zaniechań. 
Przyznano, że wykrwawiającemu się Lawrence'owi (po ataku przebiegł 
jeszcze sto dwadzieścia metrów, uciekając przed gangiem) nie udzielono 
pierwszej pomocy, choć było to możliwe. Policjant po służbie, 
przypadkowo przejeżdżający ulicą, na której doszło do zabójstwa, 
ograniczył swoją pomoc do przykrycia umierającego chłopca kocem. 
W tym druzgocącym dla policji raporcie autorstwa emerytowanego 
sędziego sir Williama  Macphersona znalazło się siedemdziesiąt 
rekomendacji do przeprowadzenia reform zarówno w policji, jak i w prawie 
karnym, ale dopiero w 2005 roku nastąpiły istotne zmiany. 

Przestarzałe prawo zwyczajowe, zwane w języku angielskim double 
jeopardy, mówiące, że raz uniewinniony człowiek nie może być sądzony 
powtórnie za to samo przestępstwo, po ośmiuset latach stosowania na 
salach sądowych zostało zniesione mocą ustawy z 2003 roku (Criminal 
Justice Act 2003), która weszła w życie dwa lata później, w kwietniu 2005 


roku. Nowoczesne metody śledcze, analizy profili DNA czy włókien 


mikroskopijnych, na których sprawca lub ofiara pozostawiają ślady, 
umożliwiły śledczym przedstawienie nowych dowodów w starych 
sprawach. Niewyjaśnione sprawy, określane jako „zimne”, po 2005 roku 
powróciły na sale sądowe. 

Mimo wielkiego zaangażowania mediów, zmian w prawie oraz 
upublicznienia raportu Macphersona rodzina zamordowanego Stephena 
Lawrence'a nie mogła zasnąć spokojnie. Zabójcy, uniewinnieni przez sąd 
i kryci przez policjantów, nadal cieszyli się wolnością, sporadycznie 
odsiadując krótkie wyroki za handel narkotykami. Policja nie szukała 
innych sprawców zabójstwa Stephena, konsekwentnie ignorowała zarzuty 
o niekompetencję, rasistowskie ciągoty oraz korupcję w nadziei, że ta 
niewygodna dla niej sprawa w końcu ucichnie. W 2006 roku powstał 
program dokumentalny, wyemitowany przez telewizję BBC, 
przedstawiający okoliczności tego brutalnego zabójstwa. Na ekranach 
milionów domostw w Anglii pokazano sylwetki podejrzanych, wytknięto 
błędy policjantów prowadzących dochodzenie. W programie postawiono 
tezę, że detektyw, sierżant John Davidson, śledczy w sprawie zabójstwa 
Lawrence’a, brał pieniądze od handlarza narkotyków Clifforda Norrisa, 
ojca głównego podejrzanego. Informator BBC, skorumpowany, nawrócony 
detektyw, opowiedział dziennikarzom o tym, w jaki sposób sierżant 
Davidson chronił podejrzanego Norrisa, utrudniając śledztwo. Dziennikarze 
w programie nawoływali MET gromkim głosem do ponownego zbadania 
dowodów w sprawie śmierci nastolatka. Opinia publiczna nie miała już 
wątpliwości, że stało się coś bardzo złego, co na wiele lat zhańbiło 
policyjny mundur. Policja po emisji programu zmuszona była zareagować, 
jednak do posypania głowy popiołem była jeszcze daleka droga. Zlecono 
wewnętrzne dochodzenie, którym zajęła się Niezależna Komisji do spraw 


Zażaleń na Pracę Policji. Komisja, co nikogo już nie zdziwiło, nie 


stwierdziła żadnych błędów po stronie prowadzących śledztwo w myśl 
zasady: ręka rękę myje. Rodzina zamordowanego Stephena 
Lawrence’a (kilka dni po zabójstwie odwiedził ich sam Nelson Mandela, co 
zwróciło uwagę opinii publicznej i wzbudziło zainteresowanie mediów 
sprawą, którą policja tak bardzo chciała wygasić i pogrzebać) nie ustawała 
w boju z policyjnym układem. Matka chłopaka, Doreen Lawrence, 
późniejsza działaczka na rzecz mniejszości etnicznych, aktywistka, 
członkini Izby Lordów (w 2014 roku dostała tytuł baronessy Clarendon), 
walczyła na wszystkich frontach o postawienie sprawców zabójstwa przed 
sądem. W 2008 roku otworzyła uroczyście Centrum Edukacyjne imienia 
Stephena Lawrence'a. Dwa tygodnie później nieznani sprawcy wybili tam 
szyby, i nie był to zwykły akt wandalizmu, tylko kolejny atak rasistowski, 
tym razem już tylko na pamięć o zamordowanym czarnoskórym studencie 
architektury. 

Rodzina Lawrence'ów czekała na sprawiedliwość bardzo długo. 
Osiemnaście lat. Dopiero w listopadzie 2011 roku dwóch członków gangu, 
Norris i Dobson, ponownie stanęło przed sądem z zarzutem zabójstwa. Tym 
razem oskarżyciele przedstawili dowody, jakich nie udało się podważyć 
obrońcom. Była to mikroskopijna kropla krwi Lawrence'a (wielkości około 
0,5 x 0,25 mm) znaleziona na kurtce Dobsona. Ekspertyza sądowa 
wykazała, że drobinka była świeżą krwią w chwili, kiedy zetknęła się 
z materiałem kurtki, i natychmiast wyschła, co wskazuje na to, że Dobson 
miał bliski kontakt fizyczny z Lawrence'em. Mikroskopijne włókna 
pozyskane z ubrania zamordowanego znalezione zostały na ubraniach obu 
podejrzanych. Obrońcy próbowali argumentować, że stało się tak w wyniku 
zanieczyszczenia dowodów przy ich zabezpieczaniu, jednak członkowie 
ławy przysięgłych wydali werdykt — winny! Trzeciego stycznia 2011 roku 


Dobsona i Norrisa uznano za winnych zabójstwa Stephena Lawrence'a. 


Obydwaj zostali skazani na dożywocie, dla Dobsona oznaczało to minimum 
piętnaście, dla Norrisa minimum czternaście lat więzienia. O złożeniu 
samokrytyki przez organy ścigania i wymiar sprawiedliwości nie było 
mowy. Co się stało, to się nie odstanie. 

Alison Bennett zaczęła pracować w wydziale do spraw kontaktów 
z rodzinami ofiar w dziesiątą rocznicę zabójstwa Stephena Lawrence'a. 
Była córką i żoną policjanta, miała doświadczenie, a jej psychika pozostała 
zupełnie nietknięta skutkami wykonywanej pracy, a przynajmniej takie 
stwarzała pozory. Przyjechała po mnie do domu nieoznakowanym 
samochodem policyjnym, towarzyszyła jej inna policjantka, obie panie 
ubrane były na czarno. 

— Czy ja też mam się ubrać na czarno? — zapytałam, zanim wsiadłam do 
samochodu. 

Nie powiedziałam im, że to moja pierwsza praca dla policji. 

— Och, nie... nie ma takiej potrzeby, my tak zawsze na ciemno, 
z przyzwyczajenia. 

Usiadłam na tylnym siedzeniu i chociaż byłam bardzo ciekawa, nie 
zadałam żadnego pytania, byłoby to nieprofesjonalne zachowanie. Alison 
siedziała obok kierowcy, przeglądała dokumenty. Wyjeżdżając z miasta, 
rozmawiałyśmy o pogodzie, o zimie, która postawiła już pierwszy krok za 
progiem jesieni, o popołudniowych ciemnościach i porannych mgłach. 
Wyjechałyśmy na dwupasmówkę A12 i dopiero wtedy Alison podała mi 
dowód osobisty zmarłego. Mężczyzna na fotografii wyglądał na starszego 
pana, zdziwiło mnie, że miał tylko pięćdziesiąt pięć lat. Jan Stanisław 
Białek urodzony w Lesku. 

— Zwłoki Jana wyłowiliśmy wczoraj wieczorem na przystani w Ipswich, 


wiesz gdzie? 


Wiedziałam. The Waterfront stało się w ciągu kilku ostatnich lat 
najmodniejszym miejscem w mieście. Inwestorzy przeznaczyli wiele 
milionów funtów na renowację tego zaniedbanego kawałka ziemi przy 
rzece Orwell, gdzie już od VIII wieku rozwijał się handel i kwitł biznes. 
Straszące przechodniów kikuty nadpalonych budynków i ruin wyburzono, 
to, co nadawało się do remontu, odrestaurowano. Przygnębiające, omijane 
przez turystów rejony zamieniły się w piękne miejsce do zabawy 
i wypoczynku nad wodą, do przystani przypłynęły luksusowe jachty. 
W sezonie, od czwartku do niedzieli, trudno było o stolik, turystom 
oferowano picie i jedzenie na stojąco, co nikomu nie przeszkadzało, 
konsumowanie i konwersowanie w tak bliskim sąsiedztwie wody było 
wielką przyjemnością. Woda u Anglików zajmuje pierwsze miejsce na 
liście atrakcji, byle strumyk wywołuje radosne podekscytowanie. Wzdłuż 
brzegu pobudowano luksusowe apartamenty z widokiem na przystań 
i kołyszące się jachty, otworzyły się modne bary, kawiarenki, przyjmować 
gości zaczął hotel Salthouse Harbour. Restauracje oferujące owoce morza, 
hamburgery i grubo cięte frytki konkurowały ze statkiem-restauracją 
„Mariners” przycumowanym na początku Wherry Quay, gdzie wstęp miały 
tylko grubsze portfele. Chudsze portfele szły na lunch czy kolację do 
popularnej sieciówki Pizza Express. Na końcu promenady znajdował się 
supernowoczesny budynek Uniwersytetu Suffolk i kampus. 

Idąc wzdłuż linii wody Neptune Quay, skręcało się w prawo, tam 
zaczynał się teren mniej elegancki, niedoinwestowany, czekający na swoją 
kolej. 

Jan wpadł do wody właśnie w tym miejscu. 

O tej porze roku temperatura wody wynosiła nie więcej niż sześć stopni, 
w takiej zimnicy człowiek długo nie wytrzyma, kilka minut zaledwie. Jeśli 


jest pod wpływem alkoholu, to jeszcze krócej. Gdyby był trzeźwy, miałby 


szansę dopłynąć do schodków przymocowanych do muru przystani, 
znajdowały się około dziesięciu metrów od miejsca, gdzie tonął. Gdyby był 
trzeźwy... nie wpadłby do wody. 

— Policja aresztowała dwóch mężczyzn, którzy uciekli z miejsca 
zdarzenia, początkowo myśleliśmy, że mieli coś wspólnego z tą śmiercią. — 
Alison wzięła ode mnie dowód osobisty denata i raz jeszcze przyjrzała się 
fotografii. 

Policjantka prowadząca auto włączyła nawigację. 

— Wydawało mi się, że wiem, gdzie to jest, ale tak dla pewności... Zostało 
siedem mil do celu. 

Przez siedem mil jazdy Alison zdążyła opowiedzieć najbardziej 
prawdopodobny scenariusz zdarzeń, jakie miały miejsce minionej nocy. 
Uczestników biesiady pod gołym niebem było trzech. Jan, Litwin i Włodek. 
Siedzieli na brzegu przystani w słabo oświetlonym punkcie. Rozmawiali, 
pili, palili, noc była czarna i zimna, rozgrzewali się alkoholem. Od wody, 
świateł apartamentowców i restauracyjnego gwaru biła magia świata, 
którego częścią nie byli. Z, daleka słuchali muzyki, spoglądali na wędrujący 
brzegiem tłum zamożnych, szczęśliwych ludzi w zimowych okryciach, 
szukający wolnych stolików. Przystawali, żeby przeczytać menu 
wywieszone przed wejściem do restauracji, zastanowić się, na co mają 
ochotę, co zjeść, co wypić. Słychać było śmiech. Roznegliżowane mimo 
chłodu dziewczyny i polujący na nie faceci maszerowali wolnym krokiem. 
Wypachnione i wciąż jeszcze trzeźwe, za kilka godzin będą wymiotować 
prosto do zimnej wody, a mężczyźni będą je trzymać w pasie, żeby nie 
wpadły w głębinę. 

Jan, Litwin i Włodek lubili tu przychodzić wieczorami, wypić kilka litrów 
taniego cydru prosto z plastikowej butelki i pomarzyć chwilę o lepszym 


życiu. Nigdy nie uważali tego miejsca za niebezpieczne, choć wystarczyło 


postawić krok w niewłaściwym kierunku, by przydarzyło się nieszczęście. 
Światła pulsowały daleko, tu, gdzie pili, niezauważeni, nieniepokojeni, 
panowała idealna ciemność. W tym miejscu brakowało sznurów czy siatki 
oddzielającej od wody, czegokolwiek, co by zaalarmowało przechodnia, że 
zbliża się do krawędzi. 

Tamtej nocy mieli specjalną okazję. Litwin podjął decyzję o wyjeździe 
z Anglii. Długo się wahał, próbował przetrwać kryzys, brał najbardziej 
parszywe roboty na dworze, pracował gołymi rękami, zarabiał, ale potem 
znów się napił, wpadał w bezrobocie i bezdomność. Szczęścia ubywało, 
wszystkim dookoła wiodło się lepiej, tylko jemu nie chciała zaświecić ani 
jedna gwiazdka pomyślności. Przyniósł na pożegnanie butelkę taniej wódki 
i pomarańczowy napój na przepitkę. Janek i Włodek też coś ze sobą mieli. 
Trzymali się razem od dawna, odkąd poznali się przy robocie w przetwórni 
mięsa, skąd odeszli solidarnie, całą trójką. Mniej więcej w tym czasie 
skręcili z prostej w wąską, samotną drogę, na jaką wkracza człowiek, kiedy 
zaczyna nałogowo pić. 

Włodek nie musiał się nikomu tłumaczyć z kursu, jaki obrał. Rodzinę 
zostawił w Polsce, zresztą co to za rodzina, niedobre dzieci i niewierna 
żona. Pije, bo pić chce, jest to jedyna przyjemność w życiu. Ostatnio 
znalazł zatrudnienie w myjni samochodowej prowadzonej przez Kurdów, 
dostawał codziennie kilkanaście funtów, ale rzadko udawało mu się donieść 
zarobek do domu. Praca była wyczerpująca, dziesięć godzin dziennie 
moczył się w wodzie, kierując strumień na lakier ładnych i brzydkich 
samochodów. Każdego było stać na tę ekspresową myjnię, zaledwie cztery 
funty kosztowało podstawowe mycie i suszenie. Niektórzy klienci dawali 
piątkę, wtedy funt szedł do wspólnej skarbonki. Pod koniec dnia dzielili się 
napiwkami, Włodek dostawał najmniej, co go bardzo wkurzało, więc zaczął 


podkradać drobne ze słoika, kiedy zostawał sam na stanowisku. Wyrzucili 


go po czterech tygodniach, z Kurdami nie ma żartów, jeszcze kopniaka 
dostał na odchodne. Był taki czas, kiedy Włodek chciał zrobić kurs na 
operatora wózka widłowego, żeby starać się o pracę w portowych dokach. 
W poprzednim polskim życiu pracował w Stoczni Gdańskiej, uważał, że ma 
wystarczające doświadczenie i przygotowanie do pracy w porcie, ale wtedy 
właśnie go okradli, oszukali, sponiewierali tak, że stracił ochotę na 
podejmowanie wielkich wyzwań. 

Janek do niedawna miał dom, który na trudnym angielskim gruncie 
stworzyła jego żona. Ona podjęła decyzję o wyjeździe z Olchówki, na 
emigrację wyruszyła pierwsza latem 2006 roku, po kilku miesiącach 
ściągnęła obie córki, na końcu dołączył on. Córki najszybciej wsiąknęły 
w nowe Środowisko, rozpakowały się, rozgościły, żadna nie zatęskniła za 
Polską nawet myślą. Po roku dołączyła teściowa, dla niej też znaleźli pracę, 
kiedy się rozchorowała, dostała opiekę lekarską i wszystkie leki darmo, co 
jej się należało, ponieważ skończyła sześćdziesiąt lat. Czuli się unijnymi 
obywatelami pełną gębą, nie mieli kompleksów, jeśli coś im przysługiwało, 
brali bez wahania. Prowadzili wspólny budżet, nad finansami czuwała żona 
Jana, płaciła rachunki, kupowała jedzenie, na jej nazwisko sporządzono 
umowę wynajmu domu. Janek nie pił od kilku lat, to znaczy pił, ale miał 
nad tym kontrolę. 

— W Anglii wpadł w złe towarzystwo. Tak, można powiedzieć, w wielkie 
picie wciągnęli go inni. 

Żona Jana podała nam herbatę w szklance, po polsku. Alison usiłowała 
chwycić gorące szkło palcami, wyciągnęła łyżeczką plaster cytryny, 
położyła na talerzyku obok ciastek delicji. Pomiędzy parującymi wrzątkiem 
szklankami leżał dowód osobisty Jana. Siedziałyśmy przez chwilę w ciszy. 


— Kiedy ostatnio widziała pani męża? 


Przyznała z ciężkim westchnieniem, że nie widziała go trzy, może cztery 
dni. Pokłócili się o picie, jak zwykle. Od dawna nie pracował, nie dokładał 
się do rachunków, jak coś zarobił na lewo, przepijał. 

— Wielokrotnie obiecywał córkom, że przestanie pić. Trzeba powiedzieć, 
że córki kochał, ręki na dziewczyny nigdy nie podniósł — ani jak były małe, 
ani potem. One go szanowały mimo wszystko, nawet czasem kryły przede 
mną, żebym się nie denerwowała. W ostatnich miesiącach Janek zatracił się 
całkowicie. — Kobieta ściszyła głos. — Niech pani tego nie tłumaczy, ale ja 
kazałam mu się wynosić z domu po ostatnim zapiciu i zmieniłam zamki 
w drzwiach. Boże miłosierny... 

Alison zapatrzyła się w okno, nie wymagała ode mnie tłumaczenia 
każdego westchnienia i słowa wdowy. Pozwoliła mi przez chwilę słuchać, 
nie czekając na włączenie jej do rozmowy. Dyskretnie spojrzała na zegarek. 
Żona Jana płakała. 

— Były takie momenty, że chciałam, aby Janek zniknął z naszego życia, 
ale nie tak, Boże miłosierny, nie tak. Dopierośmy wyszli na prostą. Po 
latach biedy, harówki człowiek w końcu odzyskał godność, bo tutaj, proszę 
pani... Sama pani wie. Człowiek pracuje ciężko, jest u obcych, ale na 
wszystko go stać. Na ubranie, telefon, jedzenie, nawet można coś odłożyć. 
A Janek to zmarnował, pił dalej i wszystko niszczył. 

Kiedy mieszkali w Polsce, jego picie było w pewnym sensie wpisane 
w beznadzieję ich egzystencji i mniej szkodziło rodzinie. Mieszkali 
w starym domu po dziadkach, mieli kawał ogródka i trochę kur. Jeździła 
sprzedawać jajka do miasta, w sezonie handlowała kwiatami i owocami, 
przywoziła do domu grosze, z trudem wiązali koniec z końcem. Jan 
pracował przy budowie dróg, ale dojazd na miejsce zajmował ponad dwie 
godziny, przestało się opłacać. Potem najął go do roboty szwagier. 


Otworzył w sąsiedniej miejscowości warsztat samochodowy i wziął Jana na 


próbę. Szybko się pokłócili, szwagier zaczął go wykorzystywać, poniżać, 
w końcu posądził o kradzież, i to był koniec dobrych, rodzinnych 
stosunków. Kilka następnych lat przeszło spokojnie, córki zaliczyły szkoły, 
zaczęły się rozglądać za pracą, ale niczego ciekawego w okolicy nie było. 
Najbliższe miasto, które mogło coś zaoferować, to Krosno, słynne na całą 
Polskę z pięknych szklanych wyrobów. Dziewczyny nie chciały tam szukać 
pracy, marzyło im się coś lepszego. 

Wróciłam do tłumaczenia. 

— Córki pracują jako kelnerki. Starsza ma chłopaka i zamierzają się 
pobrać, bardzo porządny chłopak jej się trafił. Młodsza wybiera się do 
Londynu, będzie robić kurs masażu stóp... 

— Refleksologia? — Alison ożywiła się, uwielbiała ten rodzaj terapii. 

— Nie wiem, jak to się nazywa, ale dwie jej koleżanki to robią, nieźle im 
idzie, w ładnym salonie pracują, pieniądze dobre, moja Justynka też chce 
spróbować. Teściowa bawi dzieci młodym Polkom, zarabia sto funtów 
tygodniowo, dodatkowo bierze emeryturę polską, razem to całkiem 
przyzwoita kwota. Ja pracuję na kontrakcie w fabryce ciastek, robota 
ciężka, na stojąco, nie narzekam. Proszę pani, mój mąż to nie był zły 
człowiek... 

Dwa zgodne głosy zapewniły, że wierzą w tamtego dobrego Jana, którego 
dwadzieścia pięć lat temu poślubiła. Nasza misja zbliżała się do końca, 
poinformowałyśmy o Śmierci, wysłuchałyśmy wspomnień, wypiłyśmy 
smutną herbatę, pozostawało zamknąć wizytę ofertą praktycznej pomocy. 
Wdowa zapatrzyła się w zdjęcie papieża Jana Pawła II stojące na kominku. 
Uśmiechnięty, błękitny, patrzył jej prosto w oczy, błogosławił, ale nie 
pocieszał. Gdzie jest teraz ciało? Kiedy pogrzeb? Jak to zorganizować? Kto 
przewiezie ciało do Polski? Skąd ciało odebrać? Za jakim dokumentem? 


Szybko wydadzą? 


Alison zwróciła się do mnie. 

— Czy w Polsce jest taka instytucja jak koroner? 

— Nie. 

— Koroner musi sporządzić raport, zanim wyda ciało, jest to wymóg 
prawny. Jeśli ktoś umiera w podejrzanych okolicznościach, nagle, 
w wyniku aktu przemocy, śmierć następuje podczas operacji lub bez 
wytłumaczalnej przyczyny, trzeba zrobić sekcję. 

Żona Janka nie chciała, żeby ktoś kroił jej męża, uważała to za 
niepotrzebne bezczeszczenie zwłok, całkowicie niezgodne z jej religią. 

— Rodzina niestety nie może nie zgodzić się na sekcję zwłok, decyzja 
należy do koronera. Jak inaczej ustalić przyczynę śmierci? 

— Mówiłyście, że się utopił, co tu wyjaśniać? To jak w końcu było? 

Alison odstawiła szklankę na spodek, na dnie przykleiło się kilka fusów. 

— Chyba że mu kto pomógł... Zabili go? 

Alison natychmiast zaprzeczyła. 

— Nie! Absolutnie nie podejrzewa się udziału osób trzecich. Zeznania 
uczestników biesiady w porcie, kolegów pani męża, Włodka i Litwina, są 
spójne. Wydarzył się nieszczęśliwy wypadek... Po prostu. 

Siedzieli, rozmawiali i pili pożegnalną wódkę. W pewnym momencie Jan 
oddalił się na kilka metrów za potrzebą. Poszedł wzdłuż krawędzi 
w kierunku małej łodzi zacumowanej przy brzegu, zniknął w ciemnościach 
po kilku krokach. Nie patrzyli za nim, oddawanie moczu to czynność 
intymna. Już dawno ustalili, że będą sikać do wody, z dala od miejsca, 
gdzie biesiadują, żeby im nie cuchnęło pod nosem. Wszyscy trzej często 
sikali, szczególnie kiedy kończyła się wódka i przechodzili na cydr o smaku 
gruszkowym. 

Usłyszeli plusk, nie skojarzyli tego odgłosu z przedłużającą się 


nieobecnością Janka. Woda nigdy nie jest cicha, kołysze jachty, łódki, 


sznury... Dopiero po czterech, pięciu minutach, kiedy Janek nie wracał, 
poszli zobaczyć, gdzie przepadł. Litwin miał telefon komórkowy, poświecił 
dookoła, zaczęli nawoływać. W wodzie coś plusnęło. Ciemność przebiło 
mleczne Światło księżyca, wylazł zza chmury, przyszedł z pomocą, 
rozświetlił taflę wody. Zobaczyli Janka, ale już się mało ruszał. Litwin 
pierwszy wypatrzył schodki w murze, skakali przy nich, machali rękami, 
dawali znaki, krzyczeli na zmianę — płyń, Jachu, płyń! Parę metrów i byłby 
się wydostał z tego obmurowanego basenu. W końcu zadecydowali, żeby 
zadzwonić na policję. Włodek nie znał angielskiego, poza tym ze 
zdenerwowania nawet po polsku nie potrafiłby się wysłowić. Litwin wybrał 
numer alarmowy, sklecił trzy zdania, prosząc o pomoc. Opowiedział, 
kalecząc słowa, gdzie są. Oboje trzęśli się jak galarety, natychmiast 
wytrzeźwieli, naradzali się w trakcie rozmowy, jak opisać lokalizację, 
każdy widział co innego. Najbliżej znajdował się podświetlony na biało 
napis Neptun. 

— Jesteśmy w pobliżu starej łodzi rybackiej, od strony parkingu, tu się 
nasz friend znalazł w wodzie. 

Odczekali jeszcze minutę, woda w miejscu, gdzie widzieli Jana, była już 
martwa, a księżyc wrócił za chmurę. Uciekli z miejsca tragicznego 
wypadku. Włodek pobiegł do mieszkania, do kolegów w kierunku ulicy 
Woodbridge, Litwin gdzieś w okolicę dworca. Spotkali się kilka godzin 
później pod celą. Podczas przesłuchania obaj płakali i przepraszali, trudno 
im było wytłumaczyć, dlaczego nie zaczekali na policję. Panika, strach, 
poczucie winy, szok, że od życia do Śmierci taka krótka droga jest, parę 
minut do przejścia na tamtą stronę. 

Litwin miał bilet autobusowy na następny dzień, ale nie pozwolono mu 


jechać, spędził w areszcie czterdzieści osiem godzin. Bilet przepadł. 


Zwłoki Janka udało się wyłowić z pomocą rybaków. Strażacy nie mogli 
sobie poradzić, woda była lodowata, nie wiedzieli dokładnie, gdzie szukać. 

— Kiedy go w końcu wyciągnęli z wody, okazało się, że Jan miał rozpięty 
pasek u spodni i rozsunięty rozporek. Najprawdopodobniej zaczął oddawać 
mocz i odruchowo chciał oprzeć dłoń o Ścianę przed sobą, jak czasami 
robią mężczyźni w pisuarach. Ale ściany tam nie było, dotknął nocnego 
powietrza, stracił równowagę i wpadł do wody. Śmierć nastąpiła w ciągu 
kilku minut. Dobrze, że Włodek i Litwin nie skoczyli mu na pomoc, byłyby 
teraz trzy trupy na liście u koronera. 

Wdowa się zamyśliła. 

— Mogło tak być. Kiedyś, jak popił, to mu się kredens pomylił z muszlą 
klozetową i wysikał się do szuflady. 

— Czy chce pani zobaczyć miejsce, w którym zdarzył się wypadek pani 
męża? 

Żona Janka nie mogła się zdecydować, czy chce w eskorcie policji jechać 
do Ipswich. Alison zapewniła, że odwieziemy ją z powrotem do domu, 
odstawimy pod same drzwi, wcześniej zatrzymamy się, by kupić kwiaty. 
Telefony córek nie odpowiadały, obydwie pracowały w restauracjach, o tej 
porze w niedzielę na pewno miały urwanie głowy i nie nosiły przy sobie 
telefonów. Matka musiała podjąć decyzję sama. Ostatecznie umówiłyśmy 
się na poniedziałek po południu, kiedy dziewczyny mają wolne. 

Zawiozłyśmy córki Jana na Neptune Quay. Dzień był rześki, na niebie 
żadnej chmury. Olbrzymich rozmiarów mewy pojawiły się nad naszymi 
głowami, agresywnie domagając się czegoś do jedzenia. Terroryzowały 
przechodniów, nadlatywały ze wszystkich stron, gotowe do ataku, do 
wymuszeń, do dziobnięcia w oko. Nałożyłam kaptur na głowę, bałam się 
ptaków. Najstarsza córka Jana przyniosła małą wiązankę goździków, 


młodsza jedną czerwoną różę. Alison raz jeszcze opowiedziała 


o prawdopodobnym scenariuszu śmierci ich ojca. Podkreśliła, że policja nie 
podejrzewa udziału osób trzecich. Dziewczyny nie odzywały się do siebie, 
wyglądały na skłócone. Udało się przypiąć kwiatki do siatki odgradzającej 
tę część portu. Dwanaście kroków od tego miejsca znajdowała się krawędź, 


ostatnie miejsce na ziemi ich ojca. 


Jeszcze gorszy dotyk 


Krzyki i przekleństwa witały wszystkich wchodzących do budynku sądu 
pierwszej instancji — Magistrates? Court w Colchester. Przyjeżdżałam tu 
często i chętnie, sąd znajdował się w samym centrum miasta, w przerwie 
obiadowej po pracy można było rozejrzeć się po sklepach, zrobić szybkie 
zakupy, załatwić bankowe zaległości i zjeść kawałek pizzy z pieca. Kiedy 
w 2012 roku przeniesiono działalność sądu do nowoczesnego budynku ze 
szkła i stali, warunki naszej pracy się poprawiły, ale magia zniknęła. 
Na tym miejscu przy ulicy West Stockwell przez stulecia budowano, 
burzono i stawiano ponownie posterunki policji, cele i sądy. Już w 1557 
roku w celach Moot Hall przetrzymywano skazańców, którzy oczekiwali na 
wykonanie wyroku — przez spalenie na stosie. Za każdym razem, kiedy 
władze miasta modernizowały to miejsce, niepokoiły się nie tylko duchy 
przestępców skazanych słusznie i niesłusznie, ale i tych, którzy ich tu 
pilnowali, oraz surowych sędziów wydających okrutne wyroki. Trudno 
sobie wyobrazić łaskawego sędziego wydającego wyroki w tamtych 
czasach. Wyślizgane od uścisków dłoni poręcze, masywne ławki 
z ciemnego drewna, wysokie sale sądowe, trzeszczące okiennice 
i skrzypiące podłogi opowiadały historie z różnych epok. Wyobraźnia 
uruchamiała się sama, kiedy wchodziłam na teren budynku sądu 
w Colchester. 
Młody ochroniarz pobieżnie sprawdził zawartość mojej torebki. 


— Co tu się dzieje? — Patrzyłam w kierunku głośnej pary. 


— Oskarżony przyszedł do sądu z rodzicami, wściekli są. 

— Zapowiada się ciekawie. 

— Jak się nie uspokoją, potrzebna będzie interwencja. Nie będę się 
patyczkował, zadzwonię po gliny. 

Woźny sądowy, z którym zawsze ucinałam sobie pogawędkę podczas 
długich godzin oczekiwania na sprawę, wiedział wszystko o wszystkich 
i chętnie o tym opowiadał — pod warunkiem, że było się członkiem jego 
kręgu zaufanych. Jak większość woźnych pracujących w sądach ubrany był 
w czarny długi fartuch przypominający adwokacką togę. Przychodzący do 
sądu pierwszy raz łatwo mogli się pomylić. Pociągnął mnie za sobą jak 
najdalej od bluzgającego wymyślnymi przekleństwami chłopaka. Rodzice 
wtórowali mu na dwa głosy, matka pomstowała głośniej niż ojciec. 

— Jaką ma sprawę? 

Woźny przysunął twarz do mojej. Z ust buchnął nieświeży oddech. 

— Pedofil przyszedł na rozprawę z rodzicami, uwierzysz?! Awanturują się, 
aż im piana po brodzie leci. Siedzieli spokojnie, dopóki nie pojawił się ten 
detektyw. 

Wskazał czarnoskórego mężczyznę siedzącego pod oknem. Nie musiałam 
podchodzić bliżej, żeby rozpoznać policjanta. Nazywał się Bill Mason. 
Oskarżony miał na imię Jason i przyszedł do sądu z rodzicami, którzy 
głośno protestowali przeciwko Billowi Masonowi oraz całej policji, która 
uwzięła się na ich niewinnego syna i od lat rujnuje mu życie. Bill nie 
patrzył w stronę, skąd dochodziły wrzaski, choć na pewno słyszał grzmiące 
na całe piętro zdania, że jest podłym skurwysynem i spotkają go 
konsekwencje prawne za to, co uczynił ich synowi. Kilkanaście osób 
dyskretnie przyglądało się pełnemu dramaturgii przedstawieniu rodziców, 
wszyscy czekali, kiedy akcja przejdzie w fazę rękoczynów. Jason był 


niskim, niewyróżniającym się urodą mężczyzną o spadzistych barach. Jego 


palce, uszy, usta były mięsiste jak serdelki, zupełnie inaczej wyglądał na 
policyjnej fotografii, którą kiedyś widziałam. Nie obawiałam się, że mnie 
rozpozna. Mimo iż kilka miesięcy wcześniej czynnie uczestniczyłam 
w zbieraniu dowodów przeciwko niemu, nigdy się nie spotkaliśmy. 

Droga każdego przestępcy w sprawach kryminalnych po wyrok, czy to 
zabójcy dzieci, czy złodzieja irlandzkiej wołowiny z supermarketu, 
rozpoczyna się w sądzie pierwszej instancji Magistrates? Court (zwanym 
też sądem pokoju lub rozjemczym, jednak ja wolę określenie „sąd pierwszej 
instancji”, ponieważ na salach tych sądów rusza machina wymiaru 
sprawiedliwości, tutaj zaczyna się administracja każdej sprawy 
kryminalnej). Nazwę sądu czasami tłumaczy się błędnie, używając 
określenia sąd magistracki. W rzeczywistości nazwa sądu pochodzi od 
słowa magistrate, czyli ławnik, nazywany również sędzią pokoju. W sądach 
tych o winie i karze decydują osoby nieposiadające wykształcenia 
prawnego — lay magistrate. Osoby, które chcą ubiegać się o tę funkcję, 
muszą najpierw złożyć wniosek wraz z referencjami, następnie ich 
kandydatury rozpatrywane są przez komisję, która, po odbyciu dwóch 
rozmów kwalifikacyjnych, kandydata akceptuje lub nie. Wybranym oferuje 
się szkolenie. Nowoczesna, otwarta na różnorodność Wielka Brytania 
najgoręcej zachęca do ubiegania się o pozycję ławnika osoby czarnoskóre, 
osoby poniżej pięćdziesiątego roku życia, niepełnosprawne, niemające 
żadnych wcześniejszych doświadczeń z literą prawa. Kandydaci na 
ławników muszą spełniać kilka warunków, pierwszym na liście jest dobry 
charakter, dopiero potem umiejętność komunikowania się. Biorąc pod 
uwagę, że w Anglii i Walii właśnie ławnicy  rozstrzygają 
w dziewięćdziesięciu pięciu procentach spraw kryminalnych, do sprawnego 
funkcjonowania sądownictwa potrzebna jest armia obowiązkowych 


i solidnych osób. Ich praca nie jest wynagradzana, dostają niewielką 


rekompensatę finansową, jeśli wykonywanie tej społecznej funkcji wiąże 
się z utratą zarobku, oraz diety za podróż. Ławnikami zostają osoby 
miłujące prawo, prestiż i lubiące mieć poczucie władzy nad innymi. 
Przeważnie są to ludzie w średnim wieku, którzy mają dużo wolnego czasu. 

Większość rozpraw odbywa się w obecności trzech ławników, z których 
jeden przewodniczy obradom i zabiera głos w imieniu pozostałych. To do 
tej „trójcy” siedzącej na podwyższonym pulpicie zwracają się oskarżyciele, 
obrońcy i sami oskarżeni. Przebieg rozprawy nadzoruje prawnik siedzący 
niżej (Court Clerk). Z tym urzędnikiem sądowym obeznanym w prawie 
każdorazowo przed ogłoszeniem wyroku konsultują się ławnicy, choć 
rodzaj i wysokość kary za dane przestępstwo dokładnie określa taryfikator 
(Magistrates? Court Sentencing Guidelines). Jest to biblia dla orzekających 
w sądach pierwszej instancji. W tej książce przejrzyście ujęte w tabelkach 
opisane są rodzaje przestępstw i konkretne wytyczne dla ławników 
odnośnie do wysokości kary, jaką powinni zasądzić. Oczywiście ławnicy 
posiadają odrobinę władzy, ponieważ przy każdej sugerowanej karze są 
widełki. W zależności od zachowania oskarżonego i okoliczności sprawy 
ławnicy orzekają w górnej lub dolnej granicy. Za przyznanie się do winy na 
pierwszej rozprawie oskarżonemu sąd pierwszej instancji zgodnie z ustawą 
o prawie karnym może zaoferować skrócenie wyroku nawet o jedną trzecią. 
Sądy pierwszej instancji postrzegane są, słusznie czy niesłusznie, jako 
przedłużenie ręki policji. W przypadku nieprzyznania się do winy 
oskarżony ma prawo wybrać (dotyczy to poważniejszych przestępstw), 
w którym sądzie odbędzie się jego proces. Może pozostać w sądzie 
pierwszej instancji lub przenieść się do sądu koronnego, gdzie rozprawa 
odbywa się przed sędzią i ławą przysięgłych. W sądach koronnych łatwiej 
jest o wyrok uniewinniający, członkowie ławy przysięgłych, nawet jeśli 


mają poważne wątpliwości poprzedzające wydanie wyroku, wolą nie 


skazać winnego, niż skazać człowieka niewinnego. Sądy pierwszej instancji 
mają ograniczone możliwości, jeśli chodzi o wydawanie wyroków 
(maksymalny czas kary więzienia, jaki mogą zasądzić, to sześć miesięcy), 
więc sprawy, w których nie mogą rozstrzygać, po krótkim, formalnym 
posiedzeniu automatycznie kierowane są wyżej. 

Detektyw Bill Mason podszedł do mnie, by się przywitać. Ubrany był 
elegancko w czarne obcisłe spodnie i różową koszulę przewiązaną 
błękitnym krawatem. Na jednym nadgarstku błyszczał wielki złoty zegarek, 
na drugim masywna bransoleta. Bill nosił też sygnet z wygrawerowaną na 
czarnym oczku literką M. Rozmawialiśmy wesoło i głośno, nie zwracając 
uwagi na zamieszanie wokół. Jason rzucał w naszą stronę gromy spojrzeń, 
ale ta prowokacja nie działała, więc po chwili zniechęcony usiadł na ławce 
pod oknem. Rodzice przysiedli się obok. Gdyby wiedział, że przyczyniłam 


się do jego powtórnego aresztowania, pewnie zepchnąłby mnie ze schodów. 


Dwa miesiące wcześniej 


Andżelika Guzik skończyła siedem lat w styczniu. Jej mama Ewa Guzik 
miała trzydzieści siedem lat i niezbyt udane życie uczuciowe. Z ojcem 
Andżeliki rozstała się jeszcze w Polsce, po tym, jak do końca wyczerpała 
zasoby cierpliwości i wyrozumiałości. Nie bił ani nie pił, ale nie dało się 
z nim żyć pod jednym dachem, ponieważ jego żaden dach nie obchodził, 
nawet gdyby mu się zawalił na głowę, nie ruszyłby palcem. Prowadził życie 
kawalera, udzielał się wszędzie, tylko nie w domu, wszystkie jego 
dziewczyny, poderwane na motor i skórzaną kurtkę, wierzyły, że dla nich 
się zmieni. Tacy jak on nie powinni wiązać się małżeństwem ani płodzić 


dzieci, na pewno nie przed czterdziestką. 


— Kiedy zmajstrował dzieciaka mojej sąsiadce, powiedziałam dość. 
Wzięłam Andżelę i przyjechałam do Anglii. 

Ewa wycierała spod oka rozmazany tusz, zgiętym palcem czyściła kąciki 
oczu, zbierała się tam wilgoć. Miała bardzo zniszczoną twarz, wyżłobienia 
po ospie zakryła tłustym fluidem, opuchlizny pod oczami nie dało się 
zamaskować. Kiedy wygłaszała dłuższe zdanie, zasłaniała usta dłonią, żeby 
ukryć liczne ubytki w uzębieniu. Jej dłoń nigdy nie odpoczywała, spod 
perłowego lakieru wystawały połamane na końcach paznokcie. Przyszła na 
posterunek po moim telefonie zapraszającym ją na nieformalną rozmowę. 
Uspokajaliśmy ją na zamianę, ja i detektyw Bill Mason. 

— Ale co pani mówi? Jason jest zboczeńcem?! Skąd wiecie? Co zrobił 
mojej Andżeli?! 

— Mamy nadzieję, że jeszcze nic złego się nie stało. Chcieliśmy z panią 
porozmawiać na temat znajomości z Jasonem. Kiedy się poznaliście, jak 
wyglądały wasze spotkania? 

Ewa położyła otwartą dłoń obok zdjęcia. Jej chłopak wyglądał na nim 
młodo, grzywka była ulizana na lewą stronę, niebieskie oczy osadzone 
bardzo blisko nosa. 

— Tak, znam go. Jason. 

— Wie pani, jak ma na nazwisko? 

— Nie... właściwie nie. 

Przed przyjściem Ewy na posterunek policji zapytałam Billa, za 
popełnienie jakiego czynu Jason dostał kilkuletni wyrok więzienia. 
Detektyw uciekł przed odpowiedzią, tłumacząc się, że jego poprzedni 
wyrok nie ma żadnego związku z tym, co dzieje się teraz. Zdziwiłam się. 

— Niech ci wystarczy informacja, że dziecko, które skrzywdził, miało trzy 


lata. 


Jason wyszedł z więzienia 4 marca, w maju poderwał Ewę Guzik, 
niemówiącą po angielsku Polkę, matkę ślicznej  siedmiolatki. 
Doprowadzenie przed sąd mężczyzny krzywdzącego dziecko to było 
pierwsze zadanie grupy, której Bill szefował, monitorowanie takiej osoby 
po wyjściu z więzienia — to drugie, znacznie trudniejsze. Bill wiedział to, co 
wszyscy profesjonaliści zajmujący się tym problemem — pedofilia jest 
orientacją seksualną, ukierunkowaną na wiek, nie na płeć. Pedofilia pojawia 
się w okresie dojrzewania i nie ulega już zmianie. Nie wyrasta się z niej. 
Nie ma też skutecznych sposobów, aby ją wyleczyć. Stosowane terapie 
kognitywno-behawioralne mają na celu nauczenie pedofila, aby swojej 
seksualnej potrzeby nie zaspokajał, krzywdząc dziecko, ale terapia 
psychologiczna działa najlepiej wtedy, gdy połączona jest ze 
„zniechęcaniem”  farmakologicznym.  Najskuteczniejszą, najdroższą 
i najrzadziej stosowaną metodą „leczenia? z pedofilii jest chemiczna 
kastracja polegająca na podawaniu leków zmniejszających produkcję 
męskich hormonów, w szczególności testosteronu. 

Bill Mason po latach tropienia i nadzorowania mężczyzn, którzy 
zaspokajali swoje seksualne potrzeby, uwodząc i molestując dzieci, nabrał 
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pewności, że „tego bagna nigdy nie uda się osuszyć”. Uważał, że najwięcej 
wysiłku powinno się włożyć w edukację dzieci oraz rodziców, jasno 
i wyraźnie narysować granicę oddzielającą zachowania normalne od 
nienormalnych. Chciał też, aby dotarła do wszystkich rodziców informacja, 
potwierdzona licznymi badaniami, że dzieci w większości przypadków 
krzywdzone są przez członków rodziny lub mężczyzn z jej najbliższego 
otoczenia i tylko jeden przypadek na dwadzieścia jest zgłaszany policji. 

Bill dobrze poznał Jasona i wiedział, że ten młody mężczyzna jest bardzo 
niebezpieczny, może nawet najbardziej niebezpieczny ze wszystkich 


skazanych za pedofilię, z jakimi miał do czynienia. Podążał za nim krok 


w krok. Nie zapytałam o metody operacyjne, mogłam się tylko domyślać, 
że telefon Jasona był na podsłuchu, więc najpewniej tą drogą Bill się 
dowiedział, że od kilku tygodni pedofil, którego pilnuje, wydzwania do 
Ewy Guzik. 

— Czy przypomina sobie pani taką sytuację, żeby córka Andżelika 
pozostawała z Jasonem sama, bez pani obecności w pomieszczeniu? 

— Nie! Raczej nie... Jezu, nie wiem... 

— Jak wyglądały wasze stosunki? 

— Czy ja wiem? Nijak. Ja się z nim prawie nie widywałam, właściwie 
tylko dzwonił... Nie miał chyba śmiałości umówić się na coś większego... 

— Gdzie i kiedy pani go poznała? 

Ewa nie umiała jasno określić, kto kogo poderwał. Poznali się 
z początkiem maja w pubie The Swan. Ona prawie nigdy nie chodziła do 
tego pubu, ulubionego miejsca weekendowych spotkań Polaków. Polscy 
robotnicy zachowywali się tam skandalicznie, brali w posiadanie nie tylko 
cały lokal, ale też ulicę, przy której stał. Poza tym śmierdziało tam 
w kiblach, obsługa była wyjątkowo niemiła, nie serwowali żadnego 
jedzenia, tylko gorące prażone orzechy z automatu, po których Ewa miała 
zgagę. Koleżanka z pracy namówiła ją na piątkowego drinka, zaciągnęła 
niemalże siłą, była spragniona męskiego towarzystwa, potrzebowała chłopa 
po prostu. Ewa dawno już postanowiła, że nie będzie się zadawać ani 
z Polakami, ani z ciapatymi, ani ze Słowakami, jeśli ma się zakochać, to 
tylko w prawdziwym Angliku. Jason był Anglikiem, nosił koszule 
wypuszczone na dżinsy, czyste buty zamszowe, pachniał dobrą wodą od 
Hugo Bossa i miał ładne, równe zęby. Polacy za dużo pili, „ciapki” 
adorowali dziewczyny, ale tylko do momentu pójścia z nimi do łóżka, 


potem robili z nich niewolnice, Słowacy na wszystkim oszczędzali. Ewa 


wymarzyła sobie Anglika pięknego jak Robbie Williams albo David 
Beckham, najlepiej takiego z własnym domem, samochodem i pracą. 

Poszły do pubu prosto po robocie, przebrały się w toalecie, poprawiły 
włosy, nałożyły makijaż i spryskały się próbkami perfum, jakie Ewa często 
dostawała w sklepie Debenhams. O tak wczesnej porze w środku ziało 
pustką, barman przecierał blaty, sprawdzał kegi, krzątał się za barem, nie 
zwracając na nie uwagi. Dwóch fajnych chłopaków stało przy barze, 
popijając piwo. Jednym z nich był Jason. Rozmawiali, zerkali w telewizor, 
raz po raz wybuchali śmiechem. Dziewczyny zamówiły po drinku z wódki 
i soku pomarańczowego, usiadły przy stoliku pod oknem. Nic się nie działo 
przez godzinę, ale kiedy Ewa wyszła na zewnątrz zapalić, Jason ruszył za 
nią. Poprosił o ogień. Przyznała, że angielskiego nie zna prawie wcale. 
Mieszka w Anglii od roku, w fabryce pracuje z Polakami, sprawy urzędowe 
załatwia jej polska agencja, jak dostanie jakieś pismo, zaraz tam niesie do 
tłumaczenia. 

— Bardzo dobra agencja, pomagają we wszystkich sprawach, nawet 
w pozyskaniu obywatelstwa brytyjskiego. Załatwili mi zasiłki na dziecko, 
Child Benefit i Child Tax Credit, złożyli wniosek o mieszkanie komunalne, 
nikt mi tyle nie pomógł co oni. 

Ewa nie wiedziała, że aż tyle jej się od państwa angielskiego należy jako 
unijnej obywatelce, dopiero chłopak z agencji ją oświecił i pomógł złożyć 
wnioski. Po miesiącu dostała pierwszą wpłatę, potem kolejne, kilkaset 
funtów spływało miesięcznie prosto na konto. Należało jej się, więc brała, 
choć są też tacy, którym się ten drugi zasiłek nie należał, a dostali. 

— Trzymają, proszę pani, dzieci w Polsce, tymczasem pieniądze biorą, 
jakby dzieci z nimi mieszkały w Anglii. Oszuści, którzy wyrabiają 


uczciwym Polakom złą opinię. Łapę wyciągają po nieswoje, przez nich ten 


system kiedyś pieprznie, bo to nie jest studnia bez dna. A są też tacy, którzy 
w Polsce i w Anglii na dzieci biorą! Niechby się za nich w końcu wzięli! 

Ewa miała zamiar poduczyć się języka angielskiego, w mieście 
organizowano darmowe kursy, można było choć dwa razy w tygodniu iść 
na lekcję, ale ciągle brakowało czasu. Andżelika w szkole nauczyła się 
angielskiego w sześć miesięcy, dzieci są jak gąbka — chłoną wszystko bez 
wysiłku w ekspresowym tempie, jak trzeba było iść do lekarza czy w szkole 
się rozmówić, dziewczynka pełniła funkcję tłumacza. 

Jason nie wydawał się zrażony faktem, że rozmowa z Ewą jest 
kombinacją pojedynczych słów, domysłów i języka migowego. Palili sobie 
papieroska nad popielniczką, on patrzył jej w oczy i nie pozwalał, żeby 
rozmowa zgasła po pierwszych niepowodzeniach. Przedstawiła się jako 
Vicky, od dawna używała tego imienia w kontaktach z Anglikami. Jason 
zapytał, czy lubi pić wódkę, to pytanie zrozumiała i gwałtownie 
zaprzeczyła. Śmiali się na dwa głosy. Jason pokazał na migi, w jaki sposób 
Polacy piją wódkę z kieliszka, przechylając głowę do tyłu, potem 
zademonstrował, jak Anglicy piją piwo z kufla, rozlewając po brodzie 
i bekając. Kiedy zapytał, ile ma lat, pokazała na palcach dziesiątki. Odjęła 
sobie pięć, czuła się jeszcze młodziej w jego towarzystwie. Ewa nie 
pamiętała dokładnie: na tym papierosie, może nieco później Jason zapytał 
ją, czy mieszka sama. Powiedziała mu, bardzo powoli dobierając słowa, że 
ma córkę. Zademonstrowała jej wzrost, przykładając dłoń do ramienia, 
chyba też wymieniła imię dziewczynki. Dodała na zachętę, choć wcale o to 
nie pytał, że no boyfriend in home, free woman jest. Wrócili do środka, 
Jason przedstawił Ewie i jej koleżance swojego kumpla, pouśmiechali się 
do siebie, każdy bąknął kilka zdań, nic się ciekawego między nimi nie 
wydarzyło. Anglicy postawili im drinka, mimo to koleżanka Ewy nie 


okazała żadnego zainteresowania. Zachowała się niekulturalnie, odczekała 


parę minut, wzięła szklankę, po czym bez pożegnania poszła do innego 
towarzystwa. Ewa została sama z chłopakami. Rozmawiali bardzo szybko, 
nie zrozumiała ani słowa z tej paplaniny, ale uśmiechała się promiennie. 
Ramię Jasona dotykało jej ramienia. Przed dziewiątą wieczór Jason i ten 
drugi zaczęli się zbierać do wyjścia. Zdziwiło ją, że w piątkowy wieczór tak 
wcześnie kończą imprezę. Zapytała, dokąd idą, dlaczego zmieniają lokal, 
przecież jest fajnie. Jason nie poprosił jej, żeby z nimi wyszła, ale przed 
wyjściem wymienili się numerami telefonów. Nie mogła tej nocy zasnąć 
z podniecenia. 

— Niech pani tego nie tłumaczy, ja się naprawdę podjarałam tym Jasonem. 
Fajny mi się wydał... Wesoły taki, spokojny... 

Bill patrzył uważnie w oczy Ewy i robił notatki. Przy słowie „spokojny” 
zawahał się na moment. Odłożył długopis. 

— Jason musiał wyjść z pubu przed dziewiątą, ponieważ jest objęty 
nadzorem. Na kostce lewej nogi nosi obrożę elektroniczną, w jego domu 
zainstalowano przy telefonie urządzenie, które alarmuje służby, jeśli nie 
pojawi się w jego pobliżu w wyznaczonych godzinach. Tak zdecydował 
sąd. 

Ewa ponownie zerknęła na policyjną fotografię swojego chłopaka. Czuła, 
że Sprawa jest poważna, ale miała wciąż nadzieję, że doszło do pomyłki 
i zaraz wszystko się wyjaśni. Jason nie wyglądał na pedofila, zachowywał 
się normalnie, żaden narwaniec. 

— Pod nadzorem? Za co?! 

— Po wyjściu z więzienia decyzją sądu Jason musi przebywać w swoim 
domu pomiędzy godziną 22.00 a 6.00 Obroża elektroniczna jest właśnie po 
to, aby kontrolować, czy przebywa w domu w określonych godzinach. Nie 


może jej zdjąć, nie może się spóźnić, bo zostanie to odnotowane. 


— Jason siedział w więzieniu?! Za co?! — Ewa złapała się za gardło. 
Pytanie skierowała do mnie, ale to Bill musiał odpowiedzieć. 

— Za skrzywdzenie dziecka. 

Ewa poprosiła o ponowne przetłumaczenie ostatniego zdania. 

— Chyba zaraz zwymiotuję z nerwów... Ale co zrobił? 

Bill odwrócił głowę. Kobieta spojrzała na niego błagalnie. 

Bezdźwięcznie powiedziałam: „Nie wiem”. 

— Czy Jason do pani zadzwonił po tym spotkaniu w pubie? Chciał się 
z panią umówić? 

— Tak. Spotkaliśmy się trzy razy w ciągu dwóch miesięcy, zawsze 
w niedzielę, ale nawet mnie za rękę nie wziął. Zero kontaktu fizycznego, 
żadnych pocałunków, tylko gadał i Śmiał się. Braliśmy na te randki 
Andżelikę, żeby tłumaczyła. Andżela złapała angielski w lot, nauczycielki 
ją w listach chwalą za postępy w nauce, nie to co ja... Właściwie, powiem 
pani szczerze, cały ten romans polegał na umawianiu się na randki, nie na 
samym randkowaniu. Jason dzwonił często, zawsze po 15.00, jak Andżela 
ze szkoły wracała. Tyle do mnie mówił, tak szybko, że nic z tego nie 
rozumiałam, oddawałam słuchawkę córce, więc takie to były rozmowy. 
Zazwyczaj przez nią. Umawiał się, potem odwoływał, w kółko coś mu 
wypadało. 

— Czy był u was w domu? Czy przebywał sam na sam z pani córką? 

— Był. Tak... Był dwa razy. 

Jason odwiedził ich w domu przy ulicy Hamlet. Umówili się telefonicznie 
na niedzielny spacer po parku. Uprzedziła go, że zabiera ze sobą córkę, a on 
się ucieszył. 

— Powiedział, sure, sure, weź Andżelikę! To mi się spodobało, że przyjął 


od razu do wiadomości, że mam dziecko. 


Ewa chciała Jasona poznać bliżej, porozmawiać na różne tematy, bez 
pomocy dziewczynki nie mieliby sobie wiele do powiedzenia. Pochwaliła 
się w pracy swoim nowym chłopakiem Anglikiem, musiała teraz rzucić 
garść konkretów koleżankom, żeby nie podejrzewały ją o fantazjowanie. 
Jason przyszedł do nich za wcześnie, zastał ją w proszku. Nie zrobiła mu 
kawy, poprosiła, żeby zaczekał w salonie, aż się ubierze. Być może 
Andżelika zeszła z góry kilka minut przed nią, ale pewności nie ma. Wyszli 
we trójkę piętnaście minut później. Gdy przyszedł drugi raz, dał Andżelice 
kilka funtów na słodycze. 

— Andżelika jest nieśmiała, nieufna, nie chciała wziąć tych monet, ale 
Jason nalegał, w końcu się zgodziłam. Wydało mi się całkiem normalne, że 
mój facet daje mojemu dziecku mały prezencik. Uważacie, że źle zrobiłam? 

Bill zapewnił ją, że nie zrobiła nic niewłaściwego. 

— Chciałbym za pani zgodą porozmawiać z Andżeliką. Jeszcze dziś, jeśli 
to możliwe. 

Ewa zgodziła się bez wahania, podała nam nazwę szkoły i nazwisko 
wychowawczyni. Zapytała, co powinna teraz zrobić. 

— Proszę iść do domu i czekać na informacje od nas. Na pewno się z panią 
skontaktujemy. 

Ewa zwlekała z pożegnaniem. W miejscu trzymał ją szok, chciała 
dowiedzieć się więcej, poznać jeszcze trochę szczegółów na temat Jasona, 
tak podanych, żeby ją uspokoić, ale Bill się spieszył, miał do końca 
rozplanowany dzień, Ewie nie zamierzał poświęcać więcej czasu. 

— Jak trzeba będzie, to się przeprowadzę. Nie znajdzie mnie. — Wyjęła 
telefon z torebki. — Wykasuję jego numer! 

— Proszę się nie bać, on już do pani nie zadzwoni. A gdyby nawet, lepiej 
z nim już nie rozmawiać. 


— W życiu! 


Bill działał szybko, skontaktował się ze szkołą Andżeliki, dwie godziny 
później pojechaliśmy porozmawiać z dziewczynką. Małą przyprowadziła 
do niewielkiego pomieszczenia szkolnej biblioteki jej wychowawczyni. 
Usiedliśmy przy niskim stoliku na malutkich jak dla krasnoludków 
krzesełkach. Bill przeprosił i wyszedł na korytarz porozmawiać 
z nauczycielką, musiał ją wtajemniczyć choćby w minimalnym stopniu, 
pewna byłam, że nie poda żadnych szczegółów. 

Włosy Andżeliki w kolorze blond były perfekcyjnie splecione we 
francuski warkocz, jej śliczna buzia mogła reklamować wszystkie zabawki 
i jogurty świata. Zdziwiła się, kiedy zaczęłam mówić do niej po polsku. 
Czy lubi szkołę? Jak ma na imię jej najlepsza koleżanka? Czy jeździ 
z mamą do Polski? Patrzyła na mnie zaciekawiona, odpowiadała 
pojedynczymi słowami. Tak, nie, nie wiem. Niepokoiła się, wizyta obcych 
ludzi w trakcie zajęć lekcyjnych była dla niej stresująca. Jej małe paluszki 
skubały krawędź spódnicy, nie podnosiła na mnie wzroku, patrzyła w dół. 
Kiedy dołączył do nas Bill, wysoki, postawny, czarnoskóry mężczyzna, 
Andżelika zamarła. Schowała obie dłonie pod blat stołu i odwróciła głowę 
w stronę okna. W górnej części szyby prześwitywał kawałeczek błękitnego 
nieba. Bill nie spieszył się z zadawaniem pytań na temat, który go 
najbardziej interesował, zapytał o jej ulubiony przedmiot i zajęcia sportowe, 
ale dziewczynka milczała. Rozumiała pytania, jednak nie chciała 
odpowiedzieć. Bill uśmiechał się zachęcająco, mijały minuty, nie 
posuwaliśmy się do przodu. Spojrzał na mnie ponad głową dziewczynki. 
Miałam pomysł, chciałam spróbować, ale czy warto wychodzić ponad 
własne kompetencje? Przed szereg mundurowych i osób 
wykwalifikowanych? Mała dziewczynka nie miała zamiaru zwierzać się 


detektywowi, przerażał ją fakt, że została wyprowadzona z klasy w środku 


lekcji, żeby rozmawiać z nieznajomymi na temat pana, który wydzwaniał 
do jej mamy. To była mamy i jej tajemnica. 

— Znasz Jasona? Kolegę mamy? Odwiedzał was dwa razy. Pamiętasz go? 

Andżelika zaczęła mrugać oczami, jej rzęsy stały się mokre. 

— Zostawię was na chwilę same... — Bill wstał. — Porozmawiajcie sobie. 

Nie miałam pewności, czego ode mnie oczekuje, nie zlecił mi żadnego 
zadania, ale wyszedł, i było to umyślne działanie. Wyjęłam z kieszeni 
telefon, zaczęłam pokazywać Andżelice zdjęcia moich psów. Tego 
w Anglii: czarno-białą suczkę rasy lhasa apso imieniem Tess, i tego 
w Polsce: Fantę, suczkę wziętą ze schroniska. Andżelika zerknęła nieśmiało 
w ekran, uśmiechnęła się. 

Po raz kolejny wykorzystywałam zdjęcia psów w rozmowie 
z przestraszonymi dziećmi. Zawsze udawało mi się tym sposobem je 
uspokoić, rozweselić i zjednać. Kilkakrotnie przez różne służby byłam 
wzywana pilnie, kiedy pobite matki z dziećmi uciekały przed agresywnym 
partnerem. Pod ochroną policji przewoziliśmy je do ośrodków dla kobiet, 
czasami, gdy nie było tam miejsca, do hoteli czy pensjonatów. Dzieci miały 
ze sobą tylko małe, nadmiernie obciążone plecaki spakowane w pośpiechu, 
jedną ręką trzymały dłoń matki, drugą śŚciskały ulubioną zabawkę. 
Pierwszym przystankiem był szpital, gdzie dokonywano obdukcji, potem 
przeprowadzało się długie rozmowy z ofiarą przemocy, podczas kiedy 
dzieci bawiły się obok. Czasami słuchały, czasami płakały, ale ponieważ 
przeprawa do bezpieczeństwa trwała długie godziny, na końcu, znużone 
i senne, chętnie oglądały zdjęcia piesków. Umiałam opowiadać, umiałam 
poganiać czas. 

Przez oszklone drzwi widziałam sylwetkę Billa. Rozmawiał przez telefon, 
przygotowywał plan B na wypadek, gdyby nie udało się dotrzeć do 
Andżeliki. Kiedy sama zaczynałam tracić nadzieję, że zdołam się od niej 


czegokolwiek dowiedzieć, dziewczynka nagle zaczęła mówić. Chciałaby 
mieć królika, ale mama nie pozwala, za dużo sprzątania. W jej klasie 
koleżanki mają króliki albo koty, dostały zwierzątko na urodziny, wraz 
z klatką i zabawkami. Andżelika naciągnęła rękawy bluzy szkolnej na 
dłonie. 

— Na koty mam uczulenie i kicham — powiedziała. 

— Tak jak ja. 

Zastanawiałam się chwilę, jak wrócić do tematu Jasona, żeby jej nie 
spłoszyć, przede wszystkim nie przestraszyć, nie zmarnować tej odrobiny 
zaufania, jaką udało mi się zdobyć. Zapytałam o mamę, o ich dom, o to, co 
robią w weekendy. Andżelika się zawahała. Dzieci są mądre, instynkt im 
podpowiada, czego nie wolno mówić, a czym można się chwalić. 
Zapewniłam ją, że mama wie o naszej rozmowie, zgodziła się na nią, 
chcieliśmy tylko dowiedzieć się czegoś więcej o tym „panu Jasonie”, 
mogłaby nam pomóc w bardzo ważnej sprawie. Andżelika zaczęła mówić 
szeptem, przysunęłam głowę do jej twarzy. Z kilku zdań, które 
wypowiedziała, udało się ułożyć historię. 

Pan Jason dzwonił często na komórkę, żeby rozmawiać z mamą, ale 
rozmawiał najpierw z nią. O czym? Andżelika nie umiała określić, 
pamiętała tylko, że wypytywał, w co jest ubrana, jakiego koloru ma 
podkolanówki i majteczki. Czy przebrała się już ze szkolnego mundurka? 
Czy była w toalecie? Tak, dał jej pięć funtów drobnymi, mama to widziała 
i pozwoliła zatrzymać pieniążki. Byli w parku, karmili kaczki, jedli lody. 
Jason to jest mamy narzeczony i może pojadą razem na wakacje. 

Na korytarzu zrobiło się głośno, dzieci wybiegły z klas. Bill otworzył 
drzwi, stanęła w nich wychowawczyni Andżeliki i poprosiła ją, żeby poszła 


na plac zabaw. Dziewczynka energicznie wstała z krzesła, nie pożegnała się 


ze mną, nie spojrzała na Billa, wyszła wolnym krokiem, przyspieszyła 
dopiero za drzwiami. 

Nie pominęłam żadnej informacji, zdając relację Billowi. Powtórzyłam 
każde zdanie Andżeliki, słowo w słowo. 

— (o teraz? — zapytałam. 

— Mam nadzieję, że to wystarczy, żeby go znów aresztować. Nie wolno 
mu było zbliżać się do dzieci, jednak to zrobił. Wybrał sprytnie, samotną, 
niemówiącą po angielsku kobietę, doskonały pretekst, aby rozmawiać z nią 
przez „tłumacza”, siedmioletnie dziecko. Jason poczuł się pewnie, zaczął 
spotykać się z innymi pedofilami w ich ulubionym barze, tam wymieniali 
się informacjami, gdzie znaleźć najlepsze filmiki i zdjęcia z pornografią 
dziecięcą, snuli swoje chore fantazje, doradzali, gdzie i za ile. 

— Na szczęście w tym przypadku chyba nie doszło do... najgorszego. 

— Chyba nie. 

Jason w dniu aresztowania w laptopie miał kilka tysięcy zdjęć i filmów, 
które na skali COPINE (Combating Paedophile Information Networks in 
Europe) umieszczono na krańcu z numerem 10. Najcięższa kategoria — akty 
sadystyczne i bestialskie, fotografie pokazujące dzieci związane, bite, 
smagane biczem, przedstawiające czynności seksualne pomiędzy dziećmi 
a zwierzętami. 

Skala COPINE stworzona została w Irlandii w 1997 roku na wydziale 
psychologii stosowanej Uniwersytetu Cork. Używana jest w Wielkiej 
Brytanii do określenia rodzaju i drastyczności dziecięcej pornografii 
w badaniach procederu wykorzystywania seksualnego dzieci oraz do 
czynności procesowo-prawnych. Dziesięciostopniową skalę skonstruowano 
na podstawie analiz fotografii dzieci dostępnych na różnych stronach 
i tematycznych grupach internetowych o treściach pedofilskich. Statystyki 
gromadzone przez NSPCC (National Society for the Prevention of Cruelty 


to Children), organizację charytatywną prowadzącą kampanię przeciwko 
aktom okrucieństwa w stosunku do dzieci, są alarmujące. Przeciętnie 
każdego dnia policja w Anglii i Walii znajduje w Internecie do trzydziestu 
pięciu tysięcy pornograficznych zdjęć dzieci, jednocześnie przyznaje 
szczerze, że nie nadąża z aresztowaniami. Za posiadanie pornografii 
dziecięcej coraz rzadziej posyła się do więzienia, najczęściej stosowaną 
karą są grzywna i prace społeczne. Od pewnego czasu trwa mocna 
i odważna kampania, aby osobom poszukującym i oglądającym dziecięcą 
pornografię w Internecie zabierać domy i emerytury! A będzie komu, 
ponieważ eksperci twierdzą, że około sześćdziesięciu tysięcy ludzi 
w Wielkiej Brytanii codziennie poszukuje dostępu do fotografii 
przedstawiających wykorzystywanie seksualne dzieci. Krajowa akcja służb 
pod kryptonimem operacja Natarise — której celem było zbadanie metod 
działania internetowych pedofilów — ujawniła w 2014 roku, że ponad 
dwadzieścia pięć tysięcy osób było podejrzanych o przeglądanie zdjęć 
molestowanych dzieci. 

Wielka Brytania rozpoczęła polowanie na pedofilów celebrytów rok po 
śmierci popularnego telewizyjnego i radiowego prezentera BBC Jimmy'ego 
Savile'a (1926-2011). Przez lata prowadził w telewizji programy dla 
młodzieży, muzyczny Top of the Pops oraz Jim'll Fix It, w którym, o ironio, 
spełniano marzenia dzieciaków. Jego niepiękna twarz była rozpoznawana 
i kochana w całym kraju. Słupki oglądalności szybowały pod niebo, kiedy 
białowłosy, kolorowo ubrany mężczyzna w okrągłych różowych okularkach 
lenonkach pojawiał się na ekranie. Savile miał status gwiazdy, mógł 
wszystko i wszędzie. Brytyjczycy ochoczo sięgali do portfeli, gdy Jimmy 
Savile prosił o datki podczas swoich imprez charytatywnych. Szacuje się, 
że w ciągu tych lat zebrał ponad czterdzieści milionów funtów na różne 


cele. 


Sir Jimmy Savile, uhonorowany w 1990 roku tytułem rycerskim Knight 
Bachelor za działalność charytatywną, molestował dzieci, młode oraz 
dorosłe osoby obojga płci przez blisko pięćdziesiąt lat, ciesząc się 
immunitetem bezkarności. Jego wizyty w szkołach czy szpitalach, 
czuwanie przy umierających dzieciach wzruszały opinię publiczną, Savile 
zyskał swobodny, z początku niewzbudzający podejrzeń, dostęp do 
młodych serc i ciał. Uwielbiał odgrywać rolę wolontariusza w szpitalach, 
kiedy tam się zjawiał z zapowiedzianą lub niezapowiedzianą wizytą, 
ogłaszano wielkie święto dla pacjentów i personelu. Nikt nie kwestionował 
szlachetnych intencji didżeja BBC, każde jego spojrzenie czy dotyk 
postrzegane były jako zaszczyt. Jimmy Savile bezkarnie molestował dzieci 
na salach pooperacyjnych, maluchy czekające na zabiegi, dzieci 
z porażeniem mózgowym, dzieci psychicznie chore, dzieci umierające, 
nawet dzieci martwe. Ujawniony niedawno raport dotyczący Savile'a i jego 
haniebnych praktyk, których dopuszczał się od 1962 do 2009 roku, opisał 
(dziś już niemożliwe do zweryfikowania) incydenty rodem z horroru 
i piekła. Z raportu wynika, że wiele osób wiedziało o fiksacji prezentera na 
punkcie martwych ciał. Świadkowie, pracownicy oraz byli pacjenci szpitala 
Leeds General Infirmary wskazali miejsca, które Savile sobie szczególnie 
upodobał. Miał on w kostnicy urządzać sesje fotograficzne ze zwłokami, 
uprawiał też seks z przechowywanymi tam ciałami zmarłych. Dochodzenie 
w Sprawie objęło dwadzieścia osiem szpitali, liczby ofiar nie udało się 
ustalić nawet w przybliżeniu, a ci, którzy po latach zdecydowali się mówić, 
opisali z drastyczną dokładnością seksualne wybryki Savile'a. Do najmniej 
drastycznych należały nachalne pocałunki z językiem zatykającym małym 
dziewczynkom gardło czy wpychanie im dłoni do majtek. Na takie 
zachowanie było wówczas przyzwolenie pracowników szpitala, którzy albo 


nie dowierzali dzieciom, albo uważali, że to wielkie szczęście zwrócić na 


siebie uwagę tak sławnej osoby. Personelowi szpitala poskarżyło się 
wówczas zaledwie kilka osób, zarzuty przerażonych dzieci zostały 
zignorowane. Wiek ofiar określono w przedziale pomiędzy piątym 
a siedemdziesiątym piątym rokiem życia, ponieważ Savile nie ograniczał 
swoich ataków tylko do młodocianych, wykorzystywał każdą okazję, jeśli 
się nadarzyła. W latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych był najbardziej 
aktywny, osoby, które go znały, potwierdziły zgodnym chórem, że Jimmy 
Savile nie miewał wtedy spokojnych, leniwych dni. Codziennie fundował 


sobie przygodę seksualną. 


Dziewiętnastego października 2012 roku policja londyńska wszczęła 
śledztwo w sprawie aktów wykorzystywania seksualnego dzieci 
i nastolatków przez prezentera BBC oraz inne znane osoby. Operację, która 
trwa nadal, nazwano Yewtree. W wyniku śledztwa aresztowano 
dziewiętnaście osób, siedmiu osobom postawiono zarzuty. Działania policji 
przyniosły wiele aresztowań wśród znanych z ekranu i estrady mężczyzn: 
między innymi Rolfa Harrisa, piosenkarza pop Gary Glittera, zatrzymany 
i przesłuchany został didżej radiowy Dave Lee Travis oraz satyrycy Freddie 
Star i Jim Davidson. 

Celebryci, których ścieżki kariery przecięły się z mroczną drogą Savile'a, 
dopiero po ujawnieniu afery wyznali publicznie, że było w jego zachowaniu 
wiele niepokojących elementów. Sporo kontrowersji oraz medialne 
poruszenie wzbudziły tłumaczenia założycielki telefonicznej linii pomocy 
dla dzieci (Childline), popularnej prezenterki telewizyjnej Esther Rantzen. 
Jak wszystkie inne gwiazdy zdobiące aureolę świecącą nad stacją BBC, 
dopiero w roku ujawnienia pedofilskich zachowań Savile'a (rok po jego 
śmierci) odważyła się przed kamerami wypowiedzieć na temat 


tuszowanego przez dziesięciolecia skandalu. Jej głos oburzenia skierowany 


pod adresem zmarłego kolegi z telewizji mieszał się z zagmatwanymi 
tłumaczeniami jej własnej bierności. Rantzen przyznała, że słyszała od 
dawna, o czym plotkowano w „zielonym pokoju” (pomieszczenie pełniące 
funkcję poczekalni dla osób, które mają wejść do studia lub na scenę), ale 
uznała, że to tylko plotki, które nie mają związku z jej pracą, choć każdy, 
kto pracował w telewizji, wiedział, że to, o czym mówiło się w „zielonym 
pokoju”, prawie zawsze okazywało się prawdą. Ta wypowiedź przysporzyła 
prezenterce wielu wrogów, bo skoro osoba, która założyła linię telefoniczną 
dla krzywdzonych dzieci, nie zareagowała na bezkarne i coraz gorzej 
kamuflowane pedofilskie czyny kolegi, to kto miał to zrobić? Kto miał ująć 
się za ofiarami potężnego i wpływowego celebryty? Wiele osób związanych 
ze stacją BBC spieszyło z wyjaśnieniami, dlaczego doszło do takiego 
zbiorowego aktu przyzwolenia, zasłaniając się niewiedzą, choć post factum 
wyszło na jaw, że mało kto nie słyszał o skłonnościach Savile'a i jego 
atakach na kobiety. Dawni koledzy i koleżanki Savile'a, z Rantzen 
włącznie, chcąc wytłumaczyć swój brak reakcji na zachowania gwiazdora, 
który niemalże na ich oczach krzywdził dzieci, powoływali się na fakt, że 
Jimmy Savile, członek Kościoła rzymskokatolickiego, za swoją 
charytatywną działalność został odznaczony w 1990 roku Orderem 
Świętego Grzegorza Wielkiego (komandor) przez papieża Jana Pawła II. 
Został namaszczony na nietykalnego „Świętego”, a takie osoby są poza 
kręgiem wszelkich podejrzeń. Chociaż sugerowano, że order papieski 
zostanie mu pośmiertnie odebrany, tak się nie stało. Jego nazwisko wciąż 
figuruje na liście uhonorowanych przez Watykan. 

W trakcie trwania kariery Savile'a policja dwukrotnie interesowała się 
jego czynami i dwukrotnie, z braku dowodów, prokuratura umorzyła 
śledztwo. Choć pierwsze oskarżenie padło w 1958 roku, ofiary musiały 


poczekać kolejnych kilkadziesiąt lat, aby skandal, skrupulatnie 


i bezwzględnie tuszowany przez ludzi otaczających i chroniących na 
najwyższym rządowym szczeblu Savile'a, wypłynął na wody medialne. 
Raport sporządzony w 2014 roku pod nadzorem byłej sędziny sądu 
apelacyjnego szacował, że w przebieralniach oraz studiach telewizyjnych 
BBC Jimmy Savile mógł zgwałcić i molestować nawet tysiąc dziewczynek 
i chłopców. 

Przez czterdzieści lat szefowie BBC odwracali głowę, kiedy didżej 
oddawał się kryminalnym praktykom, zmuszając swoje ofiary do uległości. 
Parasol ochronny nad celebrytą roztoczyła, co zostało potwierdzone 
w kolejnym raporcie sporządzonym w 2014 roku, szefowa 
konserwatywnego rządu Margaret Thatcher. W ten sposób Savile pozyskał, 
z pominięciem jakichkolwiek procedur, wolny wstęp na korytarze szpitalne 
i bardzo skwapliwie z tego skorzystał. Przy herbatce, za zamkniętymi 
drzwiami biur przy Downing Street, Żelazna Dama prowadziła z nim 
negocjacje na temat sposobów pozyskania funduszy ratujących publiczną 
służbę zdrowia. Savile miał obiecać, że jeśli rząd i podległe mu instytucje 
nie będą mu rzucać pod nogi biurokratycznych kłód, zaangażuje się 
w zbiórkę pieniędzy na szpital Stoke Mandeville. Dla tego szpitala Savile 
zebrał w 1982 roku pięćset tysięcy funtów. Przez lata molestował 
seksualnie sześćdziesiąt trzy osoby związane z tą placówką, choć na jego 
zachowanie do administracji szpitala wpłynęła tylko jedna oficjalna skarga, 
złożona przez ojca jedenastoletniej dziewczynki w 1977 roku. W tym 
szpitalu pupil pani premier Thatcher dokonał gwałtu na dzieciach poniżej 
dwunastego roku życia. 

W sierpniu 2013 roku media doniosły, że BBC, pracodawca Jimmy ego 
Savile'a, chroniący przez lata swojego ulubieńca, zapłaci około czterech 
milionów funtów odszkodowania stu dwudziestu jego ofiarom. Będzie to 


suma mniejsza niż ta (4,1 miliona funtów) wypłacona tytułem 


rekompensaty menedżerom stacji BBC, którzy musieli odejść z firmy 
zmieceni pedofilskim skandalem. Odprawę dla nich nazwano „złotym 
pożegnaniem”. Młyny BBC mielą nieco szybciej niż watykańskie, jednak 
w obydwu przypadkach produktem finalnym pozostaje wciąż wiele pytań, 
a jeszcze więcej zaprzeczeń. Reputacja szanowanej i stawianej za wzór na 
całym świecie BBC ucierpiała po aferze pedofilskiej tyle, ile ciężarówka 
przy zderzeniu z rowerzystą. Po trwającym kilka lat skandalu odnosi się 
wrażenie, że udało jej się również zbiec z miejsca wypadku. 

W Wielkiej Brytanii ponad czterysta dzieci każdego tygodnia jest 
molestowanych seksualnie. Policja w Anglii i Walii w 2011 roku 
odnotowała 23 097 przestępstw seksualnych, gdzie ofiarami gwałtu, 
kazirodztwa, prostytucji oraz pornografii padły dzieci. Prawdziwe liczby 


nie są znane, większość przestępstw pozostaje niezgłoszonych. 


Po siódme, nie kradnij 


Poniedziałki w sądach są zawsze dniami wytężonej pracy dla ławników, 
prawników, kuratorów, strażników cel i tłumaczy. Weekendowe szaleństwo 
kończyło się w niedzielę wieczorem, ostatnim jego akordem była krótka 
wizyta przed sądem zakończona wyrokiem lub jego odroczeniem. Ci 
spośród osadzonych w areszcie policyjnym w sobotę lub niedzielę, których 
sierżant nie zwolnił warunkowo do czasu rozprawy, musieli cierpliwie 
czekać do 9.00 rano w poniedziałek, aż ruszą sądy. Za poważne 
przestępstwa lub w przypadku nieposiadania przez zatrzymanego stałego 
adresu zamieszkania policja korzystała z prawa przetrzymania osoby w celi 
przez noc, aby rano doprowadzić ją przed oblicze sądu pierwszej instancji. 
Policja od momentu formalnego aresztowania miała dwadzieścia cztery 
godziny na postawienie zarzutu podejrzanemu, i w znakomitej większości 
przypadków tak się działo. Kiedy nie zdążyła zebrać wystarczających 
dowodów w ciągu doby, podejrzanego zwalniano warunkowo z aresztu, 
wyznaczając mu datę powrotu na posterunek. Jeśli się nie stawił, popełniał 
kolejne przestępstwo, znacznie poważniejsze. 

W informacjach podawanych przez polskie media, choćby podczas relacji 
zabójstwa Polaka w Harlow, używano określenia „zwolniony za kaucją”, 
tłumacząc wprost z języka angielskiego. Być zwolnionym z aresztu przed 
postawieniem zarzutów — on bail — chociaż tak podpowiadają słowniki, 
w brytyjskim systemie prawnym nie oznacza zwolnienia za kaucją. Bail to 


warunkowe zwolnienie aresztanta bez żadnych poręczeń finansowych, 


a podstawowym warunkiem tego zwolnienia jest obowiązek powrotu na 
posterunek w wyznaczonym terminie oraz przestrzeganie innych, 
dodatkowych warunków, jakie policja może postawić (na przykład 
niezbliżanie się do ofiary, zakaz wyjazdu z miasta, regularne zgłaszanie się 
na posterunku policji). Policja bardzo często korzysta z takiej możliwości, 
jeśli w ciągu dwudziestu czterech godzin nie może zgromadzić 
wystarczających dowodów, aby postawić zarzut. Czas ten potrzebny jest na 
przykład do uzupełnienia zeznań świadków czy poszkodowanych. 
Trzeciego kwietnia 2017 roku wszedł w życie nowy przepis nakazujący 
policji w ciągu dwudziestu ośmiu dni podjęcie decyzji o ewentualnym 
postawieniu zarzutów osobie zwolnionej z izby zatrzymań warunkowo. 
Wprowadzenie tej zmiany zostało na policji wymuszone, aby do minimum 
skrócić czas oczekiwania na decyzję obywatela żyjącego tygodniami czy 
miesiącami „w chmurze podejrzeń”. Policja do tej pory w niektórych 
przypadkach działała zbyt wolno i aresztant długo żył w niepewności, czy 
zostanie postawiony przed sądem czy też nie. 

W wyjątkowych sytuacjach, kiedy zatrzymany podejrzany jest 
o dokonanie poważnego przestępstwa, na przykład morderstwa, 
i do postawienia zarzutu potrzeba więcej niż dwadzieścia cztery godziny, 
policja wnioskuje do sądu o formalne przedłużenie czasu tymczasowego 
aresztowania, maksymalnie do dziewięćdziesięciu sześciu godzin. Każde 
takie przedłużenie wymaga osobnej rozprawy w sądzie, na którą podejrzany 
doprowadzany jest w roli obserwatora. Prokurator w obecności obrońcy 
podejrzanego musi uzasadnić swój wniosek, natomiast sąd wydać decyzję. 
Prawie zawsze przychyla się do wniosku prokuratorskiego, przyznając 
policji dodatkowe godziny. Po upływie tego czasu policja musi albo 
postawić zarzut, albo wypuścić podejrzanego. Zaczyna się rozpaczliwy 


wyścig z czasem, ponieważ policja nie ma prawa przetrzymywać nikogo 


w areszcie dłużej niż dziewięćdziesiąt sześć godzin. Wyjątek stanowią 
podejrzani o terroryzm, tutaj czas zatrzymania przedłużono do dwudziestu 


ośmiu dni (ustawa o terroryzmie z 2006 roku). 


Do sądu w Bury St Edmunds jechałam A14, dwupasmówką prowadzącą 
do środkowej Anglii. Przed zjazdem do miasta po lewej stronie mijałam 
wielkie świńskie pastwiska, właściwie były to osiedla dla świń, 
z blaszanymi domkami w kształcie przekrojonego walca i wielką 
przestrzenią odgrodzoną drutem łatwym do sforsowania. Chodziły wolno, 
ryły ziemię, jakby szukały w niej skarbów, w przerwach od tej pracy gapiły 
się jedna na drugą, wychrząkiwując komentarze dnia. Z, takich otwartych 
i niestrzeżonych hodowli czasami znikały małe prosiaczki, zdarzyło się raz 
czy dwa, że świnkę pod osłoną nocy zgarnęli emigranci z Europy 
Wschodniej, aby uświetnić ucztę na świeżym powietrzu. Mały Śświniak 
pieczony na prowizorycznym rożnie smakował znacznie lepiej niż kotlet 
czy karkówka z grilla. Kradzież świń z hodowli na wolnym powietrzu 
wzbudzała oburzenie i motywowała hodowców do lepszego chronienia 
trzody, ale nie wywoływała takich emocji jak notoryczne zabijanie łabędzi 
wyławianych w okrutny sposób z rzeki Nene przepływającej przez miasto 
Peterborough. Do tego regionu, rolniczego i prowincjonalnego, przyjechały 
dziesiątki tysięcy emigrantów z Europy Wschodniej, niestety nie wszystkie 
ich obyczaje były łatwe do zaakceptowania przez gospodarzy. Lokalna 
społeczność, z początku życzliwie nastawiona, szybko obróciła się 
przeciwko gościom, którzy z rozmachem zaczęli organizować swoje nowe 
życie na ich terenie. Otworzyli sklepy z europejską żywnością, wynajęli 
domy, postawili grille w ogródkach, posłali dzieci do szkoły i postarali 
o zatrudnienie przy pracach na farmach i w fabrykach. Zwykła emigrancka 


kolej rzeczy. Nie wszystkim jednak się powiodło, nie wszyscy zdążyli na 


start biegu do dobrobytu i wytrwali w wyścigu. Niektórzy wylądowali na 
ulicy, właściwie na łonie natury, osiedlili się na dziko wzdłuż brzegu rzeki 
Nene. Bezdomni emigranci założyli tam obóz, żywili się płodami ziemi 
i tym, co daje woda. Niechętna emigrantom wszelkiego pochodzenia gazeta 
„Daily Mail” w marcu 2010 roku zamieściła artykuł krzyczący tytułem: 
„Rzeź łabędzi: piętrząca się padlina, budowa obozów emigranckich nad 
brzegiem rzeki, mieszkańcy Peterborough boją się wchodzić do parku”. 
Autor tekstu dramatycznie opowiedział czytelnikom o tym barbarzyństwie, 
identyfikując sprawców jako przybyszów z Europy Wschodniej. Już wtedy 
poprawność polityczna nie pozwalała na wymienianie narodowości 
przestępców, aby żadnego narodu nie stygmatyzować, używano więc 
uogólnienia. Emigrant ze Wschodu wabił łabędzie, aby je potem zatłuc na 
śmierć metalowym prętem, usmażyć na ognisku i zjeść, donosiła najpierw 
lokalna, potem krajowa prasa. Łabędzie w Anglii, według starego prawa, są 
własnością królowej, cały proceder postrzegano zatem w kategorii obrazy 
majestatu, w dawnych czasach karanej powieszeniem sprawców. Historię 
łabędziożerców ozdobiono fotografią bezdomnej Litwinki żyjącej w chatce 
zbudowanej z drewna i szmat, pięknego żywego łabędzia i tego, co z niego 
zostało po kolacji. Litwinom udało się zbiec z miejsca przestępstwa, ale 
policja aresztowała pięciu obywateli Polski. W sprawę zaangażowała się 
polska ambasada ustami swojego przedstawiciela. Mężczyzna bez nazwiska 
potwierdził, że dyplomaci są świadomi zarzutów pod adresem ich 
obywateli, ale mają wątpliwości co do skali problemu. „Ilu Polaków jest 
w to zamieszanych?” — padło pytanie. „Czterech lub pięciu, maleńka 


grupa... 
rujnowały brytyjską przyrodę”. Równolegle do afery z łabędziami toczyła 
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i dalej: „...sprawa nagłośniona jest tak, jakby hordy Polaków 


się sprawa wędkarzy z Europy Wschodniej, którzy nie tylko nie 


przestrzegali okresów chronionych, ale też co złowili, to zjedli. Musiało 


minąć kilka lat, zanim policji pewne obyczaje udało się z emigrantów 
wykorzenić i choć problem „samowolki” nie zniknął całkowicie, zjechał 
w dół na skali zachowań antyspołecznych. Po otworzeniu rynku pracy dla 
obywateli Bułgarii i Rumunii policja znów miała pełne ręce roboty, 
tymczasem starzy emigranci z Europy Wschodniej z niesmakiem 
i oburzeniem zaczęli patrzeć na obyczaje przywiezione na Wyspy przez 
nowych przybyszów. Gość szybko stał się gospodarzem tej ziemi, nie 
życzył sobie w sąsiedztwie obcych, którzy nie szanują prawa czy bez 


respektu odnoszą się do obowiązujących porządków. 


Grześ w Peterborough nigdy nie był, ale słyszał, jak wszyscy, o dzikusach 
zjadających łabędzie i kradnących Świnki z farm. Dla niego, „zawodowego” 
złodzieja, taka kradzież była poniżej godności. 

Anglia bez kradzieży sklepowych to jak pałac Buckingham bez królowej. 
Policja niemalże wszystkich hrabstw, chwaląc się spadającymi liczbami 
różnych rodzajów przestępstw, przy tym jednym wciąż stawiała plusik. 
Ludzie kradli ze sklepów coraz odważniej, tłumacząc się przed sądem 
nierównością społeczną, biedą, głodem czy uzależnieniem. Sędziowie robili 
surowe miny, grozili palcem i prosili, by przestali kraść. Obok drobnych, 
spontanicznych złodziejaszków, którzy wynosili ze sklepów towary bez 
płacenia tylko na własny użytek, funkcjonowały prawdziwe gangi. Dobrze 
zorganizowane grupy, będące w nieustającym ruchu, przemierzały Anglię 
wzdłuż i wszerz w poszukiwaniu nowych rewirów, gdzie jeszcze nie były 
znane. Ich członkowie wyspecjalizowali się w kradzieży towarów o dużej 
wartości, wynosili ze sklepów urządzenia elektryczne, markowe ubrania, 
torebki, narzędzia czy sprzęt elektroniczny. Chętnych do kupna kradzionych 


towarów nie brakowało. 


Według danych opublikowanych przez Krajowe Biuro Statystyczne, 
w 2013 liczba zgłaszanych kradzieży sklepowych zwiększyła się o sześć 
procent i wciąż rosła. Policja wystawiła ponad dwieście tysięcy mandatów 
osobom przyłapanym na drobnych kradzieżach (wartość skradzionego 
towaru nie przekraczała stu funtów), niestety spora część tych mandatów 
wylądowała w koszu. System nie umiał skutecznie ścigać niepłacących 
i karać ich ponownie. Jedynym rozwiązaniem w tej sytuacji było taśmowe 
aresztowanie wszystkich złodziei i kierowanie spraw do sądu. W 2014 roku 
wartość skradzionych towarów ze sklepów w UK wynosiła pięćset 
jedenaście milionów funtów. Biorąc pod uwagę, że tylko co dziesiąty 
incydent zgłaszany był policji, toczyła się walka o naprawdę duże 
pieniądze. 

Emigranci z Polski, stanowiący zaledwie 1,1 procent populacji we 
wschodniej Anglii, mieli powód do niepokoju i oburzenia. W witrynie 
budynku, gdzie znajdował się sklep Tesco, policja hrabstwa Norfolk 
umieściła plakat w języku polskim takiej treści: „Mamy was na oku. Nasz 
sklep współpracuje z policją i innymi sprzedawcami, aby wspólnie 
przeciwdziałać kradzieżom”. Oburzyli się uczciwi, ciężko pracujący na 
utrzymanie rodziny i reputacji Polacy, a ci, którzy sięgali po cudze, 
natychmiast ulepszyli swoje metody działania. 

Grześ podczas naszych licznych spotkań opowiedział mi dziesiątki 
historii z życia przeciętnego złodzieja. Obdarzył mnie wielkim zaufaniem, 
namaścił na swoją kumpelę od naszego pierwszego spotkania w 2009 roku. 
Wezwano mnie wtedy późnym wieczorem w zastępstwie za inną tłumaczkę, 
która odmówiła wykonania zlecenia. Kiedy przyjechałam na komisariat, 
sierżant uprzedził mnie, że aresztant zachowuje się agresywnie, nie 
współpracuje, ponadto od momentu aresztowania grozi samobójstwem. Dla 


jego bezpieczeństwa założono mu ubranie samobójcy, czyli bluzę i krótkie 


spodnie uszyte z materiału sztywnego jak zbroja. Drzwi do celi, w której 
osadzono Grzesia, pozostawały otwarte, bez przerwy pilnował go policjant. 
Młody chłopak w mundurze siedział na krześle oparty o drzwi, obserwował 
podopiecznego, gotowy interweniować w każdej chwili. 

Godzinę wcześniej, nie przebierając w słowach, Grześ zagroził 
policjantom, że tej nocy będzie kilka trupów, w tym jeden jego. Nazywał 
ich cwelami, matkojebcami, jajogłowymi debilami w mundurach. 

Sierżant Adams zaprowadził mnie do celi. 

— Proszę, porozmawiaj z nim... Przede wszystkim musimy wiedzieć, czy 
się na coś leczy. Doktor już jedzie, zapewnij go, że nikt mu tu nie chce 
zrobić krzywdy, ale musi się uspokoić. Chcemy wiedzieć, jak się czuje. 

Grześ siedział na materacu w kącie celi. Głowę schował pomiędzy 
kościste kolana i bezmyślnie patrzył w podłogę. Mruczał jakieś 
niezrozumiałe słowa. Na mój widok się ożywił. 

— Wypierdalać! Już, mówię! Won! — przywitał mnie. — Bo zajebię... 

— Cześć, Grzesiu, nie tak ostro... nazywam się Magda, jestem twoją nową 
tłumaczką, sierżant mnie do ciebie przysłał popytać, jak się czujesz 

— Io im powiedz, żeby mi oddali moje ubranie! — Szarpnął nogawki 
spodni i podciągnął kolana wyżej pod brodę. 

— Powiem, jak się uspokoisz. 

— Jestem spokojny! 

— Jak się czujesz? 

Grześ nie przekroczył jeszcze trzydziestki, był strasznie chudy, miał 
niezdrową, ziemistą cerę, wielką głowę kształtem przypominającą żarówkę 
i błyszczące, jasne oczy. Paznokcie u obu dłoni zjadał na raty, z płytki 
zostało niewiele. Patrzył przez chwilę na moje buty, potem podniósł wzrok 


i wyciągnął do mnie rękę. Przywitaliśmy się. 


— Możesz tym cwelom zakomunikować, że nie będę z nimi gadać. Psy 
pojebane jak w Polsce! Przypierdolili się do mnie na deptaku, że kogoś 
pobiłem. Jak, kurwa, pobiłem, jak mnie tam nie było... Wiem, kto się tam 
ciął, ale to nie ja! Ten pedał Siwy, chce mnie wrobić! 

— Okej, będzie przesłuchanie, wszystko opowiesz. Jak się czujesz? 

— A jak mam się, kurwa, czuć, skoro leków nie wziąłem od wczoraj?! 
Jestem rozjebany wewnętrznie, nie widzi pani?! 

Raz byłam dla Grzesia panią, to znów przechodził na formę ty, 
w zależności od stopnia poirytowania. 

— Lekarz do ciebie jedzie, zbada cię i coś poda. 

— Ja chcę moje tabletki, mam w kieszeni w kurtce, niech mi pani 
przyniesie, to się uspokoję. 

Usiadłam obok Grzesia na materacu. 

— Na co się leczysz? 

— Na łeb! 

— To znaczy? 

— Tabletki biorę na uspokojenie i na spanie, inaczej nie daję rady. 

— Lekarz rodzinny ci je przepisał? Pamiętasz nazwę? 

Grześ gruchnął śmiechem. Pilnujący go policjant poprawił się na krześle, 
ani na sekundę nie spuszczał z nas wzroku. 

— Jaki lekarz... szwagier mi z Polski przysyła te tabletki, kupuje 
u Ukraińców czy coś takiego, nie wiem dokładnie. 

— Regularnie zażywasz? 

— Raczej. Jak mi brakuje, dostaję schizy. Kiedy mnie puszczą? Niech im 
pani powie, że to nie ja wpierdoliłem Siwemu, mnie tam nie było! Mam 
świadków. 

— Sam im powiesz podczas przesłuchania. 


— Ale ja nie chcę żadnego przesłuchania, nic nie będę gadał! 


— Najpierw obejrzy cię lekarz, oceni, czy nadajesz się pod względem 
zdrowotnym do przesłuchania, jeśli tak, wezwą adwokata, ten ci doradzi... 

Grześ, spokojniejszy i łagodniejszy, zaczął przyglądać mi się uważniej. 

— Ma pani papierosy? 

— Mam, ale tutaj nie wolno palić. 

Sierżant przerwał nam rozmowę. Wywołał mnie na korytarz i raz jeszcze 
poprosił, żebym nakłoniła swojego rodaka, aby dobrowolnie i bez histerii 
pozwolił DO pobrać odciski palców i ślinę do analiz DNA. Przed moim 
przyjazdem Grześ gwałtownie protestował przeciwko tej procedurze, nie 
pozwolił się wyprowadzić z celi, a policjanci nie chcieli używać siły. 
Wróciłam na miejsce obok Grzesia, zapytał tym razem bardzo uprzejmie, 
czego psy od niego znowu chcą. Powiedziałam to, co wszystkim, którzy 
mieli wątpliwości. Aresztowany nie ma wyboru w kwestii poddania się tym 
testom. 

— A pani przy tym będzie? 

— Będę. 

— Dobra, zgadzam się. 

Od 2007 roku policja w Wielkiej Brytanii zaczęła być pod czujną 
obserwacją prasy oraz organizacji strzegących praw obywatelskich. Padały 
mocne oskarżenia. Zarzucano policji, że aresztowań dokonuje nawet za 
najmniejsze wykroczenie, aby tylko pozyskać próbkę DNA od kolejnej 
osoby. Od kwietnia 2004 roku policja mogła zgodnie z prawem pobrać 
próbkę do analizy DNA bez zgody zatrzymanej osoby. I pobierała gorliwie, 
tworząc największą na Świecie bazę danych (w stosunku do liczby 
mieszkańców). W 2015 roku w policyjnej bazie danych znajdowało się 
DNA około 10 procent populacji Wielkiej Brytanii. Miliony próbek DNA 
zostały pobrane na posterunkach policji od winnych i niewinnych, od osób 


podejrzanych zarówno o morderstwo, jak i o zakłócenie spokoju w bloku. 


Aresztowany obywatel — bez względu na wynik przesłuchania i decyzję 
sierżanta lub prokuratury — trafiał do systemu wraz ze swoimi danymi 
personalnymi, odciskami palców, odciskiem buta, fotografią twarzy 
w trzech ujęciach oraz profilem DNA. Tylko baza danych DNA w Stanach 
Zjednoczonych była większa liczbowo. Brytyjska policja skrupulatnie 
pobierała i przechowywała próbki pobrane do analiz, dopóki w 2012 roku 
rząd koalicyjny nie zmusił jej ustawowo do zniszczenia ponad siedmiu 
milionów próbek DNA i do usunięcia z bazy danych profilów DNA 
1,7 miliona osób, dorosłych i dzieci — aresztowanych, których nie 
postawiono w stan oskarżenia. Obecnie w bazie danych znajdują się profile 
DNA 5,8 miliona osób — osiem procent populacji. Wiele też się zmieniło 
w metodach pracy policji, która nie musiała już doprowadzić do 
aresztowania, aby pobrać od osoby próbkę. Mogła po prostu śledzić 
podejrzanego, przy pierwszej okazji pobrać materiał do analizy DNA 
z pozostawionego kubka po kawie lub rzuconego na ulicę peta. 

Brytyjczycy mieli sentymentalny, ale też ambicjonalny stosunek do 
wykorzystania profilów DNA w pracy śledczej. DNA łączyło sprawcę 
z ofiarą czy miejscem zbrodni, oni odkryli to pierwsi. Od brytyjskiego 
naukowca nazwiskiem Jeffrey rozpoczęła się era wykorzystywania profilów 
DNA przy rozwiązywaniu zagadek kryminalnych. W 1984 roku brytyjski 
genetyk Alec Jeffrey przez przypadek odkrył istnienie „odcisków palców 
DNA” w trakcie nieudanego eksperymentu mającego za cel zbadanie, 
w jaki sposób choroby dziedziczne przekazywane są w rodzinie. Jeffrey 
wyłonił DNA z komórek i dołączył do kliszy fotograficznej, którą 
pozostawił na noc w pojemniku do wywoływania. Wywołany film ukazał 
„kod kreskowy”. Jeffrey, analizując obraz na kliszy, dokonał przełomowego 
odkrycia — każda osoba, której komórki zostały użyte do eksperymentu, 


może zostać zidentyfikowana niezwykle precyzyjnie, co więcej, technika ta 


może również być używana do określania stopnia pokrewieństwa, ponieważ 
nikt na świecie z wyjątkiem bliźniaków jednojajowych nie ma takiego 
samego DNA. Jeffrey ogłosił swoje odkrycie Światu akademickiemu 
i natychmiast został poproszony o pomoc w toczących się sprawach dzieci, 
którym odmówiono obywatelstwa brytyjskiego, ponieważ urzędnicy 
emigracyjni podawali w wątpliwość ich pochodzenie. Nowa metoda miała 
wykluczyć lub potwierdzić, że rodzice dzieci są Brytyjczykami. DNA 
zaczęło robić karierę w policji wkrótce potem, choć niewiele osób spoza 
kręgów naukowych rozumiało, na czym polega analiza DNA i czy wyniki 
testów w ogóle mogą stanowić dowód w sprawie kryminalnej. 

Policja brytyjska postanowiła wykorzystać odkrycie genetyka przy próbie 
rozwiązania zagadki zamordowanych piętnastolatek, Lyndy Mann i Dawn 
Ashworth. Był to pierwszy przypadek w historii, kiedy policja skorzystała 
z „odcisków palców DNA”. Dzięki tej metodzie nie tylko udało się ująć 
zabójcę, ale także zwrócono wolność niewinnemu, upośledzonemu 
umysłowo chłopakowi nazwiskiem Buckland, którego policja pochopnie 
postawiła przed sądem za dokonanie tych morderstw. Jeffrey poddał testom 
próbki krwi oraz spermy znalezione na ciałach obu ofiar i, posługując się 
nową metodą, udowodnił, że obie dziewczyny zostały zgwałcone przez tego 
samego mężczyznę, ale nie był to Buckland, którego DNA całkowicie 
różniło się od DNA gwałciciela i zabójcy. Policja bardzo nieufnie podeszła 
do wyniku testów, więc Jeffrey jeszcze dwa razy zmuszony był wykonać 
swoje analizy. Wynik za każdym razem był ten sam. Buckland, po 
trzymiesięcznym pobycie w więzieniu, został zwolniony, natomiast 
policjanci rozpoczęli poszukiwania na nowo. Podwójny morderca 
i gwałciciel wciąż przebywał na wolności. Ponieważ policja założyła od 
początku śledztwa, że morderstw dokonał ktoś miejscowy, podjęto decyzję, 


aby pobrać próbki krwi do analiz DNA od wszystkich mężczyzn w okolicy, 


urodzonych pomiędzy 1953 a 1970 rokiem. Po ośmiu miesiącach prac 
laboratoryjnych i przebadaniu próbek krwi pobranych od pięciu tysięcy 
pięciuset jedenastu mężczyzn policja nie miała się czym pochwalić opinii 
publicznej. Nie dopasowano profilu DNA mordercy do DNA żadnego 
z mężczyzn, którzy oddali krew do analizy. Nie zawsze zło bierze się 
z gadania, czasami męskie gadanie w pubie może przynieść nieoczekiwany 
zwrot w śledztwie. W 1987 roku, ponad rok od zamordowania Dawn, 
mężczyzna nazwiskiem Kelly opowiedział przy piwie kumplom, że oddał 
swoją krew do analizy za kolegę, dwudziestosiedmioletniego piekarza, ojca 
dwójki dzieci, Colina Pitchforka. Nie miał oczywiście świadomości, że 
kryje mordercę, po prostu oddał przysługę komuś, kto kiedyś zrobił to dla 
innego kolegi. Takie było wyjaśnienie. Dopiero sześć tygodni później treść 
wyznania przy piwie dotarła do ucha miejscowego policjanta. Aresztowany 
piekarz od razu przyznał się do winy. Na pytanie śledczych, dlaczego zabił 
Dawn Ashworth, odparł: „Po prostu nadarzyła się okazja”. Colin Pitchfork 
przyznał się do zamordowania obu dziewczynek, więc sąd nie włączył do 
materiału dowodowego wyników testów DNA, ale to właśnie przy okazji 
tego procesu na całym Świecie został zauważony potencjał metody 
używającej profilów DNA przy rozwiązywaniu zagadek kryminalnych. 
Skuteczność tej metody identyfikacji określa się jako prawdopodobieństwo 
graniczące z pewnością. W ciągu ostatnich trzydziestu lat, według 
nieoficjalnych statystyk, pobrano próbki do analiz DNA od ponad 
pięćdziesięciu milionów osób. 

Jedną z nich był Grześ. 

Po naszym pierwszym spotkaniu zaczęłam widywać Grzesia na ścieżce 
wymiaru sprawiedliwości coraz częściej. Aresztowanie było straszakiem 
i nauczką dla jednych, afrodyzjakiem dla innych. Grześ rozsmakował się 


w życiu drobnego przestępcy, przyzwyczaił się do aresztowań i rozpraw, 


z uśmiechem na twarzy wyciągał ręce do kajdanek. Nie traktował wymiaru 
sprawiedliwości poważnie, dopiero kiedy przy kolejnym zatrzymaniu 
sierżant zagroził mu wszczęciem procedur deportacyjnych, przestraszył się. 
Powrót do Polski byłby dla niego najsurowszą karą. 

Miałam wielu „stałych klientów” w typie Grzesia, mężczyzn w różnym 
wieku, którzy prowadzili walkę z angielską policją, z całym systemem 
prawnym, jakby chcieli samym sobie udowodnić, że są sprytniejsi. Nie byli. 
Ponieważ traktowano ich w izbie zatrzymań lepiej niż w miejscu pracy, 
szybko polubili uprzejmość i troskliwość, z jaką się spotykali. Dostawali 
jeść, pić, czasami nowy dres i tenisówki. Wszyscy policjanci byli mili, 
adwokatki ładne, przy zwolnieniu z aresztu sierżant wręczał im darmowy 
bilet na autobus, żeby mogli bezpiecznie i szybko wrócić do domu. 
Niektórych pod drzwi odwoził policyjny samochód. Potem się wykruszali, 
po trzech, czterech spotkaniach na posterunku znikali z mojego radaru. 
Często zastanawiałam się, czy wychodzili na prostą, czy skręcali tak ostro, 
że Anglicy wydalali ich z kraju. Raz w tygodniu z lotniska Biggin Hill 
w hrabstwie Kent odlatywał wojskowy samolot pełen przestępców 
deportowanych do Polski. W 2011 roku dziewięciuset osiemdziesięciu 
sześciu przestępców z polskim paszportem w ten sposób opuściło Wielką 
Brytanię i choć za transport płaciła strona polska, strona brytyjska 
obciążona była kosztami administracyjnymi, które zaczynały się 
w momencie aresztowania. W 2011 roku działania policyjno-prawne, 
w których sprawcami byli Polacy, kosztowały państwową kasę około 
pięćdziesięciu milionów funtów. 

Nie wszyscy deportowani byli groźnymi przestępcami. Wiele osób 
aresztowano i odesłano do Polski na podstawie europejskiego nakazu 
aresztowania, który wprowadzono w 2004 roku, aby przestępców 


poszukiwanych w krajach Unii Europejskiej odsyłać tam bez zbędnych 


formalności. Europejskimi nakazami aresztowania Ścigano osoby, które 
dopuściły się poważnych przestępstw, ale też te, które popełniły 
wykroczenia z kodeksu drogowego lub inne, drobne przestępstwa, jak 
choćby kradzież czy zakłócenie porządku. Wielu z tych deportowanych 
i odtransportowanych wojskowym samolotem, po rozliczeniu się z polskim 


wymiarem sprawiedliwości, natychmiast wracało do Wielkiej Brytanii. 


O polskich przestępcach, tych groźnych, którzy uciekli z kraju przed 
wyrokiem, a także tych maleńkiego kalibru, Grześ opowiadał mi w krótkich 
odcinkach, w trakcie naszych licznych spotkań. Występowali tam 
bohaterowie dobrzy oraz źli, akcja toczyła się w kilku miejscach naraz, 
czasami brakowało dobrego zakończenia. Znał osobiście jednego mordercę, 
który zabił swojego przyjaciela, wiedział, kto jest przywódcą gangu 
złodziei w Bostonie, miał okazję napić się wódki z właścicielem burdelu we 
wschodnim Londynie, pomagał czasami rozprowadzić zioło, kiedy trafiła 
się duża dostawa. Sam palił marihuanę rzadko, dwa, trzy razy w tygodniu. 

Grześ uważał, że policja się na niego uwzięła, chociaż wszyscy inni 
dookoła robili znacznie gorsze rzeczy i uchodziło im to na sucho. W ciągu 
dwudziestu czterech miesięcy naszej znajomości policja hrabstwa 
aresztowała go dziesięć razy. Pierwszy raz za bójkę, potem nastąpił okres 
kradzieży. 

— Z jednych sklepów kradnie się łatwiej, z innych trudniej. — Grześ 
zawsze chętnie opowiadał mi o tym, czym się zajmuje, a jeszcze chętniej 
o tym, co słychać u innych złodziei. 

— Na przykład supermarket Sainsbury's. Każdy debil wie, że tam ochrona 
przychodzi na 9.00 rano, wcześniej zjawiają się tylko kasjerki, to z rana 
można nawet telewizor wynieść i nic ci nie zrobią. Mówię pani, co chłopaki 


stamtąd wynieśli, to nie do uwierzenia jest... 


Grześ przez pewien okres specjalizował się w kradzieży rowerów, które 
wysyłał do kraju, korzystając z usług polskiej firmy przewozowej. Po 
drugiej stronie towar odbierał jego szwagier, ten od tabletek. Sprzedawał 
wszystkie sztuki na pniu, zyskiem dzielili się po połowie. Grzesiowi taki 
interes nie bardzo się kalkulował. Ryzykował więcej, kiedy porywał rowery 
sprzed sklepów, z ganków domów, z parkingów, z ulicy, podczas kiedy 
szwagier tylko rowery mył i sprzedawał. 

— Można było nieźle zarobić na samym początku, ale potem nastąpiło 
nasycenie rynku, poza tym buchnąć rower z ulicy coraz trudniej, 
szczególnie odkąd policja okamerowała całe miasto. Po kilku transportach 
biznes się skończył. Ze szwagrem się pokłóciłem, ale potem robiliśmy 
jeszcze telefony i perfumy. 

Grześ miał w swojej karierze drobnego złodzieja okres kradzieży 
„na bezczelnego”, towary wynosił przeważnie z sieciowej drogerii Boots. 
Brał z półek najdroższe perfumy i wybiegał ze sklepu, żaden ochroniarz go 
nigdy nie dogonił. Ale to nie była dobra metoda, poza tym ochroniarze 
szybko zapamiętali jego charakterystyczną twarz, gdy tylko się zbliżył do 
sklepu, już miał przerąbane. Na perfumach jest czysty, szybki pieniądz. 

— Takiego dużego Diora czy Armaniego, które kosztują pięćdziesiąt 
funtów, można natychmiast odsprzedać za dwadzieścia pięć funciaków. 
Na deptaku łatwo wyczaić rodaka... no mamy coś takiego na gębie, 
w ubraniach, od razu wiadomo, Polak. Anglik też by ode mnie kupił 
Diorka, ale bali się na ulicy handlować, szybciej szło z naszymi. 

Grześ wynajmował przez pewien czas lokalnych pijusów, żeby dla niego 
kradli. 

— Ale to frajerzy, zawsze naprani, takich ochroniarze w sklepach pilnują 


ze szczególną uwagą. 


Potem wszedł w spółkę z młodymi, nigdy niekaranymi chłopakami 
o szczerych twarzach. Dobrze ubrani, swobodni, pachnący, mogli brać ze 
sklepu, co chcieli, a sprytni byli jak cholera. Nie kradli w ciemno, tylko pod 
konkretne zamówienie. 

— Jak panie chciały przed Świętami Bożego Narodzenia łososia 
wędzonego w plastrach, to się im dostarczało. Perfumy zawsze cieszyły się 
wzięciem, zegarki też. Składali u mnie zamówienie, listę realizowałem 
punkt po punkcie. 

— Kto składał takie zamówienie? — zainteresowałam się. 

— Różnie to bywało, kobitki z pierwszej ławki w kościele, te z ostatniej, 
ateiści również, nie ma reguły. Anglicy brali od nas taśmowo, najlepsi 
klienci, nie wybrzydzają. Polacy biorą od nas kradzione, a wymagania 
mają, jakby z katalogu wybierali. Kręcą nosem, targują się, ciągle im coś 
nie pasuje. Jak żeśmy jednemu architektowi Angolowi na lewo przynieśli 
z budowy całą armaturę do łazienki, to nam bonus odpalił ponad ugadaną 
cenę i piwkiem poczęstował, natomiast szef polskiej firmy remontowej, 
który ciągle od nas bierze, o każdego funciaka z pazurami do oczu skacze. 
Taka kutwa, wielki niby działacz polonijny, ale paserstwem się nie brzydzi. 
Oni udają, że nie wiedzą, skąd ten towar pochodzi, my udajemy, że 
trafiliśmy okazję. I tak się kręci... Największy ruch jest przed świętami, bo 
ludzie na prezenty zamawiają sporo towarów, nie wypada, żeby pod 
choinką pusto było. 

Grześ przez trzy miesiące mieszkał w Londynie i tam zarobił trochę kasy 
przy organizowaniu luksusowych samochodów dla klientów ze wschodniej 
Afryki. Szefem gangu był Anglik, pomagali przybysze z różnych krajów, 
w taki układ można się było wkręcić tylko z polecenia. Z ulic Londynu 
w tajemniczy sposób zaczęły znikać drogie auta. Przy tej metodzie 


„na pakę” znalazł zajęcie na kilka tygodni. W dane miejsce podjeżdżał TIR, 


kierowca opuszczał rampę, skradziony samochód wjeżdżał na naczepę, 
Grześ zamykał drzwi i odjazd. 

— Najłatwiej było podprowadzić wozy uruchamiane bez kluczyka, 
wystarczyło podłączyć swój laptop do komputera pokładowego i manualnie 
przejąć auto. Oprogramowanie można było ściągnąć na bułgarskiej stronie 
internetowej wraz z dołączoną instrukcją. Najpopularniejsze modele szły 
jak woda, bmw, range rovery, audi, lexusy... Powiem pani, napatrzyłem się 
za wszystkie czasy. Gdybym chciał, tobym sobie takiego rąbnął bez 
problemu. 

Luksusowe samochody posyłano do krajów Europy Wschodniej, głównie 
do Rosji, ale też do USA, RPA czy na Cypr. Samochody z napędem na 
cztery koła, SUV-y, szły do krajów, gdzie są kiepskie drogi, najwięcej 
trafiało do Ugandy, Nigerii i Kenii. 

W Anglii w 2015 roku skradziono około dziewięćdziesięciu tysięcy 
samochodów, najsprytniejsi i najlepiej zorganizowani złodzieje potrafili 
wyeksportować je za granicę w ciągu godziny. Prosto z prestiżowych 
miejsc Londynu, Kensington czy Chelsea, płynęły kontenerem z Francji 
przez Kanał Sueski do Omanu, przez Kenię do Ugandy. Grześ uczestniczył 
w dwóch poważnych akcjach, potem go odsunęli, sam nie wiedział 
dlaczego, ktoś coś nagadał, posądził, naszczuł, spuścili go po brzytwie. 
Wyjechał z Londynu, miał dość. 

Tego dnia nie weszliśmy na salę sądową przed południem, mimo iż 
przyszliśmy punktualnie o 9.30. Ja byłam przed czasem, Grześ nie odstąpił 
od swego zwyczaju i spóźnił się pół godziny. Ubrany był w białe obcisłe 
dżinsy oraz turkusowe polo z naszywką gracza na koniu. Jednak nie był to 
ten sam gracz polo, który występuje na koszulkach Ralpha Laurena. Kij do 
polo w jego rękach był zbyt długi, a koń nie wydawał się pełnej krwi 


angielskiej. Grześ nie stawiał się na spotkanie z kuratorem, nie podał 


powodu, nie przedstawił zaświadczenia od lekarza, nie dostosował się do 
postanowienia sądu, więc dostał kolejne wezwanie. 

Wyszliśmy przed budynek sądu zapalić. 

— A ile się Cyganów najechało, proszę pani... — Grześ złapał się za głowę, 
żar z papierosa zgasł tuż przy jego grzywce. — Io są dopiero gangi 
złodziejskie, nie to co ja. Przy nich ma pani robotę dzień i noc, co nie? 

— Właśnie nie. Romowie do Anglii przyjechali przede wszystkim 
z Rumunii, nie mówią po polsku. 

— Czyli to nie nasi Cyganie? 

— Raczej nie. 

— No i bardzo dobrze, wstyd mniejszy. 

Pierwszego stycznia 2014 roku Wielka Brytania, Francja, Niemcy i Belgia 
musiały otworzyć swoje rynki pracy przed obywatelami Rumunii i Bułgarii. 
Mimo że kraje te weszły w skład Unii Europejskiej w 2007 roku, przez 
następnych siedem lat na terenie kilku najbogatszych państw unijnych 
obwiązywały restrykcje związane z  zatrudnianiem pracowników 
przyjeżdżających z stamtąd. Brytyjczycy nie wiedzieli, czego się 
najbardziej obawiać i co chronić w pierwszej kolejności, kiedy ich rynek 
pracy otworzy się dla Rumunów i Bułgarów, tak jak nie wiedzieli w 2004 
roku, z czym do ich kraju przyjadą Polacy. Angielskim zwyczajem 
postanowili spokojnie poczekać na rozwój sytuacji. Pięknych ulic Londynu 
nie udało się ochronić przed Romami, którzy zaraz po północy 1 stycznia 
2014 roku przekroczyli wody kanału La Manche (dla Anglików jest to 
Kanał Angielski, nazwy La Manche się tutaj nie używa) w poszukiwaniu 
nowej ojczyzny. Rozsiedli się na Park Lane, w przejściu podziemnym stacji 
Marble Arch, w drogich miejscach Londynu, w pobliżu luksusowego hotelu 
Dorchester i w sąsiedztwie salonów luksusowych samochodów. Policja ich 


stamtąd przeganiała, likwidowała prowizoryczne obozy po to tylko, żeby 


następnego dnia zastać ich z powrotem na tym samym miejscu. 
Na wszelkie sposoby próbowano pozbyć się romskich obozów z parków, 
ulic i przejść podziemnych. Bez skutku. Romowie po każdej akcji wracali 
nieporuszeni, niestrudzeni w determinacji, żeby żyć zgodnie ze swoją 
tradycją i naturą. W prestiżowych miejscach Londynu grały harmonie, 
przewalały się tony śmieci, dobytek upchany w kartonowych pudłach 
przykrywał trawę i zajmował ozdobne ławki, niedojedzone kanapki walały 
się pod nogami przechodniów, którzy z obrzydzeniem i zgrozą odwracali 
oczy od tego szkaradnego obrazu. Pobliskie krzaki zamieniły się w latryny 
na świeżym powietrzu, cuchnące miejsca pojawiły się wszędzie, trudno 
przejść obok nich, nie zatykając nosa. Policja nie nadążała 
z aresztowaniami za kradzież, żebractwo czy zachowanie antyspołeczne. 
Niewielu Romów udało się namówić na opłacony przez państwo angielskie 
powrotny lot do Bukaresztu. Większość pozostała w Anglii, domagając się 
mieszkania i pracy. Tylko tyle i aż tyle. 

Grześ Romów nazywał Cyganami, uważał, że wszyscy Rumuni to 
Cyganie, a każdy Cygan to złodziej. 

— Ostatnio, jak mnie policja zgarnęła, akurat przywieźli Cygankę 
z czwórką dzieci. Wszyscy kradli. Baba tak lamentowała, że w całym 
budynku było słychać, płakała godzinami, ale ani jedna łza jej się nie 
polała. Cyganie dowożą te swoje kobiety do Tesco czy ASDA w promieniu 
kilkudziesięciu kilometrów, posyłają na „zakupy” z torbą na kółkach 
wyłożoną folią aluminiową. Kradną gry komputerowe, filmy na DVD, 
różne elektroniki, a przy wyjściu na bramce nic nie zapiszczy, bo folia... 
Rozumie pani? Taki mają myk. Dzieci też kradną albo żebrzą, do szkoły nie 
chodzą, mają wyjebane na cały system... O, przepraszam za słownik... Się 
trochę zdziwiłem, że takie małe dzieciaki Angole aresztowali... Wolno im 
tak? 


— Wolno. Kiedy dziecko skończy dziesięć lat, można je aresztować 
i stawiać przed sądem. 

— Jezu... takie małe dzieci? 

— Takie jest prawo, tak niski wiek odpowiedzialności karnej. 

— Z Cyganami sobie Angole nie poradzą, tyle pani powiem. Za miękkie 
rąsie są, na łeb im można wejść. Cygan do roboty nie pójdzie ani po sobie 
nie posprząta, a ja muszę! 


— Ile zostało ci godzin prac społecznych do odpracowania? 


Grześ poprzednim wyrokiem sądu dostał nakaz odpracowania stu 
dwudziestu godzin prac społecznych pod nadzorem kuratora. Tym razem 
spotkaliśmy się w sądzie, ponieważ przestał przychodzić na spotkania do 
kuratora bez podania powodu. Kuratorka skierowała sprawę do sądu do 
ponownego rozpatrzenia. 

— Dostałem sto dwadzieścia godzinek, odbębniłem prawie sześćdziesiąt, 
u babci porządki robiliśmy w ogrodzie. Wie pani, babcinka ze sto lat, 
chałupa od miasta, wszędzie syf i malaria, ornamenty, pierdoły, makatki, 
obrazki i góra Śmieci. Kazali w środku ściany pomalować, prosto na 
zagrzybione ściany farbę kładłem, ale kogo to obchodzi? Wilgocią tak tam 
waliło, że mi coś w nosie zaczęło kwitnąć. Potem przerzucili nas do 
kopania rowów koło torów, a ostatnio cięliśmy gałęzie na cmentarzu. 

— Gdybyś wytrzymał, miałbyś spokój. Sześćdziesiąt godzin to zaledwie 
siedem dni... Szkoda, teraz kurator będzie wnioskował o zmianę kary, 
mogą ci zawiasy ściągnąć i pójdziesz do więzienia. 

Grześ się nie zmartwił. 

— Niech mnie wsadzą, trudno, oka sobie nie wyjmę z tego powodu. Poza 
tym chciałbym trochę odpocząć. Podobno w więzieniu jest okej. W ping- 


ponga można pograć i dobrze dają jeść. 


Grześ nie poszedł siedzieć za kradzieże sklepowe ani za lekceważenie 
postanowienia sądu czy nieodpracowane prace społeczne, ale za bójkę. 
Poleciał z wyrwaną nogą od stołu pomóc kolegom w „spuszczeniu 
wpierdolu” Angolowi i skończyło się źle, całkiem źle. Wyszedł po sześciu 


miesiącach. 
Osiemnaście miesięcy później 


Zatrzymałam się na stacji benzynowej BP w drodze do sądu w Bury St 
Edmunds. 

Grzesia poznałam od razu, choć nie strzygł już włosów maszynką 
i przybyło mu kilka kilogramów. Postawił na ziemi torbę z narzędziami. 
Spojrzał na mój samochód oklejony ręcznie napisanym ogłoszeniem 
z ofertą sprzedaży. Swoje stare bmw wyceniłam na dwa tysiące funtów. 

— Zawsze mi się marzył taki samochód... Czarna beemka z beżową 
tapicerką. Ile ma najechane? 

— Dużo, sto dziesięć tysięcy mil. 

— Pani wierzę, pani by licznika nie przekręciła. 

— Kupujesz? 

— Kupiłbym, ale teraz mam inne wydatki. — Uśmiechnął się. — Dziecko 
w drodze! 

Grzesia ze złej drogi zawróciła dziewczyna. Smutna historia chłopaka 
zagubionego, zbuntowanego przeciwko sobie i innym zamieniła się 
w historię o miłości. Po wyjściu z więzienia, tego spokojnego sanatorium, 
które tak wychwalał, chciał wrócić do normalnego życia, choć nie wierzył, 
że to możliwe. Żeby wystartować z czymkolwiek, żeby ruszyć z miejsca, 
trzeba nalać paliwa, a on na paliwo nie miał pieniędzy, nawet nie wiedział, 


gdzie je kupić. Pierwszą noc przespał u znajomych, pościelili mu materac 


na podłodze, poczęstowali piwem i oddali plecak, który zostawił tam na 
przechowanie. W plecaku miał koszulę z długim rękawem, ręcznik, buty 
sportowe, spodnie od dresu, starą nokię bez karty SIM, list od matki 
z Polski i portfel z polskimi pieniędzmi. Pieniądze zniknęły, nie było tego 
wiele, sto złotych drobnymi. Obudził się bez kaca, sam w pustym domu, od 
którego nie miał kluczy. Kumple pojechali do pracy, prosili, żeby zatrzasnął 
drzwi, jak będzie rano wychodził, i żeby nie wracał, ponieważ pozostali 
lokatorzy nie życzą sobie waletów w domu, za który płacą czynsz. 

Wyszedł na wolność w czerwcu, najpiękniejszym miesiącu roku. 
Jedenastego czerwca skończył dwadzieścia dziewięć lat. Ewelina była od 
niego rok starsza. 

— Polacy w Anglii, proszę pani, trzymają się w takich grupach. Robole 
i wieśniaki w jednej, pijaki w innej, średniacy pracujący na kontraktach 
w angielskich firmach osobno, starsza Polonia, ten Dywizjon 303, całkiem 
inna bajka. Na wierzchu jest elita, która się w ogóle nie przyznaje, że są 
Polakami. Ci nawet między sobą nie gadają, tylko się miksują z Angolami 
i do własnych dzieci mówią po angielsku. Nie ma możliwości 
przeskoczenia z jednego klanu do drugiego, nie przyjmą cię. Moja Ewelina 
tak twierdzi, wie, co mówi, pracuje w szpitalu. 

Ewelina od dłuższego czasu nie zadawała się z Polakami, ogłosiła 
kategoryczny koniec kontaktów z rodakami. Jeden ją okradł, drugi 
pozbawił pracy w fabryce produkującej zdrowe batoniki, koleżanka odbiła 
chłopaka, z którym wiązała plany na radosną przyszłość. Wszystkie zawody 
i rozczarowania wydarzyły się w ciągu jednego roku. Nie wiedziała, że 
Polacy to taki wredny naród. Mieszkając w Polsce, tego nie zauważyła, 
ludzie zachowywali się inaczej, uczciwiej i serdeczniej. W Anglii każdy 
latał z jakimś swoim stadem wilków, ale tylko do czasu, kiedy nadarzyła się 


okazja odgryźć ogon wilkowi goniącemu z przodu. 


Pracę w szpitalu dostała dzięki uprzejmości i protekcji lokatorki, u której 
wynajmowała pokój. Umyślnie szukała koleżanki spoza Europy 
Wschodniej, kogoś o innej mentalności, przede wszystkim o mniejszych 
pokładach zawiści narodowej. Hannah była Irlandką, a wiadomą rzeczą 
jest, że Polakom do Irlandczyków najbliżej pod każdym względem. Hannah 
zrobiła casting na współlokatorkę, chciała sobie wybrać dziewczynę, którą 
zaprosi do dzielenia kuchni, łazienki i holu, nie pozostawiając takiej ważnej 
decyzji przypadkowi. Miała duże wymagania, osoba, jakiej poszukiwała, 
musiała być biała, czysta, wesoła, jednak najważniejszym warunkiem było 
posiadanie stałej pracy. Ewelina zaoferowała, że na dobry początek 
posprząta jej mieszkanie. Lubiła sprzątać, lubiła porządek, zapach sprayu 
do mebli, z domu rodzinnego wyniosła upodobanie do czystości wokół 
siebie, nie umiałaby funkcjonować w brudzie, który z podłóg łatwo 
przenosi się na duszę. Hannah powiedziała okej. Ewelina przyznała się 
szczerze swojej irlandzkiej koleżance, że pracę kelnerki w restauracji 
Chimichanga zamierza porzucić, ale dopiero wtedy, kiedy znajdzie sobie 
coś lepszego. Lepsze oznaczało zatrudnienie w firmie, która oferuje 
przyzwoite wynagrodzenie gwarantowane kontraktem. Ma być 
comiesięczna wypłata na konto, stałe godziny pracy plus płatny urlop. 
Dwadzieścia jeden dni w roku minimum. Hannah nie tylko zaoferowała 
Ewelinie pokój w swoim mieszkaniu. Po miesiącu wspólnego mieszkania, 
gotowania i wieczornego oglądania telewizji załatwiła jej pracę sprzątającej 
w szpitalu. Osiem miesięcy później Ewelina awansowała na szefową 
sprzątaczek, teraz od niej zależało, komu da szansę, a kogo skreśli. 
Zarządzanie ludzkimi losami bardzo jej się spodobało. Ponieważ mówiła po 
angielsku i po polsku, często powierzano jej rolę tłumacza, szczególnie 
w nagłych przypadkach, kiedy nie było czasu na organizowanie 


profesjonalnej pomocy. Po szpitalu szybko rozeszła się wieść, że na pomoc 


Eve — tak nazywano Ewelinę — można liczyć przy komunikowaniu się 
z pacjentami mówiącymi tylko po polsku. Szpital zaoszczędził kilkaset 
funtów, wykorzystując jej uprzejmość. Tłumaczenie nie należało do jej 
obowiązków, jedyną zapłatą za tę dodatkową usługę była wdzięczność 
personelu, co Ewelina ceniła sobie najbardziej. 

Grześ mówił trochę po angielsku, ale kiedy go przywieźli do szpitala 
prosto z wypadku, był tak przestraszony, że nie mógł nawet wydukać 
podstawowych słów. Pokazywał tylko, gdzie go boli, trzymał się za ramię, 
głośno jęczał. Długo czekał na korytarzu na swoją kolej. Dopiero po dwóch 
godzinach Ewelina przyszła do niego z lekarzem dyżurnym, który mówił po 
angielsku gorzej niż ona. Rentgen wykazał złamanie kości obojczyka. 
Bandaż, środki przeciwbólowe, może wracać do domu. Grześ zdążył 
chwycić ją za rękę. 

— Jestem bez pracy, nie mam ubezpieczenia... 

— Nie szkodzi, tu nie Polska ani Ameryka, tu się leczy bez pytania 
o ubezpieczenie. 

— Na pewno? 

— Tak. 

Ewelina lubiła walić prosto z mostu, nie powstrzymał ją fakt, że pacjent 
był obolały i przestraszony po nagłym spotkaniu czołowym z maską 
samochodu. Grzesia na pasach potrąciła taksówka prowadzona przez 
„Ciapatego w turbanie”. 

— W mojej placówce Hindusów nie nazywa się ciapatymi... To sobie 
zapamiętaj, bo tu pracuje sporo lekarzy z Indii. A ty dlaczego nie masz 
pracy? Ręce ci do tyłka przyrosły czy jak? 

To nie był dobry moment, żeby tej hardej dziewczynie opowiedzieć 
o ostatnich trzech latach życia w Anglii, które nie miało wielu dobrych 


przystanków. Onieśmielała go, ale bardzo mu się spodobała, choć zawsze 


sobie wyobrażał, że jego dziewczyna będzie blondynką o niebieskich 
oczach, a jej biust ledwie się zmieści w biustonoszu miseczki D. Ewelina 
miała ciemne, krótkie włosy i maleńkie cycki zakończone wypryskami 
sutków. Wyglądała na gówniarę. 

— Za tego krwiaka mózgu będę dziękował Bogu do końca swych dni. 
Powiedzieli, że tylko obojczyk, tymczasem mnie czerep tak rozbolał, że mi 
mowę odjęło. Dopiero wtedy doktor zlecił tomograf. Okazało się, że 
krwiak. O tu — Grześ dotknął prawej skroni — w tym miejscu się zebrało. 
Ewelina przyszła mi to powiedzieć, zza pleców doktorka tłumaczyła, że 
będą musieli mnie zostawić na obserwację w szpitalu przez kilka dni. 
Podobno miał się sam wchłonąć, gdyby nie, to będą go usuwać operacyjnie. 
Leżałem cały w strachu, bałem się ruszyć, żeby w głowie czegoś nie 
zepsuć. Ewelina przyszła do mnie wieczorem po skończonej pracy. Po co? 
Zapytać, czy kogoś z rodziny powiadomić o moim pobycie w szpitalu. 
Od razu powiedziałem, że jestem całkiem sam, odkąd mój stary do Polski 
zjechał. Usiadła na łóżku i nie wstała przez dobrą godzinę albo dwie. 
Opowiadałem jej... o sobie. Ona też potrzebowała się wygadać, tak nam 
sympatycznie zeszło do północy. Wierzy pani w miłość od pierwszego 
wejrzenia? 

— Oczywiście. 

— W taki scenariusz, że ktoś w kimś się zakocha, a w innym nie? Skąd się 
ta iskra między nami wzięła, to nie rozgryzłem, ale przeskoczyła. Oboje to 
poczuliśmy. Mieszkałem wtedy kątem u kolegi, pracowałem po nocach, 
dowożąc gazety do sklepików i kiosków, zarabiałem sto pięćdziesiąt funtów 
tygodniowo za sześć nocek roboty, na waciki ledwie starczało... 
O więzieniu Ewelinie powiedziałem, ale bójkę przemilczałem. Nie 


chciałem dziewczyny przestraszyć, bo mi się zdawało, że mam szansę... 


Czy pani sobie wyobraża, że w Polsce mieszkaliśmy sto kilometrów od 
siebie? 

Grześ chciał opowiadać dalej, ale mój czas się kończył, czekali na mnie 
w sądzie w Bury St Edmunds. Przy pożegnaniu zadałam jeszcze kilka 
pytań, o zaawansowanie ciąży, mieszkanie, o pracę. Grześ podniósł torbę 
z ziemi i przewiesił przez ramię. Poklepał ją czule. 

— Jestem elektrykiem. W Polsce się uczyłem, tutaj się rozwijam. Ewelina 
dała do przetłumaczenia na angielski moje Świadectwo ze szkoły i załatwiła 
mi pracę w szpitalu na stanowisku złotej rączki. Bo ja, jak mój stary, 
wszystko umiem zrobić, jak mi się chce. A teraz, proszę pani, to mi się 
bardzo chce, dla Eweliny, dziecka i dla mnie samego. 

— Cieszę się, Grzesiu, naprawdę... 

— Udało się wyjść na prostą, proszę pani... Ewelina wcale się nie przejęła 
tym moim złodziejskim życiem, zaśmiała się nawet. Obiecałem jej, że 


nigdy więcej. Ostatnim towarem, jaki ukradłem, było jej serduszko... 


W wyborach parlamentarnych w 2010 roku, po trzech kadencjach rządów 
Partii Pracy, władzę przejęli konserwatyści do spółki z Partią Liberalnych 
Demokratów. Zaczęło się wielkie zaciskanie pasa oraz skrupulatne 
i publiczne rozliczanie, ile Wielką Brytanię kosztują unijne zobowiązania 
wobec obywateli nowych państw członkowskich. Konserwatyści zabrali się 
ochoczo do szukania oszczędności, reformy wprowadzano we wszystkich 
możliwych sektorach. W wymiarze sprawiedliwości również. Pomiędzy 
zleceniodawcę i zleceniobiorcę wkroczyły agencje. Zarobki tłumaczy po 
oddaniu kontraktów agencjom spadły o połowę, jakość usług 


tłumaczeniowych spadła znacznie niżej. Agencja ALS, która wygrała 


przetarg zorganizowany przez Ministerstwo Sprawiedliwości, aby sprostać 
potrzebom sektora sądownictwa w zakresie tłumaczeń, przestała wymagać 
od kandydatów na tłumaczy w służbie publicznej posiadania dyplomów czy 
członkostwa w Krajowym Rejestrze Tłumaczy, wystarczyło zdać test 
internetowy. Setki tłumaczy podjęło akcję protestacyjną z początkiem 2012 
roku, paraliżując pracę sądu na kilka dni, niestety wiele polskich i chińskich 
tłumaczek wyłamało się, oferując podjęcie pracy za inne koleżanki w czasie 
strajku. W 2013 roku zarówno prestiż, jak i finansowe gratyfikacje wiążące 
się z zawodem tłumacza były już tylko wspomnieniem. Z zawodu odeszło 
bardzo wiele osób, najbardziej doświadczonych i najdotkliwiej dotkniętych 
rządową reformą. 

W styczniu 2014 roku wykonałam ostatnie zlecenie dla brytyjskiego 


wymiaru sprawiedliwości. 


Podziękowania 


Do napisania tej książki namówiła mnie Anna Derengowska, szefowa 
działu literatury polskiej w wydawnictwie Prószyński Media. Bardzo Ci, 
Aniu, dziękuję za pomysł! A wy, drodzy czytelnicy, oceńcie, czy go nie 


zmarnowałam. 
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